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NIKT 

Wyszedł z domu przed dwoma laty. To był -
jak mówi - porządny mieszczański dom. Zbyt 
porządny i zbyt mieszczański. Powie: 

- Smierdzialo pieniędzmi.. Z każdego kąta, 
każdego slowa, a nawet z każdego uśmiechu. 
Dzień i noc nic tylko liczenie szmalu: dodawa­
nie, odkładanie, przenoszenie z 'kupki na kup­
kę, upychanie forsy w gówniane bibeloty. Moż­
na oszaleć! 

Żył tak dwadzieścia kilka lat. Owszem, bunto­
wał się, miał swoje zdanie, ale to jego zdanie 
trafiało gdzieś w próżnię, wzbudzało litość ojca 
i matki. Uśmiechali się ironicznie - z wyższo­
ścią. Prorokowali, że życie niedługo odmieni je­
go poglądy. Miał być taki ·iak oni. 

- Wiesz. litoś · jest najgorszym z uczuć. Gor­
szym · niż nienawiść. Nienawiść stawia sprawę 
jasno, a litość to upokorzenie, deptanie z jedno­
czesnym alaskaniem po glowie. To bylo tak, że 
ja aówniarz zaczynalem podnosić glowę, a oni 
musieli mi tę qlowę pokornie pochylić - do u­
klonu, bo oni wiedzieli jak trzeba żyć. No i ro­
bili tak - w najokrutniejszy sposób Bylem 
powietrzem. Czy mnie kochali? Tak, Óni kocha­
ją meble, samochód. telewizor, ciuchy. Mnie też 
kochali - tak samo. bo tak -potrafią kochać„. 

Nie miał przyjaciół. Rodzice też ich nie mieli. 
Ale on chciał mieć przyjaciół. Był sam. Bezna­
dziejnie sam. Czuł, że każda noc spędzona w 
„ich" domu przybliża zwycięstwo „tamtych". 
Spakował plecak. Wyjechał. Na stole w kuchni 
zostawił kartkę: „Nie szukajcie mnie. Myślę, że 
można żyć inaczej". 

Najtrudniejsze były pierwsze miesiące: pod­
róże bez celu, dworce, przygodni znajomi. Sy-

plał na ławkach w parku, w pocrekalni, w sto­
gu siana. Głód, prowizorka i to. co najbardziej 
go drażniło: zatrzymania, legitymowania, ciągle 
wyjaśnianie po co. dlaczego, dokąd.„. Zmęćzenie. 

·Nie dopuszczał myśJi o powrocie, ale też nie 
bardzo wiedział co dalej. Kiedyś na jakimś 
dworcu pomagał kobiecie w niesieniu bagaży. 
Prosiła go o to. Zaniósł walizy pod sam dom. , 
Zaprosiła do środka. Wszedł. został. Była star-
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sza od niego. Tak przezimował pierwszy rok ży­
cia na własny rachunek. W marcu postanowił: 
dość! Ten nowy dom za bardzo przypominał je­
go rodzinny. Odszedł. 
Spłowiały, przeciekający namiot ustawił na 

skraju lasu. W dolinie leży letniskowa mieścina: 
dom wypoczynkowy, dacze, czter'.Y zagrody, spo­
żywczy kiosk. · Tutaj postanowił „rzucić kotwi­
cę". Tutaj wykonał czyn ostateczny: zniszczył 
swoje dokumenty. 

- Spalilem dowód, spalilem legitymację. Te­
raz jestem tylko ja. Moje slowa są ważniejsze 
ntż papier. Dotąd nie pytano· mnie kim jestem, 
lecz w tym celu czytano papier i jemu dawano 
wiarę - nie mnie. Dla takich ludzi już mnie 
nie ma. Mogą mnie wykre§lić, wymazać, za­
pomnieć. Jestem Nikt, Nemo - Tozumiesz? 
Glupi świstek papieru. Nie ma go, splonąl. To 
bt1lo bardzo ważne. Dlugo zbieralem 1flt1, żeby 
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\Vyhór, walka i szukanie 
odpowiedzi na pytanie 
o przyszłość 
1. NAUKI TERENEM WALKI IDEOLOGICZNEJ 

Nauki społeczne, do których tradycyjnie zalicza się filozofię, 
sodologię historię, ek<momię, politologię, prawoznawstwo, psy­
chologię ~połeczną, pedagogikę, są wielkinf i wdąż tylko cz~śdo­
wo spenetrowanym obszarem kształtowania wiedzy ~ czł<>w~eku! 
zbi-orowościach ludzkich oraz warunkach ich funkcJonowarua 1 
rozwoju. Przyczyniają się zatem do poszerzania świadomości. spo• 
łecznej poprzez ·identyfikację proces.ów przemian spole<:zn~J rze· 
czywistości, badanie zmian człowieka jako istoty społeczneJ, two-
rzenia określone'g-0 typu zbiorowości, ich struktur i warunków 
egzystęncji. 

Najogólniej można powiedzieć, że celem nau.k społecz· 
nych jest identyfikacja kondycji społecznej człowieka„ 3 
jego uwikłania w procesy zachodzące w zbiorowościach, 
w jakich on żyje oraz umożliwienie mu panowania nad 
własnym losem. 'Pak jak nauki ścisłe i przyre>dnicze 

„STAR"y~jak 'nowy.„ 

DARIUSZ DOROżV~SKI 
Lało równo, przez całą drogę. Nerwowo zerkałem na zegarek, 

czas umówionego spotkania zbliżał się nieubłaganie, a deszcz i 
kręta droga nie pozwalały na rozwinięcie dużej szybkości. Nie 
wszyscy narzekali na ostatnie, mokre dni; przed każdym wię­
kszym zagajnikiem parkowały samochody, a wśród drzew migała 
czasem sylwetka grzybiarza zbrojnego w kalosze i kobiałki. 

Na tablice informacyjne nie musiałem spoglądać. Kawalkady 
lśniących świeżym lakierem ;,starów" gnające co pewien .czas w 
przeciwnym kierunku upewniały, że kierunek jest dobry. 
Już nawet nie pamiętam d'Jkładnie, kiedy to było: kręcąc gał­

ką •amochodowego radioodbiornika niespodziewanie „złapałem" koi1-
cowy fragment wywiadu z którymś z szefów Fabryki Samochó­
dów Cięża.rowych w Starachowicach. Jakiś taki bezpłciowy był ten 
wywiad. Dyrektor - bodaj techniczny - sy.pie ciekawostkami, o die­
slalth, nowej rodzi111ie starów, technicznych usprawnieniach, a 
dziennikarz nie chciał - czy nie umiał - roz:kręcić tematu. Na­
wet. gdy rozmówca wspomniat delikatnie o planach skonstruo­
wania silnika napędzanego gazem, radiowiec skwitował to mądrym 
wielce „aha„. H. I cześć. Pod1jękował za rozmowę. - Oj. brntku 
- pomyślałem - taką sprawę przepuścić, a to może przyszłość, 
jeśli nie całej naszej motoryzacji, to transportu samo­
[!hodowego z pewnością. No i wykonałem trzy szybkie te- 5 
lefony, a teraz gnałem co koń wyskoczy do Starachowic. 

Naczelny pilnie udał się do stolicy i przepraszał mnie 
J.stami sympatycznej sekretarki, na dyrektora techniczne-

tego dokonać. Splonql jak gazeta, 4 mnu ;est chod~ go od strony lasu. StrzelaJll z procy, mi-
wszystko jedno. Jestem wolny„„ · 

Ale człowiek musl jeść. Człowiek Nikt też 
musi jeść. P-0 jedzenie chodził do wioski. W spo­
żywezym kiosku kupował pół bochenka chleba 
i dwa piwa. Tyle musiało wystarczyć na cały 
dzień. Wychudł okrutnie, pociemniał na twarzy. 

Latem przyjechali wczasowicze. Zobaczyli go 
jak kupuje chleb i piwo, jak wraca do swojej 
pustelni. Najpierw podglądały go młode kuchar­
ki - głupiutkie, chichocące panienki. Przynosiły 
mu resztki z obiadów. Talerz stawiały na skra­
ju polany. Czekały. Nic nie mógł im dać w za­
mian. Zniechęciły się. Potem stał się atrakcją 
okolicy. · W<:zasowlcze fatygowali się oglądać 
„dziwaka". Przyprowadzali dzieci, pokazywali 
palcami, objaśniali. Chcieli być w porządku, 
więc zostawiali mu jakieś ciastka, mydło, kon­
serwę, drobne pieniądze. 

- Bylem jak zwierzę w zoo. Przylazili mnie 
oglądać, pokazywać dzieciom. Dla nich jest tu 
m nudno. Mają tylko telewizor t mnie. Wiesz, 
oni wszyscy są tacy sami. Musieli zaplacić za to 
zoo, dlatego każdy coś przynosil. Nie, nie roz­
mawiali ze mną, ale po prostu skladali datki. 
Milosterdzie ich rozsadza. Są tacy porządni, pra­
wi - litują się nad biedakiem. Zrobili dobry 
uczynek, mogą spać spokojnie. Oni wszyscy ma-
3ą zakodowane, że caly świat, że 'lpszystko na 
tym świecie to micha żaTcia. Nic "więcej. Po 
to Ż1Jją. Ty napiszesz o mnie, a oni będą to 
cz'!)tać przy obiedzie. Wezmą gazetę w tluste 
paluchy i będą litować się nad zbzikowanym 
facetem. Potem zawiną w gazetę obierki po w­
rach, wyrzuci_t- na śmietnik i pójdą do roboty, że­
by znów micha byla pelna. Tak będzie.„ 
Wieśniacy zakazali swoim dzieciom przycho­

dzenia pod jego namiot, pod namiot „tego wa­
riata". Ale zakazany owoc smakuje lepiej. Pod-

cają patykami. . 
Człowiek Nikt siedzi przed namiotem. Rysuje. 

Jest na tym rysunku polna droga. Wije S,ię i 
ginie za horyzontem. 

- Co będę Tobil? Do zimy zostanę tutaj. Po­
tem zwinę majdan i jadę w góTy. A jeszcze po­
tem, to nie wiem. Po co planować aż tak dale­
ko. Wiem tylko że będę. Po pTostu będę.M 

PREZES 

Mieszka w drewnianej szopie jedną klaną 
przylegającej do zagrzybiałego baraku. Dach 
szopy nie jest i.adną tamą dla deszczowej wo­
dy więc kiedy pada, lokator musi przykrywać 
się plastykowymi workami. Sąsiadów ma do­
brych - nie można powiedzieć. Pozdrawiają go 
przyjaźnie, pytają o zdrowie, czasem zapraszają 
na gorący krupnik. Patrzą jak apetycznie poły­
ka zupę, parząe nią usta nieprzywykłe do go­
towanego. 

Razu pewnego zaniemógł mocno. Nie wstawał, 
twarz mu pożółkła. Sąsiedzi myśleli, że to jakaś 
paskudna choroba, że z tego może być epide­
mia. Wezwali pogotowie. Młoda lekarka weszła 
pierw~za. Ujrzała zagracone wnętrze szopy, 
człowieka leżąc~go na zarwanej kanapie, przy­
krytego kłębowiskiem brudnych łachów. Obok 
kanapy ~arował jego p~zyjaciel - wychudły 
kundel. Lekarka odruchowo cofnęła się. 

- Ach, kogóż to szczęście pTzywodti 
w moje skTomne progi - chory czło-
wiek próbował wesprzeć się na łokciu, 8 
ale brakło mu sił. - Szanowna pani 
raczy wejść i spoczqc!. Proszt nie oba-
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Po drugiej woJme światowej 
Polska stała się - jak się po­
wszechnie głosi - krajem Jed­
nonarodowym. Nie wynika z te­
go wcale, że nie pozostały w 
naszym kraju grupy innych na­
rodowości, ale nie stanowi to 
dziś tflkiego problemu. j3k sta­
nowiło w okresie międzywojen­
nym. Stąd i dziś powszechne 
zainteresowanie sytuacją mniej­
szości narodowych w PulsĆe ­
przedwojennej. Jak informuje 
„POLITYKA" (nr 43 z 27 paź­
dziernika 1984 r.) w niedługim 
czasie nakładam .,Czytefoika" 
ukaże się książka <lerzego To­
maszewskiego pt. „Rzeczpospoli­
ta wielu narodów". Fragmenty 
tej książki .,Polityka" już dru­
kowała, a we wspomnianym 
numerze publikuje fragment 
pr.zedstawiający 

DZIEJE MNIEJSZOŚCI 
NIEMIECKIEJ 
W PRZEDWOJENNEJ 
Potsce -... *'*'i FM 

Jerzy Tomaszewski zastrzega, 
że: 
„Mniejszość niemiecka. w 1-'ol­

sce okazuje się, po bitższym 
przyjrzeniu się, niezmieniie 
zróznicowana. lVliaŁa inne tra­
dycje w rozmaitych d:uelr,icach 
Rzeczpospolitej, odmienne i.to­
sunki z !udnokią polskq. Naj­
bardziej podatni na wpty-wy hi-

• tleryzmu okazaLi się Niemcy z 
dawnego zaboru -pruskiego. lecz 
i tam nie wszyscy opowiadał-i 
się za narodowym socJalizmem". 

Położenie i sytuacja <;połecz­
no-polityczna Niemcow przed 
wy blichem pierwszej wojny 
światowej były bardzo różne. W 
zabo1'ze pruskim, a szczególnie 
w Pozna-ńskiem i na Pornorzu 
byli narodem panującym. Nieco 
inaczej ' sytuacja Niemców wy­
glądała na $ląsku, gdzie rc•bot­
nicy mieli wspólnego wroga 
klasowego kapitalistów. 
Chłopów czy robotników różni­
ły wyznania czyli język, ale jed­
noczył wyzysk. Jeszcze inaczej 
przedstawiało się to w zaborze 
austriackim, gdzie przy dość 
szerokiej autonomii Niemcy 

, , cz\łli -- się -w położeniu mniej.:. 

Redakcja nie zwraca p.ie za-
m:ów~n,fc.h _ r.ę,~qflisÓ\Y. ' ii:i~trz~~ „ .' 
g a sobie prawo do skrótów. 

:• . s~ośm ~odow.ej,;...Bodobnie by .... 
ło w zaborze rosyjskim. W Ło­
_d:u;.na pi,Zykład - o czym zre­
sztą Jerzy Toma-szewski nie pi-

Warunki prenumeraty: 1. dla 
lnstvucji l zaktadów pracy: -

__ kaliz:owane w mia~tach woje­
wódzkich i nozostałych misstach 
w których zna jdu ja się siedziby 
Oddziałów RSW „Prasa 
"'>iażka - Ruch" zamawiają 
pręnumeratę w t-vch oddziałach: 
- instvtucje 1 zakładv pracy 

_zlókalizowane w miejscowoś­
ciach. gdzie nie ma 1ddz.iałów 
RSW „Prasa Ksiązka 
opłacają ,Preńumeratę w urzę• 
dach pocztowych 1 u doręczycieli. 
Z. dla Indywidualnych orenume­
ratorów: osobv fizvczne zamiesz­
kałe na wsi ł w miejscowoś­
ciach. gdzie nie ma oddziałów 
RSW .Prasa Ksiażka 
Ruch" oplacaia qrenumeratę w 
urzędach oocztowvch 1 u dorę­
czycieli· osobv fizvczne zaMiesz-
kałe w miast;i<"h ~ledzibach 
Oddziałów RSW „Prasa 
Ksi:rżka - Ruch" opłacala pre­
numeratę wvlaC'znie w urzędach· 
pocztowvch nadawczo-oddaw· 
czych właściwych dla miejsca 
zamieszkania prenume-ratora 
Wpłafr dnkonu ie sie utvwaiar 
„blanktPt.u wpłatv„ na rarhunek 
banknwv mieisrowee-n OrM:dału 
-RSW .. Pra~a Ksiażka 
Ruch" 3 PrE>numerate ze zlece­
niem -wv~vłki. za nanire orzvi~ 
muie Rsw· „Prasa - Kslazka 
- Ruch" Centrala Kolonrta:Zt1 
Praw. i WvdawniC'tw _ ul Tnwa­
ro\va 28 -00-!l!i!l War~zaw::i kon- -
to NBP XV Oddział w War~7..a-,_ 
wie nr 1!!i3-20104!'\-139-11 Pre­
numerata · ze ileceniem wvsvlki 
za {(raniC'e- pnf'zta zwvkla iesl 
qroższa od orenumęratv kraio· 
wei o !iO oroc c'lla zlecentodaw­
ców i-ndvwidualnvch i o , ton 
proc. dla zlecaiac-vch i,nstvtu<'ii 

-i zakładów oraC'v. Termlnv 
n-rzvimowania nrenumeratv n:i 
kra1 I 7.a g:ranicę• - óii dnia 10 
listonaaa na T kwartał ł nńlro­
cze roku nastenne!!:n ora7 calv 
rok m1l;temw - do dnfa 1 ka~­
deiro m1e~1;ira noo1'7t"n7.ai<>rP!"O 
okres prenumeraty roku bieżą­
cego. 
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sze, gdyż to się odnosi do 
wcześniejszego czasu - Niemcy 
mieli nie tylko swoje gazety, 
teatr, towarzystwa, partie. ale 
ulotki partii robotniczych uka­
zywały się w trzech ;ę7yki.ch: 
polskim, niemieckim i żydow­
skim, a 9a zebraniach przemó­
wienia były tłumaczone dla sie­
dzących na sali - Niemców czy 
żydów, · albo też: i dla Pola­
ków, w zależności od tego, kto 
i w jakim języku przemawiał· 

Jeszcze w 1921 roku - jak 
podaje Jęrzy Tomaszew'!ki -
w Polsce był milion Niemców 
w 1931 - 741 tysięcy. ' 
- „Niemcy - pisze - mieszka­

U przede wszystkim w woje­
wództwie poznańskim (w l93l 
roku 193 tys. osób). pornol'skim 
(105 !YS-), łódzkim (155 tys.), 
slqskim (90 tys., liczba ta w 
rzeczywistości była zapewne 
wyższa) oraz warszawskim (74 
tys.)". 

Niemcy mieszkali też na Wo­
łyniu i w innych częściach ów­

. czesnej Polski. Ale, jak widać 
_z danych , przedstawionych 
przez J. Tomaszewskiego, woje­
wództwo łódzkie było drugim 
skupiskiem Niemc6w po Po­
znańskiem. Tu też dzialałv- nie­
mieckie organizacje polityczne 
i społeczne. a po klęsc1> wrześ-
niowej w 1939 roku na wnio­
sełt łódz~ich hitlerowców mia­
sto została wyłączone z Gene-
ralnej Guberni! i właczone do 
Kraju Warty (Reichsg~u Wart­
heland). 

Jerzy Tomaszewski przypo­
mina wszakże, że nacionalizmu 

- niemieckiego nie można zaws1i' 
utożsamia(: z hitleryzmem, a 

_ wśród Niemców w Polsce były 
tez ugrupowania antyfaszy5tow­
skie. Wielu Niemców mieszka­
jących w Polsce, prz~ciwników 
faszyzmu zginęło w hitlerow­
skich obozach. 

Inny ~ragment naszei pr:te­
szłości - równie mało- znany 

przynomina „SZT AND AR 
MŁODYCH" (z 26-28 pażclzier­
nika 1984 r.) . 

REPORTERKI „SM" 
WYBRAŁY SIE 
NA CMENTARZ 

ale nie na takf pierwszy r. 
brzegu, a na cmentar1 muzuł-

mań,skL Małgorzata -Fołtyn i 
1Anna K;lraś. przeczytały na jed­
nym z nagrobków taki napis: 

, „Śpij spokojn~e. a w tum gro­
bie '!1-~'!c.h sie Kaukaz v~zyśni 
Tabu! i z tego napisu zaczerp­
nęły tytuł swego reportażu: 
„Niech sie Kaukaz · przyśni to­
bie„·". Cmentarz okazał się dość 
zaniedbany, pilnujący go Safa, 
~any dziś Stefanem skarzy 
się, że dopiero na Wszy<;tkich 
świętych na cmentarzu się za­
ludni. Pokazał wiele interesu­
jących grobów. Otóż spoczywa 
tu międ_zy innymi Jerzy Edigey 
Korycki. Ten sa_i;n. Znany autor 
kryminałów_ Spoczywa tu Ab­
duł Halik Usmi. student. wiel­
ki wielbiciel .Jadwigi 8mcsar­
skiej, który jadając w kas1nie 
oficerskim spoliczkował -puł­
kownika, źle wyrafającego się 
o jego uwielbianej aktorce i zo··' 
stał nrzez te~o pułkownika· za­
strzelony. Było to przed wojną. 
Pomnik na cmentarzu muzuł­
mańskim wystawiła Jadwiga 
Smos~rska. która tu mi. rok 
przed śmiercią. w czasie byt-' 
naści w Polsce. złożyb kwiaty. 
Leżą tu ksiażeta. ksieżniczki. o­
fic"!rowie . orośri ludzie. Snoczy­
wa Mirjema Sienkiewicz, która „ autorem „Tryl;,gii'' nie mjała 

_ '1ic wspólnego. Safa wp1~awdzie 
twierdzi. ze iednak B'·~'1ryk 
Sienkiewicz. choć źle ois;1ł o 
Tatarnch. Mm miał w swoich 
zvhch domieszkę krwi tatar-
skiej_ '. 

W tvm samym numerze .. SM" 
Temida I. St:mkiewiczó•Nn'ł 

rozmawia z Anną Dymną. Wy­
wiad zaczyna się od powieści o 

· tym 

!}'.K P.N?'' A D"~_!..\ 
TRAfU.A DO ~ZP:T /U.A 

Ponieważ jest to po-Wieść sama 
w s<Jbie, pozwolę ją sobie w 
pełnym brzmieniu przytoczyć: 

- „Niedawno miałam bar­
dzo poważny wypadek samo­
ch?dowy. Kiedy pogotowie przy­
wiozło mnie do szpitala, trudno 
było mnie rozpoznać. Twarz za­
puchnięta, zalana lcrwią, przy­
kryta wlosami· Nie rozpoznano 
mnie i przez póltotej godziny 
traktowana byłam koszmarnie· 
Powiedziano mi: „pani stoi". I 
musiałam tam stać pod drzwia­
mi i czekać, a przecież nie 
bylo wiadomo, czy niP ma 
wstrząsu mózgu, złamanego krę­
goslupa, cz11 czegoś tam je~zcze. 
Dotychczas znałam slużbe zd.ro­
wia od najlepszej stron?1. By­
"Umlam w na11ę_psz_y_ch szpita­
lach. u§miecha no się do mnie 
-:--- często i życzliwie. Nie bylo 
zadnyth łapówek-. zadnedo .,.zu~ 
cania. basenem. A tutaj, dopie­
ro kiedy podalrtm dowód osr>­
bisty, natuch:n,wst zTUJ.lazl11 się 

-nosze, od razu przewiezioro 
7:1-nie na reanimacje. Slowem, 

. Jak za dotknięciem różdżki cza­
rodziejskie?. wszystko sie zmie­
n_ilo. A gdybym nie nazywnla 
się Dumna, lecz np. Kowalska .• 
to m?gla'!Jum umrzeć pod tymi 
drzwiami. Przecież to jcrst o­
brz11dliwe". 

Komentarz, sądzę, j•t rby~ 
tecrny! 

12 PVTAJ'i ZADANO 
NA WIDZEWIE 

- relacjonuje w „ŻYCIU PAR­
TII" Eugeniusz Michaluk (nr 
2-2 z 24 października 1984 r.). 
Odbyło się tam plenarne posie­
dzenie instancji partyjnej: 
„Udzial Tobotników W zarzą­
dzaniu przedsiębiorstwem socja­
listycznym". Pytania dotyczyły 
między lnnyml Sposobów u­
~zględniania robotniczych opi­
nii przez władze różnego szcze­
bla, Robotnicy z Widzewa mó­
wili,_ że owszem słucha się ich 
głosow, ale ich postulaty- są· 
„malo skutecznie zalatwiane". 
Oni _wprawdzie głośno mówią Q 
tym, co jest ich zdaniem "źle, 
ale „są już tym zniecheceni" 
b? cóz- z tego, _ że oni mówią'. 

- kiedy na tym się na ogół po­
przestaje. I wre.~zcie powiediieli 
że „robotnicy będąc we wlo-: 
dzach, nie czujc:i;, że te władzt;> 
mają"· Uwa~i z ankiety posłużą 
dzielnicowej instancji do dosko~ 
nalenia pracy partyjnej. 

Obra.dy ooorzedzono lLrsttacją 
oracy MPK w dzielnicv. 
Stwierdzono sporo niedoctąg­
nieć. Wysłuchano wyja~nień 
MPK. Postanowiono, ze jeśli 
niedociągnięcia będą występo­
wały nadal, sprawa ;i:ajmie sie 
Egzekutywa KD PZPR - Wi· 
dzew_ a wnioski za pośredni­
ctwem Partyjnych _radnych 
przedstawi sie Radzie Miasta 
Łodzi do rozpatrzenia. 

Sieradzki ty~odnik „NAD 
W ARTĄ" (nr 43 z 25 paździer­
nika 1984 r.) przyniósł repo1•.taż 

,T:łrosława Olsz0 wskief!o ot. „Od­
rafo;qq1. brudni, źli". Jego te­
matem jest 

SZCZEGOLNłE OHYDNY 
. MORD W WIELUNIU MiDąl tydzień 

•' 
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W WARSZAWIE OBRADOWAŁO XVll PLENUM· 
KC PZPR - - -

jakiego dopuścili się dwaj mło­
dzi ludzie na 63-letnieJ . kobie­
cie. Kobieta ta udostępniała 
swój lokal różnym widwiskim 
mętom do picia wódki. Wódką 
nie handlowała. Nie piła. -Dwaj 
młodzi murarze najpierw popili 
w „Alhambrze", później gdzieś 
na ulicy, a później trafili do 
mieszkania kobiety. Jak to się stało? - nie pamiętają. Te~atem oarad było _umacnianie państwa, r·ozwó-j demOlkiracji 
Dziwn~ cisza w mieszkaniu soc-JalJ:St.Y'cmeJ. ut~afame praworzą<liności, ładu :i dyscypHny s.po-° 

starszej kobiety zastanowiła sa- łeczneJ. Referat )3mra Polity,cznego KC PZPR wygłosił J~f 
siadów, Jeden z nich zajrzał Czxrek. przez okno. - Otwie1~ając ~brady I sekretarz, Wojciech JaruzeVski powiedział 

~,Zobaczył sąsiadkę leżącą na m1ę<l:z:y lll!lnym1: 
l~zku, nqgq w nienaturainej po- „ ... po~żamy drogą wytyczoną p.rz.ez IX Zjazd,. drogą socJalt• 
zie. Wezwana - milicja pr_zyfe- st~c~neJ odnowy. Pe>s~p przychodzi nam niełatwo, ale- jest on za­
chaia po kiiku minul~Ch· Do uw~zalny we wszystkich wfaściwie dziedzinach, stopniowo na.ra­
mieszka.nia weszli przez okno· staJą poo:ytywne tendencje zarówno w sferze gospodarki jak l „ 
G~y znaleźli się w ~rodku sferze n~bud~wy, większe jest społec:ine poczucie reali~mu i od· 
zn1knęc11 wątpiiwości. Popel'iiio- po"'.1edzialnośm, ~rzybywa społecznej a.ktywnośej t Inicjatyw. Za.­
no tu morderstwo z' oltrucień- da.mem . na.szy!D Jest przyśpieszyć tempe>, rytm, a przede - wszyst­
stwem. które poruszyło - 'lllszy- kim zwię_k~zyc sk~te?~nośc tych pozytywnych procesów i zjawisk 
stkich". Jedn.~czesme ~owmn.1smy szybciej, bardziej pryncypialnie, wyko-

Sprawców ujęto dość szybko. rzemc zło, którego Jes_t jesuze t:i-k ~ele, a najważniejsze, pod· 
U zamordow.:lnej pozcstawili stawawe, to zdobywac co.raz w1ęceJ zrozumienia i społecznego 
spodnie. Okazało się, że należa- zaufania do polityki partii, do naszych intencji i działań." 
ły one do ich majstra, z któ- W r~feraicie Biti·ra P.oliitY,cznego KC PZPR stwierd11Jono międtZ.y t 
rym zresztą razem pili, a któ- innymi: 
rego później pobili. Majstra za- ''.Partia ste>i na stanowisku: prawo jesi jedno l w równym sło-
brano do szpitala. - Był bez pnm dot~czy wszyst~ich -:- ~ówno organów państwowych, jak I 
spodni. Od niego dowiedziano ob~a.teh. _Jedna tez musi byc dyscyplina obe>wiąindąca każdego 
się z kim pił i kto go pobił. - kierown~a ł s_zeregowego pracownika, przełożonego i podwła.d• 
Ustal?Uo dalszy przebieg wy- nego, f~nkcJonanusza i obywatela. Tej zasady musimy konse· 
pad.kaw_ U zamordowanej obaj kwentme strzec." 
byh ... przez trzy godziny. C1lłOlf'.ko"".1e KC PZ~R u~hw~ili ,.Oświa.dcienie'', w którym 

„O ich zezwierzęceniu śwwd- zwrac_a1ą się do organow &cigan~a i wymiaru sprawiedliwoś··i o 
cz_y protokól sekcji zwłok. Na s~ybk1~ doprowadzenie do końca śledztwa w sprawie uprow;d;~ 
połt~rej stronie maszynopisu ma: ks~ędza Jerzeg,o Po~iełuszki, o ostateczne ustalenie bezpośre· 
w.ypisano poszcz~gólne o~raże- dn1ch i ewentualnie posrednicl1 sprawców tego przestępstwa. ich 
nza. I ten właśnie protokol bu- su~o~e ukaranie oraz systematyczne informowanie 0 powyższym 
dzi gr?zę. Złamany kręgosłup e>pmd p~b~icznej". · -
w odcinku szyjnym, wielokrot- W „!J~wia.dczeniu" stwierdza toAę te.ż: 
ne, obustronne złamanie żeber „MihcJa Obywatelska, Służba Bezpieczeństwa i wsżystkłe ogni-
- tylko dwa. ~o~taly cale, po- .wa oc~r~ny po~ądku publicznego i sta.bllnośc.j pańitwa godnie 
r?zTyw~ne mięsme ud, wygry- wype~n1aJą swóJ obywatelski i służbowy obowiązek. w pełni za• 
z~one ci~!o ~ czole i piersiach, sługll'Ją ~a społeezn,Y szacunek i ~a.ufanie. K.\\\tu przestępców, pro­
liczne smce i. stiuczenia całego w_e>~~torow i- age11tow złej spra.wy tej genera.lnei oceny nie "imie-
ciala. Ta kobieta nie zmarła'- ma. . - -
zostala zamęczona"· 
~e?y nie .było wątpliwosci: JABŁKA ZNOW OBRODZIŁY 

om Ją gwałcili i mę::zyli. 
Teraz śledztwo trwa. Obu 

m?rd~rców czeka proces i 11pra­
w1edlzwy wymiar kary. Mozna 
si~ spodzie~ać. ze są4 nie bę­
dzie pobłazhwy. W Wieluniu 
samotni ludzie boją się wieczo­
rami komukolwiek otworzyć 
drzwi. A jesienne wieczory są 
coraz dłuższe. -

i .nie wiad<Jm.o co z pimi z·robić. Jabłkami przemysłQwym.i - ta. 
kim:. które me nadaJą się d<J sprzedaży - nie i10tere.suią się go­
r~lme. Dlaczego? - tego nie wiadomo. W tej sytUaicji ExpirP...sa 
Wieczorny" za~roponował, żeby zami-ast biadolić, sprzeda;,ać iabł­
ka .za _ pośri:dmetwem „Interpegro". Zgłosił się GS w Mogieln'tey 
w_ ·Rad<Jmsk1em, który miał blisko 4 tony jabłeik na 21by'Ciu. Tylk<> 
n:e ~ano tam ti:tefon:U „Interpegro", „Express Wieczorny" speł-
mł w1ę.c rolę posredmka. Ale. czy 5'aizeta musi z.ajmowac si• 
5przedawainiem jaibłek? „ 

' 
Na zakończenie coś weselsze­

go. Dwa pisma: „VETO" (nr 44 
z 28 października 1984 r.) i 
„TU I TF.RAZ" (nr 43 z 24 paź- CZY ŁODŻ JEST ZŁA DLA KULTURYł 
dziernika 1984 r.) zaatakowały 
ostro ,Rzeczywistość" która 
przed kilku tygodniąmi opubli­
kowała zdjęcia z fotoreportażu 

- w belgijskim piśmie .. Revela­
.-tion" i komentarz Adama Do­
manieckiego. Oba pisma uwa· 
żają. że jest to 

POMOWIENIE 
NATURYSTOW 

„Veto•: atakuje bardzo ostro. 
Skorp10~ w felietonie „Ohyda" 
pisze między innymi: 

,„ .. PISMO ODNOWICIELI 
~ORĄLNOŚCI, które nie waha 
aię p~z~d powtarzaniem naj­
brudnze3s~ch kalumnii i Tepro­
dukowaniem za belgiji.kimi 
pornografami zdjęć z wyborów 
które robiU i publikowali ,li 
polskiej prasie znani krajowi 
fotoreporterzy, to kuriozum 
na~et na tle dotychczasowe; 
dzialal!Wści i linii programowej 
tego pisma". 

„Veto" uważa, że czytelnicy 
„Rzeczywistości", to „dewoci i 
bigotki wszetkiego typu", a In­
synuacja, że Miss Balu Natura 
84'1 to „tylko zboczona erota~ 
manka", „przez której l6żko 
przeszli wszyscy członko.wie 
Klubu warszawskich naturys-
tów", jest pcmówieniem · kon-

Na ten temat >y" s;;tbptę, a7 ~ H_ą,~erni·~B.: 1~84 roku, dy.śk~towali 
przed · kai:nei:am1 ~{>~kięgQ Ośrodtka _Telewizji Polskiej _ Ryszard 
Opi.ibacz!ń.$i. Małgonat1t ' KarbQwlaąt. Madej Korwin, Sławomir 
PJetras 1 Edward S2lUSter. Przeważyła ooiriia, ie Ł6dż nie jest anl 
2Jła, 81Ili dobra. dl.a kultuir!, PO ora:stu nie dorobiła się takiej legen 
dy kult:iir-aln~J. iaiką maJą Poman., Kraków czy Wrocław. Nie me 
w ŁodZI taik1c~ wY'da_rzeń, które budziłyby oowszechną sensaci~ 
o któr~ch mówiłoby się w tramwaju. w biur-ze i fabryce. Li;gend& 
ta dop1~0 rodzi się, ale jeszcze nie jest stałym elementem świa­
domośC'l łodzian. 

TRZEBA ZACHOROWAĆ, ABY POZNAC 

j~a je&t nasza słuZba zdrowia. Jeden z naszych Czytelników pil­
rue Po&Zuikiwał leJkll. nie należąc_ego qo trudno dos.tępnych. Ob· 
s_~ wiele aptek, a.ż w jednej - apteka w „Kapelusw Paaa Ans.­
tola", PTZy . ui. J. Gagarina ~ dowied.zi,ał się. że „nie w.s·zystkili 
~·elkarstwa. muszą być w aptece" i że w Łodzi jest 6 stale dyżuru· 
Ją.CJ'.'.Ch ap~k. o czym pisze się w pr*ie i w każdym 11.pteczuym 
oknie w~s1_ <Jdpowiednia inf.ormacja. Nasz Czytelnik bardżo s.ię 
tym rdziw1ł. I wtedy dowiedział się, że tak- uczyniono dla.„ wy-
gody cho.ryeh. . -
Dyżu~ją.ca. apteka nigdy nam się nie kojarzyła s pełrnym :r.a· 

?Pa~r'2lemem, iae. racze-j z moZ.liwością otrzymam.fa lekarstwa w ka­
zdeJ porze. Jeśli1 :nawet dyżurne aoteki dysponują pel:niejs-zym za­
opatrzeniem w lekairs:twa - jedna tego leku jednak inie miał«ł 
-; to wcale a; tego nie wynj;ka, że inne już. nk nie mus:zą mie.: na 
pollkach i \v sza:fikach. W naszym prizeikonaniu każrl1a apteka jest 
dla wygody i pcmo-cy choryich. 

TARG RYBNY W ŁODZI 

kretnej osoby. .~ba pisma zgodne są w opi- będzie tera:x oob;rwał się w czwartek na „Górniaku". Pierwszy 
nu, że „Rzeczywistość" dała się <Jdbył się 25 paździerilika 1984 roku. Rej')Orter , Dziennika ŁódŻkle nabrać na antypolskie wybryki g?" u21nał tę i-nicjatywę za .. strzał w d1Jięsiątkę". Podobhego 1ida: 

- bruk:owej prasy belgijskiej. Do- ma był repor~er „Ex,pressu Ilustr<Jwanego". Natomiast reporter 
?re-obyczaje natomiast nakazu- ~·Gł~u Robotmc·zego" Ul2Jl'l·at że iest to ... ekspęryment. Najdłużsga 
Ją przy przedrukowywaniu z irole,ika byłia. do .słoisk·a .,Centrałi Rybne-j" z„. solo:nymi śledziami. 
mało znanego i w zasadzie nie Zre.sztą koleJki Po ryby ustawi-aja sie codziennie orzed sldepanti 
docierającego do Polski pisma .,Centrali Rybnej". Ludzie chcą· więc kupować ryby, p05~uicUi2 
reprodukować jego wini!'tę, a ryb. Al~ hand~ r_yibam.i niezbyt się interesuje. ·Mamy ponoć OO<l 
także podpis autora „reporta- dos.t~tkiem .świeżego. k~pia, ale k~poić go można -ty1ko w sikl~paeh 
żu" z belgijskiego pisma, któ- „CR · KaTpiem. też .nie llnteresuje się garmażeria. Konserw r·ybnych 
ry nazywa się dość dziwnie dla _ w ogóle praW'!e nie ma. Czyżby nie można było sprzedawać na 
Polaków: Mare-Antoine Pisda· :przyikład karpiia w galare0ie w słoikach? · . 

Oba tez pisma są zgodne w Dobrze, ie mamy w Łodzi Targ Rybny. Ale byłoby tet dobnie 
tym, że „Rzeczywistosć" tym gdY'bY w, s.ldepa:ch można było codziennie kupić ryby. a nie tylk~ 
razem naruszyła nie tylko dob- wy,stawac po nie. w lrol~jka:ch przed sklepami „CR". Targ Ryb· 
re obyczaje, ale i obowiązujące ny rnz w tygodmu z~miast codziennie ryby w sklepach to nie je.st 
w Polsce prawo. Zdaniem Ve~ chyba to, o co chodzi ludziom ltupującym ryby. -
to" nawet „najgłupszy adwokat _ 
może wu!]Tać ogromne odszko­
dowanie". zarówno w zlotów-· 
kach. jak i d~wizach. A (909) w 
„Tu i Teraz" pisze: 

„Za szerzenie pornografii i 
an~1J1)ol.skich wybrykóu• obowiq­
zu3qce prawo przewiduje prze· 
cież surowe kary!". 

Napisałem, że będzie coś we­
selsze~"· a okazało się to też 
dość ponure. 

LUCJAN BOGUSZ • 

NIE CAŁOWAĆ SIĘ W TRAMWAJACH! 

~ .takim postulatem w.płynął lisit do dyrekcji MPK. Młodzi lu-
07l1~ bez $krępowania objawiają swoje uczucia i:_6·Nnieź w t~am­
waJClich. I tt;ie . tylko zres2Jtą. Oburza to starszych. którZY ni~ są 
przy21WyiczaJem do takich obyczajów. - -

!"- .m;iże ~ pro~:tu nie l!IWra(!aĆ uwagi? Już dawriief Polacy ma­
wialI. ze Wisły k1iem nie zawrócis.z. więc i młodym nie zmieni •ię 
natury. _ Będą całowali się 1?0 kątach. 1 ~ 
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• • rrowadzą do koleJnych 
Dokonczenie rrzybliżeń poznania 
,,,,e strony 1 wiat.a materialnego. t.ak 
"' nau!k1 ipołeczne z1me· 

rzają do coraz pełniej· 
szej samowiedzy człowieka o sobie samym oraz 
skutkach jego aktywności życiowej. 

Funkcje nauk społecznych w moim przeko· 
naruu sprowadzają się do dwóch podstawowych: 
poznawczej, polegającej na badaniu procesów 
społecznych i mechanizmów życia zbiorowego 
oraz utylitarnej, czyli przynoszącej bezpośredni 
pożytek społeczeństwu. Z obu tych funkcj i wy­
nika konie<:zność stawiania pytań oraz znaj·do­
wani.a na nie odpowiedzi, co do teraźniejszości 

i przysz.lości społeczeństwa, w którym żyje­

my. W Polsce lat osiemdziesiątych XX wie­
ku dotyczy to fundamentalnych kwestii, takich 
jak: co oznacza w naszym kraju socjalizm, jaki 

będzie on miał konkretny kształt polityczno­
-ekonomiczny, jak budować cywilizację socja­
lizmu i czym ma się ona różnić od cywilizacji 
kapitalistycznej, jaką antropologię filozoficznit 
uprawia6 l jaki 1ystem wartości upowszechni~ 
w iwiadomoścl jednostek i og6łu? 

Nauki 1połeczne nie od dziś stanowią otwar­
te pole walki ideologicznej l politycznej, a 
poprzez. wyniki ich dociekań ścierają się 7A 

sobą rozmaite światopoglądy i odmienne me­
tOdologie badań. Właśnie na gruncie nauk spo­
łecznych w Polsce i na świecie toczy aię ostra 
walka, a adwersarzy dzielą poglądy na istotę 

człowieka, strukturę społeczeństwa oraz rol11 
w nim poszczególnych klas i grup społecznych, 
polityczną organizację społeczeństwa, ocenę 

sprawności i efektywności działalności gospo­
darczej. 

Z istnienia, między innymi w naukach spo­
łecznych, pluralizmu światopoglądowego i me­
todologicznego wynika wielka rozmaitość po­
staw od jawnego antykomunizmu; poprzez roz­
maite prawicowe orientacje socjaldemokratycz­
nej proweniencji, katolicką doktrynę społeczną, 

·eurokomunizm, pluralistyczny marksizm, aż do 
marksizmu-leninizmu, od którego jeszcze na 
lewo usiłuje lokować się nurt ortodoksyjno-do­
gmatyczny. Ta rozmaitość jest typowa dla o­
kresu przejściowego od kapitalizmu do socja­
lizmu, w którym znajduje się polskie społeczeń-
1two. \ 

Włodzimferz Lenin w pracy „Rewolucja pro-
' Ietariacka a renegat Kautsky" iui przed kilku­

dziesięciu laty skonstatował., ie „przejście od 
kapitalizmu do komunizmu to cala ·epoka 1izie­
Sowa.. 'Póki ona slę nie zakończyła, wyzyskiwa­
czom nieuchronnie pozostaje nadzieja na res-
taurację, a nadzieja ta przeistacza się w próby 
restauracji". A zatem prawidłowością okresu 
przejściowego jest walka klasowa, która toczy 
1ię także na płaszczyźnie ideologii, a tym sa­
mym znajduje 1woje odbicie i w naukach spo­
łecznych. 

Mit apolitycznej nauki i wyobrażenie kler­
ka, który ze swej wieży z kości słoniowej ob-
1erwuje i wartościuje świat w sposób . bez­
stronny i obiektywny, po raz kolejny w ostat­
nich latach w Polsce okazały się złudzeniem. 

Spolaryzowanie postaw politycznych w ciągu 

pamiętnych 500 dni 1980 i 1981 roku oraz w 
okresie po 13 grudnia 1981 zmusiło większość 

przedstawicieli nauk społecznych do samookre­
ślenia się i identyfikacji ze zdefiniowanymi 
ideologicznie siłami politycznymi. Można przy 
tym zaryzykować hipotezę o istnieniu związku 
między orientacją metodologiczną i teoretyczną 

uczonegó uprawiającego nauki społeczne a jego 
postawą ideologiczną i polityczną. 

Na poparcie tej hipotezy dość przypomnieć 
niedawne. wcale liczne opcje organizacyjne, od­
dawanie jednych legitymacji w zamian za in­
ne, odrzucanie jednych, a skwapliwe przyjmo­
wanie . innych nagród i wyróżnień, szczególne­
go rodzaju publikacje zagraniczne czy wreszcie 
przedziwne reorientacje światopoglądowe. Gwoli 
prawdy trzeba zaznaczyć że stwierdzeń tych nie 
należy odnosić tylko do uczonych, ale i do in­
nych kręgów polskiej inteligencji. 

2. KRAJOBRAZ PO BITWIE 

Mimo propagandowYch zapewnień zachodnich 
środków masowej komunikacji, jakoby wszyscy 
liczący się uczeni byli przeciwni istniejącemu 
w Polsce ustrojowi i porządkowi prawnemu, 
warto przyjrzeć się, jak wygląda tocząca się 
na gruncie nauk społecznych walka icfeologicz­
na i polityczna oraz jakie są jej rezultaty. 

Według danych statystycznych wśród ponad 
956 tys. osób z wyższym wykształceniem, za­
trudnionych w gospodarce narodowej, ponad 
391 tys. miało wyższe wykształcenie w zakre­
sie. najszerzej pojmowanych nauk społecznych 
i humanistycznych. W zbiorowości tej najlicz­
niejsze grupy stanowią ekonomiści - blisko 

0 6J tys., prawnicy - 36,5 tys, orai filologowie -
ponad 25 tys. Historyków jest ponad 9 tys., 
psychologów 2,7 tys., socjolo~ów 1,5 tys., filo­
zofów 1,3 tys. i politologów ponad 800. Warto 
przy tym zaznaczyć, że spośród 391 tysięcy 

osób z wyższym wykształceniem humanistycz­
nym i społecznym 37,9 proc. legitymuje się po­
chodzeniem robotnicz;ym 19,7 pra<: . chłopskim 
i 40,8 proc. lnteligenckim. 

Z tej prawie czterystutysięcznej rzeszy naj­
bardziej interesująca jest grupa pracowników 
nauki, którym w toczącej się walce poUtycz­
nej i ideologicznej zwykle ·przypada rola har­
cowników przygotowujących pole do starcia lub 
sztabowców opracowuiących .. plany poszczegól­
nych batalii. W szkołach wyższych i placów­
kach naukowych różnych specjalności należą-
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eych do dziedziny nauk społecznych zatrudnio­
nych jest około 20 tys. osób. w tym blisko 900 
profesorów i ponad 1,8 tys. docentów. Godny 
uwagi jest fakt, że z grona samodzielnych pra­
cowników nauki około 40 proc. jest członkami 
PZPR, a wśród adiunktów i asystentów od­
setek ten wynosi około 30 proc. 

Ta stosunkowo liczna grupa uczonych upra­
wiających nauki społeczne w Polsce jest bar­
dzo niejednolita, zarówno pod względem orien­
tacji metodologicznych i politycznych, jak i do· 
robku naukowego oraz intelektualnego autory· 
tetu. Kontestacja polityczna niektórych środo­
wisk akademickich, kryzys wiarygodności wie­
lu uczonych I ich dzieł oraz mająca swe pod­
łoże w wydarzeniach 1980-1981 i następnych 
lat dezintegracja zespołów. badawczych są wi­
domym przejawem i zarazem skutkiem toczą­

cej się walki ideologicznej. 

Szczególnym efektem tej walki jest zachwia­
nie pozycji marksizmu-leniniz1:1u jako ideologii 
i jako nauki. Wynika ono z jednej strony 

socjologtcznych, politologicznych czy hłstoryez­
nych w sposób dowolny interpretuje się takie 
pojęcia, jak: lntere1 społeczeństwa, konflikt, 
kryz3111, rewolucja, sprzeczności klasowe. Podej­
mowane są problemy marginalne, czasem wręcz 
egzotyczne, w zakresie metodologii badań po­
pularny stał się eklektyzm, zaś wnioski z czą­
stkowych, nierzadko przyczynkarskich badań 
prezentowane są w sposób nader arbitralny. 
Charakterystycznym, · typowo ideologicznym, 
objawem takich postaw jest na przykład sto­
sunek do problemu reformowalności czy niere­
formowalności istniejącego w Polsce systemu 
społeczno-politycznego. 

Tak jak w wielu dziedzmach życia zbioro­
wego, również i w części środowiska nauko­
wego można wyraźnie zaobserwować wzrost 
wpływu Kościoła katolkkiego i jego doktryny 
Przejawia się on w klerykalnych roszczeniach 
do wYwierania wpływu na państwowe, laickie 
uczelnie i placówki naukowe, jak i w dokony­
waniu przez poszczególnych uczonych reorien­
tacji światopóglądowych. Można podejrzewał!, 
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Wybór, walka 
i szukanie odpowiedzi· 
na pytanie o przyszłość 

i bezpardonowej kampanii, jaką przeciw­
nicy ideologiczni przeprowadzili przeciwko 
marksizmowi, łącznie z próbami jego zupełne­
go wyrugowania, na przykład z programów 
studiów, jak i instrumentalno-koniunkturalne­
go traktowania marksistowskich nauk społecz­
nych przed rokiem 1980. 

Mechanizm walki politycznej, toczącej się 
przede wszystkim w 1981 roku, wytworzył 
atmosferę swoistej nagonki na myśl marksi­
stowską l jej przedstawicieli oraz kwestiono­
wanie naukowego charakteru marksizmu-leni· 
nizmu, prawdziwości jego kon.statacji teoretycz­
nych oraz zawartych w nim wartości humani­
stycznych. Towarzyszyły temu próby zdobycia 
monopolu na krytycyzm i wiarygodność wy­
łącznie dla kierunków teoretyczno-metodologi­
cznych i politycznych o char"l'terze antymarksi-
stowskim. • 

Dodatkowym, spektakularnym zjawiskiem, 
które spowodowało dezorientację ideową i mo­
ralną wśród młodszych pracowników nauki i 
studentów, były fakty wypierania się przez nie­
których, znanych powszechnie przedstawicieli 
nauk społecznych swej partyjności i marksi­
stowskiej orientaeji. Takie postępowanie zyski­
wało aprobatę i uznanie części środowiska, a 
odmowa koniunkturalnej zmiany poglądów nie­
rzadko narażała na izolację i ostracyzm. 

Wszystko to spowodowało i nadal powoduje, 
że w wielu pracach naukowych, na przykład 

te przynajmniej niektóre ,,nawrócenia" są po 
prostu ideologicznymi wyborami odchodzenia 
od marksizmu i przyjmowania postaw niesocja­
listycznych. 

Reasumując dotychczasowe uwagi można po­
wiedzieć, że skutki toczącej się walki objawia­
ją się w chwiejności postaw, wybiórczym trak­
towaniu pryncypiów ideOWYCh i ustrojowy<:h, 
zamykaniu się w okopach swoiście pojmowa­
nego akademizmu lub wreszcie podejmowaniu 
przez niektórych uczonych działalności opozy­
cyjnej o orientacji liberalno-burżuazyjnej, a w 
swej istocie antykomunistycznej. 

3. MARKSISCI I NIEMARKSISCI 

Mimo zasygnalizowanych wyżej prób, często 
przynajmniej częściowo skutecznych, elimino­
wania marksizmu z nauk społecznych oraz wy­
raźnego nienadążania marksistowskiej refleksji 
socjologicznej i politologicznej w zakresie choćby 
wstępnego przygotowania syntez okresu kryzy­
su i walki politycznej, marksistowsko zorien­
towane nauki społeczne czeka wiele pilnych 
zadań. Jednym z najważniejszych jest powstrzy­
manie i przeciwstawienie się antymarksistow­
skim i antykomunistycznym· koncepcjom teo­
retycznym i orientacjom metodologicznym. 

I 

Oznacza to kształtowanie naukowego ~wiato­
poglądu i racjonalistycznego myślenia oraz kry­
tyczne przewartościowanie wszystkich przeja­
wów fałszywej świadomości społecznej, przede 
wszystkim historycznej, ekonomicznej i praw­
ńo-politycznej. Rzeczą marksistów jest, aby 
drażliwe i kontrowersyjne problemy historii 
politycznej, mające szczególną nośność ideolo­
giczną nie były włączną domeną autorów f 
wydawnictw tak zwanego drugiego obiegu. Ze 
zdecydowaną polemiką mµszą się spotkać wszel­
kie próby jednostronnych, antykomunistycznych 
ocen historycznych. 

Z drugiej strony wydaje się rzeczą oczywi­
stą, że właśnie na gruncie marksizmu, w o­
parciu o jego fundamentalną tezę filozoficzną 
o ' ruchu i rozwoju społecznym dokonującym 
się drogą przezwyciężania sprzeczności, w nau­
kach społecznych powinny być rozstrzygnięte 
ważne kwestie teoretyczne i praktyczne. Mark­
sowska dyrektywa, że świat nie tylko trzeba 
objaśniać, ale 1 go zmieniać, zakłada znajo­
mość sposobów i kierunków tych zmian. Dla­
tego od marksistów należy oczekiwać określe­
nia ·wizji cywilizacji socjalizmu, teoretycznego 
ujęcia jak praktycznie taką cywilizację zbudo­
wać. Co robić, aby z założeń socjalizm marksi­
stowski nie stawał się socjalizmem drobno• 
piieszczańskim? •Jak przeciwstawiać się alter­
natywnym dla socjalizmu wariantom wizji roz­
woju ludzkiej cywilizacji zawartym w rozmai­
tych burżuazyjnych teoriach futurologicznyc1' 
lub katoli_ckiej doktrynie społecznej? 

Wszystko to wymaga od uczbnego dokonania 
1woistego „wyznania wiary", zaprezentowania 
swego credo ideowego i światopoglądowego. 
Albo intelektualnie i emocjonalnie jest on go­
tów akceptować i wspierać socjalizm, ze wszy. 
stkimi praktycznymi konsekwencjami takiej po• 
stawy, albo też zasłaniając się apolitycznością 
nauki podchodzić do tego ustroju z niechęcią 
lub wręcz wrogością. Trzeciego wyjścia nie 
ma. Chcę jednak wyjaśnić, że wskazując na 
konieczność dokonania wyboru ideowegb, wi­
dzę go nie w werbalnych deklaracjach, CZY. 

zgłaszaniu akcesu do partii lub innej organi­
zacji. Musi być on dokonany we własnym 
sumieniu i ze świadomością, co taki wybór o­
znacza. Można bowiem badać bakterie lub ml• 
nerały bez określonych opcji światopoglądo· 
wych i ideologicznych, ale nie można analizo• 
wać i oceniać życia społecznego i mechaniz­
mów, jakie nim rządzą. 

Na XIII Plenum Komitetu Centralnego PZPR 
wypowiedziana została znamienna ocena: „nau• 
ki społeczne stały się polem ostrej walki poli­
tycznej. Marksistowskie kadry zostały poddane 
smasowanemu atakowi przeciwnika. Część u­
(ięła się i Jest dziś na drodze prowadzącej je 
poza marksizm. Część uchyla się od ideologicz­
nego zaangażowania i Jednoznacznej postaw1 
polity~znej". 

Kryzysy socjopolityczne w Polsce Ludowej 
spowodowały znaczną chwiejność poglądów i 
postaw przedstawicieli różnych środowisk, w 
tym tak.że uczonych uprawiających nauki spo­
łeczne. Wprawdzie nie angażują się <1ni w dzia­
łania typu ekstremistycznego, ale jednocześnie 
zachowują znaczną rezerwę do tegc;, oo dzieje 
się w Polsce. Są to zwykle niemarksiści, ludzie 
wraźliwi na humanistyczne wartości, lłlnie 
przywiązani do takich pojęć jak na przykład: 
wolność-, sprawiedliwość itp. Poaobnie jak wie­
lu innych Polaków znaleźli się oni pod presją 
emocji, mitów i złudzeń, tak charakterystycz­
nych dla początku lat osiemdziesiątych. Często 
zachowują oni własny pogląd na szczegółowe 
kwestie polityki społecznej i gospodarczej oraz 
mechanizmy sprawowania władzy, ale jedno­
cześnie gotowi są uczestniczyć w życiu społecz- · 
nym kraju powodowani obywatelską lojalnością 
i odpowiedzialnością. Ich .właśnie można i na­
le:ty traktować jako potencjalnych partnerów 
dla marksistów. 

W wielu polskich o~rodkach naukowych, kie„ 
rujących się niemarksistowskimi założeniami 
metodologicznymi, z przyjęcia takich właśnie 
założeń nie muszą, jak świadczą o tym liczne 
przykłady, wynikać automatycznie orientacje 
wrogie socjalistycznemu państwu, partii i mark­
sizmowi. Dlatego też wydaje się w pełni mo­
żliwe i pożyteczne współdziałanie marksistów 
i niemarksistów o orientacji prosocjalistycznej 
lub przynajmniej pragmatycznie realistycznej. 

Współdziałanie to, które w praktyce oznacza 
dokonanie wyboru ideologicznego, może w nau­
kach społecznych odnosić się do wspólnego prze­
ciwstawiania się tendencjom jawnie antyko­
munistycznym i awanturniczo antynarodowym 
przestrzegania etycznych rygorów uprawiani~ 
nauki, badania przesłanek pootępu społecznego, 
przyllzłościowej wizji socjalizmu w Polsce, pro­
bl~mów w?j?y 1 i po~oju, etosu humanizmu, pa­
triotyzmu 1 mternac3onalizmu, suwerenności na­
rodowej i polskiej racji stanu. Inne, możliwe 
obszary wspólnej aktywności intelektualnej 
marksistów i niemarksistów dotyczą diagnozy 
ś~i~~omości społeczeństwa, rozpoznawania 
zrozmcowań społecznych, optymalizacji mecha­
nizmów gospodarczych, kształtowania racjonal­
no-krytycznego myślenia ekonomicznego, poli­
tycznego itp. 

A co z marksistami, których wewnętrzne wy­
bory ideologiczne zaprowadziły do grona wal­
czących z marksizmem i komunizmem? Mu­
szą, jak sądzę, liczyć się z tym, że możliwość 
porozumienia się z nimi nie istnieje że pozo­
staje jedynie płaszczyzna· walki - ' w nauce 
oznacza ona polemikę i krytykę tez głoszonych 
pr~ez opo~enta, a w praktycznej, opozycyjnej 
dz1ałalnośc1 politycznej możliwość stosowania 
sankcji przewidzianych przez prawo. Jest to 
skutek i zarazem cena nieuniknionych opcji 
ideologicznych. , 

Można odwlekać, nawet długo, dokonanie 
stosownego wyboru, ale wreszcie trzeba .się na 
niego zdecydować. Wydaje się, ź.e w naukach 
społecznych wybór taki powinien poprzedzać 
podjęcie pracy badawczej, jest bowiem aktem 
$amowiedzy i czystości moralnej uczonego. 

GRZEGORZ MATUSZAK 
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Autostopem przez Europę 
Pomysł dojrzał w maju. Pachniało kwiatami 

ł szałeństweni. No, bo czym miało pachnieć o tej 
porze roku i skoro miałem przejechać siedem 
tysięcy kilometrów z Lodzi przez Monachium 
do Nordkapp. Pod krąg polarny. Ale w końcu 
sierpnia jednak nierealne przybralo wreszcie 
konkretny kształt paszportu, wymaganych wiz 
l biletów kolejowych. Wyruszyłem w drogę ra­
sem z Andrzejem. 

CO IDZIE ZA KRĘGIEM 
POLARNYMł 

M''W 

Na granicy NRD-RFN, gdzie pociąg stal 
przez godzinę w oczekiwaniu na zakończenie 
odprawy pasażerów, okazało się, że kilku Pola­
ków jedzie tym pociągiem. Jeden z nich, chło­
pak z Warszawy, pyta nas: 

- Dokqd, po co i na jak dlugo? 
Odpowiadamy, że przez Monachium na Sp1t -

bergen. Nie dowierza, a gdy przekonuje się. że 
mówimy serio, nie wytrzymuje; 

- Chlapa.ki, a co tam idzie? Praca jest czy 
jak? 

- Coś ty - . odpowiadamy - my turystycz­
nie. Chcemy zobaczyć, jak wygląda Europa za 
kręgiem polarnym. 

- Tur11stycznie? - wyraźnie nam nie \Vierzy 
- każdu z nas jeźdzt turystyczni.e. Ja tak sa-
mo. 

„Hof in Bttyern ganz oben" - reklamują fol­
dery. Jeden stempel, machnięcie ręką i już po 
odprawie. Miasteczko niewielkie. Popołudnie. 
Sjesta. Gorąco. Upa} wyżera asfalt, ale ten, o 
dziwo, nie lepi się tio stóp. Puste ulice. Cisza. 
Zielono i czysto. Taksówkarze leniwie zasiedli 
na składanych krzesełkach, pod parasolem, na 
postoju taksówek naprzeciwko dworca. Co jakiś 
czas, któryś z nich podrywa się, bo w drzwiach 
budynku dworcowego pojawia się pasażer. Tak­
sówkarz biegnie do niego, odbiera bagaż, otwie­
ra przed klientem drzwi do samochodu. 

Sprzedawca hot dogów z kapustą cierpliwie 
czeka na kupujących. Sielski obrazek mąci list 
gończy za kilkunastoma członkami Czerwonych 
Brygad. Młode twarze. Chłopcy i dziewczyny po 
dwadzieścia kilka lat. Później, na prowincjonal­
nej stacji benzynowej znów zobaczę podobny 
plakat, tylko że właściciel stacji skrupulatnie 
przekreślił czerwonym flamastrem zdjęcia tych, 
którzy albo są już uwięzieni albo nie żyją. 
Podróżowanie autostopem po RFN jest rzeczą 

przyjętą, a przez to łatwą. Kierowcy boją się 
tylko długowłosych i obdartych autostopowi­
czów. Nie należy wystawiać ręki, ani machać 
wyciągniętym kciukiem. Najlepiej ustawić się 
przy wjeździe na autostradę z kartką wyrwaną 
z zeszytu i z napisanym na niej numerem re­
jestracyjnym miejscowości, do której chce się 
jechać. My jedziemy do Norymbergii. Naszym 
kierowcą jest Helmut, przyjacielski, chętny do 
rozmowy. Oczywiście pada sakaramentalne py­
tanie ską<i jesteśmy. 

- Z Polski? - powtarza zdziwiony. Ale za­
raz z dumą oświadczył, że jego żona jest z 
Górnego Sląska - Nię j~st ona ani Polką, ~mi 
Niemką - dodał. - Nie zna ani jednęgo slowa ~ 
po polsku. Jest Górnoślązaczką -· wyjaśni!. 

Syn Helmuta studiuje na -ł>Olitechnice, a cór· 
ka pracuje jako rejestratorka' w przychodni sto­
matologicznej. On pracuje, :i:ona wychowuje 
dzieci. A raczej wychowała. Helmut uważa, że 
pracuje za ciężko i za dużo. Jest już teraz 
zmęczony. Ma pięćdziesiąt lat, dzieci są już do· 
rogłe. ale I tak ciągle proszą: - Tato daj tro­
chę pieniędzy. Chcą mieć samochód, muszą go ' 
jak~ utrzymać. To samo jest z mieszkaniem, 
Więc tata ciężko pracuje i pomaga dzieciom. 

Pl>źniej przekonaliśmy się, że Helmut repre· 
zentował raczej wypadek odosobniony. Młodzieź 
niemiecka wcześnie rozpoczyna pracę i w wieku 
osiemnastu-dziewiętnastu lat jest już samodziel­
na .. W pełni samodzielna i finansowo, i psychi· 
emie, i społecznie. Jeżeli ktoś studiuje, to często 
dorabia sobie pracą w czasie wakacji. 

Nie tak wy-obrażaliśmy sobie Republikę Fe­
deralną Niemiec. Miał to być kraj poprzecina­
ny liniami wysokiego napięcia, spowity burymi 
dymami ">rzemysłu, co krok mieliśmy się poty· 
kać to o komin, to o fabrykę, a tymczasem 
RFN; będąca w osiemdziesięciu pięciu procen­
tach górzystym, silnie talesionym krajem wciąż 
zaskakuje zmiennością krajobrazu, jego kolora· 
ml i bogactwem. „Zieloni" mają rzeczywiście o 
co walczyć. Helmut jest bardzo dumny z Ba· 
warli. podkreśla to zresztą utrzymując, że prze· 
de wszystkim jest Bawarczykiem, a dopiero po· 
tern Niemcem. 

fROSTO NA FESTYN 
ag M-5 „„ 

Helmut wysadził nas w nowoczesnej dzielnicy 
Norymbergii - Langwasser Siid. I to wprost na 
festynie zorganizowanym dla jej mieszkańców. 
Na placu postawiono ogromny namiot-kopułę, a 
w nim scenę, stoły i ławy oraz ruszty, na któ­
ry'ch pieczono kurczaki, mięso i ryby. Wokół 
namlotu ,,,. rozsiadły się kramy z kolorowymi cu­
deńkami, których nie powstydziłby się żaden 
polski odpust. Różowe niedźwiadki z pluszu, 
r6źowe słonie, rożowe kot~· to g~ówne wygrane 
na loterii fantowej. na której, jak zapewnia re­
klama. każdy los jest wygrany. No to i my ry­
zykujemy. Wygrywamy długopisy. 

Nad wszystkim króluje muzyka rockowa, 
wszedzie można kupić parówki z kapustą. ryby, 
humburgery. Jednrkże główne miejsce festynu 
to hangar. Traf chciał. że usiedliśmy przy sto­
łach orzeznaczonvch dla mieszkańców dzielnicy, 
w której odbywał się festyn. Goście ~!edzą po 
przeclwnei stronie. Afo nikt nie robił nam żad­
nych wvmówek i siedzieliśmy wśród ludzi, któ­
rry cho!'iażby z wld7e-nia znali się doskonale. / 
Potraktowano nas iak swoich i zabawa rozkrę­
ciła sle na t'ałego. Hangar napełniał się gośćmi, 
aż n'<"oło 1tnr1zlnv iedenastei zageszczenie osiąg­
neło nunkt kulminacyiny. Ludzie chodzili od 
stołów do bar6w gdzie serwowano kurc7aki z 
rofoa. kiełba~ki. rvbv. Wszyscy się śmiali. roz­
mawiali. wtórowali orkiestrze wvstenuiiiC'Pi na 
scenie pośrodku hangaru. Kllkudzie~; 0„;u rnu­
zyk6w poublerannh w krótkie. bawa„0 4-ip soo­
denkl ze skóry. na szelkach. w białe kfl"7Ule 

. grało głównie marsze t ludowe melodie fran~ 
końskie I bawa„skle. 

4 ODGŁOSY 

. 
IDZIEMY W NORYMBERGĘ 

Przed kościołem św. Mikołaja pięciu chłopców 
z Budapesztu brawurowo gra jakieś przeboje 
na ogromnych cymbałach. Spotyka się to z go­
rącym aplauzem licznie zgromadzonych słucha­

czy. Nie opodal samotny, młody człowiek, siedzi 
na składanym krzesełku i szarpie za struDf 
hinduskiego sargonu. Tylko jeden przechodzień 
zatrzymał się1 na chwilę zasłuchany w jękliwą 
muzykę. 

Upalnie. Hippisi, trzydziestolatkowie, pousta­
wfali swoje J{ramiki, oferując ręcznie malowane 
koszulki i spódnice z indonezyjskiego batiku, 
bransoletki i wisiorki ze skóry, krzyżyki z kości 
słoniowej i z metalu, znaczki pacyfistów i o­
dzież d zi ecięcą własnoręcznie ozdobioną ręc;my-
mi haftami. 1 

Norymberga. podobnie zresztą jak 1 mne 
miasta RF •. to nie Londyn. gdzie na Leicester 
Square dziewczyny o wysokich grzebieniowa­
tych fryzurach hurońskich wojowników i skoś-

ANDRZEJ BETULSKI 

rozumiem tego. Dlaczego tak jest? 
Janet patrzyła na mnie swoimi zielonymi, Ir­

landzko-australijskimi oczyma, a ja nie potra­
fiłem jej wytłumaczyć, że zagłaskiwanie obco· 
krajowców na śmierć, to jest nasza stara, pol­
ska tradycja. Pytaliśmy więc ją o Australię i 
okazało się, że dla Australijczyka taka podróż 
przez pół świata to nic nadzwyczajnego. Janet 
miała przeznaczone do wydania maksimum 
dziesięć dolarów australijskich dziennie i przy 
takich wydatkach, pieniędzy miało jej wystar­
czyć aż do Bożego Narodzenia, kiedy to plano­
wała powrót do kraju. 

Cathy i Dicka spotkałem miesiąc później w 
Kopenhadze. Ona, nauczycielka w gimnazjum w 
Melbourne, on inżynier pracujący na platformie 
wiertniczej u wybrzeży Tasmanii. E>ostali pół­
roczny urlop z pracy, zamknęli dom na czter:-· 
spusty, koty pozostawili pod opieką przyjaciół i 
przez Hongkong, Chiny, Mongolię i ZSRR przy­
byli do Europy. Tutaj, przejechali wzdłuż i 
wszerz Skandynawię. Poprzez Finlandię aż po 
Jordkapp i do Kopenhagi, a .stamtąd pr omem 
do Polski. 

·Ludzie, krajobraz, 
i kikuty zesehlyeh drzew 
nookich makijażach, chlopcy z włosami poma­
lowanymi w żółto-czerwono-niebieskie pasy, z 
nogami spętanymi łańcuchami, ubrani w pstro­
kate tygrysopodobne spodnie l kurtki, paradują 
przed oczyma przechodniów. Norymberga jest 
stateczniejsza, schludniejsza. dlatego hippisi są 
tutaj bardziej na miejscu niż punki, a jedno­
cześnie stali się nieomal częścią tutejszego esta­
blishmentu. 

Na rynku targ kwiatów i owoc6w. Aż w gło­
'".'ie się kręci od cytryn i bananów żółcących 
się na straganach. od czerwieniejących się wino­
gron i zieleniejących arbuzów. 

Na to wszystko spoglądają okna zadbanych 
renesansowych kamieniczek sztach ulzowych, 
których brązowe, drewniane elementy konstru­
kcyjne i biały, wypełniający je mur, odbudowa­
no i utrzymuje się z iście niemiecką pedanterią. 
Gdzieniegdzie ręka współczesnego architekta 
wkomponowała budynek mieszczący nowoczesny 
dom handlowy. Zrobiono to jednak z ogromną 
dbałością o całość, tak aby ciemno-brązowe wy­
pukle szyby okien _ nie gryzły się z renesanso­
wą zabudową starych uliczek 

Nad naszymi głowami, na murach katedry, 
ktoś -zawiesił olbrzymi plakat, z kt6rego straszą 
ruiny zniszczonej w czasie wojny NorymbergiL 
Obok napis: „Preca z wojną!". 

W południe na rynku spacerują głównie · tu· 
ryści, babcie z \Vnuczkami. Staruszkowie zasiedli 
przy piwie za stolikami jednej z licznych ka­
fejek. Turyści zadzierają głowy, by zobacZ}'Ć 
jak na wieży katedry, punktualnie o dwunastej. 
wokól Matki Boskiej z Dzieciątkiem na ręku -
ma zerują figurki świętych. 

Na wzg6rzu jest zamek wybudowany w 1163 
roku przez Fryderyka Barbarossę. Wejścia do 
zamku strzeże dwugłowy czarny orzeł, skrzydła­
mi rozpięty na obydwu częściach bramy wjaz­
dowej. Obok w starych zabudowaniach mieści 
się międzynarodowy hotel młodzieżowy. Prze­
wodnik onrowadza po dziedzińcu, po krużgan­
kach, po salach zamkówych przypominając cza­
sy świetności cesarskiej. z murów obronnych 
rozpościera się zachwycający widok pa stare 
miasto, na czerwone dachy kamieniczek poprze­
tykane zielonymi kulami koron drzew i na o­
koliczne lasy. Gdzieniegdzie wystrzeliwują w 
niebo wieże licznych kościołów. 

Podziwiamy panoramę miasta, rozma lamy po 
polsku. gdy nagle słyszymy za plecami: 

- Are you PoUsh? 

JANET PODROŻ PO EUROPIE 
ROZPOCZĘŁA OD POLSKI 

Janet ma dwadzieścia trzy lata. Jest Austra­
lijką irlandzkiego pochodzenia. Przyjechała do 
RFN z.„ Polski. W Austrałii studiowała pedago­
gi.kę. Po trzecim roku przerwała studia, pr~~o: 
wała przez pół roku, żeby zarobić na. podroz 1 

razem ze swoją przyjaciółką wybrała się do Eu­
ropy, a że dziadek przyjaciółki pochodził. spad 
Warszawy, toteż podróż zaczęły od Polski. 

Janet wyjechała z Polski dwa tygodnie w~z~­
śniej niż pierwotnie to sobie zakładała. Skrocila 
swój pobyt, bo nie chciała, aby utopiono ją w 
gościnności. . 

- Wydaje mi się, że Polska to kra,j, w któ­
rym chyba dobrze jest żyć - mówi - tylko 
tyle, że trudno. Co? Myśmy się o tym nie m~· 
ly okazji przekonać, bo jako obcokrajowcy nie 
stal1J.śmy w żadnej kolejce. Nie pozwolono nam 
na to. Dlaczego wy macie tald dziwny 1tosunek 
do cudzoziemców? 

- Dziwny? 
- Właśnie tak. Dztwny. Bardzo mnie krępo-

walo to, że nigdzie nie pozwolono nam za siebie 
zaplacić. Czy wy macie aż tyle pieniędzy, bo 
na ulicy jakoś tego nie widać. Nie moglcim 
wyprać koszuli w zimne] wodzie, bo ciotka na­
tychmiast wyrywala. mi ją z ręki twierdzą-c, że 
ja na pewno nigdy jeszcze w taki sposób nie 
pralam i że nie wolno mi mocz11ć rąk w zim· 
nej wodzie. To tak jak gdyby ktoś kto- jest z 
Australii byl czlowiekiem o innej skórze. Wraź· 
liwszej. A z drugiej strony, jak ktoś tylko U· 

slyszy angielski, to zaraz podchodzi na ulicy i 
chce w11mieniać pieniądze. N\e rozumiem tego. 
Inna ciotka martwila. się tym, że mam podejść 
pod Giewont. :Rytala, cz11 dam radę. Bo na 
szcz: ?czywiście nie pozwolono mi wejść, bo to 
nap7 ~· „rlę zbyt męczące dla mnie. A przecież ja 
jeżdżę sama po Europie. l samQ, Azję przeje­
chalam. Ta ciotka ma ponad sześćdziesiąt lat i 
oczywiście sama to weszla, aż pod krZ11ż.„ Nis 

Z Polski pociągiem do Paryża. Tarn wynajm4 
samochód, i przez Włochy, Austrię, Szwajcarię, 
RFN, kraje Beneluksu, pojadą do Anglii. Boże 
Narodzenie chcą spędzić w Szkocji, bo to ogrom­
na przyjemność cieszyć się śniegiem o tej porze 
roku. W Melbourne nie tylko woda z wanny 
wypływa w kiexunku odwrotnym do wskazówek 
zegara, ale i po kolacji wigilijnej, wszyscy szyb­
ciutko przebierają się w kostiumy kąpielowe i 
pędzą nad morze, wykąpać się i znależć sc'ir~ 
nienie- przed nierzadko czterdziestostopniowym 
upałem. 

Cathy i Dkk wyruszyli w podróż w lipcu 1984 
roku, a wrócą w połowie stycznia 1985 roku, bo 
pierwszego lutego muszą wrócić do pracy. Te 
marne sfedem tysięcy kilometrów, które mam 
przejechać, a które jeszcze na stacji Lódź Ka­
liska wydawały mi się podróżą na lwniec świa­
ta. teraz jakby zmalały i w porównaniu do ich 
eskapady są jakby przejściem wzdłuż ulicy 
Piotrkowskiej. 

Janet podróżuje samotnie, gdyż jej przyjaciół­
ka została kilka tygodni dłużej w Polsce. Py+-"11 
czy nie boi się sama podróżować po Eu· 
ropie, a ona otwiera szeroko oczy i ripo:,tuje, ze 
moje zastrzeżenia muszą być bardzo polskie, bo 
ktoś jej powiedział, że w naszym kraju ko­
bieta nawet .na ulicy może przebywać tylko w 
tówarzystwie mężczyzny, bo w przeciwnym ra­
zie poważnie naraża na szwank reputację. Inne 
jej wrażenia nie odbiegały jednak aż tak daleko 
od realiów polskiego życia. Przygotowywała się 
do tej podróży bardzo starannie, zgodnie z tym 
co napisano o Polsce w wydanym w USA prze­
wodniku po Europie dla turystów amerykań­
Rkich. 

Oprócz podstawowych informacji o położeniu 
geograficznym naszego kraju, o ludności, o sys­
temie rządzenia, autorzy piszą także o miej­
scach i miastach, które warto odwiedzić i zwra­
cają cudzoziemcowi uwagę na kilka istotnych 
szczegółów, które mogą mu ułatwić bądź utrud­
nić poruszanie się Po Polsce. A \vięc jest i o 
cinkciarzach i o czarnorynkowym kursie walut, 
o takiej grzeczności i serdeczności Polaków, ja· 
ką można według autorów spotkać jeszcze tyl­
ko '~' krajach położonych nad Morzem Sród­
ziemnym. 

Jest i o polskiej telekomunikatji. 
Autorzy wspominali też o tragicznych kartach 

naszej hist.orii. Pisali o Majdanku i Oświęcimiu. 
Janet była w każdym z tych oboz6w a p6ź­
niej, w Monachium pytała czy wa~to poje­
chać do Dachau. Warto? Tak jakbyśmy my, 
Europejczycy, byli ekspertami w sprawie obo­
zów koncentracyjnych. Na pytanie, dlaczego pd· 
wiedza te miejsca, odparła, że starsze pokolenie 
Australljcz;inków zarzuca Im młodym, że nic nie 
wiedzą o wojnie i wcale się nią nie interesują. 
Do tego wszystkiego ojciec przyjaciółki Janet 
walczył w AK i był w obozie koncentracyjnym. 
Ciągle wojna, wojna, wojna, wciąż temat wojny 
przewijał się przez poszczególne etapy podróży 
Janet. Z niejakim jednak z<iziwieniem dziew­
czyna !!twierdziła, że u nae wciąż wojna jest 
temat~m n~mer jeden programów telewizyj­
nyc~ I radiowych, o wojnie wciąź pisze się w 
pr~s1_e, a obozy konc~tracyjne i miejsca pa­
m1ęc1 narodowej są zelaznYmi punktami każde­
go programu zwiedzania kraju. 

REGENSBURG NIE WYWARt 
NA MNIE WRAŻENIA 

Tyle słyszałem o urodzie tego miasta. Domy 
nad Dunajem stoją ponure i odrapane, po­
pstrzone przeróżnymi napisami. Każdy od fa­
szysty po ultralewicowego komunistę zostawia 
tam ślad swojej bytności. Często wykreślenie 
lub dodanie jednej litery całkowicie zmienia o­
ryginalny sens napisu, obracając się przeciwko 
autorowi. Ktoś niebieską farbą rozpylaną spray­
em grozi nazistom, pisząc. że trzeba ich wszys­
tkich wystrzelać. Gdzie indziej krwiście czer­
woną farbą reklamuje się Trockistowska Mao-
1.stowsko-leninowska Partia Niemiec. Organiza­
cja młody ... h. Przeważnie studentów. Bardzo le· 
wicowych, żądających utworzenia nowego pańs­
twa niemieckiego, w którym system połeczny 
byłby mieszaniną komunizmu radzieckiego z 
chińskim i troszkę albańskiego na dodatek. Są 
bardzo przebojowi. organizują liczne demonstra­
cje; od antywojennych, poprzez (współpracując 
z „zielonymi") ochronę środowiska aż po różn~ 
go rodzaju protesty przeciwko usuwaniu swoich 
przedstawicieli z uczelni. Cześć z nich trafia do 
Czerwonych Brygad, większość bawi się w poli-

tykę, protestując ostro przeciwko wszystkiemu i 
wszystkim. Najczęściej zabawa ta, która prze­
staje być zabawą, gdyż kończy się terrorem, 
trwa przez qkres studiów. Później protest prze. 
ciwko establishmentowi średniego pokolenia 
pn;~·biera mniej radykalny kśztalt, aż wreszcie ten 
i ó ·;1; jest proszony przez managera jakiejś sia­
cownej firmy i otrzymuje propozycję zatrudnie­
nia na wcale dobrze płatnym i odpowiedzialnym 
stano-wisku. Młody człowiek. teraz JUŻ w białym 
kołnierzyku, chowa swoje ultralewicowe poglądy 
do szuflady. 

w innym miejscu muru dochodzą do glosu 
ciągoty rasistowskie, tendencje zmierzające do 
oczyszczenia kraju z napływu ludzi z biedniej­
szych stron świata. Tendencje znane krajom 
rozwiniętym i uprzemysłowionym od Nowej Ze­
landii i Australii, poprzez Europę Zachodnią, po 
USA i Kanadę. Ktoś ząda wyrzucenia Turków 
Bunde'srepublik, ktoś in:iy ponurą, czarną far· ' 
bą krytykuje tę wypowiedź ja.ko w prostej linii 
wywodzącą się od Hitlera i ... Mao-tse-tunga. 
Sciany odrapanych domów nad Dunajem to 
swoisty niecenzurowany parlament, w którym 
różne frakcje i ugrupowania, często w gwałto· 
wny sposób, dyskutują nad ważnymi proble~a­
mi współczesnego świata. Także 'v innyc~1as. 
ta.eh RFN można spotkać takie ścienne polity­
czne kluby dyskusyjne. 

z Regensburga jest niedaleko do słynnej dro­
gi chmielowej i do Wollnzach - centrum zbio­
ru chmielu i produkcji ba\11-·arskiego piwa. Bylcr 
by dużym niedopatrzeniem gdybyśmy tam nie 
zajrzeli. 

GDZIE NAJWAŻNIEJSZY JEST CHMIEL· 

Wollnzach jest niewielkim miastem. Na rynku 
stoi kościół katolicki, ~ jak w większości miast 
na południu Niemiec. W przeciwieństwie do 
protestanckiej północy. Przed kościołem pomnik 
ku czci poległych w latach 1914-1918 i 1939-
-1945. Ławeczka, a net niej dwoje staruszków. 

Miasteczko wyludnione. Nawet w piwiarniach 
stojących wok rynku nie ma ruchu. Wszyscy 
są na polu. Dopiero przed wieczorem ściągają. _ 
do domów swoimi BMW i Mercedesami rolnicy 
z pobliskich plantacji chmielu. Domki porządnie 
ustawione w rzędach i nikt kto patrzy z ulicy 
nie domyśliłby się. że są to zabudowania rol­
nicze. Wszędzie kwiaty. Czyściutlcie ulice. Spo· 
kój. Wieczorem piwiarnie wypełniają się wiel­
bicielami Weis e Bier. To specjalność Bawarii. 

Do Wollnzach przywiozły nas dwie panie. 
Babcia z wnuczką. Wnuczka pracuje jako eks­
pedientka w supersamie w pobliskim Saal, 
mieścinie mniejsze.i od Wollnzach. Pytają nas o 
cel podróży-. Mówimy, że jedziemy autostopem 
przez RFN. Są zachwycone. Też podróżowały 
autostopem. Obydwie wybrały się kilka lat te­
mu do południo,\·ej Europy .... Dotarły nawet do 
Izraela. O to piekny kraj. Bardzo im się podo­
ba. Pytają, czv byliśmy w Izraelu i czy 
wybieramy się tam. Nie. Nie byliśmy. Jedziemy 
akurat w przeciwną stronę - do Sk,ndynawii. 
Polecają nam bawarskie specjalności dopóki 
jes-zeze .jesteśmy w Bawarii. 

W Niemczech osiągalne jest piwo z danego 
·egionu kraju, ewentualnie stuttgarckie Weizen 
Bier. I tak na przykład w Hamburgu nie u­
świadczysz piw bawarskich, a w okolicach Mo­
nachium nie można kupić znanego z naszych 
Pewexów dortmundzkiego DAB. Monachi.iczycy 
rozkochani w piwie, którego tutaj spożywa się 
znacznie wiecej niż innych trunków. mają 
świetne Paulaner Bier - Piwo Ojców Paulinów. 
Ciemnego koloru, bardzo mD<'ne i ;lromatyczne 
piwo, przypominające w smaku piwa szkockie. 
Zresztą w Monachium znajduje - się słynny Dom 
Pi-\va. gdzie można kupić wszystkie gatunki pi­
wa. jakie na świecie są produkowane. Nawet 
piwo chińskie i japońskie. piwo bułgarskie -
Burgaskoje, polskie piwa. Nie mogłem tylko ja­
koś dostrzec przedstawicielę lódzkiego bro­
waru. ale bardzo możliwe, 3e 1J' tej powodzi 
różnych gatunków piwa pękata butelka z zielo­
ną naklejką mogła ujść mojej uwadze. 

KIKUTY ZESCHŁYCH DRZEW 

Opuszczamy Wollnzach i powoli zbliżamy się 
w stronę Monachium. Spacerowym garbusem 
wiezie nas student architektury. Wyjaśnia, że 
białe krzyże, które od pewnego czasu pojawiły 
się wymalowane na pniach drzew i ciągną się 
cmentarnym krajobrazem na przestrzeni kilku­
nastu kilometrów wzdłuż autostrady, to protest 
„zielonych" przeciwko zatruwaniu środowiska 
naturalnego. Niemcy byli bardzo dumni i zado­
woleni z naszych zachwytów, gdy: podziwialiśmy 
ich kraj, zróżnicowane ukształtowanie terenu 
i nie kończące się lasy, ale w dalszej rozmowie 
przyznawali; że rozwój motoryzacji, fantastycz­
na sieć autostrad, z których część budoV..-ana 
była przez Hitlera, powoduje masowe obumie­
ranie dl.'BeW. I rzeczywiście, szczególnie na pół­
nocy kraju, w Lesie Teutońskim, szczególnie w 
bezpośredniej bliskości autostrad stoją niemym 
wyrzutem kikuty uschniętych drzew. Dlatego 
,zieloni" tak wytrwale walczą Q ochronę środo­
wiska, przeciwko nadmierhemu rozwojowi prze­
mysłu. Mają zresztą o co walczyć. Przyroda 
jest w RFN naprawdę zachwycająca. 

W Au nasze drogi rozchodzą się i przez parę 
kilometrów jedziemy VW-busem z robotnikami 
naprawiającymi i konserwującymi drogi. Wra­
cają · .na weekend do domu, więc oczyw1sc1e 
perspektywa pełnego. dwudniowego odpoczynku 
wprawia ich w świetny nastrój. Umorusane rę. 
ce, ale białe kombinezony. Jeden Jugosłowianin, 
dwóch Turków i Niemiec. Gdy dowiadują się, 
że jesteśmy z Pol3ki, Ju~osłowianin pokazu'je 
na Nie.nca. 

- To też Polak, ale pewnie ·nie będziecie 
mogli dogadać się ,po polsku - -śmieje się. 

Kierowca jest Niemcem, który przez wiele lat 
mieszkał w podopolsk.iej wsi, skąd wyjechał w 
1945 roku. Żonę ma Polkę, ale sam nie zna na­
wet kilku słów po polsku: 
żegnają n<\S serdecznie, krzykliwie, crąbiąc l 

wykrzykując coś po chorwacku, turecku i nie­
miecku. 
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Dokończenie 
ze strony 1 

go zwaliły się trzy narady :1ie­
mal równocześnie. Ale nie da­
łem za wygraną i szybko wy­
lądowałem w gabinecie inżynie­
ra Longina Osysa - dyrektora 
Ośrodka Konstrukcji, Badań i 
Technologii FSC. Jak mówią -
zakładowej „alfy i omegi", a 
także - o czym wspomniał z 
satysfakcją - wychowanka Po­
litechniki Łódzkiej. Tak więc 
rozmowy upłynęły w szczerej 
i serdec:imej atmosferze wza­
jemnego zrozumienia, choć na 
zakończenie nie opublikowaliś­
my żadnego komunikatu: Jem 
nie liczyć tego tekstu. 

Inżynier Osys nie widział też 
:Ładnego problemu w „sprzeda­
niu" prasie wszystkich szczegó­
łów dotyczących nowej genera­
cji ciężarówek ze Starachowic. 

- Warto tylko dodat!, że dzi§ 
nie możemy sobie pozwolić na 

rewolucyjne zmiany w wyglą­
dzie pojazdu, czy technologii, 
po prostu ze względów finanso­
wych. Marzy nam .~ię dla przy­
kładu nowa szoferkownia, cz11!i 
wydział kabin, ale mamy w ro­
ku zaledwie okolo 800 milior.ów 
na inwestycje, więc nie można 
porywać się z motyką na .5loń­
ce. Idziemy raczej malymi kro­
kami, ale systematycznie. 

- Wiem, że będzie to ' pojazd 
1 odchylaną do przodu kabiną ... 

- Tak, co radykalnie popra­
wi dostęp do silnika, komfort 
jazdy, nie będzie już nieszczę­
snej klapy od silnika w środku, 
a tym samym halas w kabinie 
spadnie do poziomu 80 decybe­
li, tyle, co w renomowanych 
„mercede.sach" czy „steyrach". 

dzienna wozu ł diagnostyka. 
Wszystkie sprawctziany będzie 
można przeprowadzać w jed­
nym miejscu, na przyklad cały 
uklad hamulcowy kontroluje się 
z jednej strony samochodu, pod 
sf<rzynią ładunkową, obok ze­
społu zbiorników. Na kierowe~ 
czeka też szereg niespodzianek· 
osobny brzęczyk alarmuje go 
m.in. o spadku ciśnienia ole­
ju, nie będzie mógł uruchomit' 
silnika, jeśli kabina nie zosta­
nie zablokowana lub nie wy­
rzuci biegu na „luz", czy nie od­
czeka pól minaty od poprzednie­
go uruchomienia rozrusznika 
(by nie przegrzewać tego ostat-
niego). . -/ 
Modernizację przejdą również 

dwa pokrewne typy „starów", 
czyli produkowany obecnie mo­
del 244 (dwuosiowy, tzw. utere­
nowiony) i 266 (terenowy, trzy-

pozytywnie - kilk11, wozów w 
wersji 200 i 244 idzie na pró­
by. 
Kręcę się niespokojnie, chciał­

bym już delikatnifl zboczyć na 
lemat silnika napędzanego ga­
zem. Gazem ziemnym. Wiem, że 
to jedyna alternatywa dla ro­
py naftowej, o benzynie już nie 
wspominając. Mają już kilku­
letnie doświadczenia Rosjanie, 
eksperymentują Czesi, ostrożnie 
przymierzają się do nowego pa­
liwa Węgrzy. A my? Dyrektor 
Qsys wyczuwa chyba moje znie­
cierpliwienie. · 

- Wiem, wiem, pan wciąz 
czeka na największą rewelację, 
ale uprzedzam - „bomby" nie 
będzie. Pracujemy nad takim 
silnikiem spalajqcym go.z. Nie 
jest to oczywiście czysty gaz, 
oo w przypadku silnika wyso-

- Wlaściwie nie ma co u­
krywać - zdecydowanie wsze1lł 
mi w słowo wstępne. - Kilka 
prototypów jeździ, pod koniec 
p-rzyszelgo roku ruszamy z se­
ryjną produkcją, możemy więc 
uchylić już nieco więce3 niż 
rąbka tajemnicy. „Star" Y-· jak nowy „. 

- Trzydziestopięciolecie firmy 
zamkrtęliście definitywnym wy­
cofaniem się z produkcji silni­
ków benzynowych - wtraciłem 
by nie uchodzić za kompletne­
go laika. 

- Tak, 100-konnego, benzyno­
wego silnika, zużywającego o-

. kolo 36 litrów etyliny przy 5 
toriach ładunku nie wytwarza­
my od roku, jeśli nie licz11ć 
części zamiennych do tych wo­
zów, które jeżdżą przecież po 
naszych drogach. 

- Ale diesle wprowadziliś­
cie już ładnych parę lat wcze­
sniej do produkcji... 

- Oczywiście, pierwszy 100-
konny si~iik wysokoprężny, je­
szcze z wtryskiem pośrednim. 
powstał u nas, bagatela, dwa­
dzieścia lat temu. Przechodzi! 
on później wiele modernizacji. 
w 1973 roku mial już 15~ koni 
mocy, a w Toku minionym PTZ·~­
szliśm:y no. żeliwne kadłuby sil­
ników. 

Pamiętam, głoś.-10 było o tej 
operacji nie tylko wśród fa­
chowców z branży. FSC włas­
nymi siłami przesta~ła całą li­
nię technologiczną, wykorzy­
stując istniejące maszyny, zmie­
niając m.in. funkcje ponad 50 
-0brabiarek. Nietypowa. jak na 
nasze „tradycje" akcja: każdy 
z gigantów, nie· tylko zre.ntą w 
przemysle motoryzacyjnym, cze­
ka wyłącznie na dotacje, jakieś 
grube miliardy, bo inaczej nie 
jest w stanie przeprowadzic mo­
dernizacji. A ci z FSC stwier­
dzill po prostu, że trzeba przejść 
na kadłuby żeliwne, by „wyci­
snąć" więcej z silników, bo a­
luminium jest krótko mówiąc 
zbyt sztywne, a trzeba mysleć o 
zwiększaniu. obciążeń, większej 
trwałości jednostki napędowej, 
w przyszłości - o turbodoła­
dowaniu. No i całą operację 
przeprowadzili za jedyne 800 
milionów złotych. 

- Ile wasz obecnie produko­
wany „star 200" zużywa pa­
liwa? - podstawowe pytanie, 
gdy liczymy się z każdym li­
trem w zbiorniku auta. 

- Okolo 21 litrów ropy, wio­
ząc 6-tonowy ladu.nek. Może 
także eiągnąć przyczepę o lado-
wności do 8 ton. Przu 
turbodoladowaniu silnika do 
785 koni, . a tak pl.anu.-
jemy i prototypy mamy już u.­
kończone, zużycie eksploatacyj­
ne zejdzie na pewno poniżej 20 
titrów ropy .na 100 kilometrów. 

-Są to wszystko wyłącz.nie 
silniki sześciocylindrowe„. 

- Tak, oparliśmy się skute­
cznie tendencjom sprzed• parn 
lat do budowy jednostek wię­

kszych. To nie by!oby wcnodze­
nie w paradę za1Gladom w Jel­
czu, po prostu kl.asa pojazdów 
średniej ladownoścl, do 9-10 · 
ton, jest na świecie bardzo po­
pularna. W jej rl),mach należy 

szukać nowych rozwiązań. mo­
dernizować już istrieiące jedno­
stki, a nie budować kolosy. My­
ślę, że w najbliższych latach 
póJdziemy nawet w przeciwnym 
kierunku, zaczniemy próby z 

jednostką czterocylindrowq. 

- Bardzo ciekawe ... 

- Ale za wczesnie lziś o 
tym mówić nawet w ogólnych 
zarysach. 

- Zgoda, to przedstawmy 
Czytelnikom najnowsze „dziec­
ko '' Fabryki, które w przy­
szłym roku zacznie zjeżdżać z 
taśm produkcyjnych. 

Wzrośnie tak zwane 'bezpiecze1i­
:.two bierne - cale wnętrze 
wylożone zostanie miękkimi 
wykladzinami. Przewidujemy 
miejsca dla trzech osób, wydaj­
nie3sze ogrzewanie i przewie­
trzanie kabiny, pasy bezpie­
czeństwa. Kierowca będzie mial 
zmieniony fotel i poprawione 
pole obesrwacji we wszystkie 
strony. Sama kabina będzie o 
v•iele „twardsza" - wytrzymu­
Je bez problemów znaczne si· 
ły zgniatające z góry i z przo­
du (i takie testy one przecho­
dziły ... >. 

- Czy nowy pojazd oznaczo­
ny symbolem 1142 będzie miał 

tylko zmieni<>ną kabiną? 

- Nie tytko, podniesiona zo­
stanie ,trwatość silnika. Prototy­
py przejechały bez żadnych. nie­
spodzianek po 300 tysięcy kilo­
metrów i na tyle oceniamy śre­
dni przebieg do kapitalnego re­
montu. Zmodernizowany jest 
tylny most, nowa przednia oś, 
zmieniona rama nośna. Pn:e­
„obiliśmy 'nawet skrzynię ła­
dunkową: będzie dłuższa o około 
pól metra (ladownotć zwUj'k .ęzy­
my do 6,5 tony), a przede wszy­
stkim będzie można tozłarlowu­
wać ją bokiem bez zdejmowa­
nia pałąków i plandeki, co do­
tychczas bylo niemożliwe. Oc::y­
wiście ten klasycznie szosowu, 
dwuostowy samochód stanowić 
ma podstawę do opracowania 

szeregu modeli pochodnych, m.in. 
wywrotki, furgonu, ciagni~a 
siodłowego. · 

Do gaqi.netu wpada zastępca 
dyrektora Osysa - inżynier 
Waldemar Grzyb. Też pędzi za 
chwilę na jakąś naradę, ale gdy 
słyszy, że rozmawiamy o nowej 
generacji „starów". na parę mi­
nut przysiada za stołem. 'I'o też 
1 jego „dziecko", więc z dumą 
dorzuca garść szczegółów. 

- Niech pan wspomni, że u­
sprawniona zostanie obsluga co-

NR 44 (1388) XXVll, 3 LISTOPADA 1984 R. 

"' ( 

osiowy, sprawny w szczególnie 
h"udnych warunkach, przystoso­
wany do pokonywania choć):>y 
przeszkód wodnych do 1,8 metra 
głębokości). W oparciu o nie 
można będzie rodzinę starów 
uzupełnić o kolejne modele -
specjalistyczne samochody dla 
gospodarki komunalnej, pojazdy 
dla rolnictwa, pożarnicze żura­
wie itp. 

Pytam jeszcze o możliwości 
produkcyjne bieżącego i przy­
szłego roku, o eksport. 

- Cóż, nie będzie tego dużo, 
do 14 tysięcy sztuk w tym ro­
ku. Teoretycznie mamy zdolno­
ści do 30 tysięcy, ale aż roi się 
od różnego rodzaju „hamutców", 
ot, choćby brak dostatecznej i­
lości blach. Dla porównania: 
same zaklady im. Gorkiegr> pro­
dukują rocznie w granicach. 300 
tysięcy ciężarówek U nas naj­
lepszy rok. to buł 1977, kiedu z 
taśm zjechało 26 tysięcy sta­
rów. 

- Pamiętam, że wiele !at te­
mu naszym największym od­
biorcą były bodaj Chiny ... 

- Zgadza się, w latach pięć­
dziesiątych e1csportowaliśm 'ł do 
Chin w granicach 6 tysięcy sa­
mochoilow ciężarowych. W Eu­
ropie bardzo trudno handlować 
ciężarówkami, co irozumiale bo 
któż może konkurować z taktmi 
potentatami, jak RFN, !Francja 
czy Włochy. Szly kiedyś duże 
pa_rtie do. Libii, Angoli, nato­
miast gdy chęć zakupu 7JJyra­
zili Czesi, tośmy nie bardzo 
mieli ochotę rozmawiać, 
bo marzyły nam się wylącznie 
dolary. Dziś staramy się roz­
szei:~ać rynki zbytu, próbujemµ 
we1sć na drogi węgierskie i 
chińskie. Węgrzy mieli kilka na­
szych wozów na tzw. akwizycji, 
czyli próbnych testach i kupili 
okolo 100 ciężarówek ró-
wnież w wersji tere~owej. 
Z Chińczykami wstępne 
rozmowy też zakończyły 1ię 

kopręźnego, a tylko taki 'tas 
interesuje, będzie to mieszanina 
paliwa cieklego czyli ropy · z 
gazem. Trochę teorii, zaplon na­
stąpić może za pośrednictwem 
.~wiec lub stosujemy wtrysk o­
le1u, a gdy po sprężeniu nastą­
pi samozaplon - olej zapala gaz. 
Nie ma sensu w nasz silnik 
-wbudowywa4 świec, preferuje­
my więc wersję z samozapło­
nem. Ciekłe paliwo wędruje 
wtryskiwaczami, a gaz podawa­
ny jest do rury ssqcej i w cy­
lindrze następuje ich wymie­
szanie. To są sprawy dla fa­
chowców znane, myśmy już zre­
sztą opracowali prototyp silniką 
- nazwijmy to - wielopaliwo­
wego, który może spalać ropę, 
ropę z benzyną bądź z naftą. 

- A więc jednak ... 

- Ale nie w tym problem. 
Silnik napędzany gazem i , tak 
narodzi się w naszej fabryce, ale 
ro nie stanowi aż takich tru­
dności, tylko nasza rola spro­
wadza się - tak to oce·niam 
- zaledwie do kilku procent 
zngadnienia. 

- Jeśli dziś nic ;;eszcze nie 
wiemy na przyklad na temat 
rtystrybucji. ,.opakowania", czy­
li rodzaju butli, nie wiemy w 
<:góle. czy wybierzemy wersję 
~ompresowania gazu, czy jego 
skraplania, to ja nie mttsze 
śpieszyć się z prototypem. B~ 
zdążymy na pewno, ale naj­
pierw trzeba rozwiązań caloś­
ciowych. generalnych w skali 
kraju. Nas interesuje silnik, 
samochód, ale chocby ta­
kie reduktory do instalacji ga­
wwe.1 też kto§ musi wyprodu­
kować. , 

- .Czyi! czekamy „z bronią u 
nogi"? ... 

- Może niezupełnie tak. 
Przymierzamy się delikatnie do 

tematu, 'będziemy ro'b~ oczy­
wiście prototyp, ale z pewnoś­
cią nie jest to problem, którym 
ży;;e fabryka. 

- Proza życia produkcyjne­
go ... 

- Wlaśnie i - zapraszam na 
·'l'ialą wycieczkę._ 

- Obecny przy naszej roz­
mowie rzecznik prasowy firmy 
- Lech Polakowski robi .,duże 
oczy". Jak mi potem wyjaśni, 
dawno już zapracowany szef o­
środka nie poświęcił tyle cza­
su dziennikarzowi. I jeszcze to 
zaproszenie! 

Na zewnątrz nadal pada ró­
wno, zmierzamy wi.;-c szparko 
pod dach pierwsrej hali 
rlziału obróbki części silników 
wysokoprężnych. Terenu całej 

fabryki chyba' nie będziemy 
zwiedzać - bez mała 170 hek­
tarów, ale .taka wycieczka ka­
żdemu pismakowi dobrze zrobi. 

Ogromna hala, dziesiątki po­
lężmych maszyn, obrabiarek, 
skomplikowanych szlifierek, 
specjalistycznych kolosów, któ­
rych zastosowania nie mogę w 
pierwszej chwili rozpoznać. Dy­
rektor Longin Osys tłumaczy 
cierpliwie: 

- To stara linia glowic i no­
wa, z siedemdziesiątego trzecie­
go, linia kól zamachowych i ta 
następna - walków rozrządu. 

- Uwaga! - (obok z hukiem 
przeleciał załadowany jakimiś 

odkuwkami wózek spali.~owy) 

- To linia walów korbowych. 
ciekawostka - jedyne odkuwki 
:mportowane, z NRD. To intere­
sująca maszyna, ten zaprogra.­
mowany kolos wierci precyzyj­
nie ponad 70 otworów w wale, 
a ta mala, obok, potrafi... roz­
puścić złamane w trakcie tej 
operacji wiertlo. No i wal mo­
żna wykorzystać. Idziemy da­
l.ej - tu na . francuskich,. ~zu­
fierkach wyrównuje się CZ01'Y 
walów, uwi;iga na Ql()wę! 

Co rusz, chcac cokolwiek za­
notować, wpadam na jakaś rria­
<;zynę, trasa ,.wycieczki" kluczy 
'niędzy stanowiskami, notuję 
więc tylko szybko dzienną pro­
dukcję fabryki - średnio 50 sa­
mochodów i wartość produkcji 
rocznej - 24 miliardy złotych. 
I juź mi gdzieś zginął przewo­
dnik! Ale wraca po gapo­
watego dziennikarza i objafoia 
dalej: 

- Obróbka cieplna walów -
bardzo ważna czynność. A te 
maszyny pochodzą z naszego 
zakladu - Budowy Maszyn i 
Op-rzyrządowań Specjalnych -
ponad 500 Tóżnego typu U'!'Zq­
dzeń dla nas i kooperantów wy­
konali. Te aluminiowe odlewy 
miski olejowej sprowadzamy z 

NRD - tylko je obrabiamy. A 
to już dzial kadlubOw - to tu 
.50 specjalistycznych maszyn 
zmodernizowaliśmy sami, · tylko 
dwie doszly z importu. Ten o­
dlew kadłuba, to do tego 150· 

· -konnego silnika, jest węgier­
ski. Koluszki nie dają rady. 
mogą 2-3 tysiące zrobić, a nie 
ma takiej odlewni, która by wa­
lila 20-30 tysięcy sztuk rocznie. 
No. Węgrzy - to już tradycja, 
nasi dokładność - powiedzmy -
do centymetra trzymają, to ma­

to, tu musi być plus minus pól 
milimetra. Węgrzy zaś ·są do­
kładni. 

Jeden, drugi zakręt . i · jesteś­

my w dziale montażu silników. 
Osys „nadaje" jak karabin ma­
szynowy, nie ma mowy, by coś 
zanotować, już mnie w karku 
łupie, bo tylkó wykręcam gło­
wę, by nadążyć za palcem prze­
wodnika. Góra, dół, prawo, le­
wo. 

- Tuleje cylindra - % Kroia. 
szyn11,, tloki - z Gorzyc, pom­
py wtryskowe - z WSK Mie­
Zec, o, tu niech pan zerknie ..... 
angielska maszyna do mycia 
kadłubów po wstępnym monta­
żu, po lewej stronie montaż, po 
prawej - podzespół waht z 
kalem zamachowym, też myty 
i wyważany, ten system tran­
sportu górą, wzorowany na o­
pracowaniach wloskiej firmy 
„F AT", tu montaż gażników, to 
specjalne stanowisko do monta­
żu silników, gdy w trakcie 
prac urwie się na przykład ja­
kaś śruba; dobre, bez usterek 
- górą, na hamownię jadq, 
proszę spojrzeć - 40 silników 
naraz można sprawdzić! Czter­
dzieści mówię!!! Wyjdźmy, bo 
tu -trochę glośno, oczywiście -
moc, obroty, ciśnienie oleju, 
temperaturę, zużycie paliwa -
wszystko tam sprowdzają. a tu 
dział p-rzeglądów profilakt11cz­
nych - okola 20 procent silni­
ków tu trafia, tak, skrzynie 
biegów też górą jadą, no to 
chodźmy na montaż samocho­
dów. 

Wolno, wolniutko suną taśmy, 
na nich jeszcze niekompletne 
„stary". Z góry podajniki zwo­
żą mosty, osie, raqiy, spoty­
ka się to na dwóch wózkach, 
dochodzą resory, koła, jeszcze 
chwila i taki pojazd, już „o 
własnych siłach" wędruje do 
kolejnych ekip monterskich. U 
góry, w stalowych klatkach 
czekają silniki, dalej - kabi­
ny. A jeszcze gdzieś tam, wy­
soko, pod stropem hali prze­
sr.klone stanowisko dyspozyto­
ra; on decyduje kiedy i jaki 
silnik bądź sznferka zjeżdża w 
dół, które Idą na bo~ny tor, 
do magazynu. Stalowe drzwi, 
schody, jestP.śmy w wydziale 
kabin. Króluje tu tzw. ręczne 
zgrzewanie blach. Obok lakier­
nia- wiem już, że jedna kabina 
48 godzin „chodzi" na wielkim 
kołowrocie, na przemian szlifo­
wana, „docierana", znów malo­
wana. Jeszcze dział wyposaże­
nia kabin,. tu pracują głównie 
kobiety, montują fotele, „ele­
ktrykę", lampki, klamki. tapi­
cerkę, później ze swej klatki ka­
bina zjeżdża na ramę wozu 
kompletnie wyposażona. 

W labiryncie schodów, drzwi. 
lajemnych przejść rzeczywiści& 
można zginąć, bez J)l'zewodni­
ka krążyłbym tu cały dzień i 
nie wyszedł na zewnątrz. Cóż, 
bagatela. - okOło 40 wydzia· 
łów. Ponadto: 200 kooperantów, 
16,5 tysiąca pracowników (choć 
w dobrych czasach było i 25 
tysięcy), choć o kilka tysięcy 
za mało I dlatego te taśmy na 
montażu samochodów idą nieco 
wolniej, niż mogłyby ... 

Zegnam się z sympatycznym 
dyrektorem Ośrodka Konstruk­
cji. Badań i Technologii, dzl~­
kuję za pouczającą wycieczkę i 
wpraszam się na oględziny sil­
nika napędzanego gazem. 

- Zapraszam wcześnie; bo 
nfkt nie wie. kiedy to nastąpi, 
cnoć - 3ak mówilem - z 1111,­
sze~ strony z pewnokią damy 
sobie radę - śmieje się dyre­
ktor Osys. 

Odprowadza mnie Lech Pola­
kowsJsi. W jego pokoju mała 
n'.1rada, trwa przygotowywa­
nie programu dla zakładowego 
radiowęzła. Wspominam coś o 
zarobkach załogi. Młody czło­
wiek znad magnetofonu podno­
-si głowę: 

- Niech pan napisze najpro§. 
ciej - w słynrte; ,500" nnjwię­
kszych zakladów w kraju 3e­
steśmy w czołó~ce, 3eśli chodzi 
o podatki dla Fiskusa i produk­
cję. W przypadku zarobków z 
trudem mie~cimy się na k01icu 
stawki zawodników chyba na 
495 miejscu.„ ' 

DARIUSZ 
DOROżVIQSKI 
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leżacą metr dalej była nie 
uszkodzona. W nocy z 10 na 11. 
07 1982 r. było pogodnie, a 
ooady deszczu miał\' miejsce· 
dooiero wieczorem w dniu 
11. 07. 1983 r. i poprzez wy­
bite okno w magazynie zosta­
ły zamoczone obie elektrody. 
Ponadto ustalono. że sprawcy 
byli dobrze zorientowani gdzie 
przechowywane jest srebro. 
gdyż w magazynie nic nie zgi­
nęło poza srebrem. a były tam 
m. in. bardzo atrakcyjne czę­
ści i akcesoria samochodo­
we„ '". 

Tyle protokół. W uzupeł­
nieniu dodam. że sprawcy kra­
dzieży dostali sie do wnętrza 
od strony „Wifamy" przez ok­
no umieszczone na wysokości 
4,5 m. od ziemi wyjmując u­
przednio szybę. Przy ścianie 
magazynu znaleziono potem 
dr~bine. która mogli sie po­
służyć włamvwacze. Drug;i 
drabina znajdowała się wew­
nątrz magazynu. 

Przeprowadzony remanent 

Sprawdzono. Okazało się że 
'lf . w. owszem OO>iada samo­

chód o tej rejestracji, ale 
„Wartburga 353 W". W lipcu 
samochodem nie jeidzi!a (od­
bvwała poród w -<:.zerwcu). 
mąż także nie. Samochód ga­
rażuje pned blokiem miesz­
kalnym. Kradi:ieżv nie zauwa­
żyli, a raczej takowej, nie by­
ło. 

Tak więc prawie pól tony 
srebra przepadło bez śladu. 
Trzeba było sorawę zamknąć 
i odłożyć na p'Ólkę. 

Wobec powyższego w dniu 
13 października' 1982 r. Pro­
kurator Rejonowa dla Dziel­
nicy Lódź - Widzew posta­
nowiła umorzyć śledztwo w 
tej sprawie „wobec niewykry­
cia sprawców przestępstwa". 

Akta spoczęły na półce. choć 

EUGENIUSZ IWANICKI 

1983 r. w M::>szczenicy. woj. 
piotrkowskie.:. włamał sie po­
przez przecięcie siatki ogro­
dzen:owej na teren · Hodowli 
Zwierząt Futerkowych .. Bato­
rówka" Państwowego Gospo­
dar~twa Rolne~o. skąd n'..lstep­
nie zabrał z klatek, po uprzed­
nim zabidu. 89 samic zarodo­
wych, zakoconvch i 4 samców 
lisów o ła,cznej wartości 
6.396.591 zł..." 

W tymże akcie oskarżenia 
czytamy, że niejako na man~i­
nesie tego wszystkiego. pędzi! 
spirYtUs, bo, jak twierdził 
podczas przesłuchań, była zi­
ma. a noce szczególnie w 
stvcz.niu są chłodne. a on pra­
cował na powietrzu. 

Tym złodziejem 1 włamywa­
czem okazał się Kazimierz S., 

• 

ta wpadka t: lisami„. Kazi­
mierz S. siedzi, 10 lat to spo­
ro. a tu iak na złość milLcja 
zjawia sie z łopatami i zaczy­
na kopać w kurniku. Mało te­
go, wykopuje jakąś paczkę, 
którą Bóg raczv wiedzieć kto 
tam zakopał! Wokół Tuszyna 
sa lasy. więc może to wsze· 
dobylskie krasnoludki ukryły tu 
swoje skarby? 

Kazimierz i Jamina S. są 
ludźmi skromnymi, życia to­
warzyskiego specjalnie nie pro­
wadza. kontaktów z sąsiadami 
nie utrzymują. Żyją spokojnie 
I skrom11ie'. Mają domek. po­
wiedzmy taka małą wille. oie· 
trową, podpiwniczona. ol(ro­
dzoną. Wewną.trz. no cóż. każ­
dy urządza się lak umie. jest 
jeszcze okazalsza niż na zew­
nątrz. Prawie przepych. wy-

z datą: 7. 07. 1982 r. 
ność tej daty z dniem 

Zbiet­
dcko­
sreq­

dzieli ie 
nania kradzieży 
ra jest dość bliska, 
·zaledwie trzy dni. 

Pamiętamy, że zgmęło z 
„Elcalu" 431 kg srebra w róż­
ne.i postaci. Odkopana p:i.czka 

t w kurniku ważyła zaledwie 
5,22 kg, Gdzie podziała się 
reszta? Jak dotad nie zdołano 
ustalić czy pozostająca na wol­
ności Janina S. sprzedała ja­
kąś jego cząstke. czy może le­
ży ono pieczołowicie zakopane 
jeszcze przez Kazimierza S. 
kiedy ten grasował po lisich 
fermach? 

Jednak najważniejszym ~-o­
mentem w całej tej zawikla­
nej sprawie, stały się zezna­
nia najbliższej rodziny Janiny 
S. Tego małżonkowie S. nie 
przewidzieli. A zeznanila to 
ważkie i ważne, potwierdzone 
'także w czasie konfrontacji z 
podei rzanymi. Mówiąc delikat­
nie. są one rnieprzychy1ne dla 
małżonków S. 

Ten puchar wzbudza zainte­
resowanie. a iednocześnie zdzi­
wienie: w jakim celu został 
zaprojektowany i wyrzeżb11J· 
ny? Kto zamówił tak kosztow­
ne cacko? Dopiero dokładne 
oględziny pozwalają znaleźć 
odpowiedź. Oto można prze• 
czvtać na._ srebrnym okuciu: 
„25 lat Sp. J. Krasickiego" 
A sam puchar. lub iak zl\'Y­
klo sie mówić. wazon? Ónis 
jest trudny. lecz oostaram sie 
jakoś podołać temu zadaniu. 
A więc jest to trzvcześc:iowa 
konstrukcja, z czego cześci 
górna i dolna ..,tanowią krYsz­
talowe 'stożki. natomiast część 
środkowa - także ltrvształ -
została wzbogącona srebrem. 
a od środka PQdlana soecial­
nym lustrzanym łącznikiem 
Wysokość pucharu - ok. 115 
cm. waga - ok. 30 kg. W ro­
ku 1981, kied~ został skra­
dzii;:my, jego koszt obliczano 
na około 40 tys. złotych. Dziś 
warlość tego kolosa (biorąc 
i:>od uwage cenę srebra. kry­
ształu i robocizny) sięga 
prawdopodobnie miliona zlo­
tych! 

wykazal. że skradz.iono naste­
pu iące przedmioty: ' 

dru·t srebrny - 32 kg. 
lut srebrny LS-25 - 180 kg. 
s09iwo srebrne - 0,55 kg. 
drut spoiwo srebrne - 202 

Matowy blask srebra CO MOWIĄ 
ŚWIADKOWIE 

/ Puchar stał sobie spokojnie 
w · ounkcie usłuitoWYm tejże 
spółdzieln) orzv ulicy Jara­
cza 9 iako reklama. a jedno­
cześnie dowód zrec.z.noścl łódz­

' kich zdobników szkla. Aż oto 
w nocy 31 października 1_981 r. 
nieznani sprawcy wybili szy­
bę w drzwiach weiścioiwych i 
w t>ucharze zostaly jedYDie 
wspomnienia. I protokoły mi­
licyjne. 

Dopiero dwa lata później, w 
lipcu br. puchar zostaje odna­
leziony w mieszkaniu Janiny 
S. Wlaśeiwie iego dwie cze­
ścL środkowa bvta u sąsiadki 
na przechowaniu. Na pytanie 
w iaki sposób tak drogocen­
na rzecz. a do tego własność 
spółdzielcza znalazła się w jej 
domu. Janina S. nie potrafiła 
wyjaśnić. Jest i tyle. a kto bv 

„ tąm się zastanawiał jak tu 
· trafił? Może się zalągł. może 

sam iakoś się ooiawil, mało 
to . sie zdarza teraz rzeczy, 
którvch nie można wytłuma­
czyć przy pomocy racjonalne­
go rozumowania? 

POCZĄTEK AFERY 

12 lipca 1982 r. do Komendy 
• Dzielnicowe; MO Lódź - Wi­

dzew \\-płynął raport: ·„ ... uda­
łem się do Lódzkich Zakła­
dów Termotechnicznych „El­
cal" w Lodzi. ul. A'.rmii Czer­
wonej 101/103, gdzie miało 
mieisce włamanie do magazy­
nu techniczne~o i kradzież sre- • 
bra... Stwierdzono. że NfN 
sprawcy oo uprzednim wyję­
ciu szvbv w oknie magazvnO-:. 
wym dostali sie do wnętrza 
:magazynu. skąd po wvważe­
niu przy pomocy łomu drzwi 
w_ dwóch szafach stalowych. 
dokonali kradzieży 431 kg sre­
bra w postaci elektrod. sooiwa 
i pa~ków blachy srebrnej o­
raz 95.93 kg spoiwa cynowa­
-ołowianego o łącznej warto­
ści 3.690.094 zł. .„ włamanie 
m.ialo mieisce orzvnu~zczalnie 

.w nocy z tonall.07.1982 r.,po­
nieważ sprawcv zgubili we­
wnątrz magazynu. pad oknem. 
trzy elektroclv s1•ebrne. z któ­
rych dwie leżące bezpośred­
nio w oob1iżu okna posiadałv 

. rozmokniętą otulinę, a trzecia 

kg. 
łut srebrny LS-45 - 2,59 kg. 
spoiwo cynowo-olowiane 

95 kg. 

Wartość łupu oszacowano na 
3.690.000 zł. A • że kradł 
„swój"'. wynikalo to ze sposobu 
włamania i zachowania aie 
włamYWacza lub włamvwa­
czy. Oto bowiem została zn.isz­
czona kartoteka Cd~kumenta­
cja) surowca srebrnego znaj­
dująca sie w zupełnie inne.i 
szafie. Rozumując logicznie 
należy zgodzić się z wersją 
„swojego" złodzieja. gdyż ża­
den inny włamywacz nie ba­
wiłby sie w wvszukiwanie tak 
dlań nieistotnej rzeczy jak ja· 
kaś tam kartoteka. 

KAMIE~ W WODĘ 

Nie ma potrzeby opisywać 
goraczkowej pracy odpowied­
nich służb milicyjnych. tych 
wszystkich przesłuchiwań, ba­
dali śladów. penetracii środo­
wiska złodziejskiego i paser­
skiego.-To sa rze.czy znane. 
wielekroć prezentowane w 
środkach masowego przekazu. 
Tym razem iedńak nie było 
-p'rźVsłowiowi!i(11 pt1tiktu zacze­
pienia. Kamień w wodę. Nic. 
Wśród załogi .,Elcalu". szcze­
gólnie wśród tych, którzy mie­
li iakąkolwlek stycznoś~ ze 
srebrem, znalazło się małżeń­
sł:\vo Janina J Kazimierz S. 
Ale i oni. podobnie jak wszy­
scy pozostali. nk nie widzieli, 
nic nie słyszeli. Kaz.imierz S. 
pracował w charakterze kie­
rowcy. jego żona Janina jako 
technolog. 

Zdawalo się, że jed·nak coś 
jest. Oto jeden z milicjantów 
w złoilo.nej notatce służbowej 
napisał: „W dniu 13. 07. 1982 
roku w toku wykonywania 
czYn.nośc:i służbowych uzyska­
łem informację z treści której 
wynika. że w dniu 11. 07. 
1982 r. około godz. 2.00 przed 
budynkiem LódZJk!ch Zakładów 
Termotechnicznych „Elea!" w 
Lodzi. ul. Armii Czerwone.I 
101/103 parkował samochód o­
sobowy m-'ki „Polonez" kolo­
ru pomarańczowego o nume­
rze rej. LDC 89-91„. ustaliłem, 
że samochód ten należy do ob. 
Kazimie.ry W. zam. w Lodzi.„" 

nie zostały przecież odłożone 
ad acta. 

MORD NA LISACH 

W roku 1983, t.o jest. niemal 
tuż po zrabowaniu srebra w 
„Elcalu" stała &ie głośna „a­
fera lisia". Jej głównym qp­

·haterem byl wspomniany jut 
Kazimierz S„ kierowca zatrud­
niony w „Elcalu". 

W wielkim skrócie przy. 
pomne o co chodziło. Oto w 
latach 1980 - 1983 gTasował 
po Polsce (Tuszyn, Lódź. Mo­
szczenica, Brzeziny. Zakrzów, 
Wrocław .ł okolice itp.) i do-

. konvwal włamań z kradzieżą 
pewien oprych. Ponieważ. prze­
rzucał się z miejsca na miej­
sce - nieraz w dość odległe 
okolice - były ooważne trud­
ności z jego ujęciem. Kradł 
właściwie wszystko. co stano­
wiło bodaj jakąkolwiek war­
tość. A Więc ogrzewacze, 
grzeinikl., fotele na kółkach, 
fotele na biegunach, dvwany, 
butle gazowe. pościel. narzu­
ty, lawy, sztućce. k-olpaki kół 
samochodowych, lusterka J:>9cz­
ne. reflektory. „halogeny", klo­
sze do lamp, anteny. szafki 
kuchenne w domkach letnisko­
wych. talerze. Z Muzeum Lo­
wieckiego zabrał magnetowid 
i poroża. Nie itardził niczym. 
Ale jego główna. niejako za­
sadnićzą działalnością, były 
włamania· do klatek z lisami. 
Oto fragmenty z aktu oskar­

. żenia przygot.owanego przer. 
Pro~uraturę Wojewódzka w 
Piotrkowie Try·bunalskim: 

„„. w nocy z 8 na 9 stycznia 
1983 r. w Brze:nilnach k/Kielc ... 
dokonał k1'adzlezy 30 si.tuk li­
sów polarnych. uprzednio je 
zabijając. o łi:lCznej wartości 
650 tys. zł". 

„„. w nocy z 29 na 30 styeznia 
1983 r. w m!ejscowośei Za­
krzów„. usUował dokonać kra­
dzieży lisów z fermy stano­
wiącej własność T.W. 1 w tym 
celu podszedł pod ogrodzenie. 
a następnie rzucił psom zatru­
te cyjankiem sodu ryby, lecf' 
zamierzonego skutku nie ooią­
gnąl„." 

"'" w nocy a 30 na 31 stycznia 

• wiać się tego oto zwie­Do kończenie rzęcia - poklepał WY· we strony 1 chud.łego przyjaciel.a. -:-
4> On 3est. rad z pani Wt· 

~ zyty równie szczerze 

go nadwątlone siły. Zaczęła go rozpiera~ ener­
gia. Coraz częściej wstawał, by służyć pomocą 
szczupłemu personelowi: roznosił posiłki, poda­
wał baseny, sprzątał sanitariaty. Kiedy opusz­
czał szpital. podarowali mu ciepłą kurtkę z 

jak ja. Tak piękna pani jeszcze u nas nie goś-
ctla„. . 
Był chory na żółtaczkę I bardzo oslabiony 

marnym odżywianiem. Lekarka zapytała, c? 
jadł ostatnio. Bez żenady wskazał na półkę .. r.e:. 
żal tam zawinięty w gazetę cuchnący płat. sło­
niny, skrawek chleba. słoiczek z resztkami za-
pleśniałych porzecze~• w cukrz~. . . 

- Ależ proszę piękne; pani, 3edzenie to my 
mamy. Dobre - naprawdę smaczne są te ra3· 
skie owe ·e w cukrze. Dostaliśmy je w Prezen­
cie od naszych przyjaciól. HefajstQs preferuje 
mięso - znowu poklepal wychudł~go kundla. 
- Ja jako umiarkowany wegetarianin sklaniam 
się ku owocom i warzywom„. ,.. . 

Nie protestował. kiedy niesiono go do karetki. 
Pożegnał sie z przyjacielem, ale wpl'er;.v \".Ysł~­
chał przyrzeczenia sąsiadki, że ta zaop1eku3e się 
wiernym Hefajstosem. 

W szpitalu byt najwdzięczniejszym pacjentem. 
Zawsze pogodny. miał dla każdego kilka miłych 
słów wypowiadanvch kwiecistym językiem. Ni­
gdy się nie skarżył, nie ~rymasil słowem 
Idealny pacjent. Polubili go wszyscy: lekarze, 
pielęgniarki, towarzvsze niedoli. Wieczorami o­
powiadał o dalekich krajach, o ludziach innych 
ras, podróżach, przygodach. Tych kilka tygodni 
spędzonych w szpitalnym łóżku odbudowało je-
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kapturem. Przyjął bez oporów. r 
W nowej kurtce podreptał prosto do przyja­

ciela. Zaraz też poszli razem na długi spacer. 
Pies wesoło merdał ogonem, a jego pan pozdra­
wiał przechodniów: 

lV.lV. (2) 

- Dzte1i dobry pant Barska. Sto la.t zdrowia 
i skrzyneczki pieniędzy życzę. 

- Klantam się nisko pani inżynierowe;. Jak 
się mają piękne i mądre wnuczęta? •.• 

Ludzie rewanżowali się podobnymi uprzejmo­
ściami, pozdrawiali go, pytali o zdrowie, o Po­
wody długiej jego nieobecności na ulicach mias­
ta. Ten i ów kłaniał się, ale byli i tacy, którzy 
na widok człowieka z psem przechodzili na dru­
gą stronę ulicy lub symulowali nagłe zaintere­
sowanie sklepO'!l'ymi witrynami.· 

Na icześciej mówią do niego: „Prezesie". Po­
dobno piastował kiedyś takie s1anowisko. Po­
dobno potrafił wszystko zułahvić· podobno znał 
trgo i owego. podobno dużo podróżował. Podo­
bno, podobno:„ Na pewno jednak na szlaku je-

f 
ów kierowca z ,,Elcalu". Sąd 
był tym razem sur<>wy i wy­
mierzył Kazimierzowi S. 10 lat 
pozbawienia wolności. W su­
m.ie przed obliczem sprawie­
dliwości stanelo 6 osób. w tym 
żona Kazimierza S„ Janina, 
kJ;óra jako technolog zatrud­
niona w ·„Elcalu" dostarczyła 
mężowi wspomniany już cyja­
nek sodu do trucia osów. Ona 
także prze.choiwvwala skra­
dzione przez męża rzecz:v. 

ALEŻ TA MILICJA MA 
PAMIĘĆ 

Oto po dwóch latach. kiedy 
'to akta dotyczące kradzieży 
srebra leżały na i:>ółce. spra­
wa odżyła na nowo. Zaszły 
bowiem nowe. ważne i istotne 
okoliczności, które spowodo­
wały. iż po.nownie ruszyła oo­
tęż.na machina śledczo-docho­
dzenio\va. 

Czytamy w notatce służbo­
wej złożonej przez funkcjona­
riusza MO do Dzielnicowego 
UrEQ.u Spraw Wewnętrznych 
w Lodzi, w dzielJllicy Góma. 
,,W \vyniku dokonanego prze­
szukania w kurniku znajdu­
jącym się na terenie posesji 
nr 14 przy ' ul. Moniuszki 
(chodzi o Tuszvn - przyp. 
E. I.) odgrodzony siatką. pod 
pad!qgą na. głębokości 30 -
40 cm w ziemd maleziono pacz­
ke oWinietą w t.orbe foliową 
koloru białego, w której znaj­
dowały sie paski metalu ko­
loru białego · z nai>isem wy­
trawionym LS - 45. Paski te­
goż metalu zawinięte b~•ły w 
gazetę. Ponadto w garaźu znaj­
du:i,acym się w p!Witlicy bu­
dynku mieszkalnego pod „fal­
bankiem" znaleziono zwój 
drutu w kolone szarym„. Bę­
dą.ca na miejscu właścicielka 
posesji Janina G.S. nie POtra­
fiła określić ~kąd oochod~ą 
wymienione przedmioty znale-' 
zione na terenie jej posesji". 

No, tak. Jakoś ciągle doty­
kamy małżonków Kazimierza 
1 Janiny S. Pojawiają sde nie­
ustannie, choć tak na dobrą 
sprawę w 1982 roku nikt ich o 
nic nie J)Odejrzewal. Dopiero 

kladziny z drogiego drzewa, 
sufity. a częściowo także ścia­
ny wyloilone specja1nymi ka­
setonami z misternie rzeźbio­
nymi wzorami. Inne ściany z 
drobniutkich klepek. Dywany. 
Srebra. Kryształy. Wśród 11.lch 
- dwie części opisanel(o na po­
czątku krysztalowego pucharu. 
Trzecia. środkowa. okazała sie 
być u sąsiadki. która przyjęla 
ją na przechowanie nie wie­
dząc. iż pachodzi z kradzieży. 
Żyjemy w czasach kiedy nikt 
niczemu specjalnie sie nie 
dziwi i dlatego CZYŻ należy 
wątpić, że całe bogactwo pań­
stwa S. oochodzi z peng.f!. zwy­
czajnego kierowcy samochodo­
wego i technologa zatrudnio­
nych na państwawych etatach? 

Oczywiście małżonkowie S. 
,,idą w zaparte". Wszystko. co 
posiadają pochodzi z pracv 
rak. nigdy nie skalali rąk zło­
dziejstwem (Kazimier2i.. S. od­
siadując 10 lat. czuje się nie­
winny), natomiast jeśli chodzi 
o ów puchar i jakieś srebro 
wykopane w kurniku, to 
diabli wiedzą skąd to się u 
nich wzięło. Dopiero potem, 
kiedy milicja prredstawi oboj­
gu niezbite dowody, zaczną 
coś niecoś mówić. Jani.na. że 
krYształ przytaszczył którejś 
nocy mąż. Kazimierz. że żona 
bredzi, bo on żadnego krysz­
tał.u na cx:zy nie widział. 

TEGO NIE PRZEWIDZIELI 

Po znalezieniu paczki! ze 
srebrem w kurniku. milicjan­
ci ~ benedyktyńsik.ą cierpliwoś­
cią zaczeli przeszukiwać pod­
Wór7.e, gara:t i wszelkie mo­
żliwe pakamery. W WYUiku 
tych czynności znaleźli kawa­
łeczek elektrody w różowej 
otulinie. Ekspertyza wykazała, 
że jest ona identyczna z elek­
trodami jakich sle używa w 
„Elcalu". A więc jawny ślad. 

Drugim. dość ważnym dowo­
dem. którego jakby celowo do­
starczono milicjj, była pacZka 
z owymi paskami srebrnymi 
w'Ykopanymi w kurniku. Otóż 
wewnątrz znaleziono kawałki 
„Glosu Robotniczego". a do­
kladnie:ł pierwszą strone l\Vl'az 

Znajoma Janiny S. tak PO­
wiedziała do protokołu: Jan.i· 
na S. przyszła do nie.i i zapy­
tała. czy nie może od ni.ei PO<­
życzyć pieniędzy tna adwoka• 
ta dla meża, bo właśnie go 
wsadzono za liJ;y. Pozyczkę od• 
da. gdyż ma srebro. k.tóre WY• 
wiozła ze swoiego zakładu w 
samochodzie swojego dy~kto­
ra, wJec jak bedzie tirzeba; łJO 
ma nawet oryginalne metki. 
Oczywiśeie, byłaby zobowiąza• 
na. gdyby znaiom.a znalazła jej 
kuoca na to srebro. W dłu­
giei. i jak twierdzi znajoma. 
szczerej rozmowie. J a-nina S. 
oświadczyla, -że musi jednkik 
przeczekać ze dwa lata, a po­
tem zacznie sie bu.dawać. po­
stawi sobie wreszcie -prawdzi­
wy dom. a nie te chalune. co 
teraz w niei mieszka. A w o­
góle to rzud w diabły -orace 
państwowa i otworzy interes. 
Trzeba wreszcie wypłynąć na 
szerokie wody, zacząć żyć jak 
człowiek. Powiedziała także, 
że zupełnie blisko w odległo­
ści jakichś 5 lub 6 metraw 
ma zakopane coś. co jest droż­
sze od srebra. Niestety - ze­
znała dalej znajoma - da 
żadnej transakc:ii nie doszło, 
bowiem l)Jąż Janiny S. będą.cy 
wówczas w więzieniu. zabroni.I 
jej ruszać srebro pod żadnym 
pozorem. 

Równie ciekawie przedsta­
wiają sie zeznania męża owe':i 
zna iomei. Piotra Stanisława. 
Otóż zwróciła się do niego z 
prośbą Janina S. by przyszedł 
do nie.I wieczorkiem, tak ko­
ło 20.00, to będzie miała do 
niego sprawę. Poszedl. Jaru.na 
S. wręczyła mu łopate i za.­
prowadziła do kumika wska· 
zując miejsce itdzłe ma kapa~. 
Wyk1;>P.?1 dól głęboki na metr, 
a może d głębszy. Tak dokład-
nie już nie pam.ieta. W 
dole znalazł worek fo-
liowy. Sprawdził oo w środ· 
ku: była w 1111im evn& 
w laskach o przekroju trójkąt­
nym i długa na 30 cm. Tak 
na oko byto ~o ze sto ~lo. 
Zarum to d2iw1gnął na 
wierzch, był cały zgrzany i 
solidnie zmęczony. Kiedy po­
wiadomił Janinę S. że oraca 
skończona. ta wyjęta sto zło­
tych i wsunęła mu w rekę, 
mówiąc. że na dziś ~arczy i 
żeby szedł sobie do domu. Za­
tkało go i w l)ierwszym od-

go urzędniczej kariery wyrósł jak.ił mur nle do 
prreblcia, jakaś przeszkoda, na której si' zła­
mał. Nagły cios zatrzymał go w tamtym cza· 
sie - czasie przeszłym. Nie czuje żadnego 
związku z teraźniejszością. Mówi, zachowuje się 
tak. jakby ciągle był prezesem - człowiekiem 
niepospolitego czynu. Wiele już lat minęło od 
tamtej przełomowej chwili, lecz on zdaje się 
nie przyjmować do świadomości upływu czasu. 
Postarzał się, gęsty zarost pokrył twarz, kiedyś 
zapewne gładko wygoloną. Dobrze skrojone u­
branie - teraz mocno sfatygowane - najlepiej 
ch)"ba odnotowało mijający czas. 

głównej ulicy. Otwiera drzwi, wodzi wzrokiem 
po półkach I zaczyna swój ulubiony monolog: 

- Co, znowu puste pótki. Znowu nic nie 
przywieźli. Ha, spartaczyli robotę! - śmieje się. 
Ale ja to zalatwię! - poważnieje. - Znam mi­
nistra.. Jutro wykonam d1ea telefony i będzie, 
jak być powinno. Już ja znajdę winnych i po­
sypią się kary. Proszę mi monttowal!, jeśli coś 
będzie nie tak„„ 

Obraca się na pięcie i wychodzi. 
Ekspedientki znają byłego prezesa. To znaczy. 

znają tę niezwykłą pcstać, ale nie znają jego 
imienia ani nazwiska. Były prezes zna ekspe­
dientki. Pamięta ich imiona, a trzeba przyznać, 
że pamięć ma niezawodną. Ma też swoje fawo­
rytki - najładniejsze dziewczyny w handlu. Z 
tymi musi koniecznie zamienić kilka słów. 

Potrrebuje akceptacjL Potrzebuje kontaktu z 
ludźmi, którym pragnie okal'!Bć pomoc, choćby 
dobrym slowem, przyjaznym gestem, obietrticą 
działania. Najlepiej czuje się na zatłoczonej uli­
cy, gdzie przyciąga ludzką uwagę, gdzie staje 
się centralnym punktem zainteresowania. Nie 
wie jednak, że tych, którzy pamiętają kim był, 
jest coraz mniej, że inni owszem, patrzą na 
niego, lecz tylko z racji „ciekawego" stroju. No, 
może również dlatego, że były prezes lubi cho­
dzić tanecznym krokiem: raz dwa trzy; raz dwa 
trzy; raz„ .. Lubi też pogwizdywać skoczne me­
lodie. Głośno i calkiem ładnie. 

Codziennie w południe wyrusza na obchód 
mi~sta. Kilka godzin trwa taki obchód. bo by­
ły prezes zachodzi do wszystkich sklepów przy 

- Ewuniu, jak ci się pracuje na. mojej posad­
ce? Specjalnie dla ciebie zalatwilem to stano­
wisko. Pięknie wyglądasz Ewuniu. Znowu ci u­
byl roczek. A jak tam serduszko ślicznej pa­
nienki? Co, zajęte?! To pięknie, Będzie mial 
malźonek pociechę„ .. 

Gniewa się, gdy rosną ceny. Gniewa się za 
siebie i za wszystkich innych, którzy tylko psio­
czą. Chciał napić się piwa. Właśnie odliczał mo­
nety, kledy dowiedział się o podwyżce. 

- Ile?! Coś podobnego! - zdenerwował się 
nie na żarty. - Wielki Wlodzimierzu, ty pa­
trzysz i nie g1Zmisz? ! Gdzie jest telefon? Dzwo­
nię do ministra finansów„. 
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ruchu trzasnal furtka ! 1>0-
szedł na przystanek do auto­
busu. Ale złość go trzesła ok­
ru b!la i nie m.ógl sJ.e oogodzić 
z takim lekceważeniem. Naty­
rał się 1ak głupi, a ona mu 
sto złotych! Co za bezczel­
ność', jaki tupęt! Nie, tego tak 
nie zostaw.i! Wrócił wiec na 
podwórze Janiny S., władawał 
worek do dołu, a dól solidnie 
przysypał ziemią. Niech bab­
sztyl ma za swoje! Aby Jalili­
na S. nie dostała sie łatwo do 
worka, wytoczył na wierzch 

Obcy wśród Polaków (2) kowany przez czterech męt­
czyzn. 

- Krzyczeli do mnie: Ty 
Arabie, ty czarna mordo! Ten 
co mnie bil, mial zalożone coś 
na rękę .. 

nich tak samo, jak w Pola• 
kach? 

Mój rozmówca roześmiał się. 
Koledzy mu wtórowali. 

- No, wiesz! Na pewno nie! 
- Dlaczego? 
- Trudno uwierzyć, że moż• 

' ' 
Inny Arab opowiadał mi, że 

kiedyś znienacka napadło go 
kilku mężczyzn. Gdy zapytał o 
co chodzi. jeden z nich był tak 
„uprzejmy", żp go poinfurmo­
wał. 

na zakochać się w kimś takim. 
' , • • • • : ~ • ... ·- : • 1_ •• • ' • ... Niechęć. z jaką spotykają się 

obcokrajowcy jest dla nich, jak 
byłaby dla każdego c1łuwieka, 
czymś bardzo przykrym. Oprócz 
trudności adaptacyjnych (kli­
mat, język, kłopo'y z nauką, 
inne wyżywienie, obca obycza­
jowość), muszq się jeszc1.e do­
datkowo borykać ze swoim osa­
motnieniem i wyobcowaniem. 

ci~żka beczke stojąca w pobli­
żu. Jak taka m~dra, niech te­
raz sama sobie radzi. 

Ważne zeznamla złożył bliski 
krewny. Otóż 'nowiedzial on, 
że „... około 1982 roku po 
Mundialu 82 około trzech ty­
godni przyjechał do dziadków 
Kazimierz S. wraz z żona Ja­
nina G.S. zam. w Tuszyniie ul. 
Moniuszki 14 samochodem 
m-ki „syrena-pikap" będącą 
własnością ojca Jani:ny.. Było 
to w godzinach wieczornych. 
Ciotka Janina weszła do do­
mu wraz ze swoim meżem 
Kazimierzem S. i po około 
jednej godzinie wymieniony 
wraz z dziadkiem W.G. i 
W. J. wyszli przed dom gdzie 
stał samochód którym przyje­
chali. S. wówczas pa.wiedział. 
że ma w samochodzJi.e dwie 
skrzynie o wymiarach 
100 x 4-0 x 30 om. Skrzyinie te 
były metalowe, nie były one 
zamknięte. W trójkę, oonieważ 
były cieżkie. jedna mogła wa­
żyć około 50 kg. zainieśliśmy 
je !Io piwnicy mieszczacej się 

przy oborze... Pytałem dziad­
ka, co jest w tych skrzynia.eh, 
ale on powiedział mi ai€'bym 
się tym nie interesował. Z cie­
kawości następnego dnia po­
szedłem w godzinach rannych 
do piwnicy i po otworzeniu 
jednej ze skrzyń stwierdzi­
lem. iż znajdują sie w niej 
cienkie Paski blachy w kolo­
rze biało-żółtym, takie iakie 
mi okazano w DUSW Lódź -
Górna ... " 

TRAGEDIA 
NIEWINNYCH 

Janina S. została osadwna 
w areszcie. Karzaca reka sora­
wiedli wości ludowej iest cza­
sami być może niervchliwa, 
ale sprawiedliwa. Wkrótce Ja­
nina S. i jej mąż. odbvwają­
cy iuż kare wiezienia. staną 
1>0n01Wnie orzed obliczem Te­
midy, która Położy na szale 
ich winy. . 

Pozostało iedak dwoie dzie­
ci: dwie dziewczynki - 11-let­
nia z pierwszego małżeństwa 
Janiny S.. oraz 2-letnia 
zrodzona z małżeństwa z Ka­
zimierzem S. Dwie niewinne 
istoty, które pcmiosą najdo­
tkliwszą kare za błędy włas­
nych rodziców. Czytałem roz­
pac2lliWy list Janiny S. wysła-

, ny do swoich rodziców sta­
ruszków mieszkaiacych na wsi. 
w którym błaga ich, by zaj-eli 
się sie'rotami. by ie przygame-
11 i zapewnili ciento tak nie­
zbedne w tym wieku. Jednak 
w li$-cie nie ma ani słowa o 
własnych błędach i pomył-

. kach. nie ma wzmianki o 
skru5ze. A swoją drogą, czy 
nie za późno wvkazywać tros­
kę 6 dzieci? Może trzeba bvło 
o o/m pomyśleć dwa lata te­
mu? 

• 

JOANNA SŁAWIŃSKA 

NASTOLATKI NA JEDNĄ 
NOC 

Prostytutki i dziewczyny za­
czynające taką „karierę" przy­
chodzą same do akademika, w 
którym mieszkają obct>krajow­
cy. Często nie mogą sii: z nimi 
nawet porozumieć, ale gotowe 
są .do usług. 
Także cinkciarze kręcą się 

kolo akademika, w który1n mie­
szkają obcokrajowcy. Obowią­
zuje tu konieczność okazywania 
legitymacji studenckiej, by nikt 
niepożądany nie dost::ił się do 
środka. Ale „panienki" radzą 
sobie dJskonale. Nac;toletnie 
dziewczyny - najmłodsze tl)a­
ją po 13-14 lat, a była po­
noć jedna 10-letnia -- wdra­
pywały się do budynku przez 
okna· Okna na parterze lyrek­
cja Studium kazała zakratować, 
aby zapobiec takim wizytom, 
więc .,panienki" wspinają się po 
kratach na pierwsze piętro. 
Jedna drugiej pomaga podsa­
dzają się, podciągają - i w ten 
sposób dostają się do środka. 
Czasem na korytarzu już cze­
kają na nie chętni, a jeśli na­
wet nikogo nie ma, to same 
dostają się do pokojów. 

- Gdy nie ma chętnego -
opowiadał roi student z Afryki 
- to kopilJ. w drzwi, krzyczą, 
pr:Zekiinajq, dobijajq się. 
Dziewczęta są nachalne, bez­

czelne i niczym się nie przej­
mują nawet tym, że czasami 
są w'yrzucane z pokojów. Nie­
raz „rezydują" w akademiku 
po kilka dni, zmieniając part­
nerów. 

A ot<> co opowiedział mi je­
den z afrykańskich studentów 

....:. Przychodzq dziewczyny w 
wieku od kilkunastu do dwu­
dziestu kilku tat. Najmłodsza, 
która do mnie przyszla miala 
14 lat, mogla mieć mniej .•• Kie­
dyś z kilku . kolegami siedzie­
liśmy w pokoju, gdy weszły 
cztery kilkunastoletnie dziew­
czyny. Chlopcy zaczęli je sobie 
wybierać, porozumiewajqc się 
w ojczystym języku. Ka;::dy ze 
swojq poszedł do swojego po­
koju. 

- Czy dostają pienladw? -
pytam. 

- Najwyże; papierasy, alko­
hol. Może niektórzy da3ą im 
pieniądze. ą.le nie zawsze, racze3 
chyba rzadko... Gdy następnego 
dnia spotkalem dziewczynę, z 
l~tórą spędzilem noc, na ~ory­
tarzu, to oboje zachowywaliś­
my się jakbyśmy się nie zroaU. 
Ona miala już innego. 

Co to za dziewczyny? 
Bardzo różne. Pochodzą czę­

<;to z „porządnych domow". a 
rodzice nie mają pojęcia, co ro­
bi ich córka, która zapewniła 
ich. że idzie na prywatkę do 
koleżanki. Czasem przyjeżdżają 
specjalnie do Łodzi, po kilka­
dziesiąt kilometrów. Wieczór 
spędzają na dyskotece w jed­
nym z klubów osiedhwych, a 
noc u obcokrajowca. Czasem sa 
to dziewczyny z marginesu. 

Jeden z mieszkańców akade­
mika dla cudzoziemców opo­
wiadał mi że był świadkiem, 
jak matka' stręczyła 'córkę. 

- Kiedy§ przed we3sciem do 
akademika stala kobieta 2 

dziewczynką w wieku okola 1S 
lat i mówila do wchodzących: 
„Panowie. zobaczcie jaką mam 
ładną córeczkę, może któryś 2 
panów by chcial, proszę bar­
dzo. 

„Wizyty" nastolatek w aka­
demiku dla cudzoziemców ma­
ją miejsce od lat, ale jakoś do 
tej pory. problemu tego nie u­
dało się rozwiązać. A przecież 
w naszym kraju za utrzymy­
wanie stosunków seksualnych 
z osobami poniżej 15 lat prze­
widziane są kary. 

Art. 176 Kodeksu Karnego 
głosi: 

„Kto dopuszcza się czynu lu­
bieżnego wobec osoby JJOniże3 
lat 15, podlega karze pozbawie­
nia wolności od roku do lat 10". 

Czyn lubieżny, „to wszelkie 
poczynania sprawcy, w ktt>rych 
nieletni jest użyty jako przed­
miot zaspokojenia lub podnie­
cenia seksualnego''. 

„Zgoda nieletniego nie ma 
wplywu na przestępność czy­
nu". „Natomiast co do wieku 
nieletniego, wystarczy, że spraw­
ca godzi się z ewentualnością, 
że ma do czynienia z osobą, któ­
ra nie ma jeszcze 15 lat" ...,... 
wyjaśnia nasze sądownictwo-

Tak więc obcokrajowcy. któ­
rzy utrzymują stosunki seksual­
ne z dziewczętami. co do któ­
rych mogą choćby przypusz­
czać, że mają mniej niż 15 lat, 
są w myśl prawa polskiego, 
przestępcami· I jeśli „przypad­
kiem" o t~m nie wiedzą, to 
ktoś powinien im to uśwfado­
mić. 

JAK TEMU ZARADZIĆ? 

Bardzo rzadkie akcje milicji 
są, jak dotąd, nieskuteczne. Mi­
licja nie ma prawa wstępu do 
akademika, za każdym razem 
potrzebna jest zgoda władz u­
czelni, może więc tylko· wyła­
pywać dziewczyny spod akade­
mika Ale one po paru godzi­
nach spędzonych w komisaria­
cie, wracają szybciutko tam, 
skąd je zabrano. Czy naprawdę 
nie ma na to żadnego soos.:ibu? 

Działania dyrekcji studium 
też nic nie zmieniły Ani okra­
towanie okien, ani sporadycz­
ne (zbyt chyba rzadkie) kon­
trole, ani wyświetlanie obcokra­
jowcom filmów o chorobach 
wenerycznych, ani .. pogadanka" 
wygłaszan11 do nowo przyby­
łych obcokrajowców. 

Na dobrą wolę chyba nie ma 
• co1 liczyć, zawsze znajdą się ta­

cy, którzy te dziewczęta będą 
przyjmować, o ile nie Z"lstosu­
je się wobec nich ostrych sank­
cji. Nawet jeśli nie prawnych, 
to przynajmniej wynikających z 
zaostrzonego regulaminu aka­
demika. Można przecież stoso­
wać sankcje za samo przyjmo­
wanie dziewcząt w nocy, w po­
koju, np- poprzez usunięcie ze 
studiów. Może parę takich 
przypadków otrzeźwiłoby tych, 
którym się zdaje, że są bezkar-

Nie znosi długich ogonków, wijących się przed 
klepami. Wygląda na to, że po części czuje się 
~powiedzialnym za braki w zaopatrzeniu. 
~zystaje, pociesza, obiecuje poprawę„ a na ra­
tie zabawia dzieci dzielnie towarzyszące czeka­

; iącym kobietom. Szybko zyskuje <1ympatię mal-

wa rozgrzebując kijem stertę odpadków na 
miejskim wysypisku. - Weźmy na ten Przyklad 
prywatne śmieci takie sprzed domu. Po 
śmieciach od razu widać kto biedny, a kto bo­
gaty. Tyle, że potrzeba do tego specjalisty, bo 
latwo można sklamać. Dzisiaj bogaci to ci, 
którzy wyrzucają butelki i kolorowe gazety, za 
to u najbiedniejszych śmieci są najladniejsze. 
Tak, tak - biedota dostaje dary z Zachodu i 
wyrzuca do puszek takie ladne, kolorowe pa­
pierki i sloiki p'o tych frykasach. Raz to nawet 
slyszalem w radiu, że milicja będzie wysylala 
swoich ludzi, żeby ryli w śmietnikach i zapi­
sywali, gdzie co jest, po to żeby sposobem na­
kryć spekulantów. Jak taki facet wygrzebie pa­
rę butelek po szamponie, to wiadomo, że w do­
mu mieszka spekulant i ciach gościa. Ale ja 
dl4 nich nie pracuję. Slowo honoru! Zeby nie 
ten chleb, to bylo!Jy widać, że mamy kryzys. 
Chleba ludzie wyrzucają więcej niż kiedyś -
bez różnicy: biedni i bogaci. Za to malo kto 
wyrzuca teraz zepsute lodówki czy stare meble. 
No i coraz więcej jest tych, k'tórzy w śmieciach 
ryją. Albo weźmy na ten przyklad reformę gos­
podarczą. Na śmietniku to widać zaraz, że g ... 
z tego wyszlo. Jak ·wyrzucali z fabryk dobre 

. rzeczy, tak wyrzucają. Ilu t<> ludzi wzbogacilo 
iię na śmieciach z fabryk ..•• 

tów, bo jest jedyną osobą, która w tym mar­
totnym ogonku śmieje się w głos, pokazuje 
1ztuczki z ping-pongową piłeczką I tak „pociesz­
lie" wygląda. 

Kiedy idzie tym swoim tanecznym krokiem, 
widzi więcej niż inni zagonieni, zamyśleni prze­
:hodnie, Tu pomoże starszej kobiecie targać 
1prawunki, tam uprzątnie papiery naniesione 
wiatrem. Nie śpieszy się, nie wsiada do autobu­
~u. 

Zdarzyło się, że niemieckim turystom trzeoa 
było wskazać drogę. lecz nikt z zapytanych nie 
władał obcym językiem. Dopiero on, były rre­
zes. stanął na wysokości zadania. 

- Entschuldigen Sie, bitte ..• 

FILOZOF „. 

- Nauka powinna apierać się "114 analizie 
lmietników. Taki śmietnik da odpowtedzi na 
pytania, co to się śnią po nocach rótnym pro­
fesorom - mężczyzna w waciaku mówi te sło-

Mówiący t.e słowa ma te~ własne teorie doty­
czące zagadnień: funkcjonowania zakładów zbio­
rowego żywienia - na podstawie analizy od­
padków gastronomicznych, 1zkolnictwa wszya-
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ni. Jąk dotąd nikt im nie prze­
szkadza, więc zabawiają się, 
kiedy mają na to ochotę. 

Najsmutniejsze, że żadne z 
tych działań, o których wspom­
niałam: ani akcje milicji, ani 
zwiększone kontrole ze strony 
administracji akademików nie 
rozwiążą problemu samych 
dziewcząt w akademiku. w któ­
rym mieszkaj'} cudzoziemcy oo­
przez odstraszanie ich czy u­
trudnianie im wizyt. Ale one, 
jeśli nie będą mogły przycho­
dzić tutaj z:iajdą sobie rriejsce 
gdzie indziej. Tyle tylko, .ie nie 
należy dawać im łatwych oka­
zji. Ich wizyty bulwersuja oni­
pię mieszkańców osiedla stu­
denckiego, pogłębiając niechęć 
do obcokrajowców· Nikt nie 
wnika w to, kto konkretnie 
przyjmuje nastolatki· Potępie­
nie obejmuje wszystkir.h Ara­
bów i Murzynów. Po1.a tym 
kontakty z „panienkami"' i cink­
ciarzami od początku pobytu w 
Polsce, powodują. że :ibcokra­
jowcy otrzymują skrzywiony 
obraz naszego kraju i panują­
cych obyczajów. Niektórzy z 
nich nabierają przekonani:~. że 
Polki są ·„łatwiejsze'', Polacy 
zaś to ludzie, dla których doląr 
jest wszystkim. 

SKRZYW10NV OBRAZ 

Zaczynają zachowywać się 
butnie i arogancko. Wobec 
dziewcząt bywają n,iegrzecz.ni. 
Arabowie często mylą się, trak­
tując swobodne' zachowamc 
dziewczyny, które u nas jest u­
ważane za normalne, a u nich 
byłoby nie do pomyślenia, za 
oznakę, że jest to .,dziwka" nie­
warta ceregieli. \ . 

Takie zach!>wan'1e obcokra­
jowców wywołuje oburzenie. a 
czasem i nienawiść w środo­
wisku studentów polskich. Na 
dyskotekach studenckich do­
chodzi do awantur między Po­
lakami a obcokrajowcami (naj­
częściej Arabami). Niektóre z 
nich kończą się krwawo. Parę 
miesięcy temu w trakcie takiej 
bijatyki chłopak, Polak raniony 
został nożem I znalazł się \\' 
szpitalu. W użyciu są nierzad­
ko inne narzędzia, jak nuncza­
ko czy kastety. 

Awantury wybuchają głów­
nie o dziewczyny 

- Arab tańczyl z jedną : 
tych dziwek-malolatów 
opowiadał mi Janek 8.. Polak 
- w pewnej chwili uderzul 3ą 
w twarz. Polacy stanęli w je3 
obronie. 1 wtedy się zaczęlo· 
Awant·ura przeniosla się przed 
klub, gdzie już bila się gru.pa 
Polaków z "grupq Arabów· Ara­
bowie mieli nunczako i noże. 
Może ktoś powiedzieć, cudzo­

ziemcy dają sami po"Wody d'o 
tej antypatii, o której wczes­
niej była mowa. 
Otóż rzecz polega na tym, że 

często agresję wywołuje Arab 
czy Murzyn spokojnie idący 
ulicą lub siedzący w kawiarni. 
Oto Arab. który wracając wie­
czorem z imprezy organizowa­
nej przez uczelnię, został zaata-

- A bo wy nam wyjadacie 
mięso i zabieracie dziewczyny! 

Bob, Murzyn, został kiedyś 
pobity i skopany na rostoju 
taksówek przy osiedlu studenc­
kim. za to, że nie chciał ustą­
pić miejsca w kolejce !>śmiu 
młodym mężcLyznom. 

- Chciałem odwieźć ko:egów 
na dworzec. G~y tamci orzy­
szli, kazali nam się wynosić. 
Nie chciałem odejść. Oni za­
częli krzyczeć· Zjeżdzajcie stąd 
czarnuchy! Moi koled::y prze­
straszyli sie i odeszli. .ia zo­
st11łem. Dlaczego mialem odejśc? 
Stałem przecież w kolejce. Wte­
dtJ oni zaczęli mnie bić i ko­
pać. 

Akurat przyszło kilka osób na 
postój, ale nikt nie reagował, 
widząc jak ośmiu kopie leżą­
cego człowieka· TrJJdno powie­
dzieć, jak by się to sk011czyło, 
ale nadjechał samochód milicyj­
ny i napastnicy uciekli. Ludzie 
stojący w kolejce wyrażali so­
lidarność z napastnikami· Stu­
dent W AM. który to wszystko 
widział. powiedział milicjantom, 
że nic nie · było, tamci bili się 
między sobą. 

RODZI SIĘ COś 
NIEDOBREGO 

Otó! zrozumiałe jest, że pe­
wne zachowania cudroziemców 
mogą budzić niechęć, czy nawet 
agresję. Niepokojące jest jed­
nak to, że ta niechęć ma w 
wielu przypadkach charakter 
zgei,erallzowany. Za wybryki 
grupy obcokrajowców nie mo­
gą przecież ponosić konsekwencji 
wszyscy. • 

Oto, co można usłyszeć od 
naszych rodaków - zarówno 
ludzi starszych, jak i młod,ych 
(w tym studentów), tych, któ­
rzy mieli jakieś doświadczenia 
z Arabami i Murzyna{lli. i tych, 
którzy się nigdy z nimi nie zet­
knęli. 

- Co tu dużo mówić - po­
wiedział mi Edek Z., student, 
- to są dzikusy. 

A jego kolega dodał: 
- Ale tuta; muszą tari.czyć 

jak im zagrają! Wszedleś mię­
dzy wrony, mustsz krakM jak 
i onet 

- Nd Zachodzie - powie­
dział mi jeszcze inny student -
Arabowie zachowują się zupet­
nie inaczej niż tutaj. Tam nie 
do pomyślenia jest, żeb11 Arab 
rozmawial z bialą kobietą, jak 
z równą. Tam oni sq tacy ma­
lutcy, cichutcy, znają swoje 
miejsce. • 

- Dziewczyna - zwierzył mi 
się mieszkaniec osiedla stu­
denckiego - która „chodzilaby" 
z kolorowym, 1bylaby przegrana. 
Zaden Polak nie chcialby 
dziewczyny po czarnym,. I w 
ogóle bylaby uważana ża dziw­
kę. 

- Dlaczego? 
- Bo to są dziwki! 
- Dlaczego? _ 
- Bo robią to %4 pieniądze! 
- Skąd wiesz? 
- A jaki by mialy w tym 

interes? 
- Może taki sam jak z bia­

łym. Może zakochuj~ się w 

Wśród nich• są tacy, którzy 
mają za sobą ciężkie doświad­
czenia, dramatyczne ucieczki z 
kraju apartheidu, RPA, ciężkie 
przeżycia wojenne. pozbawienie 
ojczyzny. Są to nierzadko ludzie 
sympatyczni, inteligentni, a dla 
studentów ·polskich jest to 
przecleż jedyna w swoim ro­
dzaju możliwość kontaktu z 
przedstawicielami tak euotycz­
nych kultur. 
Spośród studiujących obecnie 

w Polsce obcokrajowców, wy­
wodzić się będzie elita poli­
tyczna, gospodarcza i kultural­
na krajów Trzeciego świata. 
Dziś wiele państw rozwiniętych 
i średnio rozwiniętych stawia 
na współpracę z tymi krajami. 
Polska powinna również do te­
go zmierzać, kraje te bowiem 
stanowią chłonne rynki zbytu 
dla towarów i · myśli technicz­
nej Bardziej w każdym razie 
chłonne niż rynki zachodnie, na 
które można ·się dostać tylko z 
produktami najwyższej jakości, 
na co, jak wiadomo, nie zaw­
sze nas stać. W tej sytuacji 
kraje Trzeciego $wiata mogą 
być dla nas dosta~czycielami 
cennych dewiz· 
Nawiązywanie pozytywnej 

więzi emocjonalnej z naszym 
krajem przez tych, którzy będą 
mieli wpływ na decyzje gospo­
darcze w · krajach Azji Afryki i' 
Ameryk; Płd., może mieć zna­
czenie dla ożywienia współpra­
cy z Polską. 

MIEĆ śWIADOMOść„. 

Przyczyn niechęci upatrywa­
łabym może w ogólnych 
prawidłowościach reakcji na-
rodów na nagłe zetknię-
cie się z przedstawiciela-
mi innych kultur ras, 
(zwłaszcza w sytuacji kryzysu 

ją ego nie ty! o system 
_gospodarczy, ale i poczucie na-
rodowej wartości). 
Można też wyjaśniać to zja­

wisko w kategoriach psycholo­
gicznych wskazując na zwykłą 
ludzką zawiść (o pieniądze, 
lepszy standard materialny). A 
nawet doszukiwać się przyczyn 
agresji w rywalizacji o dziew-

„ czyny przez niektórych rodił­
ków tralj:towanych niemalże ja­
ko własndść narodowa. 

- Niezależnie jedi;iak od przy­
czyn, których analizowanie nie 
jest moim celem, chciałam 
zwrócić uwagę na fakty. Za­
przecza ją one obiegowemu prze­
konaniu o naszej gościnności i 
tolerancji. Zjawisko p~·zybiera 
niepokoiące rozmiary. Podob­
nie. jak w Łodzi, dzieie się -
j11k słyszałam od obcokrajow­
ców i studentów polskich - w 
różnych miastach. Sądzę. że 
tym bardziej warto o tym wie­
dzieć, aby móc temu. co sie nie­
dobrego rodzi, przeciwdziałać. 

• 
tkich szczebli - w oparciu o śmietnikową podat 
podręczników, opieki lekarskiej - wynik badań 
nad dostawami medykamentów, itd. 

r<iwee, co je rozmaid glupcy wyrzucili IW śmie­
ci. Sam pożytek ••• 

Zanim przystąpi do penetracji kolejnej fury 
śmieci, długo przeprowadza oględziny zewnę­

trzne, wyciąga wnioski, porównuje, doświadcza. 

Ludzie z wysypiska, ci którzy bez zbędnych ce­
remonii po prostu wygrzebują co się da, nazy­
wają go „filozofem". Filozof to taki facet, który 
pozwala, żeby „złoto" wymykało mu się z rąk, 

żeby inni byli szybsi od niego. To taki facet, 
który „gada po próżnicy". 

Filozof żyje ze śmieci. $mietnik go żywi i 
ubiera. Ze śmietnika ma pełny komplet odzieżY 
- nawet czarne skórzane rękawiczki i parasol. 

Na skraju wysypiska Filozof wygrzebał w 
skarpie głęboką jamę. . Tam gromadzi butelki, 
szmaty, makulaturę; tam do pierwszych mrozów 
śpi. Co jakiś czas. gdy zgromadzi odpowiednią 
ilość „towaru", ładuje go na zardzewiały dzie­
cięcy wózek i ciągnie do · skupu wtórnych su­
rowców. Za zarobione pieniądze kupuje wódkę, 
bo jak twierdzi, tylko tego artykułu nikt na 
śmietnik nie wyrzuca. 

-
1 

Taki czlowiek jak jak, to istny skarb dla 
państwa - stawia tezę. - Nie biorę kartek 
na mięso,1 a to już pra,wie pięćdziesiąt kilo świ­
ni w roku, worek cukru i wiadro masla - u­
dowadnia. - Pai'istwo do mnie nie doki.ad.a 
ró.in11ch tam dotacji ł Jeszcze ma na powrót au-

Starym sposobem kloszardów, dożywia się w 
samoobsługowych barach. Czasem kupuje talerz 
zupy, lecz częściej zupełnie wystarcza mu to, 
czego nie dojedli inni. W -tej kwestii też ms 
własny pogląd: 

- Ludzie placq za obtad, ale wszystkiego nie 
zjadają. W biednym kraju nie wolno tak robić. 

Jasna sprawa, że w .kuchni tego nie wyrzucają 
do kibla, tylko mieszają z nowym jedzeniem i 
jeszcze raz sprzedają. Nie trzeba brzydzić się 

resztkami, bo przecież w każdej świeżej porcji 
jest trochę kartofli czy ,salatki po kimś. Albo 
bigos. W bigosie jest wszystko co zostaje po 
gościach - taki bigos to można jeść parę razy. 
Cholera wie ile i po kim._ 

Filozof ma plany na przyszłość. Zamierza 
zwiedzić śmietniki w innych regionach kraju. 
Podobno nie wszędzie jest tak, jak na „jego" 
wysypisku. Znalazł właśnie zło!y łańcuszek, 
który ktoś omyłkowo wyrzucił wraz z podartą 
torbą. za ten łańcuszek kupi bilety i pojedzie 
na wycieczkę . 
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T e~oozny lau.reat lite­
ra.cjdej nain-ody Nobla 
.:.. Jaxoslav Seifert -
urodził się 23 wrześ!1ia 
1901 rdku w proleta-

lłaoldej dziel·nicy Pra~ 
Zł!kovie, w rodzinie robotni­
G'A\l. W d'Zieeiństwie świario­
m~ć wirażliweiro chło-pca 
bztałt.owała oobożll'la, ła~odna. 
pn;epełniona dobrocią ł miło~­
.tą maflk:a, której oo htach 
poświęcił tom liryków „1\famu­
lła'° (Mam.iftka, 1954), z drugiej 
.U strony na jego rozwijają­
e, si• samodzielność myślową 
wpłynęła gorzka rzeczywistość 
•połeczna, w kt{V'ej nędza by­
towania splatała się 1 buntem 
I iJn,iewem robotniczym. Szko­
IJ' ~redniej przyStZły poeta nie 
ukończył. Przed maturą opui 
tlił pmnarzjum, by podjąć pra­
-. najpierw w ·prasie komu­
nistycznej, następnie przez 
Ctługie lata w różriych pismach 
I wydawnictwach literackich. 

. Seifert_ należy do pokolenia, 
~rego debiut literacki przy­
padł na pierwsze lata nlepod­
tegło!cl, odzyskanej po dłu-
1ich wiekach niewolił. Linia 
jego tw6rc~ośeł poetyckiej dość 
~emie oddaje prizeobratenia, 
Jakim ulegała ozeska awan­
prda poetycka. Fakt ten jed-
bak w niczym nie umniejsza 
'!eJ samoistnołcd. Poezja Sei-
ferta posiada własne, oryginal­
tte wątki myśl<>We, własn11 
problematykę absorbując11 pae­
łll ł powraeaj11cą pod jego pió­
IM w r6mych etapach ro7.wo~ 
'tu tw6rczego. 

Debiut poetycki Seiferta., to­
lnik "Miasto we łzach" (Mesto 
" . 1lzdch., zgzl), włączył go w 
~rt proletariadk>t poezji czes­
kiej, reprezentowany przez tak 
Wybitnych poet6w jak S. K. 
~ttumann, :r. Hora, J. Wotker 
I in. Seifert mimo 1Wej mło­
loloł wni6sł eto nurlu owego 

Jaroslav Seifert 

Dumo łt• oł\wytamy 1Jtatnej 
pa'ęczyny 

l drutu kolczaatego. 
Na promo wbijamy piętę· w 

ziemię, 

br nas nł• wleC2J0no tak 
szybko 

w ciemn~! czarniejsz" 
nit najciemniejsza noc, 
l nie noszącą już koron„ s 

konkret, wypływający z auto­
psji oglądu i przeżycia rze­
czywistości robotniczej. Jeg::i 
wiersze, pozbawione retoryki i 
patosu, odznaczały się świeżoś­
cią i bezpośredniością emocjo­
nalną. Naturalność odruchu sr.­
lidarności ze światem prole­
tariuszy („Podali - mi rękę r >­
botnicy I cóż mogłem inn<;g') 
uczynić. niż iść ... ") łączył w 
ńkh z chłopięco--naiwnymi ob­
razami walk na barykadach, 
pod czerwonymi sztandarami. 
Miasto było dla debiutujacego 
Seiferta miejscem nienawist­
nym, locus horridis, miejscem 
proletariackiego cierpieni'l. 

Ten stosunek do. miasta, do 
~iązanej z nim nowoczesnej 
cywilizacji, uległ zmianie · w 
następnych tomi.kach ooezjL 
począwszy od zbiorku T11lk'J 
miiość" (Samd laska, 1923), po­
przez tomy „Na falach TSF'' 
(1925), „Slowik źle śpie100" 
(Slavik zpivd §patne, 19'.~6) 
,,Gołąb pocztowy" (Po§tovni 
holu.b, 1929) aż po zbi()rek 
,;Ręce Wenus" (Ru.ce Venii§hiu , 
1936). Tomiki te odzwiercied­
lają przemiany, jakie zasr.ły 
w6wezas w poezji czeskiej, w 
której falę poezji prolet3.riac­
kiej przesłaniać zaczęła fala 
poezji poetystycmej. Poety7.rn 
był powstałym na · początku lat 
dwudziestych, czeskim, awan­
gardowym prądem literackim, 
który genetycznie łączyć wy­
pada z dadaizmem i twórczoś­
eią Apollinaire'a. Jego hasłem 
był zwrot ku liryce ,.cz:v<>tej", 
pozostawienie - przynajmniej 
w pierwszym okre~ie - pr0b­
lematyki społecznej poezji ,.u­
żytkowej" (np. satyrycznej) .. Je­
go głównymi teoretykami stali 
się: poeta v. Nezval i kl"ytyk 
K. Teige, za) najznakom~tszy­
mi r.eprezentantami. obok wy­
mien!oneio już Nervala, K. 
Biebl i Jarosla\7 Seifert. 

Poetyzm chciał być nie tyl- . 

gwiazd, 
Codziennie spotykamy kogoś 
Kto bezwiednie nas pyta 
nie otwierając ust: 
Kiedy? Jak? I co jest potem? 

Jeszcze chwMę kręcić się I 
tańczyć 

! wdycha~ wonne powietrze, 
choćby z pętl~ na gardle! 

Oto dokładna lista zdalnie 
sterowanych pocisków: 
(Missile) 
Ziemia - powietrze 

Komu , nagrodę 
„Odgłosów~' 

• 'I: • • ~· • . ...,,. ........ .., 

Prezełlltowaliśmy w tym miejscu kilka wypowiedzi ludzi ..pra­
cujący-eh- w kultu.rze". Były t<> różne Qceny pojęcia „upowszech­
ni.anie" kultu.ry OTaz „działacz" kulturalny. Wspól'tlą ~aś .c;ec~ą 
- przewijają-cą się permantmfmie - była ta m1anowic1e, iz me 
może to być człowiek posp<>llty. Słowem, powinien to być ktoś, 
kto wy~asta pona.d przeciętność. 

Dziś na postawione przez nas pyta.nie, odpowiada kierownik 
Biblioteki Zakładowej przy ZPB im. J. Marchlewskiego WALEN­
TYNA KONARSKA - bibliotekarka z ponad trzydziestoletnim 
•tatem pracy w tym zawodzie. 

- Pojęde „u,powszechnianie lrultuiry'' jesot ll'lie:mniernie szero­
k:e. bowiem skłaJa ,r,ifi nań szereg czynników zarówno obiektyw­
ny:-h jak i subiektywnych. Ale myślę, że w wiel'kim skrócie 
będzie to szr7.eg{>lna umiejętn<>ść, predyspozycja jaką winien .I><>­
•ladać ktoś, kto chce się poświęcić tej szlachetńej pasji. Nie wy­
obrażam ·sobie na przykład kogoś, kto całe życie pracuje przy 
llp<>rząd~nlu tabel statystycznych, kogoś, kto ani razu nie wy­
~zedł spoza biurka. Upowszechnianie - to dotarcie do ludzi, 
którzy z ku.ttu.rą, w dodownym tego słowa znaczeniu, nie mieli 
dotąd ~ty<·znoścl. Do ludzi, którzy ani razu nie byli w teatrze, nie 
g!edzieli w klnie, a ksiąZkę znają jedypie z lekcji w szkole pod­
staw„weJ. Dziś takirh ludzi jest już co.raz mniej, mimo to są. I 
n:e trzeba ich 5zuka~ ~ odległych regionach Polski, w przysło­
wiowych wsiach ,,zabitych dechami", ale zupełnie blisko, w Łodzi. 

Pozwnlę S<Jbie na mał~ retrospekcję. W naszym zakładzie po~ 
stawil:~my na u1)c·wsze{'hn-ianie kultury wśród kobiet. Wśród 
t.ak;rh. które nigdy nie miały do czynienia z książką. Nie, nie 
za·zvnalifa1y od dr.'.el wielkich . Ale niemal bana.Jnie: 1:>d ku.rsów 
km ju i szycia, ~ 1>orad kuchennych, od porad kosmetycznych. 
P-7.v„h ~rlzHv cl> b1b11nteki, ~łu~hały. brały odpowiednie książecz­
k" C"z.ytah. '7.akłe.nallśmy Im kartotekę czytelniczą. Po kilku 
'l'\lf"'·•nar-h nr )')'n·)·~1al:.~my książkę z zakresu beletrystyki. ale 
taką, która nie spr.awilaby tym kobietom większego kłopotu ... 
J ot" na~le te k·'b1„tv <ame zarzynają przychodzić d<> bibll0tekl, 
pr~7.a n k~iażkL Tu w'i:-lką rolę odgrywa rzłowiek „od 1tsią:7ek": 
nie t.vlkn musi u„nieć ?.aproponować jakiś tytuł, ale umiejętnie oo- wit»~7.:eć .o jej tre~ri, iapirezentować autora ... Tak właśnie od­
byw::ih •ię zaorywan:e ugnrów kultu.ralnych. 

To był jeden ze gposobów. Jednakże podstawowym zajęciem bi­
blir.tekarek było chodzenie z książką na poszczególne wydziały 
i.a kła.du. Tam rozwi ialyśmy propagandę zmierzającą do przybU­
t.enia ludzi.om słowa drukowa·nego. Szło opornie, a~e szło. Z re­
guły kobiety tłuma-:zyły się ty~ że praca w zakładzie trwa na 
trzy zmiany, że mają na głowie dom, dzieci, zakupy itp. Ale gdy 
taka wiięła jui ks!ążkę - była nasza . . Wiediziałyśmy, że przyjdzie 

8 ODGŁOSY 
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ko prądem literackim, ale l no-
wym stylem ży~ia, meto:lą 
kształtującą spoJrzenie na 
świat. Początkowo bliski ,sztu­
ce proletariackiej" w dalszym 
swym rozwoju oparł się na 
koncepcji paraleli rewolucji 
ekonomicznej i estetycznej. W „ 
myśl tej koncepcji twórcy w 
dziedzinie sztuk! dokonać mie­
li tego, co było zadaniem kla­
sy . robotniczej w dzied">:inie 
społecznej, ekonomicznej, po­
litycmej: całkowitego prle\\>'TO­
tu. Odrzuclając dotychczasowe 
sposoby tworzenia. zwłaszcz:i 
iluzjonistyczny, mimetyczny 

Nobel'84 

ka, pozostaje gra z:naczeń, o­
pojenie słowem, swoboda ima­
ginacji. W migotloiwych l'teta­
forach, w łobuzerskich ">:aba­
wach z językiem cywtlizacja 
miejska styka się z egzotyz­
mem dalekich krajó·w w rlaźe­
niu do uchwycenia i wyraże­
nia nowoczesnego rytmu ::;ycia 
W następnych tomikach swego 
okresu poetycznego Seifert za­
czyna poszukiwać głębszy:-h 
sensów w grze życia, a jego 
poetyzm staje się, jak b o­
kreśl ił wybitny krytyk cLeski 
F. X. Salda, „bardzie; iudzkt i 
bardziej intymny". Wtedy też 

~• ~W>~ : •i• - \ ' ~ I • ~ 

Łowca dźwięków 
Z Brna specjalnie dla „Odgłosów" 

charakter 'sztuki, poetyści kład­
li nacisk n~ eksperyment for­
malny, na konieczność r·1zwi­
jania emotywnej strony osobo­
wości ludzkiej. Ich zasługą jest 
zrewolucjonizowanie czeskieg0 
jęz:yka poetyckiego, zmuszane­
go pod ich piórami do niesły­
chanej dotąd giętkości, subtel­
ności i harmonii. Poetyzm la­
miast dawnej ,.poetyki wykła­
du"' propagował nowoczesna 
,.poetykę 'krótkich spięć", nie­
oczekiwanych metafor, wy-· 
punktował obraz, pJizeciw log> 
ce stawiał fantazję, zaś stop-· 
niowo rozwijany wątek za~tą­
pił błyskawiczną asocjacjii. 
Wpływ poetyzmu na Seiferta 

zaznaczył :1oię najbardziej w 
tomiku „Na falach TS:f.'''. 
Wiersi przedstawia si~ tu ja­
ko swobodny przepływ W?­
obrażeń. świat rzeczywisty zni-

' Ziemia 

Ziemia -

Powietrze 

Powietrze 

Powietrze 

~urlaee-t.o-Air 
ziemia 

Surface-to-Surface 
morze ,. 

Surface-to-Sea 
- powietrze 

Air-to·Aiit 
ziemia 

Air-to-Surfacr 
morze • 

A!r-to-Sea 
Morze - powietl'Ze 

Sea-to-Air 
Morze - mor:ze 

Sea-to-Sea 
Mor.ze - Ziemia 

Sea-to-Surla{!e 

poja'IA'liają isiQ tak typowe d~a 
tego poety motywy przemija­
nia czasu, it którym „bitu'ę 
przegra każdy". ~od barwami 
i bogactwem torm świata d0-
strzega poeta smutek, wzma· 
gany przez świadomość ulot 
ności piękna t s?iczęścia. P'.nv- ' 
raca te:t na karty jego zbior­
ków międzywojennych tematy­
ka społeczna, Seifert hoieje 
nad ;.gorzkim czasem bezroho­
cia t biedy", protestuje pneci ,v 
wojnie w Hiszpanii. W tyt"\ też 
okresie uformowała się i wy­
krystalizowała pieśnio ),l'0:5e 
zwrotki poetyckiej Seiferta . 
Jego liryka wabi nie tylko ryt­
mem. melodią, ale 1 pięknem 
poetyckiego obrazu, kond?,rtsa­
cją słowa, będącego skrótem 
myślowym, niosącego wielorl'l­
kie podteksty znaczeniowe, tak 
trudne ao uchwycenia w pne-

Milcz, miasto, bowiem nie 
słychać ja~zu. 

A ludzie idą nie flrzeczuwają::, 
te nad ich głowami fruwają 
ogniste pocałun,kl 
posyłane ręką z o\cna do oltna. 
Usta - oczy 

Usta twarz 

I tak da.lej 

Mouth-to-Eyes 

Mouth-to-Fa:e 

Mouth-to-Mouth 

And so :>n 
Dop61d ręki& me zaciągnie 

wi~zorem r:>lety 
! ni• zakryje celu. 

po następną. Dtiś te kobiety korzystają ruera-z n~ tylko z nasze­
gJ księgozbioru, ale chodUl do Bibliotek Rejo-nowych. Sukces? 
Zape~me, choć nikt nie zliczy tych wszystki.ch romnów, spotkań, 
kursów, wieczornic i imprez, które bibliotekarki układowe od­
były lub :i:o.rganizowały. Kto~ może powiedzieć, te dzi! jest ła­

trwiej, bo w wjększości k<>biety u nas za:tru·dnione są po szkole 
podistawowej. To prawd&, ale ciągle je :i:cze trzeba Iudzt tachęcać 
do czytania, wyniyślać różne atrakcyjne formy «p0tkań ~ ksiąiką, 
pomagać w wyborze lektu1', jeździć nierH po całej Łodzi 'rR po­
•zukiwaniu ty.tulu, po który a:kura.t ktoo się zgłosił, a którego nie 
ma w nas·zy<:h zbiorach. 

• Moim skromnym 1dandem dz1ałS1C11 iklul'tury - to pasjonat. l 
oo n.iego oczeimje 1ię czegoś więcej niż wydania ksi.ąilki. lub od­
powied,zi, że takowej nie ma. Oczywiście mówię ciągle <> biblio~e­
ka;rzach. Praca działacza ni-e może ogrankzać si.fi do godzin pr~ 
\Vi.dzianych ustawą lub o·k.reślonych umową o pracę. Pracuje I 
di . .iała tyle ile w danej chwili potrzeba. Działaci. musi być tak­
że cierpliwy: każdego wysłuchać, uoz;umieć o eo chodzi, pomóc. 
;\!usi go cechować miłość do człowieka. Dam przykład: u nas w 
bibliotece jest samoobsługa. Czytelnicy eami sobie wybierają 
ksiąi:ki. Ale oto przychodzi em«)'d, albo ldQś starszy spoza za­
kładu i okazuje się, że nie zabrał u sobą 0>kula,rów. W takiel 
sytuacji bibllotekorka mus·i tak długo wertować pól'!d, aż ów 
r:złowiek znajd.zie to czego s~ulkał. Jeśli zaś bi'oliote-kaT>ka nie ru­
szy się od biu.rika - winina sz.ybko zmienić zawód. 

Im dluiej piriu:ujc w tym zawodzie, tym coraz smutniejs:ze 
dostrzegam perspekiywy dla działaezy kulturaJ'tlych. Szczególnie 
tych z bibliotek zakładowych. Oto bowiem zaczyna przeważał 
metoda pra<:y admini.st.racyjinej, papierkowej, przy biu:rku. Nie 
jest to wynik naszego lenistwa, lecz takie są 0>beone trendy od­
~órne. A przecież me moiJna w przypadku tego typu bibli<>tek 
z.aniechać śdsłych k<>nta'kt6w z ludtmi :r; produk<:ji. 

I jeszczę jedno: w pneciwiefutwie do wszyst1ldch łnny'C'h bi­
bliotek, my musimy mieć S·p<>ro czynności niemianych gd,zie in­
dziej, bowiem w bibliotece :zakładowej odbywają s\ę >11ajrozma­
itsze krursy, wystawy, narady, s.pobkania itp. A więc musimy 
umieć szybko i dobrze parzyć herbatę dla kilku dziesiątek osób, 
serwować ciasta, uczyć kobiety k.roju lub szycia, haftu i tak da­
lej. Tak więc jest to szerOikie działanie, daleko wychodzące poza 
0bowią:zJki bibliotekarek. I taki, sądzę, jeM działacz kultury. Pra­
cuje na \\rielu odcinkach, nieraz wydawałoby się, odległych_ od 
kultu·ry. N:e ws.pomnę już o pracy i uc7Jnilli!lli i uczennicami z 
naszej przyzakładowej szkoły zawodowej, rekrutującym! się w 
więk.szoś;::i z rodzLn rozbLtych, zaniedbanych itp. Tu dlliała<:z kul­
tury pra.cujący w bibliotece zakłą'Clowej ma m<>żliwość :z:a,palenia 
owego „kaganka oświaty", a mówiąc prościej - zasZiczepienia 
tym mł<>dym ludziom baikcyla ksiąiJki. .• 

Na pytanie, kto ma otrzymać nagrodę tygodnika „Od.głosy" to 
twierdzę z całą stanowczością~ bLblLotekan z którejś biblioteki 
przyzakładowej, ja'kich sporo jest 'ł' naszym m:eście. 

(E. I.) 
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kładach, a tak mocno oddzła" 
łujące na czytelnika rodzime­
go. Coraz bardziej też nad o­
pisem świata zaczyna w niej 
górować refleksja. 

W trudnym okresie po pakcie 
monachijskim z roku 1938, bę­
dącym ustępstwem mocarstw 
zachodnich .-ia rzecz Niemiec 
hitlerowskich, Seifert w t:>ml­
ku „Zgaście światła" (Zhasnete 
svetia, 1938) starał się wyraz.i<' 
uczucia prostych ludzi, zawie­
dzionych i zdradzonych przeJ 
zachodnich przyjaciół. Po zajęciu 
Czechosłowacji przez wojska 
niemieckie, w dobie tzw. „Pro­
tektoratu" Seifert, podobnie jak 
wielu innych poetów cze.>l<icłt, 
zwrócił się ku trwałym war­
tościom narodowym, ku posta­
ciom z dziejów ojczy~tych, n:tó­
rych wspomni~nie zdolne 'było 
krzepić serca, podnosić zbola­
ły.eh ziomków na duchu. W 
zbiorkach po.ezji ,.Wachlarz l!n ­
żeny Nemcovei" (Vejir Bozeny 
Nemcove, 1940), ,,Kamiennu 
most" (1944) wyznaje poeta mi­
łość do ojczyzny chwalf\C jej 
niepowtarzalne piękno, prLyp1-
minając pamiątki, drogie ser­
cu każdego Czecha. Poucn, d 
„nigdzie w świecie pragnienia 
nie ugasisz, I tl}lko w doMtt", 
przypomina. że „umieramy, a'Ju 
inni mogU żyć". 

Te motywy tw6rczoścl 2.vwt 
~ą i w jego powojennych zbior­
kach, poświęconych twórcom (M. 
Ale§. J. Lada) i postaciom me­
rackim - „Pieśń o Wiktorc1"' 
(Pisen o Viktorce, 1950). Wtedy 
też wraca myślą do swy.:'1 h •t 
dziecięcych z zbiorkach „Ma­
musia'' i .,Chi.opiec t gwiaŻdy" 
(1956). 

W latach sześćd'Z.iesiątych Sei­
fert po przebyciu ciężkiej cho­
roby zaczyna szukać dla i>wej 
twórczości nowych środków wy­
razu. W tomikach „Koncert 'llJ 
wyspie" , (Koncert fta os~roi:e 

Noc. właścicielka ciemności. 
wylewa z nieba pospiesznie 

?.OrT& 

jak krwawą wodę, 
w której serce Marata przeb.l 
sztylet pięknej blondynki. 
i z'aczyna oddzierać od ludzi 
ich własne cienie, 
tak jak krawiec urywa rękawy 
przymierzając surdut. 

Wszystko na tym świecie iut 
było, 

nie ma nic nowego, 
lecz biada kochankom. 

Kronika 
kulturalna 

W bieżącym roku dwie 
ważne łódzkie placówki 
kulturalne obchodzą swoje 
jubileusze. Wytwórnia 
Filmów Oświatowych liczy 
sobie 35 lat, o pięć 
zaledwie lat krócej działa 
Teatr Wielki. 

WFO jako śamodzielne 
przedsiębiorstwo powstała 
29 XII 1949 r. W ciągu 
długich lat swojego 
istnienia dała możliwość 
debiutu wielu wybitnym 
dzisiaj re:tyserom. 
W ciągłym poszukiwaniu 
nowych i doskonalszych 
form filmu oświatowego 
nawiązała współpracę 
z wieloma innymi 
placówkami kulturalnymi 
realizując filmy poszerzające 
w sposób jak najbaroziej 
wszechstronny naszą wiedzę 
o świecie. 

Znaczenia Teatru Wielkiego 
dla naszego miasta nie 
sposób przecenić. 

Na spotkaniu 
jubileuszowym w obecności 
gości: sekretą.rza KC PZPR 
- Waldemara Swirgonia, 
sekTetarza KŁ PZPR -
Andrzeja Hampla -
prezydenta miasta Łodzi 
Józefa Niewiadomskiego 
i dyrektora generalnego 
Ministerstwa Kultury 
i Sztuki - Andrzeja 
Rajewskiego podkreślając 
tę wysoką rolę 
kulturotwórczą tej placówki 
uhonorowano wielu 
pracownikó.w wysokimi 
odznaczeniami państwowym!, 
Honorową Odznaką 
Miasta Łodzi, 
Odznaką Zasłużony 
Działacz Kultury. 

1965), „Kometa HaHeya"· (1967), 
„Odlewanie dzwonów" (1167) . 
odrzuca wykrystalizowaną me­
Jiczność swych utworów, od­
chodzi od rymów i rytmi ~·me! 
prawidłowości na rzecz wier­
sza wolnego. Coraz mocniejszym 
głosem odzywa się w jego po-

" ezji motyw przemijania, śrnier­
ci, każącej dokonywać ··eka­
pitulacj'i życia, zmuszającej do 
poszukiwania w nim trwały~h 
wartości. Taką rekapitulację 
przyinoszą zbiorki „Parasoi t 
PiccadHly" (Destnik z Picadmy, 

· 1979) oraz „Stup z czasów mo• 
ru" (Morovy sloup, 1981). Swia­
dom, iż ,,poeta musi powiedzie~ 
więcej I niż to, co stę akrywtJ 
za grzmotem slów", doch:>dzł 
Seifert do wniosku, it główną 
wartością, stawiającą czoło 
śmierci i przemijaniu, 'est w. 
życiu ludzkim miłość, „bez któ• 
re.i śmierć ;est rozpaczą". A 
także twórcze uczestnictwo w 
życiu, którego niepowtarza'l· 
ność człowiek pojmuje w całej 
pełni dopiero dobijając do dru:. 
giego brzegu. Sam swą drogę_ 
życiową, która owocowała talć 
bogatym żnhvem poetyckim, <>o1 
cenia bardzo skromnie: „;esteM 
łc1'1.vcą dźwięlMw'' powiada T# 
jednym ze swych wierszy. 1'. 
zwracając si~ do czytelnika Vł 
tomiku „Morovy slou.p" (w pa• 
wnym sensie podsumowującym 
jego twórczość) t~n poeta re„ 
fleksji zamieszcza wiersz „Nt1 
pożegnanie", w którym czy.. 
tamy: „Do miliona. wierszy ncs 
świecie I dodałem zaledwie pa­
rę zwrotek. I Nie były wcal11 
mędrsze od pieśni świerszcza. 
/ Wiem to, Wybaczcie mi. I J1tt 
kończę." 

KRYSTYNA 
KARDVNI- , 
-PELIKANOVA • 
którzy nie potraną w ka7.dym 

pocałunku 
odkryć nowego kwiatu. 

(Wiersze z tomu 
Morovy sloup, 
Praha ·1981 
tłum. 
K. KARPVNl-1 
-PELIKANOVA) • 

patronat objęła Narodowa Rada' 
Kultury. W ramach obchodów 
Rolrn Zeromskiego 1984/85 
odbędzie się na Kielecczyźnie 
wiele imprez o charakterze 
kulturalno-oświato\VYffi. W 
miejscowości Mąchocice­
-Scholasteria. w pobliżu 
ukochanych przez pisarza 
Ciekot. rozpoczęta zostanie 
budowa szkoły-pomnika 
Żeromskiego. 

FILH{tRMONIA l..ODZKA 
pr:red wyjazdem. 
· 6 11stopada rozpocznie się 
kolejne" włoskie tournee zespołu 
Orkiestry Symfonicznej 
Filharmonii Lód:zkiej. Dlatego 
też w bieżącym tygodniu 26 f 
27 października (godz. 19 i 18), 
Dyrekcja Państwowej 
Filharmonii pragnie 
zaprezentować jeden z 
programów wyjazdowych w 
wykonaniu ze połu pod batutą 
kierownika · artystycznego 
Andrzeja Markowskiego i s 
udziałem skrzypaczki Barbary 
Górzyńskiej, laureatki , 
międzynarodowych konku sów 
w Poznaniu (1972), Zagrzebiu 
(1977) i w Londynie (1980), 
która również weźmie udział 
w tym wyjeździe. 
Progr~m ten będzie składał 

się z uwertury do op. 
.. Nieszpory sycylijskie" G. 
Verdiego, Koncertu 
skrzypcowego D-dur P. 
Czajkowskiego i VII Symfo~i 
A-dur L. v. Beethovena. 

DN. 7 października 1984 roku 
zmarł wieloletni, :znakomity 
aktor Teatru Nowego, nestor 
scen łódzkich, Jan Rudnicki. 

Urodził się 27 kwietnia 
1905 roku w Warszawie. 

Od roku 1955 aż do ostatnich 
lat swojego życia występował 
w Teatrze NQwym w Lodzi. 
Grai znaczące role w takich 
przedstawieniach, jak: „Noc 
listo".>adowa", „Swi~~o 
Winkelrida". „Ciemności kryją 
ziamię". ,;Wizyta starszei i,.a:ii", 
„Barbara Radziwi!lówna", „Nie­
boska komedia", „Zycie 
Galileusza", .,Sen srebrny 
Salomei", .,Pierścień wielkiej 

, damy", „Rewizor", „Urodziny", 
„Dobry człowiek z S0 c7uanu" 
„Proces o Andersonville" ' 
„Pamiętnik intymny", ' 
„Dialogus de Passione", 
,,Patna'', „Wielki Fryderyk", 
„Zwłoka" i innych. 

W 120 rocznicę urodzin 
Stefana Żeromskiego. pisarza 
związanego z ziemią kielecką, 
14 października w Kielcach z 
udziałem przedstawicieli 
politycznych, organizacji 
społecznych i kulturalnych 
zainaugµrowany został Rok 
Żeromskiego, nad którym • NR 44 (1388) XXVll, 3 LISTOPADA 1984 R. 
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K 
iedy zamieszikałem . ":11 Domu ~rofesor­
~kim przy Zawadzkie). 7. (Próchnika), po­
przestawałem najchętmei - ku pewne~ 
mu rozczarowaniu mego pryncypałl!- _ 1 
;prawcy przyjazdu do „Miasta Łodzi" -

z polonistami. Natura ci~gnie wilk~ do lasu: czu­
łem się przede wszystk:m polonis•tą. Profesor 
Adamczewski kończył wła.śnie swą monogra.f 1ę o 
że ·onnkim „Serce niena ycone". Chętni,e .rozma­
wiał ze mną o niedawnych czasaGh taJ~eJ war­
s za W$kiej polonistyki i o. b<>~ater-ze sweJ :11?.no;. 
g : af:i Interesowały go zw1ąz.k1 autora „~op .orn,w 
z m01m miastem ro::lzinnym (Helena z Ze1theim~;v, 
poza tym postać patrioty-filantr<>i;>a - Rodkie­

wicza) Trudno mi jedna1t okreSlac tamte roz.'11<>­
wy młodego asystenta przy rusycystyce ~e ~ tary_m 
scho:owanym profesorem jako .. ~owód zzyc1a się. 
Zżyłem się natomiast rzeczyw1sc1e z ~ąs1a<iem Ci 

triecie drzwi korytarza profeso~em Mieczysła~ei;i 
Walllsem, znaikomitym historyk1e:m ~~tuki i J~Cl­
no:r.eśnie człowiekiem o ro:degłei wiedzy z d21e­
dziny literatury polskiej i powszechnej - ""! tym 
rosyjsilnej. Profesor Vfal!-ls był pr.z~stoJny !• Jak na 

profesora, młody. OptsUJę czas . dnw~y, k1e?y lu­
dzie urodzeni, jark on, w 1895 '.oku me n~lezeli do 
ludzi starych. Wallis miał miły zwyczaJ rozm~­
wiania z asystencką młodzieżą bez. ~~le?rowama 
dyst<:.n.su. Cechowa-la go bezpośredn1osc t pogoda 
bycia Natura obdai;_zyła go przy tym niemałym 
pocz~ciem humoru. Zeby ~cena :nie wy!ill'.ldała zbyt 
cukierkowato, wspomnę, ze wał drazniący zwy­
czaj podawania ręki miękko jak kobieta i bez u: 
ścisku . Było mi prz~ro.. ale stanowczo bardzieJ 
lu.biłem :;.pędzać dłUgte ZJmowe wieczory na roz­
mowach z nim niż z mo'im szefem I . W:SPółm!esz.­
k:.\ńcem pokoju Siergiejem K~łakows'ltim .. Wallis 
ani lilie wcią;gał mnie, ja.k tproJ.esor przez siłę w 

TADEUSZ CHRO~CłELEWSKł 

fesor rozumie, że nie mogę ... I naidal prosiłem, że­
by s i ę wstrzymał z pójściem i zechciał zaczekać. 

Po klasówce dyrektor Kowalski zrobił nieocze­
kiwane, co prawda krótkie, posiedzenie rady, ale 
i tak zjawiłem się na Zawadz·kiej mocno po dru­
giej. Profesor Wall is czekał wiernie jak żołnierz 
pom.pejański, tyle że powitał mnie apostrofą: „O 
s~nJony!" 

Nie pamiętam już, gdzie mieściły się magazyny 
odzieżowe UNRRA. Wiem, że schodziliśmy dość 
szybk<> - gdyż Wallis zaczął przejawi ać skłonność 
do niezwyczajnego pośpiechu - 90 ~:-ętych sch~ 
dar h do obszernej piwnicy. Przyponunała ~zatmę. 
Pomieszczenie przepoławiała lada: Z tamteJ s>.tro· 
ny lady s i edziała posępna szati_11arka .. Szczego~na 
rzecz, poza nami i tą n iby szatmarką nte było zy­
wego ducha Fiali." - powiedział Wallis: stw1er­
óen' e tvlez ~agadkowe, co brzmiące żalo6nitJ . 
Stwierdziłem - choć nie uświadomiłem sobie jesz­
cze, na czym polega - niejakie podob ieństwo mię­
dzy s~atn.ią a kootiume.rią >te:itr~ną. P~ seku.ndz:e 
czy dwóch zorientowałem się, ze sko~arze~1e to 
obudziła niezwyczajna jaJk.by barwnosć wiszą.ce') 
n1e1.byt gę>io na prętach i ramiączkach garrderoby. 

Ooywatelka szatniarka ru•tynowanym ruchem 
orzejęła od nas papierki, coś na nich napisała. 
i>octstemolowała, część oddarła, wbił~ na urzędo­
wą szpilę, po czym wskazała na WJszące za nią 
ub.ory. 

- Późno przyśliśta. Te pasujące, ludzie budziej 
r~nne, a nie śpiochowate, juże sobie powybierali. 
l\!oie się co tam wam nada. Mnie bez różnicy. 

Zli jak piorun (Wallis na mnie, ja na bliżej nie­
określone wyroki losu i wady nieustające Pala­
ków, aia które już ks i ąid-z Skarga grzmiał ... ) za­
cz,ęliśmy wybierać. 

Najbogadej zaopatrzony był dział odzieży sł>uri-

Profesor Wallis i „ciotka UNRRA" 
I 

bowej dla. proe.ulnycll dziadów 11 Łagi.-wnilt ~ 
ponęty życia cyganeryjno-kn~jpian~, ani ni,~ mę- łódzkiego klasztoru sly.nącego & odpustów. na $w1ę-
ceyl „wa.apominanjami grazdanskoJ . wojnł' •. w te 

0 
Antoniego). Oferowane nam :s.podlille :zaopa-

Rosjl, naturalnie. Były to wyd.a.r~?-la obfHuJąc~ tr~one były w dziury bodaj większe i u~ytuowa:i;e 
w .koszmarne przeżycia, ale przeciez w tym_ cza b rdziej nawet mafowniczych mie3scach mż 

15 :e co noc .rozlicza!e.m się, kłóciłem, usprawied~i- :ojea Po mozolmym szukaniu najwięk.uy po . Ta-
wiałem cieniom moich poległych "'!' ~taruu ta.rk'l~wic:i:u wawca wszechspraw estetyki wybrał 
i -zamęczonych warszawskich oraz m1ńskich kole- mi prawie całą aJ,~ową. m~r~narkę ba.rwy kre: 
r,ów. . . ld d b l"n mowej, opali:i:ująceJ z w.ielktm1 złotogranaJtowr::n1 

Wallis ehę'tnie oceniel moJe prie a f Y 1 guzami. A także kamlze~kę. w barwn.Y rzucik: 
0~3z uwielbianego Lermontowa.. Oce~y Jego b~ły składający się :z szachownicy. na przem1al!l czer....._,o, 
:z.nacz.nie przydatniejsze od wyłączme akceptu.Ją.~ ne naturałistycz,ne różycz.ki oraz asy pik. DłuzeJ 
CY<'h. „ocen" szefa, ponieważ autor mon?grafli sz~kał dla mnie spodni, które by zadowalały wyż-
Stanislaw Noa'kowski" mal bez por6wnan;a le-. st.v smak estetyczny i były ca~~· Zna;a~ł ie~wi;,b-

'p:ej od tamtego polski, który b!ł bądź co bąd~ ne wąskie - chyba z kostiumem. ~ua~a-m~1ansk;e-
jego językiem pie::wszym. D:z:lęk: temu latw.e1 go zespołu taneczn.ego, zwłi;szcza. ze ~ bok_o~ m,a-
mu było przyła'Pywać mnie na dość typowy;m dl.a łY naszyte imitacie skałpow. Wsadził m1 3eszcze 
niedoświadczonych rusycystów sugerOWalliU SJ_ę na czoło białą cyk.list6wkę. Sobie zaś wyszu.kał 
zdradliwym podobieństwem słów. A o to . P~ecie2 w,·6oki cvlinder w poprzeczne paski - ! tych, W 

tłUnla·czowi" chodziło, mimo. że czer"\\'. ienił olę jakich rysownicy przedwojennej ,.Muchy" przed-
jkk burak z chwilą przyłapania. I tak przestrze- stawiali „Wuja Sama" - orM amara·ntową kurtę 
aał mń:ie przed ułatwionym rymowaniem „trwo- huzara. srebrzysto szamerow_a.ną, z 'YY?Zytymi na 
ga" _ „Boga" w o:;tatniej zwrotc~ p:-ze~ła<fa.neł'.? ni.::j materiałowymi or~eram1 Z ~olei Ja Odszuka-
wiE>Tsza ,,Kogda wołnujetsia że~;1eiusz_cza3a niwa, • łE'm i robiąc dobrą mmę do złe3 gry wręczyłem 
Lei:-montowa jako że „triewoga wybite w rrm.e mu z ukłonem trzcinową 111eeczlu1 ~ metalowit l~ł· 
:i:nskom\tego lii:-y\rn to nie „trwoga.", lecz ?-1eP<>- ka. Chociaż n.ie figurowała w spisie garderoby, _ia-
kój i w'.ersz nie mówi o u-tępoV:'aniu ~rwogi , ,lecz ki\ mieliśmy otrzymać, \\o;elkoduszna - ur~mcz-
o uciszaniu się nieokreślonych mepokOJÓ\V. dm ho~ ka-szatniarka oznajmiła: 
~'Ych. Wallis zwrócił mi - bodaj przy te~ ~ame) _ Mn ie tam bez różnicy. Chcecie sobie brać. 
okazji _ uwagę na coś, z czego nie zdaJą sob1e b e-rt.s! 
bardzo często sprawy na wet i osiwial i w trudach r tak nasze nadzieje na rozwiązanie problemów 
translatorskich tłumacze - że bywają w '.ersze ga~de·ob ianych prysły. Mimo to humor pro!esora 
n i ę p r ze t I umacza D e. -,--....~-----..---~MA· l · Jak gdyby poprawił si . m:nie ta1tie w 

Ale ja nie o tym. Zbliżała nas ao s1eo.e. naimi~- newnel mierze opuściła dość na okru•ne roki 
dziej i na cały boży dzien za tarł~ ca1'kowicie ~?z- io•'l. P•ofesor spytał s?.efowej. czy można by się 
n.icę lat i stopni naukowych.„ „c1o:ka UNRRA · gdzi eś tutaj przeorać na miejscu. 

A było to tak. Wozyscy mieszkańcy Domu Pro- _ A przeb\erejta! - wskazała n !edbałym ru-
fesorskiego bodaj w październiku 19'15 roku otrzy- cł-~m za slebie ('oy\a fam purpuTowa kotara) 
mal•· kartki upowai:niające do nieodpłatn~g? ~ ~tt•le be:i: r6i:nicy. 
brania z magazynów UNRRA o'azleży męskieJ. N .e- Niebawem wymaszerowaliśmy -i 'Przebieralni po 
spodziany dar dostał nti się nawet ~ 1~. _.I~ ~o su: k ·~ych sehodach na ulicę. Ubrania., lttóre na·m 
mówi, „za pięć dwunasta", lecz własCJ wie JUZ_ ·•P". dotychczas służyły, a \ służyć miały, niestety, na-
dwunastej". Mój przechodzony przez całą woJnę l d;;l mieliśmY' pod pachą owinięte w pismo p-t. 
pierv.·szy rok po wyzwole11'.u garnitur (zwłaszcu „Kużnica" 
spodnie)" zdaTł s:ę do teg? stop_nia. że dalsze. cho- - Panl patrzy! Cyrkowe Idą! Musi cyrk przy-
dzenie w n:m zaczęło kohdo~ac z wymogami mo- jeC'hał t numera będzie da·wa.ł - za.wyrokowała 
ralnośd publicz.r1ej. Cóż dopiero :i: uprawiani.em kolo rektoratu osoba, która Jak pewne da.ne wska-
diiałalności oświatowej i dydaktyczno-naukoweJl. zvwały n.ie była ani jego czy pry.ncypała student-

Poniewa;i w tym tak przełomo\vym momencie k·ą. ani moją uczennicą. 
mojego wejścia w pierwszą ~;'-lojenną. „i;iałą sta~ - Ee, pani Ja•lfi fu zjechał cyir'k? Sowiecki C'!:.Y 

bihzację" nie chciałem popełmc omył1t1, Jaka mo- taki leJ)Szy. od Amerykańców? 
gła mi grozić, gdybym kierował się 11 tylko włas- - Od Unrrujczyków - odj:)arl aamiatająe ey-
nym subiektywnym i niewyrobi?nyi;i smaki~~· lindrem ziemię w ukłonie profesor. 
zaproponowałem profesorowi Wall1sow1 - wlasme Wraca•liśmy do domu przy Zawadlliej w skrom-
jako najwY'bikliejszemu po Tatarkiewiczu znaw- ne.l. lecz budującej wiernej asyście. 
cy t.eorli estetyki i niezawodnie estetyki stosowa- Kiedy byliśmy już na schodach, przyszło czy 
i!lej - żebyśmy poszli po odbiór (tym samym "!IY- n-,n ie. czy jemu do głowy. ie nie wyipada spra-
b6r) owych darów razem. Zaapelowałem do Jego "'i ać naszym kibicom zawodu. Wyszliśmy na bal-
dobrosąsiedzkich u~zuć i wytłumacz:rł~.~· dlacz~g? kon wychodzący na Zawadzką. Profeso~ wyczy-
mi ·tak zależy na iego ,1konsultanc.k;ei ob~nosc1. n:ał iakieś mało zda·rne piruety wokół la~ki, ja 
Roześm:ał się pogodnie Zgodził się, rzecz Jasna... zaś po raz pierwszy i osia-łlni w źyciu zaśpiewa-
ale okazało s ię, że spraw;i. się nieco skomplikowe.- !em - bo · można to i fak .nazwać - publicznie na 
ła. Wallis wybierał się po swój „dar" z samego melodię własną: 
rana. twierdząc, że opieszałość w odbiorze tych ~miej się, pajacu, choć serce ci pęka! 
rzeczy łączy się , z poważnym ryzyikiem. Th.tma- po czym urwałem, nie wiedZl\C. jakie sWwa na-
czyłem, że aiie ma mowy o ryzyku, kiedy mamy stępuję po „pęka". 
- trzasnąłem dłonią po papierach - w ręku te Przypominając ł być może cokolwiek: doba~wia-
„buma.gi". A ja ra.no przecież nie mogę: rano mam jl\C ten obrazek, nie zamierzam klpić iz UNRRA aru 
lt'kcję z klasą II 1 III b dla doros"łych, a potem z ofiarodawców zza Oceanu, których niewątpliwie 
jeszcze uipowiedzianą k1asówkę. W dodatku w dobrym chęciom towarzyszyła nader dziwna wie-

- ldasie, której jestem \\--ychowaiwcą.. więc sam pro- d7.a o kra.du natl Wisłą, nazywanym !l>Odczas wojn7 
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przez Fra11klina Roosevelta „natchnieniem świa„ 
ta" Może raczej chcę tym wspominkiem wyraloić 
poc·hwałę dla rannego wstawania i w ogóle zdys­
cyplinowania ziomków. Bo już przec i eż wiem, że 
tego właśnie zdyscyplinowa.nia zabrakło mi wtedy, 
onez co naraziłem uczynnego profesora i siebie 
na n i emo:':ność poprawienia sta.nu garderoby: za­
miast solidnie stanąć skoro swit, jak to Lechici 
czynią, w kole.ice, !)<>szedłem najspoko.jon:ej w 
świecie - · powodowany niesłusznym woluntaryz­
mem - do pracy. 

Nie chciałbym pozostawić laik mojego pogodnego 
sąsiada na balkonie kamienicy przy Próchnika -
w momencie, gdy w amarantowej kurcie huzar­
skiej z szamerowaniami i na.poleońskimi epoleta­
mi ponownie usiłuje zatoczyć pi1"llet. Czytelnik 
miałby, obawiam się, prawo wys11uć o w'.elkiej 
klasy uczonym opinię cokolw.iek ... n iepełną. 

Ten wybitny znawca maJarstwa, ziwłaszcz'a z po­
granicza naszego z ubiegłym wiekiem, pierwszy 
(od cza.sów ukaza·nia sii: rewela<:yjnego s·tud!um 
Stanisława Witkiewicza „Mickiewicz jako kolory­
sta") badacz zjawisk estetycznych z pog·ra..nicza 
sztuk pięknych i literatury, byl przede wszystkim 
najwybitnieijszym w kra.iu , soecialtstą w spra.wach 
tyczących secesji I stylów historycznveh. Styłów, 
które 'P'f"ZH krajowych ~rpłvwow~h lewaków Zt'>­
stały wyklęte jako przejawy .. rozkładu i zwvrod­
nienia mieszczaństwa w przededn iu sch,vłkowej 
doby kapitalizmu. S\\'emu, pełnemu estymy sto­
sunkowi do secesji po?.ostał profesor wierny w 
czasach najbardziej nawet n.1e sprzyjających jego 
poglądom... i n'e dal s ię zwariować... Łatwo mi 
pr;:yszło skreślić za ba wn:v obrazek farsowy ? u­
działem Wal'lisa w jedne.i z dwóch ról główn:vch. 
ale daleko trudniej (:! ie-go nawet w tei chw' li 
już nie potrafię) oddać n.iewyipowiedziany urok 
n-,oich dawnych spacerów z nim szlakiem pała­
ców i pałacyków „Ziemi obieca·nej'', (nie wyma­
gających jeszcze wtedy remontów) starvch kamie­
nie i neogotyckich. gmachów i bra.m fabrycZ111Yrh 
projekitów Majewskiego. Laruiau-Outentegera, Ż<>­
chowskiego I innyx:h. Uczył mnie WaWs po1czas 
tych niepospiesznych wedr&wek trudnei i niedo­
stępnej 1'.IBBZym "centrałi„tom" (soecjallstom roz­
leglej wiedzy, co wyrzuciH ,.aktiua1nie" .. na 5kleo" 
w domu towarowvm .. Central") :! dvisko'ec:rne.! 
młodzieży - smu'k:i zadziera:n~a glO\Vy. bv 
ponad krzyklhvymi witry·na.mi sklepów i l isza ia­
mi bram obsiusianvch Or?e?: obywateli alkoholi­
ków ;podziwiać w~oki. niekiedy naj.wyisz:v. kun,zt 
proiekta0ntów i muratorów , fasad, zakomoonowa­
nvch rteźb alegorycznych. wyrafinowanych aHvk. 
obrsmowań okiennych oraz ruau weneckiej mo­
l!aiki na p;głacyku Juliuna K!ndermana. 

W roku 1967 wysila tundamentalna monografia 
Mieczysława Willisa „Secesja". Walnie przvczyni­
ła się (wraz z wdzii:czn)'Tni !r,.~ąii:eczkami An<:ir?e­
ja Banacha) do rozwiania mitu o ,.zł;r.rn smaku 
!ecesji" i nie tylko do pełnej rehabilitacji ~tyiu, 
ale i gwałtownego oowrotu mody na nią. ba, w 
wielu dziedzinach (od archijektur:v onez literatu­
rę i film. Wajdy oo sztuo+.na damska biżuter:ę i _ 
wy.krój soódnic). Studium Wallio;a oba1iło również 
d~ugi mit - o 57:Petoc!e, szarości l ubóstwie a·­
chitekfonicznym Łodzi. Zaczęl : teraz jedn i oubli­
cvśd i działacze prze1 dru!!ichl mówić o Łodzi ja­
ko jednvm ~ ·najclekawszvch ska'Ilsenów sP~edi. 
N;ebawem (do czego przvc"Zrniłv slę rówl!lież pu­
bHke.de Trenv Ponła ~kie.il doczekaliśmy s!ę re­
hab!li+adi s·tyl6w hi,ton'C711vch i na gwałf Y.a~ze:li 
mówić jedni prze?: dru.gich puhlicyści ! działacze 
o Łodzi jako - ditto. 

Tylko że zanim to inasta10\ło. „uświadomiona po­
litycznie" obywaitelka dvrelrlor Grand Hotelu 
orzvswoiwszy sobie w c:ą.gu lat obiegowe sądy 
icleologiczne o tvch styla.eh, kazała odrzeć .. wro­
gi~ wnętrze najbaroz' ej kiedyś reprezentacvjnych 
i styiO"l'.rych sal w Łodzi ze starych mebli, po:-tier, 
boazerij itp. worowadzając w zabyflkowe wnętrza 
hi-'.orycznego budynku standal'dową, ouasi-no-wo­
c„e•ną tandetę. T.vlko że decvdenci zaklad.S'v z 
Wl>lczańskiei - ró~ Kopernika zdażyJj Jui nad­
m .a· OO!iadany h fundu.nów n!! c~le remonto \'O­
-bt1dowlane wvkorzyrlać na schowanie na \\;ecz-

, ność dostojn·ego neogotyku murów fabr:i--cznvch 
w:M:y kurzowej pod ... pod ordynarnym brudnobia­
łynl tynkiem. 

Napisałem w~ej, te Wallis w latach . mocno 
nie sprzyjających tym prawom uczył m.me C~ . ra­
czei może umacniał austa zastane?) wrazli:"osc1 na 
p!ękno architekturr i rzeżby d_ekoracyJneJ . la~ 
p:·zed pierwszą woiną. Uczył, a w11;c znaczy, ze 1 
td materii byłem (jestem) uc'zniem tei: „czarno­
ks!ęinika" jak ów 2'.auberlehrlin.g Joha·nna Wolf­
gimga Goetlle1o. Poza .tym z sam.ej .istoty g~tu.n~u 
p;s.;rsldego, zwącym a1~ ~I?Omnien1e, . w:i:nik~, ze 
wspominający pisze rowniez o s w o Je J ścieżce 
obok... Te za.strzeżenia, truizmy umieściłem tu pO 
to żeby czytelnik nie poczytał mi za niedopusz­
C7~lne samochwalstwo (czytelnik-niekole·ga, bo na 
kolegów takie zastrze.żenle nie będz.ie mieć wipły­
wu), że powiem tu również i o -sobie jako _o ucz­
niu wiernym. Posłuszny jego naukom, zasiadając 
przez pewien czas na gdańskim rzeźbionym krze­
śle kierownika (po dzisiejszemu - dyrektora) Wy­
działu Kultu.ry i s~tuki m. Łodzi wszczałem, -
przyjmowane ze wz:."llszeniem ramion, ale osta­
tecznie uwieńczone powodzeniem - starania o 
uznanie za Zll'bytki szeregu pałaców i pałacyków 
!lOfabrykanckich, cmentarza ewangelick'.ego, nawet 
niepozornej lecz·nicy weterynal!"yjnej : naturaHs~y­
c:znym koniem, opiewanym przez Tuwuna w „Kwia­
tach polskich". Zasiadając potem na kruchym i 
łatwym do wybijama nóg krzesełku redaktora 
Wvodawnictwa Łódz"kiego, zainspirowałem zmarłego 
J>rzed kiUru lalty makomitego a rozkochanego '!' 
l.odzi pla&tyka WaclllWa Kondka do opracowa.ma 
llWOistej trylogii - albumów o a~hi>telkturze łódz­
kiej z przełomu wieków (za. jeden 1 tych albu­
mów ludzie wpływu, zgorszeni spostponowaniem 
weo wsiępie Konc'ka nieikt6rych decydent6w i u­
źvtkowników za brak troski o te skarby kultury 
!ódU:iej, podstawili nrl bolemie stołek, a v.')'danie 
alll'Umu o fa.brycznej a~chitekturze u.trącili). Ja­
ko autor przesiadujący noce, kiedy śpią bogowie 
i rycerze i drą się pluga.-v.•1 za oknami bywalcy 
s;iperknajpy „Eu.rot>&" na.pisałem chyba w.cześnie, 
bo ~zcze przed odorodzenifl!TI wspomnianych wy­
Ż('j mód obszerny lłZkic o roli w d:ziejach miasta 
i o wartościach a~chitektoniemiych historycznej 
uHc:v Piotrkowskiej pt. „tmca ziemi obiecanej". I 
mogę w zarozumla~wle swym także przypusz­
cza~. że jej bardzo przv-chy1n.a ocena .przez Jarosła­
w!'. Iwaszkiewicza w „Życiu Wal!"sz.awy" także po­
sunęła naorzód sprawę reha.biliitaeji od CllCi i wia­
rv <>i;;ad1onvrh ~tv16w. 
:.1:eczysł~w Wall's zmarł w 1!1715 roku, jut od 

da wn.a poza Łod"Ztę. W pamięci mojej pozostaje 
nadal pogodnym nal!lem w średnlm wieku zaba­
wiającym przypadkową publikę, i przede W!ZY­
stk'.m siebie i mnie, piruetami na. nadulicznym 
balkonie byłego Domu Profesorskiego. Po1t06ła.le 
n.:m. chociaż odchodzą Jud: w świat błękitnej archl­
tektury osta.tnr przedstawiciele jego rocznika. , Wia­
domo, że ludzie, od kiedy przestali9my ich widy­
wać, nie sta·n:eją się. 

A bardzo by się cieszył dził Will.is, widząc od­
rf'.stauro"'Tany z pie<tyzmem I właściwie wykony­
st:vwanv „łódzki We-rsal", ezyłl dawny pałac Po:i:­
nańskich Przy Ogrodowej, restaurowany :z: prze• 
znsc•enłem na mu'Zeum ek1.ektyc:i:nycb i secesyj­
nt-ch wnętrz oolsc Her-bsla. I orzede wstystklm 
ukochaną orzezeń niezwyik!e o~yginalną k•mienicę 
w stylu aecesji szwajcarskiej prz1 uliicy Ko§ciusz­
ki Ili. 

• 

Bigos hultajski 

MIESZAN~ FIRMOWA 
LITERACKO - OBYCZAJO.WA 

ROŻNE WIDZENIA MltOSCI 

We wstępie do wydanej przez siebie „Antologii 
polskiej parodii liteuackiej" (Warszawa 1927) ~u· 
lian Tuwim pisał: ,Literatura nasza uboga Jest 
w utwory tego rodzju. Wymagają one wysubtel­
nienia umysłu i czułości wyczuwania strony fl>r­
malnej rzemi&ła. Parodia polega najczęściej na 
karvkaturze sklndni i słownictwa, a świadomy 
stos.unek do tych rzeczy zjawia się na- dość wyso­
kim stosunkowo szczeblu kultury literackiej". W 
antologii znalazły się też parodystyczne utwory 
redaktora ,.Biblioteki Humoru Tcwa Wydawnicze­
go" - Juliana Tuwima. Sam poeta jako 20-letni 
młodzieniec napisał głośny wiersz „Le style c'est 
l'homme. czyli wierszyk o Andzi, co ukłuła się 
i płakała, w Interpretacji różnych poetów" 
(druk. w dodatku „Dział Literacki" do „Nowego 
Kur:iera Łódzkiego" 1 września 1915 r .. przedru­
kowany w lwowskim „Szczutku" w 10 lat pót­
niej, a nasti:.pnie we wspomnianej antologii). Być 
może pod wrażeniem tego parodystycznego arcy­
dziełka młody podówczas poeta Jerzy Braun 
(1901-1975) ogłosił w dodatku literackim' do „Hu­
strowanego Kuriera Codziennego" (1925, nr 89) 
wiersz, k·tóry winien trafić do nowego opracowa­
nia antologii polskiej parodii literackiej. Podaję 
tekst, zatytułowany w pierwodruku .,Od klasyka 
do dadaisty" w nadziei, że przypadnie do irustu 
w~trawnym koneserom poezji. 

Melania i Józef kochali się bardzo, Razu pew­
nego Józef zmarł nagle i został pochowany, a 
Melania z ro21J)aczy zabiła się nad jeg.o grobem. 
eto, \V jaki sposób opisali tę historię poeci: kla­
syk, romantyk, symboHsta. futurysta i dadaista: 

KLASYK 
J.ak Parys z Penetopq z kielicha miód spi}ll 
miłowali ~ię Józef i cna Melanija, 
A!i§ci Parki nić żywota pnetnq 
osinoca;qc dziewicę szlachetną. 
Tedy. ja.k Niobe nad zewłokiem· męża 
pierś swq przeszywa kawałkiem oręża.„ 
O, płaczcie Muzy. pl4czcie Ugolino 
nad tym cnym mężem i kTasq dziewczynq. 

ROMANTYK 
Melcia baTanki i Switezitmki pasała 
l bardzo się z pastuszkiem Józiuneiem kochało; 
Raz o północy on zmarł na kurhanku, 
Melcia płakała do samego ranku. 
A na cmentarzu świmąl . blysnql, strzelił, 
Zono, li!Ho. na Boga, stój. Meli.„ 
Ona kochała, zaiyla truciznę: 
Fiolki obrosły pole krwią je; ż11zne. 

SYMBOLISTA 
Czarna Melcmia kruczowłosa, dzik& . 
I on, zły Józef, szatan z okiem Żbika, 
Na baszcie · w nocy de okna śmierć dzwoni. 
Och, zimno ..• krwawo, koń tętni na błoni.,. 
Na grobie, pytasz? Ta11. Metattia btad11 
Językiem duchów z kstętvcumi gada. 
Leży i krzuezy niemq rozpacz wargi.„ 
Wqż bólu lwiszcze fontannamt slcargi. 

FUTURYSTA 

Józef, Melania, Dwoje ... 
Szary, długi pan. na zielonej i.elaAle. 
Mi!oU i krzyk. TTamwa;. Kości moje ... 
ZgTtLchotat. Leży. Truposz w ka.r11wanie. 
Czy tu, czy tam.. Pogrzebowa drynda.„ 
A na cmentanu jej wisielec dynda. -
Trr ... Telefon„. Co? jak? 
Powiesiła się .• zdechła.„ - a taki 

DADAISTA 
J6zefł ure Melanij4 panna 
kocha ahi oh4 klukli pst hosanna.~ 
krew krowi krowa krowistanu grobie 
ali mi żali okropnie po tob~e. 
Nóż, tuż, w biust, szust ost na powrozie ona 
powiesi osi na Wfżu mężq, Laokoona.~ 

GĘSIĄ ORAĆ - ZŁOTO ZBIERAĆ 

Gdy raz do pana regenta Brzoz<>wsk,iego w 
Brańsku przyszli panowie szlachta z parafii do­
manowskiiej, końcem opisania intercyzy, a pan 
Brzozowski, jako palestrant, misternie szlamują­
cy kieszenie szlacheckie. każe sobie płacić duka­
ta zlotem - poczęli tedy panowie szlachta utys­
kiwać na tegoroczny nieurodzaj, na co im pan 
regent odeprze. iż tylko z gęsiego piórka i piasku . 
żyć musi. Na to mu pan Poletyłło odpowie: „My 
onem wołami, siejem czyste ziarno, a zbieramy 
plewy, a waszmosć pan orze gęsią, posiewa pias­
kiem, a tbiera iloto". 

Encyklopedia humoru CA. Orłowskieg.o). War­
szawa 1914. 

COś NIECOŚ O MĘżCZVZNACH 

Aby się nie narauc: na zarzut antyfeminizmu 
(w „Bigosie" nader często łatlci płci pięknej 
przypinam), w dzisiejszym odcinku przypomnę, 
co o mężczyznach pisali Leopolita, otwinowsk.i "' 
I.„ Kazimierz Bart<>szewicz, autor „Słownika 
diabelskiego" ( .. Diabeł", 1902), skąd zaczerpnąłem 
poniżs:i:ą wypowiedź znakomitego kpiarza i pole­
misty: 
Męi:czyzna - gatunek ludzi na wymarciu. Na­

wet w operetce śpiewają: „nie ma mi:żczyzn już!" 
Zarzut, iż mężczyźni dziś babieją. są zniewieś­
ciali, jest niewłaściwy. bo ta ewolucja już daw­
niej nastąpiła. czego dowodem starzy pisarza. 
Leopolita wyraża się: „ukaze>wała się każda męż­
czyzna", a otwinowski pisze: .. święto białogłowy 
obchodziły, przy którym tylko jedna mężczyzna 
bywał.a". Kobiety, nawet starsze, do mężczyzn 
wstrętu nie mają, choć nie ma nikczemności, o 
które by Ich nie posądziły. Najwięcej z powodu 
Józefa była tu1 mężczyzn zagniewana Putyfara, 
osoba lekk.ich obyczajów I nie pierwszej młodości. 
Historycy sądzą jednak, że gniew wkrótce prze­
minął. Mężczyzni zakładają resursy, palą cygara, 
jed~ kawior, piję eo si~ da i lubią przykłada~ 
swe usta do małych rączek, r6żowych policzków 
ltd. Najwięcej ich zohydziła w ostatnich czasach 
pa.ni Zapolska. Była nawet chwila, że pod wpłv­
wem oburzenia chcieli strajkowac, ale rozu.in.ne 
perswazje kobiet doświadozonych odwiodły Ich 
od tego zamiaru. 

Opracował: 
ANDRZEJ KEMPA • 
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Dawno juz nie miała łódz­
ka młodziez uprawiająca woka­
listykę operową tak dobrego i 
zauwazalnego wejścia w arty­
etyczny zawód. Nie zawsze 
przeciez zwycięstwa na najpo. 
ważniejszych konkursach wo­
kalnych w świecie' są przyczyn­
kiem do zainteresowania opero­
" ymi śpiewakami w n.aszym 
kraju. 

Konkurs Spiewaków Opero­
wych im. Jana Kiepury w Kry­
nicy zgromadził ponad 70 śpie­
waków: profesjonalistów i a­
matorów. Najlepszymi okazała 
się czwórka soli::;tów Teatru 
Wielkiego w Lodzi: BARBARA 
RUSIN (sopran lirico-spinto), 
JOLANTA BIBEL (m~zzoso­
pran), MAREK TORZEWSKI 
(tenor liryczny) i KRZYSZTOF 
BEDNAREK (tenor liryczny). 

Po pagrodach w Krynicy, u 
progu nowego sezonu operowe­
g<> w Lodz;i - prezentujemy ich 
sylwetki artystyczne w rozmo­
wach nie tylko o śpiewaczym 
konkursie. 

NIE DOCENIANA 

' Rozmowa z BARBARĄ 
RUSIN 

BARBARA RUSIN, dyplo­
mantka Akademii Muzycznej w 

•Warszawie (klasa doc. Krysty­
ny Szczepańskiej) od 4 lat po­
zostaje pod opieką wokalną 
Marii Fołtyn. Od 1978 roku jest 
solistką Teatru Wielkiego w Lo­
dzi (tytułowa „Aida", Agata w 
„Wolnym strzelcu", Elżbieta w 
„Don Garlosie", Leonora w 
„Trubadurze", Tatiana w 
"Eugeniuszu Onieginie'', Rachela 
w „żydówce", Zyglinda w „Wal­
kirii"). Laureatka: I nagrody 
Konkursu Młodych Muzyków i 
Wokalistów w Swidn!cy, I na­
grody Konkursu Wokalnego 
(Wł. Żeleńskiego) we Wrocła­
wiu, I nagrody Konkursu Mł<>­
dych Wokalistów Festiwalu 
Moniuszkowskiego w Kudowie 
i zdobywczyni Grand Prix Kie­
pura tegorocznego Konkursu w 
K rynicy, a także nagród Mini­
stra Spraw Zagranicznych, PA­
GARTU, Miłośników K!epury 
z Huty Katowice oraz II Pro­
gramu TVP. 

- Z czym przede wszystkim 
kojarzy się pani konkurs wo­
kalny? 

- Z tremą, na szczęście w 
moim przypadku mobilizującą, 
z m<>żliwością konfrontacji sa­
mej siebie, z dużą konkurencją. 

- Abv startować i wygry­
wać. trzeba mieć odpowiednie 
predyspozycje psychiczne. Pani 
je posiada? • 

- Myślę. że tak, to przede 
wszystkim chciałabym sprawdzić 
. na konkursie międzynaro'.io­

wym, ale jak do tej pory nie 
miałam odwagi. Może właśnie 
teraz jest dobra pora? Przyi:nam 
się, że nie bardzo wierzyłam, ze 
mogę być śpiewaczką konkur­
•mwą. gdyż bardzo przeżywam 
nawet naidrobniejsze potknię­
cie i ogromnie się we wszystk:i 
co robię an~ażuję. 

- To w spadku po peda~ogu 
Marii Fołtyn? 

- Mamy podobne stany psy­
chiczne, choć ja jestem bar­
dzie.i spokojna, nie wiem jaka 
będę za kilka lat. 

- Co zawdzięcza pani swemu 
pedagogowi? · 

- Wszystko, myślę. że gdy­
by nie ona, pewnie bym nie i­
stniała jako śpiewaczka. Zoba­
czyła i usłyszała mn.fe na ja­
k:mś przesłuchaniu i powiedzia­
ła: Będę panią uczyć bezinte­
resownie. 

- To Maria Fołtyn przygo­
towała f)anią do konkursu w 
Krynicy? 

- Tak, namówiła mnie na u­
dział w nim, bałam się starto­
V\lac w tym r<>ku z uwagi na 
długą przerwę w konkursowycJ-, 
zmaganiach. Ponadto Maria 
Fołtyn przygotowuje ze mną 
każdą partię, którą śpiewam w 
teatrze operowym. 

- Po kim odziedziczyła pani 
głos? 

- Po ojcu. który śpiewał ba­
rytonem. choć nie był zawodo. 
wym śpiewakiem Spiewaliśmy 
razem, z szescior~a rodzei1-
!ltwa oprócz mnie ~p1ewała je­
dna z sióstr - amatorsko. 

- Wiemv o pani niewiele. bo 
jak do te.i por:v nie należała 
pani do rel>lamowan:vch śpie­
waczPk. .Tak prrnhiegała pani 
dotychczasowa kariera? 

- Po dyplomie. związałam 
się etatowo z Teatrem .Wiel­
kim w t.<'nzi. !!dzie nozostawa­
łam do 1!182 roku, kiedy t<1 riyr 
Sławomir P'et,ras na ~kulek in­
trv!! zw0lnil mnie. abv non:>­
wriie rnan!!n7.nwa<" w 198~ r nku. 
S1 i pw;il~m tytulnwa .H;il'(•"' VI 

Oner?.P <;1a~kiei w Bytomiu . du­
żo 1rnnC"ertnwalam w filharmo­
niach i na P~tratlzie. 

- A przecież mogłaby pani 
być pierwi:zl!- gwiazda w Ope­
rze "Bydgos!cieJ. które.ł lticro­
wnikicm artystycznym jest pani 
mąż? 

- Mąz nie uznaje zony-
-śpiewaczki w teatrze i n!cze-
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go mi nie proponuJe. Lekar· 
stwem na wszystko ;est moja 
7- letnia córka Sylwia, która 
razem ze mną śpiewa wszystkie 
opery i nie sprawia to jej tru­
dności. 

·- Na etacie jest pani w Lo­
dzi, mieszka w Warszawie, mąi 
pracuje w Bydgoszczy, to skom­
plikowany układ zawodowy, bo 
niełatwo będzie o aklimatyza­
cję i wejście w środowisko obu 
miast. 

- Gdybym otrzymała mie­
szkanie w Łodzi, natychmiast 
przen iosłabym się do tego mia­
„•a. bo pokoclialarn ten teatr, 

pieśni w autorskim przedstawie­
niu Adama Hanuszkiewicza 
„Karłowic~"· 

N a Konkursie Spiewaków O­
perowych w Krynicy zdob)·ł II 
nagrodę i 6 innych, dodatko­
wych, co stanowi rekord w hi­
storii konkursów tego typu i 
nagradzania ich zwycięzców. 

-.- Jak wyglądało pana przy­
gotowanie do konkursu w Kry­
nicy? 

- Przygotowan'.e rozpocząłem 
od wyboru repertuaru obowią· 
zującego na tym konkursie, pó­
żn: ej indywidualnie pracowałem 
n ad nim w <Jkres ·e wa kacji, w 

- Po łak dużym sukcesie 
przyszło z pewnością szersze za­
interesowanie pana osobą,? 

- Po koncercie laureatów ze­
orałem ogromną il<lść gratula­
cji od bardzo różnych osób, 
in.in. od wybitnej śpiewaczki 
Stefanii Toczyskiej, . która o­
fiarowała mi bukiet kwiatów 
składający się z 20 róż, były 
też kwiaty od jury, przedstawi­
ciela PAGARTU, dyrektora De­
uartamentu Muzyki MKiS. "d 
n 'i czelnika Krynicy, od Wandy 
Wermińskiej i <>d rodziców. k tó­
rzy przyjechali na finał z Po­
·m·1p' a. O'r ::ym::-k:n też s -<>~c~ 

.Laureaei z Krpiey 
ale mieszkanie w hotelu n ie od­
powiada mi, wyrosłam już z 
'harcerstwa. 

- Może pomoże· Grand Prix 
Krynicy, a propos tego konkur­
su, podobno była pani chora? 

- Zakwaterowano mnie w 
góralskim demku, gdzie było tak 
zimno. że krem do twarzy za­
marzał. Musiałam jakoś to prze­
żyć, ale ostatecznie nabawiłam 
się silnej infekcji dróg oddecho­
wych i nie wystąpiłam na Gali 
Operowej w Lodzi, choć bardzo 
chciałam. 

- Jaki repertuar zaprezento­
wała pani na konkursie w Kry­
nicy? 

- Ari~ Donny Anny z „D<ln 
Giovaniego", Elżbiety z „Don 
Carlosa";„ Amelii z „Balu Mas­
kowego" i arię „Halki" z IV ak­
tu tej opery. 

- Jaka była pani reakcja po 
ogłoszeniu werdyktu jury? 

- Byłam zaskocz<>na i my­
ślałam, ze Grand Prix otrzymał 
Marek Torzewski, który jako 
pierwszy składał mi gratulacje 
i jako pierwszy mi o tym po­
wiedział. 

- Zawodowe ekwiwalent:v 
płynąc~ z tytułu tej nagrody? 

- Wiele propoiyi;ji koncer­
towych, także zagranicznych, 
recital w TV, duety z Markiem 
Torzewskim. gościnne występy 
w Operze Bałtyckiej w Gdań­
sku. 

- Jak zareagował Teatr Wiel­
ki w Warszawie? 

- Milczy. Ja również. 
- Czego jeszcze brakuje pani 

do pełni zawodowego szczę-
ścia? · 

- Chcę śpiewać na najwyż­
szym pozi<>mie, lubię słuchać 
nagrań !lajwybitniejszych śpie­
waczek. choć nie mam wybra­
nego wzoru. Chcę opracować 
Wiele partii operowych i zaśpie­
wać je na liczących s ię scenach. 

- A prywatnie? 
- Połączyć mo.ie trzy domy 

w Warszawie, Lodzi i Bydgosz­
czy w jeden. 

- Myśli pani o dalszych kon-
kursach? 

- Tak, o za~ranicznych. 
- A tymczasem? 
- Tytułowa „Halka" i Bal-

!adyna w .• Goplanie''. 
- Czuje się pani docenianą 

śpiewaczką? 
- Nie, ponieważ tyle w su­

mie zrobiłam dla łódzkieg'> ·te­
atru i tak silnie związałam się 
z nim emocjonalnie, lecz teatr 
'lli tego nie. odwzajemnił. Nie 
zw'rac;iłam na to uwagi, bo ser­
deczne przyjęcie u publiczności 
~tanowiło rekompensatę za smu­
tki i intrygi. 

REKORDZISTA 

'Rozmowa z NARmfi1 
TORZEWSKIM 

MAREK TORZEWSKI, stu­
dent VI roku Akademi1 Muzy­
cznej w Poznaniu (klasa doc. 
Antoniny Kaweckiej) od 
bieżącego sez<>nu s<>lista 
Teatru Wielkiego w Lo-
1zi, gdzie zaśpiewał Edga­
ra w „Łucji z Lammermooru". 

Barbara Ruain 

fazie końcowej z ak<>mpania­
torem. Opiekę wokalną spr:i­
\'towała oczywiście doc. Antoni­
na Kawecka. 

- z ja.kim nastawieniem je­
chał pan na konkurs? 

- Był to mój pierwszy kon­
kurs wokalny i Jechałem do 
Krynicy ze względów ambicjo­
nalnych, które były podykto­
wane tym, ze już raz Próbowa­
łem tam startować, ale nie zo­
stałem zakwalifikowany z uwa­
gi na zbyt młody wiek. 

- Jak przebiegały poszcze­
gólne etapy eliminacji? 

- W pierwszym i drugim e­
tapie trzeba było zaśpiewać po 
jednej arii, w trzecim - dwie 
arie. Zaśpiewałem , arię Fede­
rica z opery „L' Arlezjana" 
Cilea, · Rudolf~ z „Cyganerii" 
Pucciniego i „La donna e mo­
bile" z III aktu „Rigoletta" Ver­
diego oraz Edgara z „Łucji z 
Lammermooru" Donizettiego. 

- Jaka była konknrenc.1a·? · 
- Konkurentów .było wielu, 

gdyz do przesłuchań stanęło p-a­
nad 70 osób, w tym 26 teno­
rów z całej Polski i z pewnością 
każdy przyjechał do Krynicy po 
zwycięstwo. 

- Na konkursach ważną rolę 
odgrywa atmosfera? 

- Była bardzo nerwowa, 
przynajmniej wśród uczestników 
konkursu, .którzy nie znali się, 
a więc i możliwości konkuren­
tów. Dodatk<>wą trudn<Jść sta­
nowił fakt, że w pierwszych 
dwóch etapach można było za-

propozycji Jtoncertowych, na­
graniowych i propozycję udzia­
łu w Międzynarodowym Kon­
kursie Wokalnym w Barcelonie. 

- A w Łodzi? 
- Nawiązanie współpracy z 

Orkiestrą PRiTv pod dyr. Hen- · 
ryka Debicha, ciekawe propozy­
cje od dyrektora Estrady 
Łódzkiej Janusza Sikory i dy­
rektora Teatru Muzycznego. w 
Łodzi Rajmunda Ambroziaka. 

- Stoi pan u progu ciekawie 
zapowiadającej się kariery, mi­
mo bardzo młodego wieku zało­
żył pan rodzinę, te sprawy nie­
łatwo jest ze sobą pogodzie? 

- Fakt, że zostałem ojcem 
córki Agaty i mam teraz. obo­
wiązki płynące z tej przyjemno­
ści absorbuje mnie nie mniej 
niż śpiewanie. Stawiam obie 
sprawy na równ<i, jako jednako­
wo ważne i uzupełniające się 
wzajemnie. Ponadto nie chcę 
rnczego robić pochopnie i nie 
zależy mi na byciu wszędzie. 
gdzie mógłbym być poprzez no­
we k<Jntakty i proPQzycje. U­
ważam, że mam na t<> wszy­
stko czas. bo tak naprawdę mo-

• ina robić dobrze tylko jedną 
rzecz t umiejętnie dobierać d0 
niej atrakcyjne dodatki na za­
sadzie pozytecznego uzupełnie­
nia, w z.bogacenia swoich za­
wodowych umiejętności. 

WETERANKA 
śpiewać tylko jedną arię, w któ- _ R JOLANTĄ 
rej trzeba zaprezentować wszy- ozmowa z 
stkie możliwości W<>kalne, a BIBEL 
przecież nie jest to sprawą ła­
twą. 

- Reakcja pana po ogłoszl'­
niu werdyktu jury? 

- Bardzo się ucieszyłem z II 
nagrody, ale nagroda. publiczno­
ści dla najsympatyczniejszeg.o 
uczestnika konkursu połączon ;i 
z nagrodą „Lata z radiem" dała 
mi szczególną satysfakcję, b0 
była dla mnie dowodem na to, 
że występ został zaakceptowany 
nie tylko przez jury składają­
ce się z muzycznych i W('lkal- ' 
nych znakomitości, ale i przez 
szeroką publiczność. 

- Nagród otrzymał pan wy­
jątkowo dużo, czemu przypisać 
ten rekord i która z nich jest 
dla pana najcenniejsza? 

- Wszystkie nagrody: głó­
wna, za najlepsze wykonanie 
arii z repertuaru Jana Kiepury, 
PAGARTU dla najlepszego te­
nora, „Lata z radiem", publi­
czności, .Expressu Wieczornego" 
dla najmłodszego uczestnika 
konkursu. Huty Katowice w po­
staci kryształowej kadzi, czy na­
groda klubu miłośników Kiepu­
ry w Sosnowcu (lustro w mie­
dzianej oprawie) są dla mnie je­
dnakowo cenne, t>o każda jest 
inna, miła na swój sposób i 
każda dała wiele radości, że 
mój śpiew podoba się tak róż­
nym i tak wielu osobom. Czemu 
je przypisać? Mówi się, ze w 
każdym działaniu potrzebne jest 
50 procent pracy, 49 procent 
talentu i jeden procent szczę­
ścia. Myślę, ~e właśnie ten je­
den procent w moim przypadku 
zaprocentował. ' 

Marek Torzewikt · 

JOLA~'"TA BIBEL, absolwent­
ka Wydziału Wokalno-Aktor­
skiego Akademii Muzycznej · w 
Łodzi (klasa doc. Zdziisława 
Krzywickiego) prze 2 lata pra­
cowała w łódzkim Teatrze Mu­
zycznym, <Jd 1982 roku jest so­
listka Teatru Wielkiego w Ło­
dzi (Świątek w „Stabat Mater", 
Czipra w „Baronie cyganskim", 
Adalgisa w „Normie", Łarina w 
„Eugeniuszu Onieginie", Frika 
w „Walkirii"). Laureatka II 
nagrody Ogólnopolskiego Kon­
kursu Studentów Wokalistyki 
Operowej we Włocławku, fina­
listka I Ogólnopolskiego Kon­
kursu Operowego im. A. Di­
dura w Bytom.il!., wyróżnienie 

' na I Festiwalu Arii i Pieśni 
im. Jana Kiepury w Krynicy, 
III nagroda na II OgólnoP<Jl­
skim Konkursie im. A. Didura 
w Bytomiu i laureatka III na­
grody na tegorocznym Konkur­
sie Spiewaków Operowych im. 
Jana Kiepury w Krynicy. 

- Kto wpadł na pomysł, aby 
wysłać panią, do Krynicy? 

- Mój mąz, śpiewak Krzy­
sztof Bednarek, ponieważ by­
łam już w Krynicy i wiedzia­
łam, ze w myśl regulaminu je­
go laureaci nie mogą śpiewać 
po raz drugi. Okazało się, ze te­
goroczny konkurs jest now'y, na 
innych zasadach i.„ ·zdecyd<>wa­
łam się na udział. 

- Poprzedziło to przygotowa4 

nie? " 
- Trzeba było \.,Ybrać trzy 

arie z obowiązującego zestawu 

Jolanta Bioei 

f jedną dowolną WJ! własneg>o 
wyboru. Wybrałam na I etap 
arię Rokiczany z opery „Roki­
czana", na II etap arię Eboli z 
„Don Carlosa", na III etap Dali- ' 
lę z „Samsona i Dalili" oraz 
arię Eleonory z „Faworyty". 
Po wyborze repertuaru zgłosi­
łam się do sV1<ego pedag,oga doc. 
Zdzisława Krzywickiego, który 
pomógł mi w ich przygotnwa-
11iu na konkurs. Tak sill złoży­
ło, że wybrany repertuar śpie­
wałam podczas studiów pod o-
1Jieką Zdzisława Krzywickiego, 
wystar<:zyło więc kilka konsul­
tac·ji i mo ja wytężona praca. 

- W sukcesach śpiewaków i­
stotną. rolę odgrywają. ich pe­
dagodzy? 

- Doc. Krzywickiemu za-
wdzięczam bardzo dużo, z je­
dnej strony iest on świetnym 
pedagogiem, z drugiej przy jacie­
lem swoich uczniów. Głos mia­
łam dany Qd natury, pedagog 
go wykształcił i ustawif. Pra­
C<Jwał nad moją muzykalnością, 
wrażliwością muzyczną i ogól­
nym wyrazem artystycznym. 

_.. Pierwsze kroki na scenie 
stawiała pani w Teatrze Muzy­
cznym w Łodzi? 

- Solistką tego teatru byłam 
juz na V roku studiów, śpie­
wając Królową w „Rycerzu Si­
nobroc$ym", Julkę w „Cygań­
skiej miłości'', występowałam 
w bajkaćh muzycznych, na VI 
roku wzięłam udział w szkolnym 
przedstawieniu „Cygańskiej mi­
łości" na scenie Teatru Wielkie­
go. Praca w operetce dała mi 
sceniczne obycie i :i;ozwinęła 
warsztat aktorski. 

- Ale wybrała pani operę? 
- Tak, bo mój głos jest pre-

dysponowany do śpiewania w 
operze i tylko tam mogę się naj­
lepiej sprawdzić w odP<Jwiednim 
repertuarze. 

.._ Sam głos nie wystarcza do 
pracy w teatrze? 

- Oczywiście i ubolewam, że 
n;i studiach wokalnych jest tak 
mała ilość godzin zajęć aktor­
skich, dlatego czasall1J brakuje 
środków aktorskich i trzeba 
sporo pracować z reżyserami w 
teatrze, aby później . nie tylko 
wyśpiewać partię, ale stworzyć . 
postać. 

- Jako mezzosopran ma. pani 
chyba mniejsze możliwości wy­
śpiewania się w teatrze? 

- Dopiero wchodzę w arty­
styczne życie, ale na tym eta­
pie pracy jestem usatysfakcjo­
nowana, bo to, co się dzieje wo­
wół mojej osoby jest ciekawe 
i atrakcyjne. Co prawda role dla 
mezzos<>pranów są na drugim 
planie obecnego repertuaru, a­
le wierzę, ze dyrekcja nie za­
pomni i o tych głosach. 

- Spiewa pani tiyłko na sce­
nie? 

- Nie, także na k-0ncertach 
filharmonicznych i na estradzie. 

- I na konkursach wokal­
nych. A propos. Czy nagrody 
konkursowe - zdaniem pani -
nobilitują, śpiewaka w środowis­
ku, czy też nie mają. większego 
znaczenia dla Jego kariery? 

- Po dotychczasowych kon­
kursach niewiele się działo u 
mnie, jako laureatki. Po kon­
kursie w Krynicy · otrzymałam 
np. zaproszenie na koncerty, 
współpracę z Operą Bałtycką. 
zainteresowały się mną śmdki 
masowego przekai;u. K<Jnkursy 
są sprawa osobistego spraw­
dzianu śp~waka i mogą dodać 
wiary we własne siły. ·cO w 
tym zawodzie jest szczególnia 
potrzebne. 

- Będzie pa.ni brała udział 
w następnych konkursach? 

- W Polsce zaśpiewałam już 
na wszystkich organizowanych 
konkursach, pozostały mi więc 
konkursy zagraniczne. 

- Spiewa pani, śpiewa mą.i, 
Jak wygląda dom śpiewających 
artystów? 

- Mieszkanie otrzymali§my 
w Zgierzu, na razie jest pu­
ste, ale trzeba i o tym pomy­
śleć.' 

- Co nowego w teatrze? 
- Przygotowuję dwie partie: 

Jadwigę w „Manru" · i Amne­
ris w „Aidzie". 

Krzysztof Bednarek 
i'oto: Chwalisław Zieliński 
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Rozmowa z 
KRZYSZTOFEM 
BEDNARKIEM 

KRZYSZTOF BEDNAREK. 
student VI roku Akademii Mu· 
„ycznej w Lodzi (klasa doc. 
Zdzisława Krzywickiego) śpiewa 
na scenie już trzy lata, pocz.ą t­
k<>W O w Teatrze Muzycznym w 
Łodzi {Kajetan w „Cygańskiej 
:niłości", Edwin w „Księżnicz­
ce czardasza", Feri w „Wiktorii 
i jej huzarze". Od tego sezonu 
jest solist~ 'I;eatru Wielkiego 
w Lodzi, gdzie przygotowuje 
partię Leńskiego w „Eugeniuszu 
Onieginie", Górala w „Halce", 
Don Otavia w „Don Giovannim" 
i Grabca w „Goplanie". W Kry­
:tJicY otrzymał I wyróżnienie. 

- Konkurs w Krynicy był 
dla pa.na pierwszą, imprezą te­
go typu? 

- Wcześniej brałem udział w 
K<>nkursie Pieśni M<>niuszki w 
Warszawie, jeżeli chodzi o 
konkurs operowy - był to mój 
debiut. 

- Konkurs w Krynicy stał 
się w pewien sposób nobilitacji\ 
pana w zawodzie śpiewaka"? 

- Jestem zaskoczony tym, co 
dzieje się wokół nas, bo jest 
SP<Jro reklamy w środkach ma­
sowego przekazu, a takie szer­
sze zauważenie śpiewaka jest w 
tym zawodzie sprawą bardzo i­
st<Jtną, kto wie czy nie najwa­
zniejszą. P<>nadto był to dla 
mnie sprawdzian tego, czy już 
coś umiem. 

- A inne doświadczenia? 
- Z zainteresowaniem Śłu„ 

chałem innych kolegów, podpa„ 
tr.ując jaką szkołę reprezentują, 
bo przyjechali do Krynicy z 
całej Polski. Ktos powiedział! 
Nie uczmy się tylko od najle­
pszych, bo od każdeg<> można 
się czegoś n<>wego nauczyć. Ta­
ką właśnie zasadę wyznaje mój 
pedagog Zdzisław Krzywicki. 

- Był pan zdenerwowany, czy 
tez towarzyszył .panu psychicz­
ny luz? 

- Byłem zdenerwowany w I 
etapie, jakość wykonania jed· 
nej arii decydowała o przej­
ściu do II etapu, a wiadomo, że 
pierwsza aria idzie zwykle na 
straty. Na III etapie chcian'l 
mnie zdyskwalifikować, bo po­
pełniłem pomyłkę, zgłaszając 
wcześniej inną arię, a propo­
nując do zaśpiewania inną. O­
statecznie zaśpiewałem „La 
donna e mobile" bez próby. Zd?­
nerwowałem się dopiero po 
skończonym występie. Publicz­
ność w Krynicy była szalenie 
zaangażowana w to, co dzial'o 
się na scenie, a to też mobi.:. 
liz.uje wykonawcę, który chce 
wypaść jak najlepiej nie tylko 
przed fachowcami z jury. 
•~ Będzie pan startował w ko• 

leJnych konkursach? 
- Tak, najbliższy to Konkurs 

Operowy im. Adama Didura w 
Bytomiu, później konkursy za­
graniczne, najbliższy w Busset­
t<J. 

- Co na to pedagog? 
- Kiedy zdecydowałem si~ 

na wyjazd do Krynicy, wybrał 
mi program, udzielił d<>datko­
wych lekcji, wynik powodzenia 
to przede wszystkim jego zasłu­
ga. Praca z ·dobrym pedago­
giem to podstawa ewentualnych 
sukcesów, bo młody, niedo­
świadczony śpiewak nie jest w 
stanie korygować siebie same­
go. Liczę na rady doc. Zdzisła· 
wa Krzywickiego także po dy­
plomie. 

- Co jeszcze jest ważne dla 
§piewaka wchodzącego w za­
wód? 

- Wazny jest teatr, w któ­
rym zaczyna śpiev..ać i możli­
wości, jakie są mu dane do po­
kazania na co go stać. Często 
zdarza się, :ie lµdzie zniechę­
cają się brakiem zauważenia 
lub uciekają na Zachód (wzglę­
dy fin~nsowe) i tam szukają 
siebie. Mnie dano szansę na po­
kazanie się w dużych, odpowie-

. dzialnych rolach już na II ro­
ku studiów. Zawdzięczam to 
RajmundOVl<i Ambroziakowi, 
dyrektorowi Teatru Muzyczne­
go. Obecnie dyr. Sławomir Pie­
tras zaproponował mi etat w 
Teatrze Wielkim i choć straci­
łem finansowo, to zyskałem ar­
tystycznie. Zawsze chciałem 
śpiewać w operze. · Teraz.', gdy 
już jestem " takim teatrze, 
marzę, aby w tym C<> robię być 
profesjonalistą. 

- Co więc tera.z przed pa­
nem? 

- Dyplomowy rok studiów l 
pracowity sezon w Teatrze 
Wielkim, gdzie wejdę w cztery 
przedsta\11< ienia operowe: po­
nadto pozostaję we współp:racy 
z Teatrem Muzycznym, w któ­
rym śpiewam w bieżącym i 
przyg<Jtowywanym do wysta­
wienia repertuarze. 

Rozmawiał: 
BOHDAN GADOMSKI • 
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Polemiki • Listy 
W NOWYCH SKALMIERZYCACH NIE TAK BYŁO .•• 
MM e .,._ 

Pragnę wnieść nieco uzupe!nień i wyjaśrueń do pierwszej czę­
ści artykułu pana Zbigniewa Jana Chojnackiego, zamieszczl>nego 
w „udgłosach" nr 42 (1380) z 20.10 1984 r., pt. „Bohaterski dywi­
ZJ<,n „Obrońców Warszawy". Otóż do treści tego artykułu zakra­
dły s~ę. pewne. nieścisłości i wypa 'Zenia faktó\\ dotyczących d:cia- . 
łalnosci polskich r załóg w 138 dywizjonie zadań specjalnych w 
og~l.e, a w. ~zczególności do lotów nad Polską we wrześniu 1943 r. 
Otoz dyw1zJon ten (13~) był kontynuatorem lotów, do krajów 
okupowanych przez \llOJska hitlerowskie, jakie wcześniej wyko­
nywała 1419 Eskadra Specjalnego Przeznaczenia która swój pier­
~VSLY lot do Polski wykonała w nocy z 15 na fo.02.1941 r. w re­
Jon Skoczowa. (Na marginesie pragnę zaznaczyć, że Eskadra ta 
została sformowana już 20.08.1940 r.). 

. o~ 25.08.1941 . r. zadania 1419 Esiradry przejął właśnie 138 Dy· 
w~zJon - SpecJal Outy Squadron. Na jego odznace widniała de­
wiza „For Freedom'', czyli „Za Wolność". Pierwszym Polakiem w 
tym dywizjonie był ppłk pil. Roman RudkoM>ski, skierowany tam 
na stałe jako oficer łądnikowy. Pierwsza polska załoga zamel­
dowała się w dywizjonie 25.10.1941 r. na letnisku w Newmarket 
i była to załoga kpt. naw. Stanisława Króla ... 

138 dywizjon poniósł we wrześniu · 1943 r. ta:k ciężkie 
straty, że w maszynach straconych bezpowrotnie wynosiły one 1/3 
st'."lu, a uszkodzony!?h było tak ,duzo, że loty na pe\\ien czas za­
w1e~zono. Przy czym, wbrew twh~rdzeniu pana Chojnackiego, .naj­
gorszą i zarazem najtragicz."liejszą była dla dywizjonu nie noc 
z 16 na 17.9.1943 r. a noc z 14 na 15.9.1943 r. Twierdzenie t<> po­
staram się udmvodnić. 

14.09.194~ ' r. RAF przygotował aż 12 lotów nad Pols<kę (wszy­
stkie na samolotach Handley Page „Halifax" Mk. II). W tę noc 
miano przerzucać do Polski 15 „ckhociemnych" oraz 72 zasobniki 
i 47 paczek ze sprzętem, bronią i wyposażeniem. Zrzuty te w za­
leżności od swojej zawartości dzielono na dwa typy: 1. „Flat" -
wył~cznie ze sprzętem i 2~ „Neon" - ze sprzętem i „cichociem­
nymi". 

W nocy z 14 na 15.09.1943 r. miał<> mieć mie1sce 7 zrzutó'W typu 
„Flat" i 5 typu „Ne<>n''. Z powodu awarii technicznej zawrócono 
ze , s:art~ na lotnisk<;l Tempsford „Halifaxa'' z załogą brytyjską, 
k~ora miała wykonac z.rzut typu „Flat". Ostatecznie więc z lot­
niska. 'J'.ei:npsford wystartował<> 11 samolotów, w tym 7 z załogami 
polsk1m1 _i 4 z załogami brytyjskimi i miały lecieć trasą zrzutową 
nad Daruą. Z wyprawy tej nie wróciły 4 załogi, a dalsze 4 samo­
lot.Y wróciły ciężko uszkodzone przez pn;eciwlotniczą artylerię. 

Wbrew temu co t"Wierdzi pan Chojnacki w rejonie Nowych 
Skalmie.rzyc nie zginęła załoga brytyjska F /Lt. A.J.M. Milne'a 
na „Halifaxie" nr JD 269, lecz załoga polska por. naw. Karola 
Gębika na _„Ha1ifaxie" nr JD 154 lecąca na placówkę „Żyto 1" 
-kolo Skalmierzyc. Załoga polska P'Jr. naw. Karola Gębika wykc­
nywała zrzut typu „Flat" a więc bez skoczków „cichociemnych". 
w. Nowyc? Skalmierzycach zginęło lub zaginęło bez śladu 7 pol­
skich lotników, a w samolocie tym nie było w ogóle „cich0ciem­
nych". Samolot ten n ie .zawadził również o komin cegielni, le<:z 
o nadbudówkę domu mieszkalnego położonego w No"Wych Skal­
m1erzy~ach. przy ul. Kaliskiej nr 8 I runął na ziemię na podwór­
ko. sąs1edn.1ego do~u nr 6. Na miejscu kata~trofy zginęło 5 pol­
skich lotników, szosty ranny został dobity strzałem z pistoletu 
przez komendanta miejscowej policji niemieckiej Hoffera oraz 
tr.ze.::h mieszkańców domu m· 6 (rodz.ina Janczaków) Siódmy lot­
nik zag~ną~. bez. wWci, choć są prĄWdcpod.obne dane. .żQ .rannego 
u.dało S~E! ukryc i .ewaku<>wać. Jednakże do dziś nie został on 
zid~11tyflkowany i .slad po nim zaginął, trzeba więc przyjąć, że 
zaginął bezpowrotme. 

Osta!eczni.e m?i.na więc priyJąć, że w No"Wych Skalmierzy­
cach krotko P<> połnocy, a więc ju:i: 15.09.1943 r. zginęło bądź za· 
gmęlo bez wieści 7 lotników p<>lskich ~ z.alogi „Halifaxa" nr 
JD 154, a bvh to: 

1. por. naw. Karol Gębik (nawigator) 
2 por. pil. Franciszek Jakusz-Gasto~ski (I pilot), 
3. sierż. pil. Ludvdk Misiak (II pilot), 
4. plut •. Z?zisł~w Kuczko~skj (mech~k pokładowy), 
5. st. s1erz. Wiktor Jabłon!Ski (radiooperator). 
6. st. sierż. Kazimierz Pacut (strzelec samolotowy) 
7. kpr. Henryk Fojer (strzelec samolotowy)/ ' 
Lotnicy ci początkowo pochowani zostali na cmentarzu w No­

wych ~kalmierzycach, a w 1948 r. elmhumowani i pochowani w 
Poznamu .na. stokach Cytadeli na brytyjskim cmentarzu wojsko­
wym, gdzie Jest tablica z ich nazwiskami oraz nazwiskami trzech 
cichociemnych". którzy rzeczywiście zginęli tej nocy w locie nad 
Polskę, ale o setki kilometrów od Nowych Skalmierzyc i nie w 
tym samolocie. Przy czym charakterystyczne jest że w roku 
1979 _w spisach żo~nier~y poległych na tym cmenta~zu brak jest 
nazwts~ trzech „c1choc1emnych", którzy widnieją na tablicy na­
grobneJ. 

_Tak więc Z.J. Chojnacki „pomylił" miejsca lub samoloty bo­
wiem r~ecz~wiście tej nocy zestrzelona została załoii:a brytyjska 
na „Ha~1fax1e" nr JD 269, której do"Wódcą był właśnie podawany 
przez, mego F(Lt. A.J.M. Milne. Samolot ten tej nocy miał wy­
konac zrzut typu „Neon", a więc miał na swym pokładzie rów­
nież „cichociemnych" w osobach: 

1. ppor. Kazimierz Lewko ps. „Palec", 
2. ppor. Władysław Siakiewicz ps. „Mruk", 
3. ppor. Ryszard Skowr<>ński ps. „Lechita", 

„C~chociemn·i" ci oraz załoga w składzie (podaję "stGpnie brytyj­
•k1e1: 

1. F/Lt. A.J.M. Milne, 
2. P10 T.R. Wilson, 
3. P /O P.E. Rolkins, 
4. F/O J. Mac Lean, 
5. P /O J.R. Scarles 
6. F1Sgt. F. Skuttleworth, 
7. Sgt. E.J. Smythe, 

zost~li zestrzele;ti p~zez hitlerowską artylerię pod miejscowością 
EsbJerg w Dann, zas na cmentarzu w Elsbjerg znajduje się osiem 
gr0bów. W oparciu o powyższe dane twierdzę, że Z.J. Chojnacki 
pomylił w swym artykule i miejsca katastrofy i ofiary, które w 
nich zginęły, co wydaje się być niedopuszczalne. 

Na marginesie chcę jeszcze ~twierdzić, że tej nocy zestrzelono 
jeszcze: „Halifaxa" nr HR 6()6 z brytyjską załogą P/0 W.R. Ja­
mesa w pobliżu miejscowośd Karson w Danii, gdzie pochowano 
dwóch lotników oraz „Halifaxa" nr J.N.!llO z brytyjską ząłogą 
F10 E.C. Harte w pobliżu Rugenwalde. Oba te samoloty miały 
wykonać z.rzut typu „Fiat", nie miały więc na swych pokładach 
„cichociemnych". Natomiast w nocy z 16 na 17.09.1943 r. z lotów 
nad Polską nie wróciły dwie załogi: polska kpt. naw. Wincentego 
W<1silewskiego oraz brytyjska F/O Bradby'a. Inne wróciły mocno 
postrzela.n~. W efekcie bi~ans. tych d'-;'óch nocy okazał się dla 
138 dyw1zJonu fatalny. W koncu wrzesnia tylko dwa Halifa.'ty" 
inadawały się do lotu! " 

Tak w~ęc P?mył~i pai:a Chojnackiego. są tak rażące, ie nie spo· 
sób pominąć Je milczeniem, tym bardz1ej, że w końco"Wej części 
sweg<> artykułu Z.J. Chojnacki opacznie omawia dalsze dzieje 
polskich ~ałó~ do i;ad.ań specjalnych. ,,Prostując" te dzieje chcę 
chronolo~1czme omow1ć tę sprawę, i tak: 

- Z dn_iem 1.04.1943 r. na bazie rozwiązanego dzi eń wcześniej 
wykn"'.a~1onego polsk~e~o .dyv.rizjonu bo.mbowego 301 „Ziemi Po­
morsk1eJ w 138 dyw1zJome RAF specialnego przeznaczenia po· 
wolano polską eskadrę „C" o etacie 6 załóg, plu9 1 zapasowa orai 

'Illo 80 proc. z polską obsługą naziemną. 
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•Opinie 
- 4.11.1943 r. po rezygnacji z lotów nad Danią (na trasie do 

P?l~ki) P.ol~ka Ei;;kadra ,,c'' została wyłączona ze składu 138 dy­
w1zJonu 1 Jako samodzit!lna 1586 Specjał Outy Flight o składzie 
6 załóg, plus 4. zapasowe przeniesiona do 334 Specjal Outy Wing 
(Skrzydło SpecJalnego Przeznaczenia). W grudniu 1943 r. eskadra 
bazowała na lotnisku Sidi Amor w Turynie, a następnie już w 
1944 r. w baz.ie w Brindisi we Włoszech. Etat eskadry i nazwa 
„eskadry" utrzymała się do j'esieni 1944 r„ bowiem 14.09.1944 r. 
Vv'.'ódz Na.czelnY. gen. broni Kazimierz S<>slllkowski nadał wy­
mszczoneJ w lotach nad Warszawą 1586 Eskadrze miano 301 Dy­
vi. 'izjonu „Ziemi Pomorskiej - Obrońców Warszawy" z.aś 7.11.1944 
roku brytyjskie Ministerstw<> Lotnictwa zatwierdziło etat dywiz­
jonu o stanie 18 samolotów i 24 załóg, oficjalnie przywr.acając 
eskadrze stary numer 301 Dywizjonu RAF. 
. T~k więc wbrew temu C<> twierdzi Z.J. Chojnacki, nigcly nie 
istniała 301 Polska Eskadra Zadań Specjalnych, podobnie jak do­
piero we wrześniu 1944 r., a nie od listo.oada 1943 r. eskadrę tę 
w wojsku polskim na Zachodzie możemy nazwać dywizj<>nem i nie 
radzę by, tak jak to sugeru~e Z.J. Chojnacki, przed datą 14.09 . 
1944 r., polskie władze lotnicLe nadały w swych pismach służbo· 
wych tytuł: „301 dywizjon Ziemi Pomorskiej". To był<> przeci~ż 
wojsko!, gdi:ie obowiązywała dyscyplina wojskowa i gdzie nie 
tolerowano „daw<>lnośoi". 

PAWEŁ MARCINIAK 
P.S. Dane te można sprawdzić w następujących publikacjach: 
1) Władysław Boroch, Jędrzej Tucholski - Hallfax JD 154 nle wr6· 

city - w-wa 1984 r. 
21 Tucholski Jędrzej - Clchociemnl, spadochroniarze w PSZ na Za· 

· chodzie p~ze~naczent dla ArmH Krajowej 194i-19~4, 1981. 
3) Drogi c1choclemnych, Londyn 1972. 
4. Kalinowski F"ranclszek - I,otnic-two polskie w Wielkiej Brytanii 

1940-1945. Paryż 1969. 
5) Morgała Andrzej - Polskie samoloty wojskowe 1939-19'~ W-wa 

1975 r. 

TEN SŁODKI POWIEW SZAJSU 

Zdegustowany zarówno złą jakością . ziemniaików z panstwO'\vego 
sklepu, jak i wyjątkową dorodnością wiśni na ry~ku, W. Afelt 
i jedno, i dtrugie uważa za skutek „sypania" nawozami sztu czny­
roi i śr<>dill:ami ochrony roślin (list „Sypane„.?", „Odgłosy" nr 
41/84). Z łezką w 1iku wspomina przedwojenne (?) czasy, kiedy t<> 
łódzkie szamba były „suche", gdy zaś były „mo1kre", to ich za· 
wartość wybierano do os.tatniej „kupki", jak tlot·o jak!eś oaj· 
czystszej próby i wywożono na działki. Cytuję, bo warte jest to 
powtórzenia: 

„ ... ręcznie i w żmudny sposób wydobyWało się efekty przemia· 
ny materii i skrzętnie, nie roniąc ani trochę „złota" - rozle­
wało· po działka.di i polach. A jak to równie skrz~tnie ludziska 
podbierali do wiaderek krowie „placki"?" 

Wtedy to dopier-:i mieliśmy ziemniaki, same „amerykany" lub 
. ,żółtki"; wiśnie zaś o połowę mniejsze niż dzisiaj, ale za to jakie 
zdrowe dla kons1Jmenta i odżywcze, w każdej bowiem znaidowal· 
się dorodny „robak" - niekwestionowany atest zdrowia wiśni! 

T<> i nic d·ziwneg<J. chciałoby się rzec uszczypliwie a złośliwie, 
te na zalewanie „r<>baka" najlepsza była, w mniemaniu owych 
„skrzętnych ludzisków"-izw. „tata z mamą" tj. spirytus .z so-
kiem wiśniowym! ' 

Daru}my sobie farty. To właśnie dzięki „sypaniu" mamy 
chleb, jairzyny i owoce - tanie i doorodne, zdrowe. Rzecz tylko 
w tym, aby ,,sypać" zgodnie z zasadami agr-otechniki, z wyma­
gania.mi danej uprawy oraz z sytuacją agrometeorologiczną; aby 
~rzestrz.egać terminów karencji pomiędzy opryskiem a zbiorem· 
i aby, już w domu, myć przed spożyciem nie tylko ręce. ale i to'. 
~o spożywać zamierzamy, zwłaszcza na sur<>wo. „Sypanie" jest 
Jednyri: z największych osiągnięć rolnictwa, warzywnictwa i 
c.grodn:ctwa. ~alet „sypania" oraz niezbędności „sypania" nic n ie 
tiodwazy, i;iomew<i.ż drugim członem alternatywy musiałyby być 
zęby w ścianę! Tak zwane rolnictwo „naturalne" jest, nie prze· 
czę, pięknym i-cieałem - tyle że w błyskawic·mym tempie zmie­
niłoby nas samyr.h w „ideał" i&toty lud7Jkiej, tj. w eteryczne du· 
chy po przejściowym stadium chudzielców ja:k stczapy głod<>mo­
rów wbijających zęby nawet we własne buty plastyk~o-tekS'tyl­
ne. 
Dzięki ,,.!ypaniu" każdy ma pełny brzuch, u nas przyn_.ajmniej 

(bo nii: w tąkiej ~P· E~iopii, kt6r~ ,,.nie stać" na „sypanie"!). 
CzY':n 1:-inym nator:i1ast Jest ,,sypanie" bezsensowne, tj. bez oglą­
dama su~ na terminy agrotechniczne, na potrzeby roślin, na właści­
wości gleby, na terminy karencyjne, na pogódę i na dziesiątki in­
nych wskazań-przeciwwskazań. Takie ,,sypanie" zaitruwa środo­
wisko i bezpośrednio truje konsumenta - jest więc bez wątpie­
nia zbr<Xinicze Zbrodnia ta jednalk wyni'ka nie z istoty ,,nawozów 
sztuc:myich i środków ochtrony'', lecz z głupoty i ułomności natu­
ry lud7Jkiej. S21c-zytowym <ISiągnięciem owej 7Jbrodniezej głuipoty 
~est 0tpryskiwanie grzybów „Muchozolem" przed wyniesieniem 
ich na ~ar'{ lub podlewanie sałaty azotainem tu~ przed zbiorem! 
Grzyb oprysl'Kany „Muchozolem" rzeczywtście nie Mobaczywie­
je, a sałata po awtanie naweit po tygodniu będ•Ziie twieża. Tyle 
tylko, te muchow!<>wany ,,pTawdziweik" S1taje się bardziej tru­
jący od sławnego muchomora sromotnilkowego, a od azotanowa­
'lej sałaty dzieci dostają ciężkiej anemii. „Sypać" trzeba - byle 
& wiedzą 1 odpowiedzialnością. 

Nie ,,sypanie'" jest winne temu, że w sklepach us,połecznfonych 
ziemniaki różnych odmian, w tym nierzadko i przemy-słowych, są 
pomieszane; w większości zaś bulw znajdują się ,,kawerny" i 
s~z.ernieni.a. Mies.z.aniu 'odmia.n winni ~ą lud?:ie, którzy przy sku· 
p:e ZSY'Pu!ą bulwy ~a jedną pryzmę, jalk leci, nie patrząc na róż­
nice pomiędzy nimi. Czarne uA !kawerny w bulwach to s'kuitek 
albo złego przechowywania, a.lbo właśnie „ooZC'Zędzan>ia" na ,,sy­
paniu" w porę - które by skutecmlie za.pobiegło rozwojowi tzw. 
r~ka ziemniaczanego, wirusów, a także ba'k:terli zgnilizny ziem­
niaczanej. Nie „sypan~e" jest więc winne - lecz sypalllie nonsen­
~owne, względnie brak sypania, a nade wszys.tiko beztroska i nie­
chlujstwo. Ludzie są więc wimni, ich wygodnictwo :te większość 
ludzi w Polsce nie wie, jak sma:kuje ,JPrawd2liwy"' ziemniak! 

W odróżnieniu od nawozów s71tu·cznych - !których niestety uży­
wamy gru~ mniej niż Duńczycy czy Arneryikanie, stos<>wail'lie 
~ ch_arak:terzi; „nat?ralnego" nawozu ,;szajsu" czyli ekskremen­
tow i oc!c.hodow luaizk1ch - ta'k mile wspornil!la:ne przez W. Afel­
ta. słuszme :tosta!? zarzucone; i p<>winno być milicyjnie ~cigane 
gdyby ktoś je dzisiaj stosował. Ekskrementy ludzkie są wyjątiko~ 
~o toksy~ne dl~ roślin i ~rodowi.ska. Wydzielil!ly lud1zkie są wy-
1ątk?wo mebezPieczn-e dla ludzi! Poprzez warzywa, · nawożone 
,sza1s~r:1"· w trybie 111atychmiastowym m<l?ma nabawić się naj­

bardzieJ paskudny-eh ch<>1"ób i pasożytów, z których czerwonka i 
rnliter są najmniej ' gro.foe. Nawożenie „sz.ajsem" - fo najpr<>­
stsza a patentowana dtoga do epidemii - o '.k.tórych przestaliśmy 
!łyszeć właśnie od czasu, gdy „szajs" za.cz.ęto spuszczać z wodą" 
iamias·t rozlewać oo działkach, ogródkach i polach. " 
Działek nie wolno nawozić ekskrementami ludzkimł, ani fad­

nym innym „szajsem". Trzeba tę prawdę powiedzieć wytłuszczo­
nym dru'kiem, .c,koro jut wy>dTuikowano list, z łe7Jką w oku wspo­
mlnającY'. „dawne dobre czasy", gdy szajs wylewano pod sałatę i 
por.zeczki .. Czy wynbraża sobie kto~ sytuację, z jalką jut juitro 
mozemy się zetknąć w tramwaju, gdy rzesze działkowiczów u­
\Vierzywszy w pochwałę szajsu, zacmą zbierać go w doma~h 1 
wywozić na działki? A je.st to całkiem możliwe - wszak nie w 
t::ikie bzdu.ry ludzie z mie jsca uwierzyli: czego dowodem niechaj 
będą kolejki do b icenergoter aryewtów, a także pielgrzym'ki do cu ­
".l<>wnych f igm·, u•kazujących sie właśnie na działkach, także nil 
drzewach, t~e na nie domy·tych szy'bach! ł'otęga iłowa je.st wie!-

I 

I 

ka; potęga zaś bzdury, zwłaszcza drukowanej, bywa WTęc& 
mia;żdżącal 

Na „naturalny nawóz" nie nadają się również <>dchody psie i 
! świńskie, a także kurze - o ile nie przejdą okresu fermentacji, 
~j. biologicznej det :iksykacji połącwnej z mineralizacją. C<> się 

nat<>irniast tyczy oóchodów końskich i bydlęcych - te są rze­
czywiście idealr.e jako nawóz, zwłaszcza gdy były łączone ze 
~łomą, ale także dopiero po przefermentowaniu, tj. po biologicz­

nej (bakteryjnej) przeróbce. . To jes·t tak, jak to dawniej na 
·ivsiach robiono, gdy odr;:hody bydlęce składowano na pryzmę od 
.viosny, by najw~zcś.niej jesienią je przyorać; a najlepiej przy­
orać je dopiero w1r;sną następnego roku. Swieżych odchodów ża­
den chłop nie użył na nawóz - wiedział bowiem, ile s.t·rad! 

A już na pewno nie ma bardziej toksycznej rzeczy nad gnojo­
wicę, św ieżą . Jeżeli nikogo nie przekonuje fakt, iż wokół ferm 
hodowlanyćh rozciąga się pustynia biologiczna i· błota, na któ­
rych nawet per? nie urośnie, ten może przekonać się własno­
mocznie. WystarcLy rankiem nasiusiać do donicz:ki ulubi<>nej pe­
largonii - a następn ie obserwować skutki. Zaręczam, iż wyniki 
takiego eksperymentu przekonają każdego. Przypominam także, 
że jedną z na~c;t;U:z.ych. armat wytaczan:ych przeciwko miejskim 
psom jest właśn ie zarzut, iż one, siusiając pod krzaczki, powodu­
ją usychanie ty chże lrrzac:zJków. Skoro usycha pelargonia i krza­
czek - dlaczego ma nie uschnąć sałata, identycznie potraiktowa­
na „szajso.!m"? 

Wiemy, ile to .?łoc1stych plaż nadbałtyc·kkh zamiknięto w tym 
rr:>ku właśnie z tego powodu, że ,,szajs" spu·s:z.cza się pros·to do 
morza. No to niech m1 teraz W. Afelt odpatvie, ale tak z ręką 
na sercu, czy naprawdę z większym smakiem schrupałby sałatę 
podlaną lud:zJk 1m ,,szajsem" (pamiętając ,,suche szamba",, szeoery", 
,szajsbeki'' etr W. Afelt pamięta także i zape·Nne to ~owie ro­
bactwa tłustego ,7ak pędracki mrowiącego się w zawartości pomżej 
deski?) niż „Azofnska" tj. syntetycznym nawozem mii!lerallllym, za­
wierającym fosfor, azo.t, potas, wapń i k<>mplet miikroelementów 
- potrzebnych tak roślinom do bujnego wzrostu, jak i ludzi·om 
do dobrego >amo,J o,czucia? 

Zanim ccś wspomąimy z łezką w oku, l zanim coś wczoraj­
<;zego polecimy clo stosowania dzisiaj - wpierw zastanówmy się, 
.iak to opłakiwane, wspominane i polecane - pachnie, i czym 
pachnie! 

Jedno.odmianowe zaś ziemniaki, zdrowe jak rydze i pachnące 
z'.emniaczan ością, że aż ślinka cieknie, radzę kupować od produ­
centów, mniejszych niż PGR, ale na tyle dużych, · że nie stać 
ich na palewanie pul „szajsem"; na tyle ceniących s-woje doch ·J·dY 
- ~e nie s tać ich na ,,sypanie" bez potrzeby i sensu; i na tyle 
cemących płody sweJ pracy - że nie zmarnują ich zsypaniem na 
jedną pryzmę, lecz ćostarczą na targ, wprost do rąk konsumen­
ta, na dodatek taniej niż sklep, „wypinający się" na życzenia 
klienta. Wystrze~ajmy się natom:ast spożywania płodów z dua­
Jek - nieznanego pochodzenia i nieznanej lokalizacji. Płody te 
b~wiem, nawet jeśli nie zaprawione „szajsem", mogą być zapra­
w10ne dymami i spalinami. Na działkach, położonych w obrębie 
miast i w pobliżu szos powinny być uprawiane wyłącznie kwia­
ty, a nic do jctlzenia • 

JAMNIK 

KTO POKOCHA KRYTYKĘ' 

c ,zr:sto zdarLa się, że na każdą słuszną i uzasadnioną krytykę 
w srodkach mas :m. ego przekazu natychmiast rozlegają się gło~y 
protestu ze st::ony krytykowanych instytucji. Protesty tym dziw• 

meJsze, bowiem są niezrozumiałe dla przeciętnego ol)yw.atela. 
W zasadzie dotyczą one wybiela·nia rozwadniania stwierdza• 

nych naocznie fa!d.ów. Dążenie do 7'!'ZU~enia z siebie odpowiedzial­
ności zweksłowo.r:ia sprawy czy problemu na boc:zme twy. Zawsze 
\V takim przypadku wynajduje się setki przyczyn, c-zasa.mi tak 
żenujących. że trudno sobie u1 . .mysłowić, skojarzyć z osobą odpo­
wiedzialną instytucj<>mclnie za taki stan rzeczy. 
Obrażają się dy:-ektorzy, prezes.i i pracownicy służby zdrowia, 

handlu, komuni.kacji, spółdzielczości, telekomunikacji itp. Twier­
dzą jak~. to cięż~ą pracę wyko.nują pracownicy pos2lczególnych 
·i.1,_tytu.cJ1, narzek<Jją na braki kac:Lrowe, skromne zarobki et ce­
tera. Sugerują aiedwuznacznie zwalnianie się praoownikńw z 
pracy dotk.~iętych słuszną krytyką. Słucham, •oglądam i myślę: -
11:to ma dzis lekką pra·cę? Kto właściwie zwolnił pracownika od 
odpowiedzialności służbowej na kaildym jednym stanowis•ku pra­
cy? 
~ eże1i dany pracownilk podejmuje się dobrowolnie tej czy in­

neJ pracy :z.godnie z podpisa•ną umową obowiązującą obie str·0ny 
- winien wykonywać ją w sposób uczciwy i sumienny a nie 
jak~y z łaski. Nikt, nikomu tu łaski nie czY'ni. Ani początku.jąca 
pam~ka. z okienka, która czu.je &ię obrażona na cały świat 1 
ludZI, am telefom~tka z centrali. 

. Dyrekcja i pracownicy centrali w Toruniu poczuli się dotknię­
ci za rzi:okomo tendencyjny prog.ram, emitowany dwulkrotnie w 
Tv. ~ad~Ją sł<>wa u~prawied>liwienia, wybielania pracowników oo­
powiedz1alnych za wrzucanie do kosza zamówień abonentów na 
rozmowy telefcnicme. Natomiast nic nie słyszymy o konsekwen­
~jach .wyciągniętych w stosunku do winnych tego !!'Odzaju z.a• 

medban. 
P~dają rÓW1lli~ż piękne, 01krągłe słowa o systematyczmym s:zJko-

lemu. pra:cowmków, wewnętrznej kont.roli, weryfikacji, ankiete• 
ryza,Ji, wielu poczrnań natury papierkowej, zmierzającej rzeko­
m<> .do ws.prawn1e!1ia pracy, łącmie z. aiuitomatY'zacją, Jcompuitery­
zacJą. 

Zas·tanawiam się naeraz, Sikoro tak dobrze ws·zys!Jko zQ1rganfr.o­
~ane, bo d>la,czego jest aż talk źle llla styiku urzędni<l~--petent pa· 
cJent .i klient? .::>kąd właściwie biorą się wszystkie anom.aua,' wy­
stępuJące dość . często w. pracy poszczególny-eh instytu.cji , maiją-

cych bezpośrednią stycznosć z obywatelem? Nie można wytłuma· 
czyć. tego byle rzyr:' i byle jak. W ogólnym rozrachunku Liczą się 
bowiem ~akty, a n!P ak.rągłe, piękne słowa, wypowiada·ne z na· 
masz.czeni~, które nLe polkrywają się ze stanem faktycznym. 

. ~ą.du;, ze wó.wczas w<Spólnie dojdziemy do konk.retnego działa• 
:iia, o ile będ.z1e:ny wy'C.lągać na przyszłość odpowiednie wnioski. 
I k>cms.ekwencJe ze słwsz.nej k«"ytyki dla siebie i i.nnych. A dyrek­
torzy i praC<>wniey winni pamiętać o tym, dż pehruią !!'olę służeb• 
ną wobec społeczeństwa. a nie <>dwrot.11ie. 
. Ni~ nal~ży obra.żać się za rzecwwą i słus7.l!lą !krytykę, a wziąć 
uę rzetel?1e. d? pop~aw~ i ~aprawy ist•niejących anomalii w pra­
~Y w kazd.eJ . . JedneJ dz1edzime. Nie traktować interesanta jako 
mtruza, uciązliweg") petenta, pacjenta czy klienta, lecz jako czło­
wieka~ .maJącego. coś do załatwien i a. Bywa to nieraz drobna spra­
w~, k,oz:a rzuWJ~ . na c«łokszt.ałt pracy danej tnstytiuocji, stosun­
kow m1ędzyludz1nch. zwyczaJów i obyczajów. z tych pozornie 
d: obnych ~praw i problemów s-kłada się całe nasze życie. W czas 
me załatwione, WTa:ca.ją jak bumerang. 

Dobrze s~ stało, że Rada Ministirów na ostatmm posiedzeniu 
podjęł~ U·chiwałę .P:~cyz.ują.cą wyraźnie: „Nikt nie powinien się 
znaleźc poza zas :ęE!!etn kontroli społec:z.nej". Talk być powin.n<>. 
Zbyt .dużo v:yirządziła nam szk·ody polity·k.a „tabu" w stosuin.ku do 
meok.torych .m~ty~UJcji. S1ąd jakże tru.dno obecnie przestawić się 
na mne rlziałame, myślenie. Stąd wypływają 111iczym nie uzar­
sadnione pretensje l żale. 

WLADYSŁAW BISZEWSKI 
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starym gmachu przy ulicy Piotrkow­
skiej siedział ~ohie człowiek. jak u pa­
na Boga .za piecem SiedziaJ człowiek 
i pop i jał piwko z błogą nadzieją, że 
secesja oprze się wszelkim prądom i 
trendom tych ci~kawych cz'lsów, o któ­

rych pisał był publicysta Lucj11sz Włodkowski. 
Ale diabła tam! RozszaLlła się epoka dyna­
mie.mego rozwoju i na Piotrkowskiej zabrakło 
oddechu oraz pr:i:es trzeni życiowej. 

Pewnego razu przys·!edł d·l redakcji szef 
naczelny, Jerzy Wawrz;1k, i ukazał grymas 
boleści na twarzy po , załóżmy, wczorajszym ko­
legium Powiódł znu?.onym okiem po swym 
nędznym zespole zati iymując dłużej wzrok 
kata na rnnie. Frejdlichu i Makowieckim. Na­
stępnie podniósł rękę gestem proroczym, i jak 
nie wrzaśtlie-

- Ożesz wy, takie owakie! Moja 1w11a wię­
cej nie wstąpi do klubu' 

- Jezusiczku! A czemuż to, szefie? - wy­
szeptała niewieścia wysportow:ma naonczas Bo­
gusia Madej. 

- A bo m"'!ie takie, te niecenzuralne, więcej 
wstydu przynoszą, ni? niejeden grunwairlzki 
film w zespole „Profil"! Przenos111'/.71 się do 
mieszkania na Mickiewicza i szlus' Tam jest 
wanna, kuchnia, lodówka, sypialnie, to może 
tego wst11llu nie będzie widać· 

Nastąpił tdk Z)Vany protest szemrany, że się 
odr•1wamy od piersi mątki RSW. że czmychamy 
BI?Od oka ojca dyrektora nie co tam„. 

- A ja wa! - ryknął Wawrzak -- raz na 
iawsze odrywam od piersi barm.anki Zosi! 

No cóż, nie było i:'szcze prawa do strajku 
ani demokratycznych wyborów. Odegrała si~ 
jedynie sekretarka .Janina Lason· Zagroziła mia­
nowicie, że bez osobistego stra7nika nic będzie 
nosić redakcyjnych milionów i dopięła swego. 
Samiśmy latali na Piotrkowską po ten nieza­
słu7ony szmal. 

Kiedy ooeta Jerzy Waleńczyk stanął przed 
drzwiami nowej sied·!iby „Odgłosów". jego 
natchnioną twarz objął enigmc1~vczny uśmiech 
zap 'mnianeg~ liryka Z ust jego wyrwała się 
zgoła nowoczesna metafora: 

- Oto "Zucileś mnie, Panie, do bram sana­
cyjne3 Judei Amen.„ 

No, ale W1leńczyk to jest anachronizm i poe­
tycki relikt szczątek Cyganerii. która się wy- · 
paliła. On nie miał nawet pojęcia, że przenosi­
ny redakcji były wielce na czasie. Po pierwsze 
tośmy zajęli mieszkanie po „Trybunie Ludu", 
a po drugie - zakotwiczyliśmy na linii waż­
nych gmachów użyteczności publicznej, jak na 
przykład „Central". 
Siedziałem nieraz w dawnej sypialni byłego 

mie;zkania p.1 .t.} al. Mickiewicza. otępiały, wpa­
tr1..1jąc się z napięciem w ni~przy·twoicie trzeźwe 
oko pisarza Andrzeja Makowieckiego, jak się 
nie łajdaczył w Brazylii albo z córką Bedu!na 
na marokańskiej plaży, i było miło. Za oknem 
gruchały lubiPżnie gołębie łopotały sztandary, 
a Makowiecki pokazywał ml, i którego piętra 
pewien facet sk•Jczył na podwórze· Atmnsfera 
iście pokojowa, wzruszająca do łez. Ale do cza­
su„. 

A jak się to wszystko przewaliło, jakeśmy 
wszyscy przeszli na samodzielne stariowiska, na 
urt•py i do sanatoriów bez bHetów powrot­
nych, wyszło na j01W, do czego nas chciała do­
prowadzić ekstrema, i Lasoń Janina natychmiast 
przeszła z rozpaczy na wcześniejszą emeryturę· 

Natenczas zahartowany w bojach Lucjus~ 
Włodkowski riucił ulubioną wędkę na strych 
i uruchomił był ,,Odgłosy" jak'l odnowiony nasz 
szef Po czym nastąpiło kilka tstotnych zajść, 
przejść i wyjść, które sprawiły, że przy róż­
nych stolikach klubowych zabrakło „Odgłosów". 
W kioskach też ich nie ma, ch»lera! 
Stało się bowiem tak, ze tec'1niczna Grażyna 

Szypowska wyszła za Olechnowicza i zaszła w 
tym związku za daleko. W jej ~lady poszła na. 
wa sekretarka, pani Mirka. Następnie obie wy­
dały na świat owoce swych zajść i teraz zacho­
dzą w głowę, jak toto wyżywić. 
Zapatrzył się na baby foto Mirosław Zajdler, 

zmiękł I też WYJ>Zedł, ale zamiast zajść, _prze­
szedł na lepszy chleb przy organach, bo mu nie 
konweniowało robienie zdjęć do archiwum. 

A literat Eugeniusz Iwanicki, pogromca Dos­
tojewskiego i pewnej inseminatorkl z labiryntu, 
kompletnie zdziadział Ten lew salonów i gar­
sonier u studentek, wrocławskich ladacznic i 
łódzkich emerytek, doczekał się, niestety wnu­
ków. Zamiast się chełpić, ok!apł jak zwiędła 
róża w jesiennym ogródku. Siedział cięgiem przy 
biu"ku i udawał. · że pomaga w łamaniu. A tak 
napra.,vdę to dziadek Genio wykradał sekreta­
rzowi tytoń fajkowy marki „Kapitan''. Pr"yła­
pany na gorącym uczynku wyznał obłudnie że 
wnuk lubi wąchać tabakę. Lepsze to niżby 
dziecko miało zacząć od ćpania kompotu· 

Maszynistka Zofia Jaros miała tego wszystkie­
, go dosyć i przeszła na zasłużoną emeryturę, 
gdzie ma szansę zacząć życie w jakimś nowym 
~iązku. 

A reporter Dariusz Dorożyński na dobre po­
szedł w Polskę. Czasem wpadnie z opóźnieniem 
ekspresu PKP i przywiezie z terenu jakiegoś 
Jan;i Serce, zaczątek sklerozy dziadka .Jureczka, 
albn trzecią 7.jawę cmentarną w kolorze sinym. 

W tak zwanym międzyczasie na firmamencie 
pojawił się Tomas? Sas okrzyknięty entuzjas­
tycrnie SAS-GUS-em Wziął on dłówek, przero­
bił statystykę, po czym oświa<lczył powściągli­
wie: 

- Proszę państwa, tTzy kropiei nie dla cenzu­
r11, mnie tu, trzy kropki. wychodzi, że wyśta 
.są sabotaż, co robi nawis do cudze1 kieszeni! 
Jak wam się te dane n.ie uwypuklą, to wy so­
bie wykręcita taki numer, że się nie pozbiera­
ta! Jasr.e?! 

Jak widać. muszę z bólem serca wesprzeć w 
poglądach tych facetów, którzy s:it>pcą nie­
śmiało przy klubowych stolikach i w zaciszu 
swych gabinetów, że :tespół „Odgłosów" iest 
kompletnie rozbity i już się nie podniesie· ~wię­
ta prawda tylko odważniej, przyjaciele! Po­
wierlzrny sobie otwarcie że jak kto:!: przestał, 
to już mu <się nie podnit>sie niestety. Sęk w 
tym, że Odglosy" się r•odnioslv. Z 10 tvsięcy 
do 40 t v >ięc .v m1kl:ldu . Oemokrac.b n"m ' ~7.y­
ja. Jak ktoś pił to będ7ie oił ale · jak ktoś 
prz~stał oo ludzku pisać . to już nie machnie 
poematu. Nas w nagrude obcięto do 20 tysic:cy 
egzemplarzy, ale znowu poszliśmy w górę i 
mamy 40 tysięcy. A niebawem znajdziemy się 
na trzyn:i~tym piętrze. 
Poprawiło się, jest jut SzParka sekretnrka, 

pani Bogusia, magister Roman Kubiak gromi 
MO w piłkę kopaną, dr Edward Bryl wykań­
ftn kolejnego pacjenta, senior Jerzy Kwieciński 
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destyluje w ogródku pozorując wywiad z rad­
nym, . foto Grzegorz Gałasiński zdejmuje świ­
nie w malinach. 

No t ::ik, ale ojcie~ nasz, dyrekŁ-0r ŁWP, nie 
da się nabrać na tę grę pozorów. Jak się taki 
zespół spuści z oka, to on się rozpuści. Trzeba 
go wyciągnąć z meliny na Mickiewicia, osadzić 
pośród ludzi. żeby się zintegrował i wziął do 
solidnej roboty. W zwi:izku z czym przechoi;lzi­
my bez słowa protestu do wieżowca przy Na­
rutowicza 13. 

W czasie ostatniego kolegium pana Lucka 
coś naszło· Wpatrzył się we mnie swym na­
czelnym wzrokiem i wykonał ge~t. jakby mu 
się nie poJobala własna czupryn:i. A włosy ma 
piękne, puszyste, muśnięte w dziecii1stwie 
wschodnim zefirem. Z brodą gorzej, albowiem 
pluje sobie w nią na bzdą my51 o takim jed­
nym z Pabianic, który dzięki dobremu 5ercu 
szefa figuruje za głównego kryminalist~ i Fran­
ka Kimono, tylk0 pod własnym pazwiskiem. 

- Ha! Już wiem! - wrzasnął szef niczym 
Grek zanurzony w wannie. - Teresa Jerzyk.ow­
ska zaprowadzi Binkowskiego do n01.vego gma­
chu i on na.pisze lekko i optymistycznie· .• 

RYSZARD BINKOWSKI 

stej aluzyjności. Przykrywszy czapką strzępy 
rycerskiej czupryny, szepnąłem głosem dzielne~ 
go Ivanhoe: 

- Będę przy tobie, Tereso.„ 
- Ale to jest winda ekspresowa! Zatrzumuje 

się dopiero na trzynastym, u szefa. . 
- Hm„. Lepiej windą na szafot, cz·y windq 

do szefa? 
- Do szefa! -· krzyczy Teresa. - Tylko, że 

tam nie ma pasów bezpieczeństwa - dodaje z 
nutą nadziei. 

- Jeśli rzuca i wpadniemy na siebie, to ja 
cię podtrzymam kochanie. A może trafi się nam 
jakaś awaria?„. 

Akurat! Owszem, była awaria, ale do eksce­
sów nie doszło· Ekspresowa na trzynaste za 
Chiny nie chciała ruszyć. Sas wezwał na pomoc 
kierownika robót, inż. Zdzisława Skonieczkę· 
Z ukrytej pakamery wyskoczył szalejący foto 
Gałasiński i zrobił się tłok. Pojechaliśmy windą 
docierającą tylko na dziesiąte. Purytanin Sas 
naparł na waszego wysłannika całą swoją męs­
kością, żeby go oddzielić od redaktor ·Teresy. 
Ale winda i tak była klaustrofobiczna. Boki 
miała zakryte płytą pilśniową, żeby się jadący 

Windą do szef a 
Hm„. Ucieszyłem się na wycieczkę z Teresą, 

ale zrobił nam trójkąt Tomasz Sas -- ten straż­
nik moralności. 

Gmach jest wspaniały. Na swych niebotycz­
nych murach dźwiga brzemię ldt, dostojei1stwo 
i piętno czasów pałacu kultury. Na czubku coś 
takiego, co kiedyś zagłuszało groźne pomruki 
zza żelaznej kurtyny. W Październiku to się 
przewróciło, żebyśmy mogli dziś słuchać wez­
wań do roboty na żółwla. Dzięki Bogu wraże­
nie jest złudne. bo na górze jest okr.o na świat 
- Telewizja Polska, która zagłusza zło i lan­
suje dobro. Jak' w baśni.·. 

Do holu najpierw wjechał człowiek z taczką, 
a za nim my. Gapimy się na windę, a portier 
krzyczy: 

- Hejże, hejże! A paiistwo do kogo? 
- Państwo sq za dzikich lokatorów - odpar-

łem za zespół 
Natenczas Sali ruszył do gabim~tu szefostwa 

remo.ntowego. Pan portier uśmiechnął się sze­
roko i rzecze: 

- Aa, państwo do pana inżyniera! W porząd­
ku! 

Stoimy i Teresa tak mi się zwierza: 
- Wiesz, kiedy idę na spacer z psem, to mnie · 

nagabuje inspekcja robotniczo-chlopska„. 
- No, no! O tego psa? 
- O męża, czy ;est w domu. Móunę, że nie 

ma, a inspekcja, że takiemu to dobrze„. 
- Wiadomo, pasożyt. Często go tak nie ma? 
- Aha. A wiesz, ta winda to jest taka klaus-

trofobiczna. Ja się boję „ 
Chryste Panie, ileż w tym wdzięku, ileż mgli-

nie ścierali na ścianach szybu. 
Jadący wpadli na schody i dotarli truchtem 

na . trzynaste, gdzie pełny rozmach na froncie 
remontowo-budowlanym, wszędy ślady wytężo­
nej roboty. 

- Z ludźmi i' z mateTialami nie ma proble­
mu - mówi inż. Skonieczko· - Sqdzę, że zro­
bimy wszystko zgodnie z życzeniem redaktorów. 
Proszę, oto gabinet szefa Wlodkowskieqo. Za­
łożymy mu piękne clrzwi ... 

- A nie wystarczy mu piękna sekretar"kn? -
przerywam. 

- Aaa, sekretarka ma osobny gabinet· Nieste­
ty ... Maszynistka tak samo. O, proszę. jak wy­
równujemy ściany. Czy to jest przemys1owe JJar­
tactwo, panie kolego? 

- Domowa robota - przytakuje wasz spe­
cjalny wysłannik - czuć mydłem i k!ejem. 

Okazuje się, że do kierownictwa na trzynas­
tym załapał się Grzegorz Gałasiński. Ma tę swe.­
ją dziuplę, zwaną ciemhią, na najwyższy po­
łysk, to znaczy kafelki prawie pod sufit. 

- Zeby kwasy nie. pryskaly .- wyjaśnia :z: 
powagą inżynier. 

Ale Gałasir1ski zaczął się bezczelnie domagać 
jakichś tajnych planów oraz doróbki kranów 
i rurek· 

- No tak - kiwam głową - płytki zaporo­
we przeciw wyziewom, jr.kaś precyzyjna apara­
tura„. 

- Ee, tam, na trzynastym i tak nie czuć -
zachichotał malarz Rutkowski. 

Wicenaczelnik Sas wybrał już sobie rezyden-

roto: GT:it(/OTI Galasiński 

cję. Namierzył przechera, tak jakoś na połud1 
niowy zachód. 

- Panie majster! Pok6; ma być caly na gra• 
nat, nie ma to tamto! - zadysponował. 

Pytam na boku malarza, czy to możliwe­
- Jak redaktor kupi flachę, to się machnie. 
- Może być. żyto? 
- Nie, wystarczy ćwiartka atramentu. 
Jan Rutkowski mówi, że pr'acuje w takiej 

firmie, co ma szeroką nazwę: Przedsiębiorstwo 
Budownictwa Komunalnego - Zachód. Weszli 
na te nasze dwa piętra niedawno, ale sporo już 
nobil i. 

- Kolory - mówi - dobieTa sama pani Je· 
rzykowska. Myślę, że się zgrają. 

- Jasne. Praca spokojna, pod dachem„• 
- No, czasem coś dokncza„. 
- O. trzynastej? 
- Aha. 
- Rozumiem, te wyziewy z „Kaskady". A ku-

cia po was nie będzie? 
1 - Mam 11.ac!zieję, że nie. 

- Ja też. O ile elektrycy nie podłączyli nas 
do telewizji· 
Idę do sali konferencyjnej na dwunastym 

piętrze, które zajmie tak zwany personel, czyli 
między innymi ja z koleżanką Wrońską. O Bog­
gdzie Madej nie wspomnę„. 
Myślę, ze tyran - szef najpierw zrobi w salt 

konferencyjnej sympozjum w modnym temacie 
parafizycznym pt. „Stan- umyslu kolegi R. "B· 
w kryzysie". Chociaż na początek powinny tu 
nastąpić osiedliny z uc;iziałem budowlanych. 

Na razie w sali posiedzeń konferują ze sob~ 
zachlapane elementy drewniane i wygładzone 
ściany. 

- Te ramy, rzecz jasna, pomalujemy na bia• 
lo - mówi inż. Skonieczko. 

--Szkoda, drewno jak żywe - zauważa Rut-
kowski. - Może wyczyścić? 

- Ho, ho! Ale trzeba elegancko, panie Janku. 
- Ja-asne. 
- I pociągnąć bezbarwnym lakieTem - pod• 

suwa wasz reporter. 
- Tak jest, lakierem! 
- A ten okalający was taras wylożymy tera-

kotą - zapewnia inżynier. 
I tu następuje wejście· redaktora Sasa, na któ-o 

re długo czekałem· 
- Proszę pań.stwa, to nie ;est zwykly taras 

- oznajmił autoryt:itywnie. - To specjalny cy-
pel poza gmachem! To jest, proszę pa1'1.stwa, 
wolnocłowy Hongkong, który nie podlega żad­
nym ustawom. Dlatego na tarasie postawi się 
barek oraz stoliki pod palmami-. 

Wobec rysujących się rozdźwięków w łonie 
kierown.ictwa serce me wypełniła rozterka. Jes· 
tern za Sasem, bo Włodkowski mówił coś o pa­
sach, siatkach ochronnych i zasiekach· 

- Ha! Jak on nam zasieki - oświadczył 
Sas - to my jemu ustawimy palmę! 

Podobno jednak pan Lucek ma na myśli na­
sze dobro. Chce założyć siatki na tarasie, żebyś­
my nie posp<!dali na dach ,1Kaskady". Skoro 
tak, to jestem również za Luckiem. 

Poza tym jestem całym sercem za obywate­
lami ceramikami, Marianem ]\fatusiakiem i Ja­
nem Stankowskim. Przynieśli i pokazali płytki 
~-ybrane przez Jerzykowską. Bardzo ładne. Mó­
wiąc szczerze, to te nasze toalety są obecnie 
ciut piękniejsze od gabinetu szefa. 

Ceramicy wzięli się do roboty i nie chcieli 
się fotografować. 

- Brygada pracy socjalistycz:iej nie p-:ha się 
na afisz! 

- Weź pan tego drugiego, ma ładniejsze naz­
wisko! 
Poradziłem Gabsińskiemu, żeby wlazł do tacz­

ki ze świeżą zaprawą, ale ten położył się na 
posadzce, której jeszcze nie było. i zdjął bo­
haterów. Taki pracuś, żeby wycyganić tę cho­
lerną aparaturę. 

Stoję na froncie robót, Matusiak macha mi 
linię przed nosem, kładzie równo białe płytki 
i mówi· 

- Mnie tam nic nie przeszkadza. Pan też nte. 
Jakbyś pan wlazł na rozpoczętą posadzkę, to co 
innego. Ale ja nie posadzkarz, ·więc ze mną 
nie ma to związku Chociaż, wie pan, ja też 
byłem w związku. Wniosłem sura wę do sqdu 
i byl rozwód. Bo co to za związek, który co 
dobę przy3muje nowego czlonka? .· 

- Ej, ty! - przerywa Stankowski. - LepieJ 
pokaż panu, jak się tnie opoczyńskie plytki. 

Matusiak pociągnął czymś ostrym wzdłuż U­
nii, nagiął i puściło. Kawałek równo, dalej nie 
puściło i wyszła taka mała zadra. 

- Chyba za sucha - skonstatował Stankow­
ski. - Ale to nic! Jak panu zacznie odpaclać w 
lazience, możesz pan na nas liczyć. I niech pa• 
na Bóg błogosławi w gazecie! 

- No to szczęść Boze! - rzuciłem na pożeg­
nanie i odszedłem do holu. 

Rozejrzawszy się po tych piętrach i uzmy­
słowiwszy sobie, że teraz każden redaktor będzie 
mieć własny gabirtet, pomyślałem z radością, 
że koniec ze strachem przed facetami z kosą, 
których się źle opisało. Koniec z dywanikiem u 
pana Lucka! Jeżeli on m-:iie kiedykolwiek znaj­
dzie w tym gmachu. to ja nie jestem żaden 
urka, tylko nowicjusz z Zakonu Braci Naiw­
nych. A poza tym te windy zawsze mogą mieć, 
na przykład, jakąś pozorowaną awarię, i ża­
den szef z brzuchem nie dostanie się na górę. 
0-o! 

No, nie! Ta ekspi;esówka jednak zjechała z 
nami na dół. Tylko drzw.i elektryczne n1e 
chciały się zamknąć. Sas trzepnął, ale one nie 
wystraszyły się władzy . 

A Teresa poszła wydębić od inż. Skonieczki 
rozkład gabinetów na planszy. Bo szef chce nas 
tak rozsadzić, żebyśmy się nie pogryźli. Mnie na 
przykład. zamierza ulokować przez ścianę z ko­
leżanką Jolantą Wrońską. Nie. wie jednak, ten 
psycholog na szczeblµ, że Jola zamówiła · już 
wóz meblowy, którym przywiezie wersalkę. Jak 
sama nazwa wskazuje, taki mebel, to sama 
Francja elegancja, służy de relaksu w atmosfe­
rze wzajemnego zrozumienia, toteż niesna:;ek 
raczej nie będzie. 

W holu Grzesio Gałasiński dokonywał ablucji 
na sucho. Wycit>rał spodnie, otrzepywał bluzę, 
wytrząsał śmieci z kamery, a portier się śmiał. 

A ja pomyślałem z uznaniem, te nasz dyrek­
tor z RSW dobrz!:' wie, gdzie kogo umieścić w 
tym gmachu zgodnie z rangą, hierarchią i zasłu-
pmi. . 

Nad nami już tylko Telewizja. 
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Co wzięliśmy z Biblii, 
a co z marksizmu? 
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LEONARDO BOFF ODPOWIADA NA 
PYTANIE DZIENNIKARZA „UNITY" ALCESTE. 
SANTINIEGO 

- Zwróciliśmy się do franci· 
szkańskiego teolo~a Leonarda 
Boffa, tQż przed jego powrotem 
do Brazylii 18 września 198·1 r. 
aby podzielił sie swymi wra­
żeniami ze spotkania z kardy­
nałem Ratzingerem z 1 wrze· 
śnia, o którym tak wiele pi<;ah\ 
prasa światowa. 

- Wyniosłem wiele rozma­
itych odczuć: o cha!'ak~e:- zE 
ire!i!;(ijnym, teologicznym, i T)()li­
ty;;znym. Pra.l('nę ood1ueślić ie · 
dnQ: w całei tej dyskus ;i r. <J 
temat teologii wyzwolenia, 
prasa i w ogóle środki masowe­
go o~zeka:zu bardzo dobrze zro-

. l'Um1~ły istotę problemu. Cho­
dzi przede wszygtikim o spra­
wę uciskany;ch na. całym .~wi e­
cie, stanowiących orzewaza.ią ~ 
cą większość .<kazanych na 
przedwczesną śmierć. A w! ęC' 
kwestia dotycząca cale.i lud2-
ko5ci. Teologia wyr.wolenia sta­
ra się ~łę-bić ten oroblem ; 
być jego rzeczniczką. („.) 

- Co pan sądzi o frontalnym 
zaatakowaniu marksizmu przez 
dokument watykański („imtru­
kcja dotycząca niektóryr:11 a­
speiktów teologii wy:ziwolenia"l 
a co za tym · idzie, za.atakowa­
niu teologii wyzwolenia. oska.r· 
żanej o urzy.imowanie go jako 
punktu odniesienia dla ana.lizo­
wa.nla neczyWistości wraz ze 
wszystkimi jci:-o odbiciami w 
e~zystencjj wia.ry chrześcijaf1-
skfej? 
~ Sądzę, że dokument ore­

zentuje i.le. w odniesieniu de 
marksiutnu. naukę Kościoła. O'l­
czynając od Jana XXII!. -::o la­
two można wykazać. Linia za­
paczątiwwana orzez doł>reE!o oa­
pieża Roncalli spr.zyjała wyj­
ściu naprzeciw. p0llieważ iak 
twierdził w „Pa,C'em in Te:-r ',s'' 
(1963) . ..sootkanie może stać sie 
okazją do odkrycia prawdy i 
złożeni.a jei hołdu". Uważał. że 
nie należy utożsamiać syst~mó"v 
filozoficznych z ruchami hi­
storycznymi. Doktryn.v są jakie 
są, ood'Czas e;dy ruchy „oodat­
ne są na i:!łębokie orzeobraże­
nia.".' I zadawał sob:e oar:ież 
pytanie: „Kto może zaprzeczyć , 
że w ruchach tych są el~men-

ty oozytywne i ~odne aryroba· 
ty?" Paweł VI rozróżniał po­
tem rozma.\te aspekty marksiz· 
mu. które odmiennie oceniał, co 
można st ,·erd.zić w „Octo~esi­
ma Advernens" z 1971 roku. O­
becnie w dokumencie watykar1-
s.kim brakuje właśnie t.vch roz­
ró:i:nień oraz tego ducha. któ­
rym orzeoo ,;.one jest .,Pacem :n 
Terris". 

- Lecz w ostatnich 13.tach 
doszło do dalszych. istotnych 
przeobra.żeń rud1ów zachorl­
nfoh o inspiracji marksistow-
skiej, zwłaszcza WŁPK. . 

- FaktyC'Zl1ie. dokument wn· 
tykański nie bierze ood uwa~i:­
ewolu.cji jaka się dokona!a w 
łonie marksizmu na szczeblt.1 
świaito·-wym, czy to we Wło· 
szech wraz z: Gramscim i Tc· 
e;lattim, czy to w aka<iemiciki'll 
marksitzm1ie" francuskim. czy 
dzięki wkładowi Róży Luksem­
burg. czy też w wY'fl.iku orien· 
tacji Mao. Gdyby Kongrei::acja 
do spraw DoktrY111Y Wiary :io· 

świeciła temu w'ięcei u w~l'.(i . 
mogłaby dać s::>rav.iedliwszą i 
histOlt'yczn.ie leoiei uzasadniona 
ocenę wspólczesnee;o marksi­
zmu i jego form możliwych do 
or r..vjecia zwłaszcza przez te se· 
ktury refleksji tealo~oznei. któ­
r e.i przedmiotem są instytucje 
istniejące w Trzeciim Swiecie. 
Tymczasem Kone;ree;acja 1>rzej;i. 
wia w tej sprawie .,ignoratio 
elenchi". całkowity brak ro:"e­
znania. który nie ułatwia tee;o. 
czeito 11!'aitneli ostatni papleże i 
domagał sie Sobór Watykaćski 
II: dialogu, otwarcia drzwi dh 
spotkania i ewentualne; współ­
oracy w budowie łatwie i szeg'l 
do zam.ies'Zlkania dla ·.vszvstkic'.1 
świata. Ignorancja nikom•1 n:e 
ułatwia r<iZ\.vlązywa·nia oroble­
mów, które nie są subiekty,vne. 
lecz; dotyczą wszvstkl:-h. 

- Jakie były reakcje w A· 
merYce Łacińskiej? 

- Ten zmasowany atak na 
marksizm.· obiektlo-wriie bi<•r;\c. 
umacnia tych. którzy w tm!ę 
antymarksizmu prześladują. 
torturu ją. zabijają. Sa rejony 
na k<01ltynencie latynoskim, 
gdzie wy.starczy komuś prz.ypi-

T'Wierdze Granady 
• r . '- . . . ". . . ""'; ~ . 

Przysi.a~łei:i na kamiennej ławce przy bulwarze i rozmyślam. 
T? . włas:iie Jedna z tych chwU w podróży najbardziej uroczych, 
k~edy mc slę nie robi, tylko ob<;erwuje przechodniów. Bulwar 
bi~gn.ie wzdłuż portowej przystani Jest szeroki niczym Pola :Cli­
zeJs~1e w Paryżu. Przylega doń rozległy park. w nim laury, ma­
honie, aloesy o klujących liścia1:h i wielkie, jak w 1\ileksyku, zie­
lone kaktusy. 

sa~ miano marksisty, :!ebv 1e­
go życie 7Jllalaizło sie w n!ebe.7.·· 
pieczeństwie. Nie możemy za­
pominać słów męczenni'ka Ro­
mera: „Ojcze Swięty, w mo­
im kraju bardzo niebezoie'mie 
mówić o antykomunizmie, gdy.ż 
p-rawica głosi ant~"komun1im 
nie kierując się miłością dla u­
czuć chrześciiańsk ich. lecz z; e­
goistyc2mei chęci obrony .s·.vych 
osobi.sty<:h interesów ... " Opo­
wiadają, że E. Mounier zwykł 
mawiać: orzed krytykowan iem 
maTksizanu - a iest co kryty- _ 
kmvać - pieć razy :>OmYśl<:, 
pomewaiż neka mnie oba·.va. ie 
kryty1kując sorzeniewierzam .sie 
biedakom, oozbawiam icn e­
wentualne.i broni w ooszuklwa· 
niu ich ooniżonej godn<iśc '.. 
Prawdziwym problemem kra­
jów Trzeciego Swiata iest orze­
ohrażenie soołeczet'lstwa oraz 
stosunków Półnóc-Południe. Nie 
wolno zaoominać, że w Amery-.. 
ce Łacińskiej wielkim zai?:~•)7.e­
niem nie jes'. marks izm. le:-z 
k&':>italLzm. ~iemal we w~zyst­
kich krajach oartie o zabarwie­
n;u marksisto-.vskim- sa •1 '. elc­
galne, aiie mogą s i ę orgamz..ri­
wać. oróbować dążyć . do wła­
dzy pirzez burżuazyjn~ demo· 
kra-c,ię. Kapifali2lm orzelawia 
formy niewolinicze. które mo:lJna 
porównać z Manchesterem. 

- W związku z tym sytua­
c.ia w Brazylii wyłania istotne 
elementy. 

- Formy a'kum.ulacj! w Bra­
zylii należą do na.ibardziei 11 \e­
s orawiedllwych w świerie. 
Pięć procent ludności kontroLt­
je d'W'i e trzecie bogactw 'la!'O­
dowych. 43 oroc. pracu.iac:vcr• 
;liyje z minimalne.i ołacv nie 
01·,zekraczaijącej 50 dolarów 
miesięcznie. Dlatego też w~'m:!!-

, chiwanie strasza!kiem mark~i­
zmu oznacza chęć ukrycia pra~ 
wdziiwej przyczyny degradac.ii 
życia narodu. Wielką hańbą n-.i­
sz.vch ozasów jest wedłu~ mni~ 
ten brutalny fakt. że 40 m!n 
ludzi umieira z głodu. Dys::i<'nu­
iemy środkaimt. które P<mvol:­
łyby unikać tego ludob6i.,f.w<'. 
lecz braku.ie woli oolitycz:m;J, 
wrażliwości tudZ'kiei na ~z:rze­
bb miedzynaTodowym .. .Jnstru­
kcia" powtarza wielokrot::l;e ' i 
czy.ni to słus1.lnie - że krvtvka 
marksiz;mu nle no-winna • htżv~ 
jako .;nretekst dla tvr'h. k~ńrz:t 
krvją s i ę na oozvciach neut-al­
nÓśei i oboietności wobec tra­
i!kznych i palącvch p roblemów 
nędzy i ;niesprawicdliwo~d ·'. 
Jednakże n:e wvstar>rzv tvl~o to 
t:>Qwiedzieć. TrzP.ba zr0zum ieć 
- I l\Iar'ks oomógł nam ?:'"07.tt· 
mieć ten tyu wY'OQwiedz! - ie 
działanie na Pła.~zczvźnie re li!!! 1· 
ne i ll"lie oi?:!'.anicza ~ , ,.. Q"l ' " me; 
plasz::zyzny reEgi,i,ne;. lecz za-

zeb1a de rłwwn!e:! t: o?asze?Y'7J!'la 
Polityczną. e'k<morniczną, ideolo­
gicz,ną. Zre6z.tą świa-d.czą o tyin 
echa orasawe w całym świecie . 
Tymi. którym sz<:zególnie spo­
dobał sie ten dokument, bvnaJ­
m.niej nie byli ludzie poważnie 
ł z zaangażowaniem w.soółdz:11-
łający z biedakami, lecz wła­
śnie ci, którzy zawsze krytyko­
wali w imie rzekomego 't;Y,>1.­
tyclJ!lienia wiary. peóstawmve 
wspólnoty chrześcijańskie, pre­
ferencyjny s-tosunek i soli'iarv­
zowanie sie z biednymi. w sen­
si~ włączenia się · w lu'i : 
wspomagania go w jego \valce. 
Obawiamy się wręcz. że w:wew 
woli redaktorów tego doku­
mentu może on zootać wykorzy­
stany t>Ou.tyc:znie w celu osła­
bienia i tak ;uż 'słabyc!ł ruchćw 
emancy:pacyjnych oraz uderem­
nienia dialogu mie<lz:v ty,ni 
wszys!lkiJr\i silami które do­
magają sie wyzwolenia b ied:ivch 
i uciemieżonych. Mamy j u ż in­
formację. że w Ameryce ŁJ r. iti ­
skiej są diecezje, E(dzle wszystko 
co pachnie wyi.wolen iem lub 
ma z nim iakikolwick r.vią.ze:{ 
jest zaka.zane. 

- Dla jasności, czy zechciał­
by pa.n wytłumaczyć jakie ka­
tegorie mark5lstowskłe wyko­
·rzystywa.ne są w teologii wyz­
wolenia? Krótko mÓ\\ią.c, iat;ic 
jest stanowisko pana i pańskich 
kolegów wobec marksizmu. czy 
też marksistów? 

- D7liękuję panu za to pvta­
n ie. gdyż oozwala mi wyja­
śn ić, że jeśJ.i 1>rzez marks '. z..m 
rozum.ie sie system zamknięty . 
dogmatyc:mw i monolitvcmv. 
jak to zostało oirzerl.stawt•Olle w 
dokumencie watykański•m, to 
ma<:zy, że nie mamy z tym n k 
w.spótneg.o. W tym przynad.lrn 
można. oowdedzieć. że jest on 
cał!kawkie przeciwstawny idei 
chrześcijaństwa, gdyż wyst('pu­
je jak gdyby w oostaci religii. 
metamzyki, .oalośdowei nter- · 
pretacj,i bytu. Marks nie iPst 
dla nas kaipłanem ani nie je­
steśmy wymiawcami jego dzieł. 
Zdumiał mnle natom;ast fakt . 
że • .Irutiruikcja" w zasadzie 
akceptuje dogmatyczną wers.ie, 
jaka została orzedsta "viom• 
przez mosk.ie·ws'ką A.kad~m1ę 
Nauik. Ale ia'k moi:na Dr?:YPU­
sziczać, że stalinowska i.ntemre­
tacja Marksa ;est iedyina z mo­
żliwych? Ewolucja, o k~ó.re; 
mówiliśmy, świa-dezy o czymś 
przecl11tnym. Dla nos wazny 
jest nie Marks. czy też markso­
logia. Interesuje nas zrozumi-:­
n.te, dlaczeito jest tak wielu 
hiedaików? Dlaczego istnieją 
mechanizmv rodzące nedzę? 
Dlaczego · 'zie b'iedn: tak bar­
dzo mu.sz , walczyć. :iebv móc 
się rorgani.zować? I skąd tyle 

Alhambra, pałac-twierdza, wyrafinowane w swym wschodnim 
przepychu sale i gabinety, pn.esycone orientaln~ zmysłowo.kią 
patia i dziedzińce w kolorowych mozaikach. fontanny w marmu­
rze i sadzawki, haremowe klatki wyłożone barwną ceramiką 
i wyzłocQne aparta!l'enty sułtana. Wszystko błyszczy, lśni i mi­
gocze. Do mnie wszakże nie przemawia. Na widok tej rozpasanej 
orgii dekoracji, ozdób i upiększeń żadna struna w mej duszy 
nie drgnęła. 

. Pop~truję na zgrabną sylwetkę „Maksyma Gorkiego", wynurza-
3ącą się spoza drzew· Radziecki statek pasażerski stał na przy- , 
stanl. Miał~ się wrazenie że dziobem wje:!hał między :kaktusy, 
a burtą ociera się o bulwar. Tak był bliziutko. Do tego portu 
zawija 7-8 okrętów dzienni<;). 

A przecież zabytek to oznaczony pięcioma gwiazdkami. Jeśli. 
gdzieś uczyniono pełny użytek z tak krótkiego wszak aktu bio­
logi~znego jakim jest życie, to nigdzie ind.:1iej się to nie stało, tylko 
tutaJ, w· Alhambrze. Muzułmańscy dygnitarze pławili się w roz­
koszach jeszcze przet 8 długich wieków po' upadktt Toledo. Za­
chowało się łoże Boabdila, ostatniego emira Granady. Jest całe 
w arabeskach i ma kilka metrów szerokości. Ale też harem 
liczył 350 piękności, gotowych do uslug wszelakich. na każde ski-
nienie emira. · 

Przy tymże oknie, gdzie usiadła Amerykanka, popatrując z wie­
ży na panoramę Granady, przystanął niegdyś w zamyśleniu Ka­
rol V i powiedział: 

. Malaga, Malaga, rozmyślam tu o hotelarzu spod Loji, Senece 
t ar'.1bskiej obecności na his~pańskiej ziemi. Przychodzi mi na 
pa~;ęć Alhambra symbol szc·zyt.>wego rm:woju arabskiej cywili­
~acJ1. Perła osadzona w ?.ielonosci „wiszących" ogrodów. Czy 
Jest gdzie pałac bardziej przypominający atmosferę z bajek z ty­
siąca i jednej nocy? 

Granada, Granada. czy jest gdzie miasto częściej opiewane 
przez poetów? 

Ja zaś wolałbym wykrzyknąć, Toledo, Toledo.~ chwała twej 
surowości i prostocie. Toledo ma coś z Sienny i ma coś z Asyżu. 
Wznosi się na skalistym wzgórzu. Jest okolonP. Rio Tajo - rwą­
cym w dole i wezbranym często Tagiem, którego brzegi spina 
antyczny most rzymski. Toledo iest gole. Jest bez zieleni· Jest 
rozrzucone tarasowato na żółtoszarej ziemi. z baszt tl;'~O mi"lsta. 
kościołów i umocnie1'i, z całej panoramy, wieje ·klasztorną 
ascezą. 

I dobrze się stało. że w toledańskim wlaśn!e kościele Santo 
Tomo# zawisł „Pogrteb hrabiego Orgazy" Chwyta iące za serce 
płótno El Greca. jest całe artystyczną wizją pn:emijania i śmi€r­
ci. Napomina mi Senekę. 
Pamiętam j-k do dawnej synagogi w Tofodo w stylu mudejar. 

dz'ś Santa Maria la Blanca, wdarli się rozkrzyczani turyści 
z H'3.mburga. I naty..:hmiast przycichli. Powiedziałhym, zastygli 
w pozie kamiennych posągów. Ni szeptu, ni ruchu. A nic prze­
ci::ż n'e było wewnątrz tej prnstarej światyni prócz nieskazitel­
nie czystej golizny białych ścian, pustego ołtarza. na.e;ie~o sufitu 
i rzędów grubych przysadzisty1•h kolumn. Żadnych złoceń i żad­
nych ornamentów. Jakaś niepojęta prostota i zwycz3jr.ość. 

Jednak każdy odcrnł, że miejsce jest niezwykłe . Wyzwala po­
korę. K '.lżdy wyc7uł. że ma prted sobą dzieło sztuki najwyższego 
lotu. Stąd to nagłe skuolenie· Dluirie też milczP.nie. Taki sam 
e~ekt wywołuje rzymski Partenon. 8tarczy we;5ć, a oczy otwiera 
Się szeroko i wstrzymuje odder:h. Wielkie dzieło orzemawia t.y­
wiołowo i spont'3.nicznie· Nie trzeha mu pc-dpórki ze zło.ta 
i srebra. Budzi z nieodpartą silą dreszcz podziwu i wzruszenia. 

Toledo. Toledo.„ 
Rozm~śl~m na ławce w Malad1e i zdaje mi i;fę. :i:e doszło mnie 

we'>tchn1enie młodej Amervkanki. oonatrująC'ej z wieży Alhambry 
w dół. na jasne i wesołe domki dawnej dzMnlC'y arabskiej 
i przyczeoione wyżej do skalnych wzrie~ień. cyg'3.ńskie C1siedle 
Sacramento Dziewczvna przeniosła wzrok n:i okryte wiPcznym 
śniPgiem. oiętrząc~ ~ie do wys'.lkCJśc ; :l500 metrów. ~rożne szc?:yty 
Sierra Ne' ada. SO()jrzała na wiszące jakby ogrody Generalife" 
i znów cicho westchnęła. " I 
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- Doprawdy, wielkie nieszcz.ęśełe spotkało człowieka, który to 
wszystko utracił. Boabdil powinien był walczyć do końca. Dla­
czego nie walczył? 

Właśnie, czemu muzułmanie poddali twierdzę w· gruncie rze­
czy nie do zdobycia? 

Moralista odpowie - zgubiło ich bezdenne używanie życia. 
Przed wiekami wylądowało na tej ziemi zahartowane plemię wo- , 
jowników wysmaganych wiatrem saharyjskiej pustyni. Ci lu­
dzie mieli wyschłe twarze, krogulcze nosy i fanatyzm w oczach. 
Dawne cechy zwycięzców pogubili w następnych wiekach w :>gro­
dach rozkoszy. Zmietli ich okuci w żelazo, ascetyczni rycerze 
Izabelli Katolickiej. 

J;'adły twierdze Granady. Seneca zatriumfował. 
W odległości kilkunastu kilometrów ~d Granady, Alhambra 

wygląda niczym gigantyczna tiara z. antycznego złota, rozpiętą nad 
całym miastem. „Susplro del .Maura". westchnienie Maura, w tym 
miejscu, przy drodze wiodącej do Malagi, Boabdil na moment 
się zatrzymał. Obejrzał się i po raz ostatni spojrzał na swój pa­
łac. I zapłakał nad utraconym rajem. 

W pobliżu tego miejsca, w górach gdzie nawet latem hulają 
mroźne wichry, zetknąłem się z flotelarzem. Niski, przygarbio­
ny człowiek był właścicielem turystycznego właściwie motelu, 
wyposażanego w zadziwiają<:ą. dużą restaurację. Motel nosił naz­
wę - „Wielkie Nic"· A wkoło rozciągało się kamienne pustko­
wie. 

Nie. za całą okrzyczaną Alhambrę nie dałbym dwóch kolumn 
doryckich w starym Koryncie. Białe kolumny, spękane i prażące 
się w piachu pod g'lrącym słoilcem wzbudzały swą porywającą 
prostotą dreszcz w duszy. Dawały wyobrażenie. o cudzie, jakim 
musiała być wyniosła świątynia Apollina. Z nhkich za~ i stłoczo­
nych zaułków Alhambry tchnęło czymś lepkim, zdradliwym 
i podstępnym. 
Może andaluzyjska architektura niewiele ma wspólnego z arabs-

kimi korzeniami? · 
Arabowie, jako nomadzi koczowali wszak w namiotach. 
PoQziwiane andaluzyjskie patio, to pnecież nic innego, 'ak 

nieco przetworzone rzymskie atrium. Alhambra, niby majster­
sztyk arabskiej sztuki budowlanej, to rozdęta ponad miarę kopia 
willi z Pompejów. Atrium, mozaiki, ogrody, fontanny, kanały 
i kamienne dziedzińce - wszystko mozna podziwiać w odkopa­
nych Pomrejach. Tyle. źe Arahowie położyli na rzymską prostotę 
biz·mtyjski orzenrh. Nawet słynnp arabskie sklepienie w formie 
końskiego kopyta jest przeróbką starorzymskiego łuku. 
Zródło biło w Rzymie, nie na pustyniach Arab!L Arabowie 

obaw, ~dy lurd2lłe l)racy t'\Vor.za 
związek zawodowy i stosu.in 
prawo pracy? („.) 

- Więc marksizm w zasa­
ctzle dostarczył wam metodolo­
ll:i! dla analiz I lepszego uoztl· 
mienia opisywanych przez nami 
sytuacji? 

- Marik.~ oomógł nam i.ro?U­
m.ieć logikę kaoitału i prc.c~u 
wyzy·sku. Biedak nie tylko ies t 
biedny. ;est zubożony. wyzyskl­
wany i odczłow'ierzony. G'iy 
robotnicy zaczyna ją uśw·a·da­
mia<: sobie te ;eh kondycie, za· 
palają się dla nkh światełka 
alarmowe i s• zdolni do walki. 
Marks wY'kazal nam 1lna~:~en ie 
ekonomLi w ooclziale struktu­
ralnym sp0łeczeństwa. Ekono­
mia jest oo.ieciem oolityc:r. iym. 
niematerialnym, oelnym praw 
bdzkich l duchowych. Cóż bar­
dziej duchowe.go ni ż dać ~e ść 
umierającemu dziecku? („,) 

- Nie wydaje się pann. i'! 
dokument watykański całl:owi­
cie pominąl wysłan'' 8 grndnia 
1980 ro.leu list ojca Pedro Auu­
pe, wówczas generała zakonu 
jezuitów do prowincjałów tego 
zakonu w Amery<'e Łacińskiej 
w celu wyjasnit~nla wykorzYsta­
nia analizy marksistowskiej? 

- Tak, w tym liście ojciec Ar­
rupe o1sal m.i·n.: .,Wydaj~ mt 
s ię, że w końcowej !azie 11.nali-' 
zv soołeczeńs.twa możemv za­
akceptować· oe'\Vną licJJbę ;;.sk<.­
zówek metodologiczn:-·ch oocho­
dzących w mniejszym lub wię­
kszym s~niu z analizy mark­
sistowskie.i. iednak±e ood wa­
runkiem, że nie przypiszemy 1:n 
wyłącmego chara·kteru". Po­
wo1ując się nastęonie na ateJ­
st}1czmych ideologów i filozo­
fów. ojciec AI"rUpe shv,ieordza· 
„AmaH.zy społeczne orzeor,owa­
dzone zazwyczaj w świecie li· 
bera1nym prz;ynosza mdywir!u­
ali.styczną i mater!alisty.cznil wt­
zję ' śwfata, przeciwstawną war­
tościom i za-chowain!om chrze­
ścijańskim''. .,Insbrukcja" by­
łab.v o wiele bardziei wyważo­
na. ~dyby uw?.$!:lędnlala ró-.vnież 
te aspekty biorąc ood uwari:~, 
źe żyjemy w łonie liberal'1ego 
systemu kaoitalistycz:nego : w 
jego ramach oo,racowujemy te­
olol!!ie wyz:wolenia. 

- Teologom wyzwolenia ·1,a· 
rzucono, że w persnckt:vwie w~ -
zwolenla, jaką okazuje Marki 
dostrzega.1ą złlieżność z •!hrze­
ścijańskimi nadziejami. Czv to 
prawda? • 

- Jak 'vsoan1·niał ka·rd:vnał 
Ca" lo Maria Marthni. wyzV.:,olc­
nie mieści sie w wielkiei tra­
dycji biblijne.i i w kon~eocj! 
objawienia Bo$!a, iako J3.:)~a 
który słucha kn:yku ucis:rnne~ 
go, stoi blisko skazai'lców i c1er. 
p.iąc:y,ch na tej ziem!. Prruwda 

jest jednak to, fe w hi$torlł 
świata malo jest ta:kich p.ii;rn 
jak ma:kslstowskie dla któ­
rych ounktem wyjścia są ci o­
stat·ni. za.1>0mnieni. Nie crtl1irz.i 
tuta.i wyłącznie o interpTdacil? 
rzecz:vwisbości społeczne.i. ale o 
pral'.(rn ien.ie orzeobrażenia ~oo~e­
conego. dla któree;o motorem 
jes t silny i fascynuiący fadu­
nek ideowy. oozwalający ma­
som mieć nadzie ję na inny, 
spra1Wiedliwszy świ at . Dhtego 
też marks!Zill1 ma pewien wy­
miar utooiinv. zbieżin~· z •>ea"­
soektvwą bib li ina. gdyż dąży 
;lo ooiednania s1młeC'zeństwa w 
świeci e wolnvm od wyzys1<:u. w 
którym nanowataby woh:ość, 
twórczość. w którym rozkwita­
łybv orawdziwie ludzkie ' du· 
chowe wartości. W tvm a&nek­
cie autentyczny mar ksizm wY-. 
dob.vwa sprawy i wartośC'i mie­
szczące sie w wielkiei t ra·dvc ii 
bibłi ii.'1e.1 i chrześcijańskie] . 
M·.isze wsoomnieć. że z tymi 
S')'Jskzeżen ' ami. 1\·v;; tą i:; ił ·:1 
CZer!'\\"cu 1984 r. sodczas soot­
ka·nta w komis.ii Eoiskopatu 
brazylijskiee;-0 do s•)raw rlok­
trynv rówleż te()Jog J Combl in. 

- Na za.kończenie, ezy móg~­
by pan p0wiedzieć. jakie pai1-
skhn zdaniem powinno być za­
da.nie Kościoła I chrze~cija.n w 
przyszłości? 

- Patrzac w Drzysz.tr~ć, 
trzeba stwierdzić że prarwdz;. 
wy problem tkwi nie tyle mie­
dzy Wschodem i Zachodem. ile 
miedzy Pórnocą i Połudn i em. 
mlędzJ' nielioz!'lymi bogatymi 
obżartuchami a wieloma nędz­
n:vmi żebrakami. Zitodnie z i• 
dea chrześciiatl.stwa. nie ch<>dz1 
jedn·ak o to, ab:v ze stołu bo­
itate~o obżat1ucha soadło wlccei 
ochlaoów dla nedzairza. lecz 
żeby obaj zasiedl: nrzy ·w'Stió!~ 
nvm stole iak b.rada i iaik bra..: 
cia snożywali owoce praC'v, 
ws'1ólnie wyraża jac. bo$!actwo 
mieszczące się w istnieniu ludz­
kim, twórczo podchadząc do na• 
turv orodukcji. a1kt vwnie ucze­
stnicząc w żvciu . Przed k<l'll'!U­
n!stami stoJ zadanie wniesi!!:l:a 
wkładu w te radvkalille dążenia 
ludr.k'lści. z któr:n.•h rodza s;ę 
wszelkie utoriie i wszelki!' 
chei-i oorzeobrażeń. '\'\"kładu w u­
rzeczywistnienie snu o 11'W!Y'l'll. 
niebie i no,.ve .i ziemi. Chrze­
ś~i ianie ze swe i stronv wi c-dzą, 
że ta ut<>etia może zostać zre­
f'lizC'l\vana doniero u sze7vtll hi- „ 
stori!. ieclinakże W:envmv że 
wszvstko zaczvna ~i :; tutai ł 
l!'tar::.mv sie "r!b>d ró.vnież 
wnieść w t,o S\\"ói wkład. 

(Tytuł wywiadu pochodzi 
od redakcji „Odgłos~- ''\ • 

-" 
zetkn~~i slę, ~ r~msk~ sztuką hudowlaną w północnej Afryce, 

1
W AzJ1 .. Mrue_JSZeJ, taKze w samej Hiszpanii Wzory st:Hy gotowe. 
Do ~zis sto3ą, poprzerabiane na alcaz.ary, kościoły czy areny 
walki byko:.v· Nawet. poodwracane pustą ściana do ulicy dom:>s· 
twa arabskie są kopią rz.ym~kie.go buduwnictwa mieszkaniowego. 
Słonce padało na stoki g.;r 1 kładfo .,;ię niżej, w dolinie na 

cyprysach, okalających wiP.jski cmentarz· Ziemie na zboc~ach 
~.>:1.Y czerwonordzawe. sucht!, j'łk kora drzewa korkowego. Wąską 
sc1ezyną wspinały się na skalne zbocze cicrpllwe muły. Na mu-­
łach stały 111eruch.om: P.s:v. Mul służył osu jako środek lokomocji. : 
Z ~zego tu ludzie zyh? I skąd ta dziwna nazwa motelu -
„Wielkie Nic"? 

Hote~arz, po namyśle, tak odpowiedział. 
-- Kiedyś przez okrągły rok chodziłem głodny. Moje. dzieci tet . 

gło~o":'ały. Ni.eustar:nie dumałem skąd tu wziąc trochę gotówki. 
W~ naJąłem się wpierw jako tragarz. Dźwigałem do rzeźni te 
małe czarne świnie na plecach. Harowałem. głodowałem i skła­
d.ałe~ . grosz do erosza. Po jakimś czasie kupiłem muła. Stało 
s'.ę . lze3. Pote:n dok~piłem jeszc1.e jednego muła. Stało się jeszcze 
lzPJ. Wreszcie kupiłem furgonetkę i otworzyłem malą firmę 
przew?zową· Tak to szło. Wciąż do przodu. Po latach mogłem się 
zdobyc. na budo:ve motelu· Dziś mam pieniądze . mogę sobie 
P?zwohć. na. to 1 owo. Ale czy jestem szczęślhvy? Tego bym 
me po_w1e~ział. P.rzez te fah nabawiłem sie choroby. To cuk- · 
rzyca i cos .tam Jeszcze na dodatek. Nie r()(lsta:lę ;;lę z insul.iną. 
Ł~ka~ te.ż 1.nne medy.ka~enty. Ną lekarzy i lekarstwa wyd:.iłem . 
""'.1elk1e p~emądz~. I .me. me pomaga. Nic mi nie wolno. Nie piję, 
me palę i prawie me Jem. Jestem na ostrej diecie. Chodze tak 
samo g~odny, jak przedtem, kiPdy zaczynałem wspinaczke do tep­
s~ego JUtra. I doszedłem do wniosku, że wszystko to wielkie 
ruc.„ 
Siedzę na ławce i t;irzypo~inam sobie, że Seneca r.auczał by 

pop~ze~tać na .małym i ograniczać swe potrzeby Głosił pochwa­
łę zyc1a prost~1g?, szczęśliwy jest! kto je3t wolny od pożąda!\­
Se;-ieca by! ~tounem· Marek Aurehusz, rzymski ~esarz z hiszpań· 
sk17h rodzicow, też był stoikiem. Wielu Hiszpanów i dziś wyznaje 
stoicyzm, wcale sobie z tego nie zdając sprawy. 

„.pracuj i przyjm u i . życiowe klęski z pcgodą w sercu. Ogie1\ · 
sprawdza . złoto, nieszczęście ,sprawdza człowieka. Pogódź się 
z lo~e~ •. i:1e upadaj na duchu, żyj skromnie, bądź uczynny i kb­
chaJ bl!zmego... -

Seneca pisał: 

t 
„Res est sacra miser" - kto nieszczęśliwy, ten jer.t rzeczą świę­

ą. 

„Si vis a 1ari, arna". - Jeśli chcesz, by cię kochane, poko­
chaj sam. 
„~o~t ~ortem nl.hil est ipsaque moro nihil". - Niczego nie ma 

po sm1erci i śmierc jest też niczym. 
Całą zaś pogardę do zbytku I luksusu Seneca wvraził jednym 

krótkim zdaniem: -
„Omnia bona mf.!a mecum sunt". - Wszystko, co mam. jest ze 

mną· 

. Pomnik ~e~eki stoi w. jego rodzinnej Kordowie· Prawdopodob­
rue b:ył na3większym Hiszpanem wszystkich czasów. :filozof czy 
n:oral~sta? Jedno i drugie. Nie goń za przepyr.hem. bo staniesz 
się mewolnikiem rzeczy, W każdej sytuacji zachowaj spokój 
mędrca .. co było, minęło i się nie liczy Co bedzie, nikt nie wie. 
~stotna Jest przeto tylko teraźniejszość· Największym zaś dobrem 
Jest cnota i życie zgodne z naturalnymi prawami natury. 

JAN BĄBIŃSKI 
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W btga fantastyki 

Wyjście z cienia. Wygięty w łuk horyzont Io. Skalis!a kra­
w.;dż tego śwtata pogrążona dotąd w mroku, rozbłyska słaoą 
poswiatą. Gwiazdy, znikają tam, gdzie pom1c:dzy niebem a zie­
m.ą rozpala się biała rysa rozdarcia, przez które, spoza tarczy 
sw go księżyca, wyłania się napuchłe oblicze Gromowładnego. 

Wielki przeraża wirami śmiertelnych zmagru'l, zniewala wzrok 
burzą rozszalałych barw. Dno cyklopiego oka przed dwoma go­
dzinami stalowe, zimne - ocieka teraz gęsto krwią. Tu zaś w 
do le, pod ciężarem Jowiszowego spojrzenia budzą się z krótkiego 
sn:.1 tajemne kształty: kręte zaułki nie kończących się rozpadlin, 
tró; kątne zadry gór wulkaniczrtych ze szczytami zamienionymi 
w oślepiające gwiazdy, półksiężyce kra'.::!rów i szybko jaśnieją­
ce wyżyny z naciekami pól wydmowych. 

Za kilka minut orbiter znajdzie się znowu nad Morzem Wia­
trów i przejdzie przez zenit stacji. Znowu zrobię serię foto­
gramów i bezradqie wpatrywał się będę w zachodnie zbocza 
Montesquie, rozmazane - zasłonięte mgłą. Miejsce, w którym 
objawiła się nagle nieznana moc, mgła, w którą ludzie wcho­
dzą i znikają. Moc niezrozumiała, lecz i nieobojętna. 
Wysłannik Pana czy posłaniec z innych światów? 
Wszystko wydarzyło się tak szybko. sto czterdzieści minut 

temu rozmawiałem z Maksem, który narzekał na niesłychaną 
jałowość życia w stacji i wróżył mi szybką ucieczkę do domu, 
a przynajmniej do San Franc;isco. W orbiterze masz dobrze -
powiedział - sterczysz dwanaście godzin przed monitorem, ze 
słuchawkami na uszach, świat ci się w oknie kręci jak karu­
zela: raz dzień, raz noc. 

- Co jedenaście dni mijasz Frisco i możesz tam przejść choć­
by na piechotę. Godzina w jedną, godzina w drugą - masz 
dziesięć godzin na szaleństwa. Nie śmiej się człowieku - tam 
są nawet kobiety. Jest też bar, w którym można napić się sto 
gram koniaku, czy wiedziałeś o tym? 

Nie wiedziałem. Maks rozgadał się na dobre, niewiele zatem 
dowiedziałem się o prawdziwym celu wyjazdu Jandy. Stara­
łem się wyobrazić to sobie. Voyager, pierwsza sonda, która tu 
dotarła, pierwszy ziemski aparat w tym świecie. Podróżnik: 
metalowy krab, na czterech pajęczych nogach unoszących wą­
tły korpus najeżony znieruchomiałymi dawno drutami anten 
tkwił od trzydziestu lat na rozległej równinie Aquantis. Po­
zbawione życia truchło zrastało się powoli z gruntem planety 
- gruntem, w który próbował się kiedyś wżerać maleńki ryj 
Podróżnika, bezwładnie teraz wiszący na długiej szyi. Inteli­
gentny pojazd, sztuczne zwierzę pokonujące mroźne przestrze­
nie za beznadziejnym tropem życia zasługiwało z całą pewno­
ścią na lepszy koniec. Janda zdecydował się na wydłużenie o 

. trzynaście kilometrów kolejnego trawersu tylko po to, aby sta­
rą sondę przywieźć do bazy. Po co? Gdyby miał jakieś dowody 
na istnienie drobnoustrojów' na Io, z łatwością przecież mógłby 
obalić doświadczenia aparatury Voyagera, nieprecyzyjne i mało 
dokładne. A więc zagadka, która w świetle zdarzeń później­
szych nabiera znaczenia symbolicznego. Pod wpływem tych 
zdarzeń zaczynam snuć nonsensowne rozważania o niemożności 
odróżnienia przez podmiot doświadczenia 'rzeczywistości sztucz­
nei od naturalnej. Jeśli jest to prawda, to nic z niej nie wy­
nika. 
Znudziły mi się w końcu plotki Maksa. Mówił wciąż o San 

Francisco, stupięćdziesięciometrowa kula okrążająca Jowisza 
stanowiła dla niego większy cud niż prawdziwe miasto na 
wzgórzach. Centrum komunikacyjne, wielkie anteny, zbiorniki, 
magazyny. Trzydzieści osób stałej obsługi, zawsze kilku pilotów 
i pracowników naukowych. Startów z powierzchni Io nie było 
więcej niż jeden, dwa w miesiącu, w każdym zabrać się mógl 
tylko jeden człowiek. Maks żalił się, że ostatni raz był WE 

Frisco blisko pół roku "temu. 
- Nie daj się czasem wrobi~ w dyżury na stacji. Oni od 

tego zawsze zaczymłją. Siedź tam w górze i nie ruszaj się. 

Słuchałem rad :rviaksa w milczeniu, jak praktykant w starej 
firmie, choć firma była nowa, a ja odbyłem swą praktykę 

gdzie indziej. Wciąż prześladował mnie obraz Voyagera, zasty­
głego na białej równinie, daleko od Słońca. Prawdziwy pomnik 
samotności. Kilka innych poszybowało w nie kończącą się Wiel­
ką Podróż, a on został tu, na Io, gdzie trzydzieści lat później 

odnaleźli go ludzie. Czy to oznacza, że i te, wyrzucone w pust­
kę również zostaną kiedyś doścignięte? Silnik, układ nawiga­
cyjny, anteny i laboratorium biochemiczne - poszukiwacz ży­

cia. Wykrywa produkty przemiany materii żywej. Wykrywa? 
Żadnemu się to jeszcze nie udało. Ktoś złośliwie powiedział, że 

Podróżnik, wymarznięty kosmicznym chłodem, zmęczony dale­
ką podróżą, rozkojarzony i rozdygotan~ po trudnej operacji lą­

dowania w innym świecie, nie byłby w stanie wykryć kolonii 
agaru przed swoim nosem. Kto wie jak wiele w tym prawdy. 
Do tej pory wszak nikt nie znalazł życia tam, gdzie nie znala­
zły go sondy. 

- Ńi"e słuchasz mnie wcale, a ja chcę ci powiedzieć o widze­
niu, jakie dzisiaj miałem. 

Maks miał widzenie. Przestałem myśleć o Voyagerze. 
- To było rano. Szedłem po kasety, zbliżałem się do numeru 

Drugiego. Spytałeś wtedy, czy wszystko w porządku, zapewne 
coś wyskoczyło na monitorze - może ciśnienie, może NC - nie 
wi~m. Ja czułem się nadzwyczaj lekko, jak jeszcze nigdy 'w 
tym przeklętym miejscu. Byłem już przy trójnogu i nachyla­
łem się po puązkę z kasetami, gdy wewnętrzna strona szyby 
pokryła się rozmazaną purpurą. Uniosłem głowę i spojrzałem 

na wschód, w kierunku zboczy Montesquie. Od horyzontu po 
gwiazdy strzelał słup światła. Zastygłem w miejscu, nie myśląc 
wcale o zorzach ognistych czy świecących obłokach. Nie czu­
łem wcale ciężaru skafandra i miałem wrażenie, że stoję nagi 
na kraju świata ... 

- Dlaczego dopiero teraz ... ! 
- A potem usłyszałem głos. To nie był głos ze słuchawek, · 

to był głos, który ... 
Wyznanie Maksa dopadło mnie w połowie przejścia do ko­

mory pomp. Jego słowa brzmiały głucho ze W?:ględu na od­
dalenie głośnika. Naprzeciw mych oczu bieleła sproszkowanym 
metalem podwójna rysa - w miarę jak głos Maksa wznosił 
się, jej rysunek zaczął się rozmazywać w drżącym migotaniu. 
Gładkie ściany tunelu ruszyły nagle ku sobie zamykając mnie 
w pułapce„ Ogarnięty paniką odepchnąłem się w kierunku 
j :ionego wylotu i po.szybowałem nogami do przodu obijając się 
bo:eśnie o klamry. Po trzech sekundach kończyłem lot w prze­
dziale nawigacyjnym, na masywnej pokrywie włazu do łączni­
ka. Odbicie sprężyście ugiętych nóg skierowało mnie w bok i 
w następnej chwili dotarłem do fotela. Wsunąłem się w jego 
miękkie gniazdo. Przełączając kolejne systemy tablicy opera­
cy.:nej na pozycję pracy, zatrzymałem dłoń nad ostatnim: wy­
bór programu. Korekta, zbliżanie, cumowanie - operacje ze-
wnę 'rzne? Jakie?! , 
Położyłem obie dłonie na krawędzi tablicy, odchyliłem głowę 

do tyłu pozwalając, by pocnwycił je szczyt fotela i przymkną­
łem oczy. Maks z pewnością usłyszał tę bezładną szamotaninę. 

Nie wiedziałem zupełnie co dalej robić, on milczał. Jeśli to 
miał hyć żart, to przyszła pora na pointę, której jednak nie 
było. Zat::;i szaleństwo - czułem wielką bezradność. Widzia­
łem kiedyś człowieka, którego do obłędu dollrowadził widok 
Słońca wielkości plamki Wenus. Tu, przy jowiszu, gubiło sitr 
ono wśród mrowia gwiazd. 

Bez sprawdzania zapisów z dzisiejszego poranka pamiętałem, 
te przy Numerze Drugim Maks stał tak sama długo jak za-
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wsze - dokładnie trzydzieści pięć sekund. Akurat tyle, ile za­
zwyczaj zajmowała mu wymiana kaset z taśmami rejestrują­
cymi. W dodatku rozmawiał ze mną przez cały czas. Dlatego 
nic, o czyll) opowiadał, nie może być prawdą. Czyli schizofre­
nia - choć nie mogłem oprzeć się wrażeniu, że to jakaś gra .. 
Taka gra, w którą gra się z naiwnymi praktykantami. Milcze­
nie po obu stronach głośnika przeciągało się i coraz bardziej 
męczył mnie własny brak zdecydowania. 
Rozwiązanie przyszło z 'Zewnątrz, jak nagłe uderzenie pioru­

nu. Sygnał alarmu nie zdążył na dobre wznieść się ku wyży­
nom właściwego mu zawodzenia, gdy usłyszałem potężny huk, 
o::l k~órego statek, poprzez setki spoin konstrukcji, przeniknęło 
spazmatyczne drgnięcie. W tej samej chwili - a może moment 
później, zgasły światła i wnętrze kabiny pogrążyło się w ciem­
nościach. Tylko tablica sterownicza rozjarzyła się rubinowymi 
ognikami światełek, jak pod niespodziewanym podmuchem wia­
tru wypalone ognisko. Samoczynnie strzeliły klamry pasów za­
mykając mnie yv fotelu. Patrzyłem tylko na zielone cyferki 
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wskażnika c1smenia. Zbiorniki nie wykazywały żadnych ubyt­
ków. Zanim zdążyłem przejrzeć do końca podstawowe pozycje, 
oświetlenie powróciło i nastąpiła cisza, a ja, przebiegając wzro­
kiem kolejne wskazania przyrządów, nie mogłem uwierzyć, że 
wszystkq jest znowu w najlepszym porządku. Wszystko, prócz 
dwu spraw. Orbiter nabrał nie kontrolowanego obrotu wokół 
krótszej osi, zaś radar liczący delta H pokazywał, że znalazłem 
się na znacznie wyższej orbicie, prawdopodobnie eliptycznej. 
Nie miałem czasu na wykonanie obliczeń, bo nagle głośnik 
ożył głosem Maksa. Mamrotał coś niewyraźnie o Jandzie i jego 

. szklanej kuli, która poszła w drobny mak, zżymał się na nie­
określony bałagan, jaki powstał w stacji. Co chwilę przerywał 
monolog gniewnymi okrzykami i ignorował powtarzane przeze 
mnie kilkakrotnie pytania. Miałem już zamiar rozpocząć na­
wiązywanie łączności w sposób przewidziany formalnymi pro­
cedurami i mocno starałem przypomnieć sobie numer identyfi­
kacyjny Maksa, gdy ten, uspokoiwszy się jakby, wyjaśnił, że 
około minuty wcześniej nastąpiło w rejonie stacji dość mocne 
trzęsienie ziemi powodując pewne szkody w pomieszczeniach. 
Całkiem już zapomniawszy o swych niedawnych kłopotach, wy­
raziłem zdziwienie zjawiskiem tak niezwykłym dla asejsmiczne­
go obszaru Aquantis. Zgodził się ze mną i dodał, że według 
wszelkiego prawdopodobieństwa miało miejsce zdarzenie trochę 
bardziej zrozumiałe, a mianowicie upadek dużego meteorytu. 
Skały wyżyny, skonsolidowane w twardą płytę miliony lat te­
mu, pozbawione są ognia, martwe i niezdolne własną mocą do 
najm.niej.szego drgnięcia. Gdyby natomiast trzęsienie ziemi wy­
wołał obryw mas skalnych ze ścian kanionu, nazwanego przez 
nich 42 Aleją, podniosłaby się tam zaraz widoczna ze stacji 
chmura pyłu. Przypadek sprawił, że Janda 11ruchomił swoje 
geofony dużo wcześniej, niż to było konieczne. Dzięki temu 
powstały w niezamierzony sposób hodografy, z których Maks 
był teraz w stanie policzyć współrzędne epicentrum. Okazało 
się, że miejsce to leży u podnóża samotnego Monteskiusza, Po­
nieważ nie było tam ścian o wię1Qizym nachyleniu, przesądwne 
zostały ostatnie wątpliwości. To był meteoryt. 

Dziwnie s:tybko orbiter znalazł się nad Erytreum i łączność 

raptownie zaczęła się rwać. Stacja zachodziła za horyzont ra­
diowy. Zdołałem usłyszeć jeszcze kilka mocno zniekształconych, 
porozdzielanych trzaskami zdań Maksa lamentującego od nowa 
nad szczątkami szklanej. kuli. Wkrótce z głośnika nie wydoby­
wało się nic prócz trzasków i wyłączyłem radio. Gdy po czter­
dziestu siedmiu minutach samotnego krążenia po przeciwnej 
stronie globu' wszedłem z drugiej strony w strefę łączności, na 

I 
dole przywitała mnie cisza. Taka sama jak teraz. 
Choć zdaję sobie sprawę jak niewiele można zdziałać w obli­

czu zdarzeń tak ostatecznych, to jednak czuję żal. Nawet nie 
dlatego, że sam nie potrafiłem w porę dostrzec złowrogiego 
związku pomiędzy jednoczesnymi, a tak odległymi od siebie 

' wypadkami, lecz że szansy zrozumienia pozbawiłem Maksa. Nie 
powiedziałem ...:.. nie zdążyłem mu' powiedzieć - nic. Ani o 
chwilowej niedyspozycji układu zasilania, ani o przesunięciu 
orbitera w przestrzeni. Co do zagadkowego wybuchu, to zrozu­
miałem ostatecznie, że pochodził on tylko z głośnika. Był od­
głosem wstrząsu gruntu pod Stacją. Czy gdyby Maks o tym 
wiedział, poszedłby w stronę samotnej góry, tak bez zastano­
wienia, bez przygotowania? Jakiż to bowiem meteoryt, co w 
tej samej cząstce sekundy mija statek orbitalny, zakołysawszy 

nim jak łódką na oceanie i uderza w zwały smolistego bazaltu 
tysiąc kilometrów dalej? Z jakich światów dalekich przybywa 
tak pędząc? 

A może Maks i tak wiedział więcej ode mnie, nie wysłucha­
łem do końca jego zwierzeń. Gdy pomyślę, że schizofreniczna: 
wizja Maksa poprzedza realne aż nadta trz~sienie ziemi, a Io-

kalizacja purpurowego słupa światła wskazana przez ·niego do­
kładnie pokrywa się z epicentrum - czuję z rozpaczą jak mnie 
samego zaczyna ogarniać szalenstwo. 

To przez to, że nie mam się do kogo odezwać. Maks zamilkł, 
tlen musiał mu się skończyć godzinę temu. Grupa Jandy błąka 
się we mgle, ich milczenie jest i strachem, i przeczuciem, że 
słowa tam wypowiedziane mają moc tworzenia. Tak, bo za­
nim Janda przestał mówić, opowiadał mi o rzeczach, które 
rodzą ~ię we mgle. Mówił wolno, przeciągając słowa, porównu­
jąc widok przed oczami z układem refleksów na ekranie ra­
diolokatora. Z każ•ą chwilą przybywało szczegółów, to były 

jakieś zjawy form architektonicznych, zamkowe blanki pomie­
szane z wiaduktami kolejowymi, przy czym ich wyrazistość 
była taka, że chwllami przypominały tylko naturalne twory 
sKame. Janda bronił się przed obł~dem ironią - wyobraź sobie 
taki mały ogródek przed domkiem zapełniony różnymi pięknymi 
ozdobami w rodzaju gipsowych krasnali, muchomorów i bocia­
nów. Absurdalne kształty, absurdalne skale wielkości, karyka­
turalna kolorystyka. Jesteśmy w takim właśnie ogródku, napo­
tykamy tu auta wielkości zabawki i okulary wielkie jak dom. 
Co do pięciometrowych postaci ludzkich, to najpierw z mgły 
wyłaniały się niewyraźne cokoły, które rozpływały się bez śla­
du, o ile nie pojawił się domysł, co one przedstawiają. Jeśli 
trwały, to przybywało im .stale szczegółów: oczy, twarz, ręce. 
Efekt jednak na ogół był pokraczny i przerażający. 

Szukali wciąż Maksa, Janda stwierdziwszy, że robi się wokół 
nich coraz gęściej - materialności zjaw dowodził radiolokator 
wypełniony iskierkami refleksów - nakazał wszystkim milcze­
nie. Było to dwadzieścia siedem minut temu, cisza trwa nadaL 
Ani jeden, ani drugi pojazd nie wyjechał z mgły. 

Gdy dotarła do nich fala sejsmiczna, Janda nie wahał si~ 
długo. Zrezygnował 1 dalszej części pomiarów, zresztą wstrząs 

o takiej mocy zaoszczędził mu trochę pracy przy zakładaniu 

l odpalaniu ładunków. Gdy wyjechali w strefę łączności, przez 
dł11ższy c~s nie byłem w stanie przebić się przez ostrą wy­
mianę zdań pomiędzy jednym i drugim wozem. Chodziło właś• 
nie o Podróżnika, szybka jazda powodowała, że co jakiś czas 
trzeba było zatrzymywać jeden pojazd i poprawiać mocujące 

go wiązania. Kiedy zdołałem wreszcie porozumieć się z Jandą, 

polecił tamtym jechać wolno z sondą, a sam, z największą mo­
żliwą prędkością, pognał w kierunku bliskiego już masywu 
Montesquie. Nie musiał szukać, miejsce oznaczone było wyraź­

nie chmurą pyłu opadającego bardzo wolno w słabym polu 
grawitacyjnym Io. Znalezienie Maksa przy pomocy radioloka­
tora nie wydawało się wówczas trudne. Kilka minut po zanu­
rzeniu się w chmurze złapali echo, ale zaraz potem drugie. Ra­
dość pomieszała się z lekkim niepokojem, jednak prawdziwy 
strach przyszedł dopiero, gdy jeden z refleksów okazał się zwy­
kłym, nieco skrzywionym krzesłem. Na szczęście Janda znalazł 

dość odwagi, aby pogodzić się z absurdalnością sytuacji. Stwier­
dził, że człowiek potrafi w ciągu kilku minut przywyknąć do 
rzeczy tak zaskakujących, jak to krzesło na powierzchni Io. 
Kilkakrotnie powiedział, że nie może być żadnej mowy o zabu­
rzeniach zmysłów, istnienie tych przedmiotów potwierdzają przy• 
rządy. Rzecz zatem je 1 t. Muszę wziąć to pod uwagę szukając 
Maksa. Dopiero gdy go znajdę, będę się zastanawiał jak a 
ona j es t. I co ma oznaczać, że Qna j es t. 

Niesteiy, sądzę, ze rozumując w ten sposób Janda popełnił 
błąd, czego najlepszym dowodem jest to przedłużające się mil­
czenie. Maks nie żyje już od kilkudziesięciu minut, a więc nie 
ma potrzeby go w tej chwili szukać. Dlaczego wobec tego nie 
wyjadą z chmury na otwartą przestrzeń? Zapewne nie są w 
stanie. Nie zdołałem powstrzymać kierowcy drugiego wozu, któ­
ry po wyładowaniu Voyagera przy stacji pojechał za Jandą. 
Zagubili się wszyscy v1 tym lesie ze snu. Jak mogę im pomóc 
krążąc tak wysoko po niebi~? 

Ta cisza staje się coraz bardziej złowroga. Je:;zcze dwa, trzy 
okrążenia i zostanę tu naprawdę sam. 

A za siedemdziesiąt sześć godzin złapią mnie wielkie anteny 
San Francisco. Dyżurny spyta, jak zawsze, czy wszystkie o­
wieczki zdrowe. Co powiem mu wtedy, w tej pierwszej chwili? 
Czy uda mi się zebrać myśli? Nie powiem nic, sami przylecą 
i sprawdzą. Czy ' znajdą wówczas to wszystko o czym mówił 
Janda? Czy będzie to -O.alej trwać? ' 

Nie. Za wcześnie ich spisuję na straty. Pojazdy mają spore 
zapasy powietrza. Nie udusili się więc jeszcze, lecz dlaczego 
nie wracają? 

Gdy patrzę :r. góry na jasną plamę. pokrywającą zbocze Mon­
teskiusZa, odnoszę wrażenie, że jest to szkiełko przykrywkowe, 
pod którym trwa jakieś doświadczenie. Przychodzi mi na myśl 
laboratorium biochemiczne Podróżnika. Doświadczenie. Lecz co 
właściwie miałoby oznaczać? Test życia? Test inteligencji? Ale 
jednak test. Cały czas o tym właśnie myślę, cały czas tylko z 
tym kojarzy mi się, samotne w swym surreali:tmie, krzesło. 

Dlaczego nie wracają, dlaczego żaden głos nie przerwie tej 
ciszy? Nigdy jeszcze powierzchnia Io nie wyglądała tak zimno 
i martwo. A więc test życia. Tak, właśnie tak! Gdy trzydzieści 
lat temu Podróżnik dotknął bazaltów Io, oznaczało to dla tego 
martwego dotąd świata - życie. Bo jakież w końcu znaczenie 
miałoby istnienie - lub nie - kilku wirusów wśród miejsco­
wych kamieni wobec faktu pojawienia się niedługo potem czło­
wieka! 
Drżę 1 zimna, lecz nie myślę o Jandzie: Nie wiem, nie wiem 

czy jest sens w zastanawianiu się, kogo naprawdę zwiastował 
temu światu - naszemu niby światu - niedawny wstrząs, pod 
którym rozdzwoniła się kamienna skorupa globu. Czy może ist­
nieć byt, wobec którego człowiek jest czymś tak nikłym jak wi­
rus - czy to możliwe, czy o tym można w ogóle myśleć!? 
Boję się. Czeka mnie siedemdziesiąt sześć godzin samotności 

jeśli oni nie wrócą. Ten strach jest żalem, jest goryczą. Siedem~ 
dziesiąt sześć tysięcy wyobrażeń niewyobrażalnego. Zal i go­
rycz. A więc po to właśnie opuściłem ciepłe i bezpieczne miej­
sca, po to bawię się w konkwistadora, by na koniec ujrzeć swą 
nicość. Nie - nie chodzi o gwiazdy. Jestem niczym wobec Ro­
zumu i Woli potężniejszej niż galaktyki. 

Oni nie wracają, bo nie chcą. Nie mają do czego, to n'lzbyt 
szybki upadek. Zbyt mocny wstrząs. Wybrali mechaniczny świat 
obcych wizji. A ja? Pozostałem sam z tą nową wiedzą, całkiem 
sam. Nie jestem już konkwistadorem, nie jestem już zdobywcą 
świata. Jestem jego częścią. Tylko częścią. 

Owszem: myślę i czuję. Lecz to myślenie i czucie porusza ta 
sama siła, która zapewnia harmonię wśród planet · która liście 
kieruje ku słońcu, która w ruch wprawia skr~ydła ptaków 
i szczęki drapieżników. To proste l oczywiste - świat rozwija 
się stale, od samego początku. Ja zaś jestem tylko jego narzę­
dziem, przyspieszaczem tego rozwoju, kolejnym poziomem. Tak 
samo jak wirus, którego szukał Podróżnik. 

Za siedemdziesiąt sześć godzin orbiter złapią wielkie anteny 
San Francisco. Dyżurny poda sygnał wywoławczy. 

Odpowie mu cisza. 
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zastępstwo 

Bigamia 
w Szwecji 
a brak 
przedszko­
lanek 
w Polsce 

W bieżącej prasie wvczyta­
łem dwie nieduże informacje, 
z których każda nie zawiera 
w sobie nic nadzwyczajnego. 
Dopiero zestawione razem po­
zwalają na wnioski daleko od­
biegające od błahej dość tre­
ści w nich zawartej. 

Informacja pierwsza: Absol­
wentka technikum w Warsza­
wie odk.rvła w sobie oowoła­
nie do zawodu oedaJloga. Po­
stanowiła wstąpić na uniwer­
sytet. a póki co oopróbować 
sit iako przedszkolanka (w o­
flcialnej nomenklaturze: nau­
czycielka orzedszkola). Zgło­
siła się do s.totecznel!o kura­
torium. nader pewna swego. 
bo akurat Warszawa ma naj­
wieksze kloootv z kadra pla­
cówek oświatowych na1ni.isze­
go s~zebla. , 

"l co sie okazało? A figę, 
· kur'.ltorium może przyjąć na 

przedszk:olanke absolwentkę 
liceum og6lnoksztalcacego, na­
tomiast matura z technikum 
nie wystarcza. Można z ma­
tura tech.nikum zdawać na fi­
lozofię i orientalistykę, moi­
na startować na handel za­
grani.czny, oolitologie 1 ekono· 
mie. Nie moilna atoli. będąc 
absolwentem technikum. nau­
czać oieciolatków tekstu i me­
lodii piosenki „My jesteśmy 

:krasnoludki, pod grzybkami ma­
mv budki ... " Ani uczyć dziec\ 
lkz.vć do dziesięciu. ani ood­
clągać maluchom raituzki. an1 
pardon - wvcierać im noski ... 

Dlaczego? Bo taki. urzepis. 
A dlaczego taki przepis~ Bo 
jest. bo go wiadza wydala i 
kwita Dura lex, sed lex. 

Informacja druga: Po dzie­
sięcioletnim pobvcie w Afryce 
(w Zambii bodai że) wrócił do 
ojczvznv oewien Szwed. Nie 
wrócił sam . Wrócił w towa­
rzysP.vie rodz.iny. Rodziny, jak 
na eurooeiskie stosunki. ciut 
za dużei Co naimniej o iedna 
O>obe Przywiózł mianow1c1e 
dwie (słownie dwie) żony. O­
b 1•d wie najzupełniej legalnie 
i zgodnie z prawem zaślubio­
ne w tejże Zambii. Oraz gro­
madkę niesłychanie miłych 
mulaciatek Zt"od2onych z t,ego 
- podwóinego związku 
małżeński ego, 

Odnośny sad Królestwa 
Szwecji musiał zająć stano­
wisko. No. bo 1akby na to nie 
patrzeć. bigamia! A tego nie 
toleruje żaden europejski ko­
deks rodzinny i opiekuńczy. 
Nawet w Szwec.ii, gdzie por­
noe:rafia, owszem. legalna jest. 
Ale bigamia nie. 

No j iaka decyzje p6djal 
sad w imieniu Jego Królew­
sk:ej Mości? Salomonową , 
prosze państwa. Uznał bo­
wiem. że wprawdzie szwedz­
kie r;>rawo nie toleruie ood­
wólnvch małżeństw„. ale za­
wartvch w Szwecii. Skoro pan 
Ohfson <czv iak mu tam by­
ło) poślubił swole . obydwie 
małżonki legalnie poza IU'.ąni­
cam: kraiu. to Wvsokl Sad nie 
może kwestionować tych ma­
riaży No bo nie może prze­
cież kwestionować legalności 
dzf:iłania oficialnych urzędów 
Zambii. które tvch obydwu 
llluMw udzielilv. Co zambii ski 
USC związał. tee:o szwedzki 
sad nie rozwiąże j iuż ..• 

te snrawę. Można mleć orre­
biel? taki: 

_.. Panowie - zaczął prze­
wodniczący sądu co my 
zrobimy z tym cholernym bi­
gamista? Bigamia jest oczy­
wista. ale z drugiej strony -
obydwie żony są zadowolone, 
dzieciaki takie sympatyc2ltle. 
N o przecież nie każemy mu 
jednej z tych czarnych dam 
odsyłać do Afryk.i? Byłoby to 
prawdziwe nieszczęście dla 
nie.i. dla niego. dfa ich d?:ieci. 
Chyba nawet dla tei drugiej 
żony? Panie kolego - to do 
jednego z ml<>dszvch jurystów 
~ przeczytaj oan głośno i po­
woli odn<>śny fragment kode­
ksu. Musi być jakiś sposób, 
jakiś haiczY'k w tekście„. 

Młody prawnik czyta tekst 
ustawy: 

- „Poddany Jego Królew­
skiej Mości Króla Szwecji, 
który na terytorium Króles­
twa Szwecji zawiera powtór­
ny związek małżeński. mimo 
iż poprzedni nie zostal w imie­
niu prawa rozwiązany podlega 
karze.„" Panowie! N a te­
ry t o r i u m Królestwa Szwe­
cji! 

- Widzicie panowie! Trzeba 
tylko dokładnie cz:vtać, a zaw- · 
sze znajdzie sie iakąś luke - to 
mów przewodniczący. - Niech 
pan sformułuje zrecznie uza: 
sadnienie orzeczenia, a my tym­
CZ3. 'iem oójdziemv na kawę do 
bufetu„. · 

A jak rozumowa! urzędnik 

stołecznego wydziału oświaty ! 
wychowania? Mniej wjęcej talk: 

- Roboty huk, koniec kwar­
tału, a tu j~kaś kandydatka na 
przecl;;~olankę„. Jak ją spła­
wić? 

Jest! Stoi jak byk: „ ... absol­
wenci liceów ogólnokształcą­

cych„." Ogólnokształcących, o 
technikach ani słowa! Uff 
mam ją zgłowy. Dura lex, sed 
lex! 

Nie! DURNA lex, sed lex! 

A co by było gdyby tak Polak 
przvwiózl nagle z delegacji 
służbowej dwie czarne żony? 
R3.nY boskie, co by się działo! 
Sprawa sadowa. przymusowa 
deoortacia iednel z żon. gr"LVW-

na albo może kryminał! A je­
sz.cze · komitą.t blokoWY petycje 
i>Y do władz wYStosował, że 
takiego zg<>rszenia nie moie 
tolerować w imiet'l.iu nielet­
nich dzieci i nietkniętych dzie­
wic zamies?.kalvch w sasiedz­
twle. Toteż tadnemu Polak<>­
wi nie takiego prze:i: myśl nie 
przejdzie. Dwie żonv tO pod­
wójna ilość dzieci. A w przed­
szkolach brak personelu„. 

ANDRZEJ 
KAROL 

„ 

Szef Ina 
• • • 

• 

Lewym 
okiem 

wazn1eJSZe 
sprawy 

W recenzji · z jednej i wy­
danych ostatni<> powieści orze .. 
czytałem. że jest to oow;eść 
bardw i·nteresuiaca - „·cho-ciar., 
a może właśnie dla.tego. n!e 
jest arcydziełem." t dopowie­
dzenie recenzenta: „Arcydzieła 
są przecież zawsze nudne." 

Jeśli to orawda. to oowieść 
Tadeusza Brezy „Zawiść" po--

Wyobrażam sobie zamknięta wi nniśmy zaliczyć do arcydzieł. 

narad€ szwedzkiego sadu. któ- Cała izrubarhna wwieść o za-

N;~~ (;;;;d:Xvi~:z~tr~;;+~;ś~~ c;;~; ~0az.drości b~n-

teresO>Wlll,ej, która iu! oare wte­
ków temu uznano za jedną i 
głównych cech Polaków! Parf; 
wieków minęło, kraj Pl!zeżył w 
tym czasie wiele katast·rof i 
wstruisó'\v. a zawiść o.ozosta1a. 
Nie wierzymy. żeby ktoś i na­
szych rodaków mógł być lep­
szy od nas samych. Pod żad­
nym względem! To chyba wła­
śnie ta niewiara. a nie snobizm 
i chęć malP-0\Vania obcvc'1. oo­
woduje odwracanie się, a 11rzy. 
najmniej oboiętne desin~eres· 
sement w stosunku do rodzi­
mej twórcrośai literack:iei. fil. 
mowej, plastycmiej. 

Ja.k wiadomo, koolkii orze.cl 
kinami nie urzędują m-awie 
nigdy, jeśli wyświetlany jest 
film pols'kd. Jedyny wyjat.ek, 
ja/kd oamięta.m, to „Seksm:S.ia" 
ale też nie o szczególne waT­
tośct tam chodziło, tylko o E!O­
łe pupy, Te w kraju mamy nie­
złe i na"Wet w ,;po'1.v.szec!Jnym 
odczuciu" docen1ane. Poza tym 
za lepszy uważa się zawsze 
film amery<ka1i.s'ld. francuski. 
an~ellski. • 

Ksiąźlki? „Polska ks inżka 
wsoółczesna nie może liczy: na 
stałego ż.yC'Zliwego kibica·• -
pisał przed dwudz.iestu laty 
Andnze.i Kijowski w „Miniatu­
rach krytycznych". „Inteligen­
cja już prawie nie czyta ool­
sk-ie.i współczesnej literatury, 
tylko niemal wyłą,oznie tłuma-
czenia." Oczywiście sytuacja 
zmieni się, jeśli da;ny autor 
choć rodak. zyska uman~e za 
granicą, a uczciwiej mówiąc: n3 
Zachodi:i:ie. Ale to znana 'iisto­
ria i dotyczy wszystkich: aikto­
rćrw. piooenkare'k, uczonvch i 
soortowców. 

Teraz w „PoJ.ityice" p~s-z;e je­
szcze Jerzy Waldorff o kom.ix:­
zytorach: „Społ~reń,stwo WaT· 
szawy nie chce s1ucho.ć oolskiei 
muzylk'i. nie ty'lko nowej. . ::o 
to jest? Niechże wreszcie poóa­
dzą sobie leniwe dłonie socio­
lodzy z muzy-kologami i oosta­
ra.ią się niezrorum1ałe z.fa.wiskJ 
wytłumaczyć, a wówczas łat­
wiej może będzie spróbować 
mu zapobiec„." 

Nie jestem ani soc.iolog\em. 
Billi muzykologiem. ale tak cha­
łuonkro i na .własiny użytek 
mam to właśnie W)ltłumaczenie· 
niewiara w iakiekolwiek zdol­
ności, które mogłyby wywyż­
szyć kog~· z rodaków oonad 
mnie samego, i związana z tą 
niewiara zai\viść. t mcże t'> sa­
mo dzieje się w zakresie w.rnn­
tazozości. Rodak - wYnallzcą? 
To orzecie:!: niemożMwe. I;;tnie· 
ją woraw&Ue tuziny instytU<:j;, 
instytutów, central i ośrodkó·\­
do o<roierania rodzimej myśli 
techm.icmej, tylko że tam ,;ę po 
prostu w oolską myśl 
nie wierzy. Pracowałem wie­
le lat w przemyśle i pamlęta:n. 
że orawie w:c;zys1Jkie komisje 
racjonalizatorskie. _ debatujące 
nad wnioskami usprawnień i u­
lepszeń, kończyły się decyzją: 

-Odesłać wniosek do dalszeg„ 
d<>oracowania. A płacono oie­
niądize oczywiście te:i:: za takioe 
'\ll'llioski, które żadnych i.mian 
w błogie.i rzeczyw.istośai nie 
wymagały. 

Nde mam .tut od daiwna rtyez­
ności z tymj sprawami i mo­
glem ,s,ię łudzić że coś .s i~ na 
lepsze zmieniło. Gu7Jik! CJ;yta­
łem oto dodatek .,:IDk.sport-Im­
oorl" do .• P<>litY1ki" a w nim 
artykuł Dobrochny Kędz.iersldej 
o nauczY'Oielce :fizyki, która 
śmiała o.pracować projekt no­
ręczne~o inhailatorlka do Indywi­
dualnego użY'bku. Boże. 1ak te 
kobietę załaitwiano! D7Jl.ennikar­
!ka opisuje wiele z jej oe.r;Y'PE'· 
tiii i cytuje słowa, iaklmt :z 
nią - w korytarzach wyso­
k<ic-h Ull'Zędów - rozmaw!an-o: 
„Szef ma ważmiejsze aprawy". 
„Dla pani to jest &prawa pry­
watna, dla nas shlzbowa". J 
od p0czafiku do końca - we. 
wszvstkich imtytucjach - ab· 
solutna, „obiektywna", roz­
pa-0zliwa niemożmość. Jeo.c:z.cze 
poradzono projelktodawczy:tl, że­
by sama sf·i•nansowała stara·niił 
o rej~trację patentu za grani­
cą. Parę tysiecy dolaró'v na 
ka:iidy kraij. Gorzej., gdy ktoś 
z krajów zachodn'1ich pro<;U o 
wo.ie'kt i chciał go sfd.nansować 
- wysakii (naa:wijmy go wresz. 
~ Po 1mienliu) „Polservice'' 
trzasł sie ze z~oz:v. bo kro tG 
widział. aby paza instvtuciami 
specjali.stycznvml kboś sam o­
ferowa'ł swe wynalazki. nvła­
szO>Ja krajom kapitaHstyl"z­
nym ... " 

Ki erO'W1ll.fil< od.J)O'Wiiedn•l ego 
d?Jialu te:i: z.ostał w „Polityce" 
wymieniony z na·zw!islka. T co 
- i nadal jest kierown1kiem't 
Ile jeszcze spraiw mu.si tak sa­
mo .. za?atwtić", zanim wrcszde 
zmieni pracę? 

WŁODZIMIERZ 
KRZEMIŃSKI • 

Spojrzenie 
znad 

s,achownicy 

KTT czytany 
nad Morzem 
Czarnym 

Wiedziałem doskonale, że ten 
wyjazd zacznie się i skończ.y 
źle, nie wiedziałem jednak, że 
najgorsze spotka mnie pośrod­
ku. 
Zły początek i koniec zosta­

ły niejako wydedukowane teo­
retycznie, nie jest bowiem ta­
jemnicą, iż wyjeżdżając dokąd­
kolwiek bądź wracając skądziś­
-tain, musimy niestety spot­
kać. się z celnikiem. I cokol­
wiek nie zrobi ten biedny, u­
mordowany celnik. poczujemy 
się ciężko znieważeni i potrące­
ni na honorze. 
Przypuśćmy bowiem, że pomie­

niony celnik każe nam otworzyć 
walizkę. Otworzyć?! Znaczyło­
by to, iż zdaniem celnika coś 
szmuglujemy, a jeżeli nm,\et 
.:;zmuglujemy, to tak ma!o . u­
miejętnie. że nieprzyjemny ten 
człowiek spodziewa się to ~oś 
znaleźć. Obraza iest ewidentna 
i pogłębia się jeszcze, gdy z 
głębin naszego czJmadanu zosta­
nie wychbytych ze sto opakowań 
itremu Nivea bądź dwie kopy 
podłych szminek najtaf..sz~go 
gatunku. Jakże bowiem obywa­
tel celnik może nie wiedzieć, że 
szeroki gest odziedziczyliśmy po 
przodkach i za nic nie pójdzie­
my się wysiusiać, jeżeli babci 
klozetowej nie wręczymy onej 
szminki, takoż nie damy sobie po­
sprzątać w pokoju, zanim nie 
obrzucimy personelu kremami. 

Równie dotkli'"'Y i-poniżają­
cy jest dobroduszny gest cel­
nika,. który niczego nie jest cie­
kaw. Ach, więc tak - myślimy 
sobie - więc wyglądamy na 
niedorajdę. który nawet nie za­
brał ze sobą byle tranzystoro­
wego radia. aby je potem opę­
dzlować na plaży, bądź pogo­
dnie przehandlować na rakiję?! 
No dobrze, istotnie,· nie mamy 
radia, ale przy następnej ckazji 
odbijemy sobie to niedopatrze­
nie z nawiązką! 

%. 
Co do mnie, byłem dwukro­

tnie, a nawet czterokrotnie -
bo w drodze powrotnej ró­
wnież znie~ażany wedle 
wariantu drugiego i ciężko ze­
szmacony dowlokłem się do ao- -
mu, gdzie tylko wiernemu psu 
odważyłem się spojrzeć prosto 
w oczy. Dlatego też pięknie pro­
szę, aby następnym razem -
bo. żona uchwaliła zwykłą wię­
kszością głosów, że będzie je­
dnak ten raz następny - pod­
dać mnie bezlitosnej rewiz.ji o­
sobistej. 

Wówczas przynajmniej będę 
~ię mógł pochwalić znajomym: 
- Rozebrali mnie do majtek, 
a i tak nic nie znaleźli! 

- A co wiozłeś? 
..- Dobre sobie! Właśnie czy.; 

.sto bawełniane "' slipki na tej, 
Jak jej- tam, za przeproszeniem 
pupie! 

3. 
No dobrze, slipy slipami (zo­

stały nabyte), pupa pupą (po­
siadam własną), a bombę zega­
rową, czy raczej bombę z opó­
źnionym zapłonem istotnie wio­
złem pogodnie w waliz·ce i w 
błogiej nieświadomości me wie­
działem nawet, czy i k.iedy wy­
buchnie. 
Wybuchła na plaży, gdzieś po 

dobrym tygodniu. Przypo­
mniałem sobie właśnie, że tut 
przed wyjazdem wetknąłem 
Qliędzy ciuchy nie czytaną je­
Fzcze „Politykę" z 29 września 
i powlokłem się z nią nad 
nieprzyzwoicie ciepłe morze, 
nie wiadomo czemu nazywane 
Czarnym. Woda, piasek, siońce, 
słodkie nic nierobienie, mimo 
?.e to już październik. 

Zaczynam, jak się godzi, od 
rubryki COS Z ŻYCIA. Niezła. 
Potem, wedle ustalonej kolej­
ności, powinien iść Passent, a­
le jakby długawy l ty>tuł groź­
ny: KIEDY UWIERZĘ W RE­
FORMĘ. Czuję pnez skórę, że 
lelt-tura Passenta będzie zmu­
szać do myślenia, a jak tu my­
llleć w taki upał?! Odkładam 
więc Passenta na godziny nocne 
- nie wieczorne. bo wieczorem 
trzeba trawić kolację - i wzrok 
ucieka mi nieco niżei. trafiaiac 
na KUCHNIĘ POLST{ \ wPdle 
receptury Krzysztofa Teo<lora 

Toeplitza. Tytuł: PO WAKA­
CJACrL 

Kto po wakacjach, ten po 
wakacjach - myślę leni'.vi·~ -
i zaczynam czytać ten podstę­
pny kavv ałek niby ostatni idio­
ta. Czytam, czytam i czuję, że 
coś mnie zalewa; myślałem na­
wet z początku, że to przypływ, 
ale przecież przypływów nie ma 
tych okolicach. I dopiero po­
w tych okolica.eh. I dopiero po­
tem wyrozumiałem, i2: była to 
tak zwana zła krew przemie­
szana z bezsiln1 wściekłością. 

4. 
Ludzie, r-0dacy, ja wiem. że 

czytaliście ten felieton, ale spró­
bujcie go sobie wyciąć, włożyć 
do portfela l w przyszłoroczne 
wakacje przestudiovv ać raz je­
szcze - właśnie w Bułgarii. 

KTT pisał: „Uważamy się w 
Polsce za Europe lczyków i hai1-
ba temu, kto myśli inaczej. Tyl­
ko że stopień europe,iskości na­
prawdę mieny się nie przeko­
naniem, jak bardzo Europa po­
winna o nas dbać i nam poma­
gaii, a!e u "ziałem w europejgkim 
podziale pracy i eksporciP.. W 
tej skali zaś .iesteśmy znacznie 
mniej europe:scy, niż wiele 
społeczeństw, którym podobne 
ambicie w ogóle nie chodzą 1>0 
głowie. Na przykhd niż Bułga­
rzy. 
Bułgarom, .fak twierdzą ob!<er­

•watorzy, uflalo się to, co nie 
udafo się Polal·om w okresie 
Gierka, a wi~c, pomysł polega­
j'łCV na zaczerpnięciu HcencJi 
Lachodnich, którł" spłacane hyć 
mia!v go'owym wyrobem. Nasz 
wyrób licencyjny okazał się po­
niżej wymal:'ań wykonawczych 
zachodnich Jc:mtrahentów, pod­
C~'lS gdy wyrób f)ułgarski zdo­
łał si>roshć ~ł,awhnym mu wy­
m'l<tani "m. Na·vet przez ud.zie­
Jaiące !icencii fh·my japof1skie". 

5. 
Tu orzerwe. bo kiedy przeoi­

su ię te świę te słowa, czerwóne 
płatki znów zaczvna ia mi latać 
przed oczymJ. A lataią t:vm 
szybciei. :i:e zna.iomi, którzy od­
bierali mnie na Okęciu, zaczę­
li rozmovvę od wyjątkowo wm~ 
patycŹnegn akcentu. - W!es'r. -
powiedzieli na Przywitanie -
znów mamy klęskę urodzaiu. 
Jabłka lecą z drzew i. nie ma 
ich kto zbierać. bo to się po­
dohnn nie onłaca ... 

A .iabłec7na r"lkiię podczas 
urlo-11 w Buł~arii O "lłaca się 
żło•nć?' · 

JERZY P. • Jerzv! Ból się Pana 13o~a i 
Wszystkir>h Swiętych! Kb \'{i­
dział „ iabłeczną rakiję"? Toż fo 
calvados'!!! Takich herezji WY­
pisywanych przez Ciebie znieś~ 
nie mo~łem i stąd ten niety­
powy dopisek. 

Redaktor Dyżurny 

Sport 

Pozostały 
nam tylko-

• • wspomn1en1a 
Muszę jednak przypomnieć to, 

co pisałam tydzień temu w „Od­
głosach" i zacytować samą sie­
bie. 

„A jaką mamy ligę przzko­
nały nas spotkania pucharowe. 
Mistrz kraju wyeliminowany, 
Wicemistrz przegrywa mecz na 
wyjeździę i nie prezentuje zbyt 
wysokiego poziomu. Już niedłu­
go przekonamy się co wart jest 
Widzew i co warta jest Wisła, 
i czy potrafią przejść kolejną 
rundę spotkań pucharowych. Ja 
im wielkich szans na to nie da­
ję." 

W cale nie cieszę się z tego, że 
moje przewidywania sprawdzi­
ły się. Smutno mi szczególnie 1 

powodu przegranej Widzewa. 
Po ostatniej pucharowej śro~ 

dzie wiemy już, co jest warta 
Wisła, która praktycznie zosta­
ła już wyeliminowana z pucha-

rowych rozgrywek. Wprawdzie 
trener Wisły, Orest Leńc:zyk 
ma ieszcze nadzieję i powiada, 
że Wisła ma jeszcze szanse za• 
kwalifikowania się do ćwierćfi· 
nałl1, pod warunkiem lepszej 
gry, ale trener .Prest Leńczyk 
nie ma Innego wyjścia i musi 
tak mówić. Có:i: to bowiem za 
trener, który nie widzi przed 
meczem szansy dla swojej dru· 
żyny. Taki trener powinien na­
tychmiast złożyć rezygnację ze 
:owego stanowiska. Ale mnie nie 
obowiązują 7.adne dyplom'ltyi::z­
ne i taktyczne sztuczki, i mogę 
spokoJnie powiedzieć, że po 
tym, co Wisła pokazała w me· 
czu z Fortuną Sittard jej szan· 
sa może się spełnić tylko wte­
dy, jeśli Holendrzy na boisku 
piłkarskim w Krakowie będą 
przez 45 minut stali i pod;;iwia-
11 widoki krajoznawcze. Wisła 
musi bowiem odrobić stratę 2 
bramek i zdobyć trzecią, zwy­
cięską. Mus; zatem stać się cud 
nad Wisłą. Niektórzy już ma­
rzyli o takim -cudzie nad Odrą. 
I czym -się to skończyło? Wyeli­
minov. aniem szczecińskiej Po• 
goni. Bądźmy więc realistami. 

Mecz Widzewa z Borussią 
Moenchengladbach widziel~śmy .-­
w~zyscy i już wszystko zosta-
ło napisane. Ze w pierwszej 
połowie był zły mecz ligowy, a 
dopiero w drugiej Widzew przy­
pomniał sobie o swoim „wi­
dzewskim charakterze" 1 zagrał 
znacznie leoiej. Teoretycznie ma 
· .vięc szansę na pokonanie piłka• 
rzy Borussii Moenchengla:l.bach 
w Łodzi. Remis 0:0 i wygrana 
l :O daje Widzewowi szansę na 
awans. Ale orzecież nikt nie za­
kłada, że piłkai::ze Borussii Mo­
enchen~ladbach spętają sobie 
nogi albo przysiądą na d~użej 
na murawie boiska. Im wystar­
czy Włoko jedna bramka i będą 
chcieli ją zdobyć. Niektórzy op­
tymiści już naµisali. że wystar­
czy tylko w Łodzi. strzelić jed­
r"'l bramkę więcej, a szczęście 
będzie pełne. Ra,dz.ę kibicom za­
siąść do skrupulatnego liczenia, 
pamiętając, że bramki zdobyte 
na wyjeździe liczą się podwój­
nie i wte<lv okaże się, że przy 
wyniku 2:3 dla Widzewa będzie 
dogrywka, jak też przy wyniku 
3:5. Zdobycie dwu bramek w 
t.odzi przez piłkarzy Borussil 
praktycznie ellminu]e Widzew. 
Aby wyjść z tei sytuacii zwy­
cięsko musi on strzelić 4 bram­
ki. Teoretycznie jest to możli­
we. ale.„ 

Widzew przypomniał sobi:? o 
>woim charakterze, o dobrych 
tradycjach. Ale na boisku gra 
się przez 90 minut i ż„dna dru­
żyna nie może pozwolić sobie 
na lżejsza grę przez krótkl cho­
cioaż cżas. Widzew pożwollł so­
bie stracić pierwszą polowe i 
poniósł tego skutki. 3:2 dla Bo· 
russii. Mimo usilnych starań nie 
udało się strzelić wyrównują­
cej bramki. A remis w tym me­
czu zmieniłby sytuację Widze­
wa radyhlnie. Jednak tak się 
nie stało i to mim-0 wielkie.i o­
fiarności I starań piłkarzy RTS 
Widzew. Dlaczego? 

Meczów nie wygrywa się tylko 
samą wolą ·walki. P-0trzebne są 
też umiejętności i zgranie zes­
połu. Piłkarzom Widzewa za­
brakło skuteczności pod bramką 
przeciwnika. 'l'o jest powszech­
na słabość naszej pierwszej li• 
gi, ale o tym ~ż już pisałam, 
nie będę się więc powtarzała. 
Zabra'kło zgrania drużyny. 

Obrona była dziurawa. Nieste­
ty. W obronie grali tak do­
świadczeni piłkarze, jak Mare~ 
Dziuba i Roman Wójcicki, a mi­
mo to obrona popełniała błędy. 
Pomiędzy formacjami były zbyt 
wielkie luki. Kontry - silna 
broń Widzewa - udawały się 
tylko poł<lwicmie. Nie udawało 
się bowiem przejść obrony Bo­
russii. Również obaj napac;tnicy 
Widzewa: Włodzimierz Smola­
rek i Dariusz Dtiekanowski nie 
rozumieli się, nie potrafili grać 
ze sobą. Wiele podań na polu 
karnym przeciwnika mijało się 
z celem. I to nie tylko z bram­
ką, ale z partnerami, do których 
były adresowane. 

Do meczu rewanżowego w ł~o-· 
. dzi pozostało mniej niż dwa ty­
~oclnie. Dni mijają szybko, trze­
ba też llrać w ligowej k1'pani­
nie. Czy w tych warunkach Wi­
dzew stać będzie na usunięcie 
braków, jakie się uiawniły w 
meczu z Borussią Moenchen­
gladbach? Nie wiem. Być może 
się to uda. Ale raczej wątoię 
Nowa jedenastka Widzewa rlo­
piero się kształtuje, a na to 

trzeba czasu. Doświadczenia zdo~ 
byte w pucharowych · Zrt"aga­
niach przydadzą się w tym oro­
cesie tworzenia eksportowej 
drużyny piłkarskiej. 

Mimo wszystko życzę Widze-
v. owi awansu, choć szansP są 
raczej małe. Ale Widzew lubi 
robić niespodzianki. Niechby I 
teraz zrobił. Bo, jak na raz'.e, 
pozostały nam tylko wspomnle­
nia dobrej niegdyś gry naszych 
piłkarzy. 
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'APmR NAPOLEONA 
.Robert Walden, pisarz, były 

muzyk jaLwwy, człek, który 
przekroczył niedawno strastJi-. 
wy Rubikon ci:terdzie~tki, 
skądinąd wagabunda l awan­
turnik, przyjaciel dziennik'lrzy 
l artystów nie stroniący wsze­
lako od innych podejrzan1ch 
kontaktów ze szczególnym uw­
zględnieniem marginesu spo­
łeczneg-0, co w toku ninieJszej 
opowieści tM;dzie miało pewne 
znaczenie - otrzymał ofertę od 
poważnego łódzkiego wydawcy, 
aby pojechać do Paryża i spot­
kać się tam ze światowej sła­
wy reżyserem filmowym pol­
skiego pochodzenia, k.tóry da­
lej. ze względu na talent, nie­
poskromione ambicje I niewiel­
ki wzrost występować b~::lzie 
pod imieniem Napoleon. 

Efektem tego spotkania była­
' by wysokonakładowa ksią:r.ka 
opiewająca życil' I przygoJy o­
wego wybitnego polskiego re­
żysera - jego filmy, skan'.łale 
l tragedie. Robert Walden NY­
robił paszport w łódzkim U­
rzędzie I spakował walizki, ~ro­
dziewa jąc się, iż lada dzień na­
deJdzie z Paryża, ewentualme z 
Tunezji, gdzie Napoleon orzy­
stąpił do realizacji swojego ko­
lejnego filmu, depesza zap•a­
szająca go do przyjazdu. Po­
średnikiem między stronami, 
to znaczy: między Napoleonem 
a Robertem Waldenem, był ich 
wspólny przyjaciel Andrze1 K., 
twórca filmowy o niemał.l'ch 
już osiągnięciach w kraJll I za 
granicą. 

Uczciwość nakazuje wspom­
nieć, iż początkowo Andrzej K. 
wzdragał się pned tym pośred­
nictwem, a to z tego proi:tego 
powodµ, że Napoleon · nie lubi 
dziennikarzy. k.tórzy już nie­
·jednokrotnie podstawili mu no­
gę. 

W rozmpwie, ktOra olibyla 
się między Robertem Walde­
nem i Andrzej,em K. w tOdz­
kim Klubie Plastyków, ten o­
statni, tuż przed swoim odlo­
tem do Paryża oświad"zył., że 
Napoleon zdecydował się napi­
sać dla amerykańskiego wy­
dawcy autobiograficzną ksią7kę 
sam o sobie tylko po to, aby 
nie mieć już ni:gdy w . żYc1u do 
czynienia z '~żadną dzlertcttknr­
ską hieną. W książce tej, rliień 
po dniu, godżina po godLihie, 
sumiennie i uczciwie, z dro­
biazgowością, której nie pow­
stydziłby się wytrawny barłacz 

. uniwersytecki, powiedział wszy­
stko, co miał do powiedz.~nia. 
Koniec. Kropka. żadnych V1tię­
cej wywiadów i biografii. 

Robert Walderr wysunął jed­
nak kontrargumenty. Grłyby 
mógł spotka~ się choćby tylko 
kilka razy z Napoleonell) we 
Francji bądź też w Afryce Pół­
nocnej, poszedłby w swojej 
książce zupełnie innym tr0pem 
- nie biografia byłaby naj­
ważniejsza, nie chronologia, nie 
gwałty, morderstwa i filmy, 
tylko konfrontacja rzeczywis­
tości z mitem, jaki pokutu;e o 
Napoleonie do dzisiaj w Pol•,ce, 
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a szczególnie w Łodzi - ~l'fa­
rza się 'przecie!, te dyskutuJe 
o tym człowieku w podłej knaj­
pie nad mokrym od piwa uyn­
kwasem dwóch w sztok pija­
nyah osobników chwalących 
się, że go znali, l znali go na­
prawdę, najął ich bowiem 
swego czasu do rozbicia zaba­
wy w łódzkiej szkole filmo­
wej. Dyskutują o nim mut.ycy, 
za którymi .w latach . pięćdzie­
siątych Napoleon, wielki nieg­
dyś miłośnik jazzu, nosił sak­
sofony i trąbki. DyskutuJą o 
nim aktorzy, którzy mieli i<'ie­
dykolwiek szczęście uścisnąć 
dłoń mistrza. Dyskutuje o nim 
z dumą I szalbierczą łezką w 
oku cała armia młodych 1 le­
ciwych kobiet, z którytni poło­
żył się kiedyś do łóżka, a tak­
że cała armia młodych i leci­
wych kobiet, z którymi nie 
kładł się nigdy, a które mimo 
to twierdzą, że taki oczywi~rie! 
był ich kochankiem gdzieś tam 
przypadkowo w krzakach, w 
pokrzywach, w lesie albo na 
dzikiej plaży o zmierzchu. 

Robert Walden poznał pew­
nego dnia w stolicy darnę, 
która twierdziła, · że jej nie­
ślubne dziecko pochodzi właś­
nie z lędźwi Napoleona, aczkol­
wiek nie sposób było dOSLUkać 
się podobieństwa między staw­
nym artystą a pyzatym i bez­
czelnym wyrostkiem, podgląJa­
jącym nad ranem matkę i Wal­
dena przez dziurkę od kluc1a w 
nadziei, że przybędzie mu bra­
ciszek. 

Robert Walden znal Napole­
ona w czasach jego młcdości. 
Robert Walden wręczył Napo­
leonowi za pośrednictwem An­
drzeja K. jedną ze swoich ksią­
żek i rozmawiał z nim, aczkol­
wiek krótko podczas ostatniej 
bytności reżysera w Warsza­
wie . . Pierwsza żona Roberta 
Waldena i pierwsza żona Na­
poleona . były przyjaciółkami i 
mieszkały w Łodzi pod tym sa­
mym dachem. Robert Walden 
napisał o Napoleonie życzliwy 
reportaż. Robert Walden wi­
dział niemal wszystkie filmy 
Napoleona i przeczytał o mm 
wszystko, co było do przec1yta­
nia. Krótko mówiąc: Rohert 
Walden poprzez lekturę, roz­
mowy z ludźmi i wywiady pro­
wadzone także podczas swoich 
licznych wyjazdbw za gra•ticę 
zdobył wiedzę wystarczającą, 
aby napisać o Napoleonie inte­
resujące dzieło. 

Wysłuchawszy tego wszy-
stkiego podczas rozmowy w 
łódzkim Klubie Plastyków An­
drzej K. dał się przekonać do 
sprawy i przyrzekł, że przed­
stawi ją Napoleonowi we właś­
ciwym momencie. 

Zatem, jako się rzekło, Ro­
bert Walden wyrobił pas7.port, 
zawizował go, spakował waliz­
ki i zaczął czekać na wiado­
mość z Paryża. Czekając, nie 
marnował bynajmniej cza<;u i 
ustalił cały szereg faktów 
związanych ściśle z tematem. 

Los 
Angeles 
... ·-11 m;r~a 1977 rOku w ·· póź­
nych godzinach popołudnio­
wych opuszczając przedsionek 
ekskluzywnego hotelu w Be­
verly Hills Napoleon został 
zatrzymany przez dwóch me­
znanych mu osobników. Ooy­
dwaj mieli na sobie standardo­
we ubrania, przedstawili się 
jednak jako funkcjonariusze 
miejscowej policji i pokaiali 
reżyserowi oficjalny nakaz a­
resztowania. Amerykańska ['ra­
sa podaje. że Napoleon protes­
tował ostro I i.decydowanie, nie 
mając rzekomo zielonego poję­
cia, o co tu w ogóle może 
chodzić Do diabła! Nie. jest 
kryminalistą, tylko wybitrym 
filmowcem. Nie okradł nil«>go, 
nie zabił, nie ma poza tym 
czasu na żadne przesłuchania, 
gdyż spieszy się na spotk1mie z 
kilkoma wybitnymi osobistoś­
ciami. 

Policja zignorowała wszelako 
owe odruchy buntu i nie zwa­
żając na gawiedź gromadzącą 
się już w hotelowym foyer, 
przycisnęła ofiarę do ściany, 
aby zrewidować ją szybkc i 
dokładnie. Polski czytelnik 
mógłby ewentualnie mieć pew­
ne wątpliwości, czy taka re­
wizja na miejscu, w obecnoś­
ci gapiów, jest możliwa. 
Otóż w pewnych okoliczr_oś­

ciach jest możliwa, a nawet 
wskazana. W wywrócony eh 
kieszeniach Napoleona nie zna­
leziono wprawdzie broni, gra­
natów i ulotek o antypańst.wo­
wej treści, wypadła z nich jed­
nak na posadzkę biała, plaska 
tabletka, której reżyser nie zdą­
żył odkopnąć w kąt ani roz­
gnieść obcasem, podobnie Jak 
nie zdołał ukryć kilku fiolek z 
innymi tabletkami oraz pokaź­
nego pliku zdjęć przedstawia­
jących różne młode dziewcz.ęta 
w różnych zachęcających po­
zach, najczęściej z gołą pupą i 
bez stanika. 

Tabletki trafiły do policyjne­
go laboratorium, gdzie poddano 
je analizie, Napoleon zaś, za­
kuty przepisowo w kajdanki i 
wepchnięty bez najmniejszych 
ceregieli do samochodu został 
przewieziony na posterunek w 
zachodnim sektorze miasta. 

Koszmar, który teraz na">tą­
pił, znany był reżyserowi je­
dynie z ekranu. Otóż zdjęto 
mu od razu odciski palców, 
postawiono go pod ścianą i ob­
fotografowano dokładnie ze 
wszystkich stron tłumacząc, że 
będzie miał odtąd stałe miej­
sce w albumie stanowych 
zbrodniarzy. Oświadczono mu 
również bez ogródek, iż jest o­
ficjalnie oskarżony o nart.:sze­
nie sześciu paragrafów kali­
fornijskiego prawa karnego: 

• 
(1) 

ra:a - o przekazywanie ma­
łolatom odurzających medy­
kamentów, dwa - o zacze­
pianie dzieci; trzy o 
uprawianie zakazanych sto­
aunków seksualnych; cztery 
- o zgwałcenie dziewczynki 
zniewolonej uprzednio za po­
mocą alkoholu i narkotyków; 
pięć - o propagowanie tak 
zwanej miłości francuskiej, w 
którą zabawia się wprawdzie, i 
to powszechnie, cały cywilizo­
wany świat, ale w prudery ;nej 
Ameryce podobne rzeczy nie 
przechodzą (owszem, dopusz­
czalny jest kontakt usta - us­
ta przy pocałunku i sztucznym 
oddychaniu, żeby jednak do­
tykać językiem intymnych częś­
ci ludzkiego ciała, to 1uz do­
prawdy grube świństwo) i sześć 
- o popełnienie śmiertelnego 
grzechu sodomii, która, jako 
wiemy, polega na tym, iż męż­
czyzna lub kobieta darzy żarli­
wą miłością takiego na pri.y­
kład psa, kota lub barana, nie 
zyskując sobie przy tym >ym­
patii Towarzystwa PrzyJadół 
Zwierząt. 

Adwokata, do którego po-
zwolono mu zadzwonić, nie za­
stał, albowiem był piątek i za-

· czynał się akurat długi kali­
fornijski weekend. O tej porze 
ludzie tańczą, piją, bawią się 
i kochają, i to zwykle p „na 
swoimi domami. Pobladły i 
nieźle już przerażony Napole­
on, ku niejakiemu zdziwieniu 
policjantów, zaczął nagle bluz­
gać w jakimś obcym _języku, 
po czym wzięło się za niego 
dwóch rosłych wartowników. 
Swiatowej. sławy reżyser po­
traktowany został jak pierwszy 
lepszy pijak lub włóczęga, ot, 
ciśnięto go do celi i zatu:aś­
nięto drzwi. 
Wiedział już, za co siedzi. 

Przedstawiona mu zarzuty 
brzmiały wprawdzie enigmaty­
cznie: n ie uprawiał sodomii, nie 
częstował dzieciaków narK.oty­
kami, w swoim najświęt<;z.ym 
przekonaniu nie pol?ełnił żad­
nego gwałtu, ale ... 

Poprzedniego dnia, 10 mar­
ca 1977 roku ze szkoły podsta­
wowej w San Fernando Valley 
wyciągnął po lekcjach pewną · u­
rodziwą i wybujałą siedmiokla­
sistkę, którą poznał zresztą 
wcześniej za zgodą i pośrednic­
twem jej matki. 

Matka była rozwódK'ą, aktor­
ką niewysokich lotów i wiel­
kich pretensji, _odpychaJącą 
właśnie od siebie, i to oby­
dwiema rękami, bagaż t>:zy­
dziestu kilku . lat życia. Naltży 
od razu powiedzieć, iż przed 
rokiem Napoleon miał z ową 
kobietą romans, jeśli w ogóle 
można .nazwać romansem to, co 
wyprawiali przy zapalonym 
świetle w hotelo'Wym łóżku. 
Polak zademonstrował aktorce 
szeroką gamę swoich seksual­
nych talentów, a ona godziła 
się na wszystko skwapliwie z 
dwóch prostych powodów: lu­
biła, kiedy mężczyzna odkrywa 
przed nią nowe horyzonty, to 

raz, a dwa - łudziła się, iż 
Napoleon rzuci jej jaką4 o­
chłapiarską rolę w jednym ze 
swoich nowych filmów. 

Podobnym motywem kiero­
wała się pozwalając, aby Fo­
lak zrobił serię zdjęć jej corce. 
Miały to być rzekomo zdJęcia 
zamówione przez paryski ma­
gazyn ilustrowany Voque Ham­
me, specjalizujący się w róż­
nych odcieniach nagości, nade 
wszystko zaś rozsmakowany w 
popularyzowaniu · na swych ła­
mach fotografii nieletnich A­
merykanek. Matka zastrzegła 
sobie prawo osobistej selekcji 
tych zdjęć, nie ukrywając, że 
przyjmie również z wdzięc<.noś­
cią kilka szeleszczących papier­
ków o wysokim nominat€' i 
przyjemnym, zielonkawym rid­
cieniu. 

Jeśli chodzi o córkę, nie 
zdradzała żadnych nadzwycZ<t j­
nych oznak entuzjazmu, 1ako 
że Napoleon nie grzeszył ową 
romantyczną, męską urodą. co 
to drżą pod dziewczętami lt'Jla­
na. Jego twarz była trzynasto­
latce kompletnie nieznana, naz­
wisko aby-aby, wiekiem nato­
miast reżyser ustępował t,ylko 
nieznacznie jej rodzonPmu 
dziadkowi po kądzieli. Tak czy 
owak w.siadła z nim do samo­
chodu, taka była bowiem wola 
matki, no i Napoleon obcc:r.ał 
jej poza zdjęciami pewną god­
ną uwagi atrakcję - pojadą do 
domu znakomitego aktora, 
gwiazdora pierwszej wielko<\ci, 
pozna z nim dziewczynę oso­
biście, gwiazdor da jej zdjęcie 
z autografem, będzie póż iiej 
mogła przechwalać się kolez ·m­
kom, którym na sam widok od­
płynie z twarzy wszys •l:a 
krew. 

Nim dojechali do willi gwia­
zdora, popracowali najpiP.rW 
trochę w plenerze, a potem 
Napoleon zrobił dziewczynie 
kilka zdjęć w domu innego 
swojego przyjaciela - filmow­
ca. W końcu jednak trafili km, 
gdzie mieli trafić, gospody .1i o­
tworzyła im drzwi luksusowego 
siedliszcza, znała bowiem . do­
brze polskiego reżysera i wie­
działa, że gwiazdor, właścJciel 
willi, pozostaje z nim w zazy­
łej przyjaźni. 

Gwiazdor był w domu. Tyle 
że nie siedział w fotelu, nie le­
żał na tapczanie, nie czynił 
także . przy drzwiach honorów 
gospodarza, ponieważ fizycznie 
przebywał akurat w Colori:tdo 
na nartach„ aby podreper-;wać 
zdrowie, oczyścić płuca i 
strenować brzuch, który w 
pewnym wieku ma to do sie­
bie, że zaczyna wylewać się 
spod paska. Ze ściany patrr.yła 
jednak na - dziewczynę Jego 
twarz - szczere amerykańskie 
oczy faceta. który znany był 
światu prawie' tak, jak znany 
jest każdy kolejny amerykai1-
ski prezydent, przy czym pre­
zydenci nie zawsze budzą zau­
fanie, gwiazdor zaś, przy>:iaj­
mniej na tym ogromnym, przy­
bitym do ściany portrecie, wy­
glądał tak, jakby nie zdefr.:iu-

ANDRZEJ 
MAKOWIECKI 

dowal w swoim ciężkim ży­
ciu ani jednego złamanego do­
lara i nigdy nie rozdeptał, 
choćby przypadkiem, robaka w 
drodze na niedzielną mszę do 
kościoła Baptystów. 

- Gdzie Jack? - zapJtała 
dziewczyna. 

- Zaraz przyjdzie. 
- Na pewno? 
- Jak mdżesz w ogóle wąt-

pić, kochanie - obruszył się 
Napoleon podchodząc do loi:low­
ki i wyciągając z niej zmato­
wiałą butelkę szampana. 
Otworzył ją wprawnie. Nie 

rozległ się żaden ogłusza jący 
strzał, tylko cichy stłumiony 
plusk, coś takiego, jakby k1 oś 
cmoknął lekko wargami. Na­
pełnił rozkloszowane kiel!szki, 
podniósł swój w górę i za.;vie­
wał szarmancko: 

- Twoje zdrowie, miodku. 
- Co to Jest? 
- Szampan. 
- Z gazem'! 
-Tak. 
- Kiedyś napiłam się tego i 

było mi bardzo źle, bardzo 
duszno - powiedziała trzynas­
tolatka. - Mam astmę i po­
winnam unikać napojów gazo­
wanych. 

- Ty chyba oszalałaś, dziew­
czyno! - Reżyser, który był 
kiedyś aktorem,• wybałuszył o­
czy, jakby zobaczył przed sobą 
nieuleczalny przypadek pomie­
szania zmysłów. - Było ci 
dl.lszno i niedobrze, ponieważ 
wypiłaś jakiś ohydny kalifor­
ni jski substytut, a to jest, 
przeczytaj sobie! orygmcuny 
francuski szampan sprowadzo­
ny pros~o z Paryża. 

Dziewczyna spojrzała na bu­
telkę, która nie była już mato­
wa, lecz pokryta drobnymi kr-0-
pelkami wilgoci, i przesylabizo­
wała z angielska: PERIGNON. 
Reżyser podpuszczał tymcza­

sem: 
- No, gdyby Jack usłyszał, 

co ty wygadujesz o szampanie, 
k tóry trzyma dla najlepszych 
przyjaciół.„ 

Wypiła 
Dolał i świdrował ją oczka­

mi. Szampan, jak wiadomo ma 
tę cudowną właściwość, że z 
miejsca wchodzi do krwi, po­
raża totalnie, obezwładnia nogi 
i ręce, mąci w głowie, no­
kautując często nawet wyt1aw­
nych pijusów, a co dopiero 
trzynastoletnie, skądinąd zresz­
tą niebywale rozrośnięte dziec­
ko . 
Pobladła. Ale rozluźniła rlę. 

Było jej dobrze. Przygotowując 
aparat, by dokonać kole)rwch 
zdjęć, Napoleon zadał jej bez 
nadmiernej finezji parę zasa~­
niczych pytań: czy jest dziewi­
cą? (nie odpowiedziała)~ cz:y '?1 
samotności, kiedy naJdz1e Ją 
oskoma za chłopakiem, robi 
czasami użytek ze swoich cu­
downych paluszków'! czy nie 
zechciałaby ewentualnie zade- · 
monstrować mu tej wielce pod,­
niecającej i niewinnej sztu'>i? 

C.D.N. • 

Rys. Janusz Szymanski-Glane 
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